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Jak się nie nudzić, gdy... wszystko 
już było? W życiu i w kinie. 

Dwa są wyjścia. 

Po pierwsze — można mieszać. 
Mieszać tak, by z tego co było, uło- 
żyć, co się da. A nuż ukręci się /na- 
kręci?/ coś nowego. Bo przecież cza- 
sem wystarczy tylko przestawić klo- 
cek albo akcent, wystarczy w innej 
kratce postawić krzyżyk lub zostawić 
puste miejsce, a już inna zaraz jest fa- 
buła lub... życiorys, zaraz pod inny 
podpada /i fabuła, i życiorys/ gatunek. 
Bądź paragraf. Fakt, że w "komorze 
mieszania" ciągle te same kule z napi- 
sami: narodziny, życie, miłość, śmierć 
[Wysoka Komisja czuwa na górze/. 
Ale właśnie dlatego, nim zacznie się 
mieszać, dobrze jest najpierw wie- 
dzieć, w czym chce się grać. Stąd zna- 
jomość gatunków filmowych jest 
w życiu po prostu wręcz niezbędna. 

Oto najkrótszy alfabet kinowych 
życiorysów, a zarazem poręczny sa- 
mouczek dla Nikiforów scenariopisar- 
stwa. 

Urodził się, żył, kochał, umarł /dra- 
mat obyczajowy/. 

Urodził się, żył, umarł /dramat spo- 
łeczny, kino zaangażowanej. 

Urodził się, kochał, umarł /melo- 
dramat, musical/. 

Urodził się, umarł /kino moralnego 
niepokoju, western/. 

Urodził się i żył wiecznie /brazylij- 
ski serial telewizyjny/. 

Nie urodził się /dramat biograficz- 
ny/. 

Urodził się, a potem nie wiedział, 
co robić dalej /cała reszta: komedia, 
kryminał, erotyk, thriller, horror, fan- 
tasy, widowisko historyczne bądź ka- 
tastroficzne, adaptacja literacka, 
science fiction, no i film polski, ale 
ten, zaznaczam, tylko do czasu XXII 
FPFF w Gdyni/. 

A wyjście drugie? Dużo prostsze — 
w żadnym wypadku nie mieszać, tyl- 
ko sięgnąć po październikowy "Film". 
Bo niby wszystko już było, ale taki 
numer jak ten jeszcze się nie zdarzył. 
Tylko tyle powiem. Więcej mieszać 
nie będę. 
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Warunki prenumeraty *RUCH” SA 

1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okresy kwartalne. 

2. Cena prenumeraty krajowej na IV kwartał 1997 wynosi 13,50 zł 

. Wpłaty na prenumeratę przyjmują: 

a) jednostki kolportażowe "RUCH" SA właściwe dla miejsca zamiesz- 
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kania lub siedziby prenumeratora (dostawa egzemplarzy następuje w 
uzgodniony sposób) 
b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miej- 
scowościach, w których nie ma jednostek kolportażowych "RUCH", 
wpłaty należy wnosić na konto *RUCH” SA Oddział Warszawa w 
PBK XIII Oddział Warszawa 370044-1195-139-11 lub w kasach Od- 
działu Warszawa, ul. Towarowa 28. 
4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc. 
wyższa od krajowej. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach 
ma opłaconej prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, 
- której koszt w pełni pokrywa zamawiający. 
w sierpniu Mel Gibsan z synem 5. Zlecenia na prenumeratę dewizową, przyjmowane od osób zamiesz- 
i psem wypoczywał w Malibu kałych za granicą, realizowane są od dowolnego numeru w danym ro- 


> ż ku kalendarzow ym. 
Fot,All Action/Action Press Dodatkowe informacje:tel. 620-10-39, 620-10-19, 620-12-71 wewn. 


2442, 2366. 
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l; Prenumerata pocztowa 
« L2/ 
Primary Colors” John Travolta gra 1. Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez dodatkowych opłat 


Johna Stantona , postać której A A j ) we wszystkich urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz przez 

pierwowzorem jest Bill Clinton listonoszy od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie 
Fot. Lawrence Schwarzwald/Sygma/Free 7 > dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony /od osób niepełnospraw- 
nych również w dużych miastach. 

2. Prenumerata obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: 

kwartał, półrocze, trzy kwartały, rok. 

3. Temin przyjmowania wpłat na prenumeratę realizowaną od 1 lipca 

upływa 25 maja. 

4. Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane prenumeratorowi lub 

jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat 


Prenumerata redakcyjna: patrz str. 133 
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Najszybszy sposób aby zadzwonić, zapisać czyjeś imię i numer telefonu lub wysłać wiadomość to nacisnąć przycisk 
Navi" Key. Inteligentny przycisk nawigacyjny Navi'* Key maksymalnie ułatwia korzystanie z telefonu, prowadząc 
Cię do funkcji najbardziej logicznych w danym momencie. e Unikalny nawigujący przycisk Navi'" Key. Tylko 
w nowym telefonie Nokia 3110. Zaokrąglonym telefonie, który podąża prosto do celu. 
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Widzowie 


516.471 31 
338.243 
158.579 


Liczba Średnia 

kopii _ nakopię wzł 
128.433,4 
32.657,2 
44,737,0 
21.104,7 
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Wpływy 

od premiery 
3.981.436,5 
2.677.894,0 
1.252.635,5 
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LIV 
ULLMANN 
w Warszawie 
Niespodziewaną wizytę 
0 — charakterze tylko częścio- 
wo artystycznym — złożyła 
w Warszawie Liv Ullmann. 
Gwiazda filmów Ingmara 
Bergmana, dziś samodzielna 
reżyserka, przybyła na zapro- 
szenie szwedzkiej firmy bu- 
dowlanej Skanska, by uświet- 
nić uroczystość wmurowania 
kamienia węgielnego pod 
biurowiec Atrium Plaza przy 
ulicy Jana Pawła II. Uroczy- 
stość miała swój dalszy ciąg 
w kinie Muranów, gdzie Liv 
Ullmann zaprezentowała dwa 
nakręcone przez siebie filmy: 
reklamowy *The World of 
Skanska”, ukazujący firmę 
jako *siłę” wprowadzającą 
ład we współczesnym, gwał- 
townie i chaotycznie żyjącym 
świecie — oraz pełnometrażo- 
wy *Private Confessions”, 
nakręcony według scenariu- 
sza Ingmara Bergmana. Po- 
kaz zgromadził na sali gości 
ze sfer dyplomatycznych 
i rządowych z premierem Ci- 
moszewiczem, który przeko- 
nywał, że jest wielbicielem 
Liv Ullmann. Bohaterka im- 
prezy wykorzystała pokaz do 
akcji charytatywnej. Jako 
ambasador dobrej woli UNI- 
CEF zachęcała do finansowe- 
go wsparcia wysuniętej przez 
tę organizację inicjatywy 
zbudowania nowej szkoły 
w jednym z miast dotknię- 
tych powodzią. 


STARTUJE TVN 

Twoja Nowa Telewizja, 
której zasięg poprzez nadaj- 
niki naziemne i sieci kablowe 
obejmie ponad 3/4 terytorium 
Polski, rozpoczyna nadawa- 
nie w piątek, 3 października, 
o godzinie 19-tej. TVN pla- 
nuje w swym repertuarze 
wiele programów całkowicie 
oryginalnych realizowanych 
wyłącznie na jej potrzeby. 
Magazyny, programy publi- 
cystyczne, talk shows będą 
prowadzić m.in. Edyta Wojt- 
czak, Monika Olejnik, Iwona 
Radziszewska, Małgorzata 
Domagalik, Piotr Radziszew- 
ski, Krzysztof Ibisz, Sandra 
Walter. Jeśli chodzi o pro- 
gram filmowy to nie zabrak- 
nie seriali, głównie amery- 
kańskich. Zobaczymy m.in. 
*Powrót Tarzana”, "Bajer 
w Bel Air” *Beverly Hills 
90210”, *Babylon V”, *Hotel 
Zacisze”, "Milenium", *Paci- 
fic Drive”, *Melrose Place”, 
*Modelki”, "Prawnicy z mia- 
sta aniołów”, "USA High”. 

Repertuar filmowy obej- 
mie ponad 40 filmów fabu- 
larnych. Oferta ma być zróż- 
nicowana. W październiku 
zobaczymy m.in. *Eksplo- 
zję”, "Leona-zawodowca”, 
<Za burtą”, *Predatora”, ale 
i filmy europejskie "Czysta 
formalność” i wiele klasycz- 
nych pozycji — *Śmiertelny 
pocałunek” Roberta Aldri- 
cha, *Zabójstwo” Stanleya 
Kubricka czy "Biały Kanion” 
Williama Wylera. 


TERENCE 
DAVIES 
w Warszawie 

Premierę filmu *Neono- 
wa Biblia” w warszawskim 
kinie Muranów uświetnił 
swą obecnością reżyser Te- 
rence Davies, twórca znany 
polskim widzom Warszaw- 
skiego Festiwalu Filmowe- 
go (*Distant Voices, Still 
Lives” i "The Long Day 
Closes”). 51-letni Terence 
Davies pochodzi z Liverpo- 
olu. Jako reżyser filmowy 
debiutował późno, pracując 
najpierw jako księgowy 
i pisząc słuchowiska radio- 
we i sztuki teatralne. 

Na spotkaniu z dzienni- 
karzami Davies powiedział 
m.in.: Trudno, jeśli okaże 
się, że to, co ja przeżywam, 
co jest jakąś moją prawdą, 
nie spotka się ze zrozumie- 


niem widza i mało ludzi 
przyjdzie do kina — to moja 
porażka, ale nie mogę ja- 
kimś kompromisem zapew- 
niać sobie większej oglą- 
dalności. Zacytuję tu jesz- 
cze Szostakowicza, który 
powiedział, że jeśli wędru- 
jemy udeptaną ścieżką to 
jest ona bezpieczna, ale na 
pewno nudna. /.../ 
Uważam, że obowiąz- 
kiem artysty jest robienie 
w najlepszy z możliwych 
sposobów tego, co potrafi 
robić. Oczywiście bardzo 
bym chciał, żeby to, co re- 
alizuję, oglądało jak naj- 
więcej widzów. Każdy arty- 
sta jest na tyle próżny, że 
chce być oglądany i podzi- 
wiany. Ale jest to również 
kwestia osobowości, bo 
gdyby ktoś do mnie przy- 
szedł i powiedział: daję pa- 
nu 40 milionów dolarów na 
nakręcenie filmu według 
Edith Wharton pod warun- 
kiem, że zagra w nim Bruce 
Willis, to nie byłbym w sta- 
nie czegoś takiego się pod- 
jąć. Może jestem głupcem. 
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hard rock 


disco punk 


Sony na każdą muzykę 


techno 


Twoja muzyka warta jest tego, co najlepsze. Nagrywaj na chromowych kasetach Sony 
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Jak Wołodyjowski 
z Bohunem 

W Lipkowie pod Warszawą Jerzy Hoff- 
man urządził w połowie sierpnia kolejną 
konferencję prasową poświęconą *Ogniem 
i mieczem”. Obecność ekipy realizatorów 
filmu uświetniła festyn lipkowski. Gwoź- 
dziem programu miały być popisy kaskader- 
skie. 

— Jesteśmy w miejscu, w którym Sienkie- 
wicz umieścił scenę pojedynku Wołodyjow- 
skiego z Bohunem — mówił reżyser. 
W dworku w Lipkowie dziś mieści się ple- 
bania. Kiedyś Henryk Sienkiewicz mieszkał 
tu ze swoją pierwszą żoną i tutaj powstało 
wiele jego dzieł. Filmowcy znaleźli tu rów- 
nież kolekcjonowane przez plebanów od 
1968 roku wycinki prasowe na temat zma- 
gań Jerzego Hoffmana z Trylogią. 

— Film powstanie na pewno — mówił z sa- 
tysfakcją reżyser. — W połowie października 
rozpoczynamy zdjęcia tzw. uciekające — ple- 
nery jesienne. Zasadnicze zdjęcia realizo- 
wać będziemy od lutego do końca czerwca, 
a w styczniu 1999 roku zobaczycie państwo 
"Ogniem i mieczem” na ekranie. 
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/Jerzy Kulej i Jerzy Hoffman 


Hoffman podkreślał, że nie robi tego fil- 


mu *ku pokrzepieniu serc”. Nie chce też bu- 


dzić nacjonalizmów, ani pokazywać, że "my 
Polacy barwne ptacy”. To powinno być pol- 
sko-ukraińskie "Przeminęło z wiatrem” — 
film o miłości i wielkich namiętnościach, bo 
to jest ponad historią. Człowiek kieruje się 
tymi samymi emocjami, niezależnie od epo- 
ki i kostiumu. 

Na konferencję prasową przybyli niestety 
tylko dwaj odtwórcy głównych ról: Krzysz- 
tof Kowalewski grający Zagłobę i Michał 
Żebrowski, który wcieli się w postać Skrze- 
tuskiego. Jak dowiedzieliśmy się wkrótce po 
konferencji, nastąpiła kolejna zmiana w pla- 
nowanej obsadzie: Bogusław Linda nie za- 
gra Bohuna z powodu innych zobowiązań. 

Dziennikarzy interesowały również sceny 
erotyczne w *Ogniem i mieczem”. Powieść 
nie sprzyja jednak takim wątkom, bo — jak 
zauważył Hoffman — bohaterowie na po- 


Poprawiamy się 


Autorem nie podpisanych zdjęć z filmu "Nie płacz, Agnieszko” (Nr 9 — str. 96-97) jest 
Piotr Borkowski. Zdjęcie Krystyny Jandy jako Marii Callas (Nr 9 — str. 81) zrobiła Wanda 


czątku spotykają się na tak krótko, że nie 
mają czasu, żeby położyć się do łóżka. Po- 
tem film kończy się, zanim mogą już to zro- 
bić. Poza Heleną /zagra ją Izabella Scorup- 
co, która urodziłą we wrześniu córeczkę, 
Julię/ brakuje w powieści postaci kobiecych 
*w wieku erotycznym”. Pozostają więc sce- 
ny na majdanie. A i tu, jak podkreślił reży- 
ser, kobiety wystąpią nie do końca rozebra- 
ne, bo takie są najbardziej podniecające. 
Hoffman stwierdził również, że nie będzie 
unikał scen brutalnych i drastycznych, jeśli 
tylko będą potrzebne. 

Konferencja w Lipkowie była okazją, że- 
by przedstawić członków ekipy realizującej 
*Ogniem i mieczem”: współproducenta Je- 
rzego Michaluka, autora zdjęć, Grzegorza 
Kędzierskiego, scenografa Andrzeja Haliń- 
skiego. Szefem kaskaderów jest Lech Ada- 
mowski. *Sprawy wodne” na planie ma za- 
bezpieczać Jerzy Kulej, znany bokser, który 
— jak się okazuje — jest świetnym żegla- 
rzem, płetwonurkiem i ratownikiem. 
A *Ogniem i mieczem” będzie obfitować 
w niebezpieczne sceny nad wodą. Zapowia- 
da się mnóstwo pracy dla kaskaderów. Jed- 


Krzysztół kowalewski, 


nak i oni nie są w stanie zrobić wszystkie- 
go. Podbipięta /Wiktor Zborowski/ musi 
jednym ciosem ściąć trzy głowy i nie będą 
to głowy kaskaderów — zapewniał Hoff- 
man. ź 

Wreszcie podczas lipkowskiego festynu 
przyszedł czas na popisy kaskaderskie. Tuż 
po recitalu Haliny Frąckowiak ludzie roz- 
stąpili się, robiąc miejsce dla koni. Z estra- 
dy rozległo się: A teraz zobaczymy galopa- 


dę, pocztę węgierską, skok-zeskok z konia, 
 ciągnięcie jeźdźca za koniem oraz kładzenie 


konia — efekty, które znajdą się w filmie. 
Rumaki mknęły między widzami, wzbijając 
tumany kurzu. Na koniec walkę między 
Wołodyjowskim i Bohunem komentował 
Jerzy Kulej: Szable są prawdziwe, ostre. 
Chwila nieuwagi i mogą spaść głowy. Jed- 
nak wszystko dobrze się skończyło, a nam 
pozostaje tylko czekać na premierę. 
BOGDAN SOBIESZEK 


Sawicka. Przepraszamy za pominięcie ich nazwisk. 


Niptel'97 

W sierpniu w Sopocie od- 
była się piąta edycja NIP- 
TEL'97 - Prezentacji 
Nadawców i Producentów 
Telewizyjnych, Filmowych 
i Radiowych. W tym roku 
impreza, którą zorganizowa- 
ła gdańska agencja filmowa 
Profilm, odbyła się pod ha- 
słem "Media a kultura”. Zdo- 
minowały ją prezentacje 
firm, sympozja i konferencje 
znawców mass mediów. 

Laureatem nagrody NIP- 
TEL'97, ufundowanej przez 
*Wprost”, a przyznanej 
przez obradujący w Sopocie 
Okrągły Stół Mediów, zosta- 
ło prywatne Radio Vanessa 
z Raciborza za błyskawiczną 
i ofiarną pomoc w czasie te- 
gorocznej powodzi. 


IKF/ 


Potocka 
kręci na Helu 

We wrześniu na Półwy- 
spie Helskim Małgorzata Po- 
tocka realizowała zdjęcia do 
pierwszego odcinka telewi- 
zyjnego serialu dla młodzie- 
ży pt.”Klasa na obcasach”. 
Pilotowy odcinek pt.”Oko 
Ra” kręcono m.in. na pokła- 
dzie statku zacumowanego 
w porcie w Jastarni. 

Bohaterami "Klasy na ob- 
casach” są współcześni lice- 
aliści: ambitni i pragnący od- 
nieść życiowy sukces. Do 
udziału w filmie Potocka nie 
zaangażowała żadnych 
gwiazd. Na ekranie pokażą 
się niemal wyłącznie nowe 
twarze, wybrane spośród 
uczestników castingu. Są 
wśród nich naturszczycy, ale 
także studenci szkół aktor- 
skich. Wśród bohaterów 
młoda widownia może roz- 
poznać tylko Przemysława 
Saletę, gwiazdę kickboxingu 
/zagra przystojnego trenera/ 
oraz Szymona Sipowicza, 
syna Kory. 

— Chcemy, żeby młodzi 
bohaterowie naszego filmu 
proponowali swoim wyglą- 
dem nowy styl i wprowadzali 
modę na stroje i zachowania. 
Dlatego dajemy im możli- 
wość decydowania o wielu 
rzeczach. Ważne, żeby oni 
sami czuli się swobodnie 
w tym, co grają — mówi Po- 
tocka. 

Premiera pierwszego od- 
cinka zapowiadana jest na 
gwiazdkę. IKF/ 


Uwaga, 


Festiwal 
młodego Kina 

Od 27 sierpnia do 5 
września w gdańskim kinie 
Znicz odbywał się zorgani- 
zowany przez Gdańską 
Fundację Integracji Euro- 
pejskiej Festiwal Młodego 
Kina. Impreza, na którą zło- 
żyło się 30 prezentacji fil- 
mowych oraz spektakl te- 
atralny, wernisaże i wieczo- 
ry muzyki filmowej, miała 
za zadanie prezentację 
ekranowych wizerunków 
ludzi młodych, ich proble- 
mów i sposobów zmagania 
się z dorosłością. 

Na festiwalu, przygoto- 
wanym głównie z myślą 
o młodych koneserach kina, 
pokazano głównie filmy 
w Polsce nie prezentowane: 
produkcje norweskie, au- 
striackie, węgierskie, 
szwedzkie i czeskie. Były 
też propozycje z Wielkiej 
Brytanii, Słowacji, Włoch, 
Portugalii i Francji. Polskę 
reprezentował "Sztos” Ola- 
fa Lubaszenki. 

Trójmiejska publiczność 
mogła obejrzeć zarówno 
filmy debiutantów, jak 
i klasyków kina /Wajda, 
Godard, Forman, Rohmer/, 
obrazy współczesne i histo- 
ryczne, produkcje tegorocz- 
ne i filmy sprzed lat. Wśród 
atrakcji festiwalu organiza- 
torzy wymieniali europej- 
ską prapremierę "The Con- 
tact” Zemeckisa, która jed- 
nak nie doszła do skutku. 
W ostatniej chwili odwoła- 
no też projekcję filmu 
*Akumulator" w reż. Jana 
Svćraka, laureata Oscara za 
*Kolę”. 

Kłopoty organizacyjne 
i kiepska jakość większości 
projekcji spowodowały, że 
zupełnie nieoczekiwanie 
najciekawszym wydarze- 
niem Festiwalu Młodego 
Kina okazał się...spektakl 
teatralny "Baroque Opera” 
w wykonaniu trzech synów 
Milosa Formana: Petra, 
Mateja i Milana. W Pradze 
z ogromnym powodzeniem 
prowadzą Forman Brothers 
Theatre, jeden z najlep- 
szych off-teatrów lalko- 
wych w Europie, nagradza- 
ny m.in. na festiwalach 
w Edynburgu, Moskwie 
i Nowym Jorku. 

KATARZYNA 
FRYC 


rozwiązanie konkursu *Klaps” — w numerze listopadowym. 


Oryginalne kosm 


LI 
Dla każdego 
1 
COŚ 
wartoŚciowego 


Pamiętajmy, 

że festiwal gdyński 
to suma rocznej 
produkcji, 

okno wystawowe, 
a nie obraz 
upiększony 

"na pokaz” 

Mówi 

Maciej Karpiński 
dyrektor programowy 
XXII FPFF w Gdyni: 


- Podobnie jak przed rokiem 
jest pan dyrektorem programo- 
wym festiwalu w Gdyni, tym ra- 
zem w ostatniej chwili uratowa- 
nego. Ale zacznijmy od poprzed- 
niej imprezy. Jej echem były po- 
lemiki między filmowcami 
a dziennikarzami, w których ży- 
wo pan uczestniczył. 

— Uważałem, że skoro przyjąłem 
rolę dyrektora programowego Fe- 
stiwalu, a więc uczestniczę w pro- 
mocji polskich filmów, to powinie- 
nem być konsekwentny i brać 
udział w dyskusji pofestiwalowej. 
Wypowiadałem się we własnym 
imieniu, ale także z poczucia odpo- 
wiedzialności, jaką nakłada pełnio- 
na przeze mnie funkcja. Niezabie- 
ranie głosu, skrywanie swoich po- 
glądów w czasie, gdy toczy się pu- 
bliczna debata byłoby moim zda- 
niem swoistym aktem nielojalno- 
ści. A dyskusja była, jak się okaza- 
ło, bardzo potrzebna. Ujawnione 
zostały wyraźnie stanowiska po 
obu stronach, wyjaśniono wiele 
nieporozumień. Wypowiedzi, 
w których pojawiły się poważne ar- 
gumenty, potwierdziły, że warto 
wzajemnie siebie słuchać. 

— W swoich prasowych wystą- 
pieniach bardzo surowo ocenił 
pan postawę krytyki wobec pol- 
skiego kina. A recenzenci nie wy- 
kroczyli przecież poza swoje pod- 
stawowe prawa. 

— W ocenie poszczególnych fil- 
mów, nawet bardzo ostrej — nie 
wykroczyli, to jest poza dyskusją. 
Problem jednak w tym, że pojawiło 


wydarzenia |!) 
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się wiele tekstów nierzetelnych, 
efekciarskich, a pełnych zacietrze- 
wienia, ogłaszających wręcz upa- 
dek polskiego kina. Zresztą, gene- 
ralnie w reakcjach krytyki dominu- 
ją zachowania, które brutalnie na- 
zwałem stadnymi. Nie widzę wśród 
ludzi piszących o filmie indywidu- 
alistów mających oryginalne, wła- 
sne zdanie. Nie ma u nas wyodręb- 
nionych środowisk krytycznych, 
niewielu jest ludzi, którzy oceniali- 
by film na podstawie szerszych wi- 
zji kulturowych i światopoglądo- 
wych. 

— Zawsze byli i będą recenzen- 
ci przenikliwi i powierzchowni. 
Widać to wyraźnie także wtedy, 
gdy piszą o filmach z entuzja- 
zmem. Jednak zwracanie uwagi 
na niedostatki krytyki po serii 


nieprzychylnych ocen z jej strony 
sugeruje reakcję <odwetową”. 

— Taka postawa jest mi zupełnie 
obca. Nigdy nie starałem się od- 
wracać uwagi od problemów na- 
szego kina przez atak na "cudze 
podwórko”. Żałuję, że wielu moich 
adwersarzy w tej długotrwałej po- 
lemice potraktowało moje wypo- 
wiedzi jako *krucjatę” przeciwko 
recenzentom, przypisując mi 
stwierdzenia, których nie użyłem. 
Namawiam jedynie do wystrzega- 
nia się pośpiesznych ocen. Pamię- 
tajmy, że festiwal gdyński to suma 
rocznej produkcji, okno wystawo- 
we, a nie obraz upiększony *na po- 
kaz”. . 

- Wartość zaprezentowanych 
w zeszłym roku filmów dobitnie 
oceniło jury rezygnując z przy- 
znania Grand Prix. A przecież te 
liczne nieudane filmy z poprzed- 
niego zestawu świadczyły nie tyl- 
ko o indywidualnych porażkach. 
Mówiły o zaprzepaszczaniu szans 
przez nasze kino, o słabościach, 
które się powtarzają od lat. 

— Warto jednak unikać łatwych 
podsumowań, skrajnych uogólnień, 
bo one są zazwyczaj mylne. Mam 
nadzieję, że udowodni to już tego- 
roczny festiwal. Lista reżyserów 


i ich filmów daje przesłanki do 
ostrożnego optymizmu. Niestety, 
wśród dziennikarzy widzę już nic- 
kiedy negatywne nastawienie, ja- 
kieś masochistyczne oczekiwanie 
na klęskę. 

— Mam inne odczucia. Gdy 
ogłoszono decyzję o rezygnacji 
z festiwalu, młodzi dziennikarze 
dopominali się o choćby jego na- 
miastkę w postaci "objazdowe- 
go” przeglądu, właśnie w przeko- 
naniu, że tegoroczna lista filmów 
jest znacznie ciekawsza niż w la- 
tach poprzednich. Ale Stowarzy- 
szenie Filmowców Polskich nie 
zamierzało takiego przeglądu or- 
ganizować. Postanowiono, że na- 
stępny festiwal będzie sumą 
dwóch lat. 

— W dyskusjach zdania były po- 
dzielone. Były pomysły, by zorga- 
nizować przegląd lub pokazać fil- 
my w ramach Warszawskiego Fe- 
stiwalu Filmowego, część środowi- 
ska chciała za wszelką cenę rato- 
wać festiwal, w najskromniejszej 
choćby wersji. Nie wszystkie pro- 
jekty zdążyły wyjść na światło 
dzienne, bo bardzo szybko nastąpi- 
ło odwrócenie sytuacji. 

- Wróćmy do konkursu. Po- 
przedni nazwał pan festiwalem 
średniego pokolenia. 

— W tym roku pojawi się fala re- 
żyserów, którzy swoimi pierwszy- 
mi filmami rozbudzili duże nadzie- 
je, a ich nieobecność w naszym ki- 
nie była zauważalna. Będą filmy 
Macieja Dejczera, Michała Rosy, 
Łukasza Wylężałka, Marcina Zię- 
bińskiego, Konrada Szołajskiego. 
W sumie do rywalizacji stanie aż 8 
*drugich” filmów i trzy debiuty, 
z których dwa, *Nocne graffiti” 
Macieja Dutkiewicza i "Sztos" 
Olafa Lubaszenki, biją rekordy po- 
wodzenia w naszych kinach, a tak- 
że filmy mistrzów i laureatów festi- 
wali, Zanussiego, Marczewskiego, 
Zaorskiego, braci Kondratiuków, 
Machulskiego, Piwowarskiego. Jak 
co roku konkursowi towarzyszyć 
będą pokazy filmów zagranicznych 
związanych z polską kinematogra- 
fią osobami twórców lub naszym 
udziałem produkcyjnym. Specjalne 
znaczenie będzie miał przegląd fil- 
mów Jerzego Kawalerowicza, szefa 
tegorocznego jury, zorganizowany 
z okazji jego jubileuszu. 

- Jak wygląda finansowanie 
festiwalu uratowanego dzięki 
wsparciu Canalu+? 

— Suma ponad 500 tysięcy zło- 
tych, która miała pochodzić z bu- 
dżetu *zastąpiona” została 300 ty- 
siącami ze stacji Canal+. Wkłady 
pozostałych współorganizatorów, 
czyli TVP, wojewody gdańskiego 
i miasta Gdyni nie uległy zmianom. 
W sumie tegoroczny budżet jest 
mniejszy o ok. jedną trzecią od pla- 


nowanego. Oszczędności uzyska- 
my dzięki skróceniu festiwalu o je- 
den dzień, skromniejszej oprawie, 
rezygnacji z gali i, niestety, zmniej- 
szeniu liczby gości festiwalowych, 
krajowych i zagranicznych. 

— Podsumowując: czeka nas je- 
sień życzliwości dla polskiego ki- 
na? 

— Tego nie wiem, ale byłbym na- 
prawdę zaskoczony, gdyby nawet 
wybredny widz nie znalazł czegoś 
wartościowego na festiwalu. Od- 
wrotnie niż w zeszłym roku. Wtedy 
można było mieć najwyżej nadzie- 
ję. że spośród ponad 20 filmów coś 
jednak da się *wyłuskać”. 

Rozmawiał 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Lukię hyć 


zwyktym 
witłzem 


Uważam, 

że zadaniem 

grona oceniającego 
filmy jest wyłonienie 
najlepszego 

i przyznanie 

głównej nagrody 
Mówi 

Jerzy Kawalerowicz, 
przewodniczący jury: 


- Bez wahań przyjął pan 
funkcję szefa jury tegorocznego 
festiwalu? 

— Nie wypadało mi odmówić 
choćby dlatego, że mam pewien 


udział w powołaniu Festiwalu Pol- 
skich Filmów Fabularnych, który 
początkowo odbywał się w Gdań- 
sku, a później przeniesiony został 
do Gdyni. Cenię tę imprezę, której 
jurorem już kiedyś byłem. Uwa- 
żam, że festiwal jest potrzebny — 
środowisku filmowemu, kryty- 
kom, a przede wszystkim widzom. 
Jest jedyną okazją do konfrontacji 
twórczości filmowej i refleksji nad 
całorocznym dorobkiem. W gor- 
szych latach polskiego kina poja- 
wiają się wątpliwości, czy warto 
organizować festiwal, który tylko 
obnaża słabości i tworzy nieprzy- 
chylną atmosferę wokół polskiego 
kina. Ale właśnie wtedy jest on 
najbardziej potrzebny jako lustro, 
w którym możemy się przejrzeć. 
Dzisiaj ważne jest także to, że ten 
konkurs prezentuje twórczość fa- 
bularną bez rozróżniania czy jest 
ona przeznaczona dla kin, czy dla 
telewizji. Przed laty powołano fe- 
stiwal z myślą wyłącznie o fil- 
mach kinowych, ale wraz z rozwo- 
jem telewizji formuła musiała się 
zmienić, już choćby dlatego, że 
widownia telewizyjna jest niepo- 
równywalnie większa. 

— Rola przewodniczącego jury 
bywa niewdzięczna i zmusza nie- 
kiedy do niepopularnych stwier- 
dzeń i decyzji. Pokazał to zeszło- 
roczny festiwal. 

— Jestem nieco innego zdania 
niż jurorzy sprzed roku, którzy 
zrezygnowali z przyznania Zło- 
tych Lwów. Uważam, że zadaniem 
grona oceniającego filmy jest wy- 
łonienie najlepszego i przyznanie 
głównej nagrody. Oczywiście, 
chodzi o najlepszy spośród tych 
filmów, które biorą udział w da- 
nym roku w festiwalowej rywali- 
zacji. Czasem następuje rozminię- 
cie się ocen jury, środowiska, kry- 
tyki i widzów, jednak to szkody 
nie przynosi. Ważne, by trwał spór 
na ekranie i wokół ekranu. 

— Jakie jest pana zdanie na te- 
mat dzisiejszego polskiego kina? 

— Chętnie porozmawiam z pa- 
nem o tym po festiwalu. Teraz nie 
mogę się wypowiadać na ten te- 
mat. Musiałbym unikać ocen, by 
nie zarzucono mi, że mam już listę 
faworytów albo jakiś *klucz” ju- 
rorski. Muszę się zresztą przyznać, 
że nie widziałem wielu filmów, 
które startują w konkursie. 

- Pomówmy zatem ogólnie 
o kryteriach, jakie pan stosuje 
przy ocenie filmów. Co jest dla 
pana ważne? 

— Staram się odbierać film emo- 
cjonalnie, pozbywając się zawodo- 
wego skażenia. Lubię być zwy- 
kłym widzem, oczekującym histo- 
rii, która go przejmie, wzruszy, za- 
stanowi, zaskoczy. Dobre kino po- 
winno łączyć element magii z am- 


bicją powiedzenia czegoś o czło- 
wieku. Widz musi być poprowa- 
dzony w wykreowaną, ale praw- 
dziwą rzeczywistość. 

- Podczas festiwalu z okazji 
pana 75. urodzin zorganizowany 
zostanie przegląd pańskich fil- 
mów. Takie imprezy prowokują 
do spojrzenia za siebie. 

— Trudno uciec od myśli, że coś 
się kończy, że zbliża się moment 
rozstania. Na razie mam jeszcze 
siłę i pomysły, przymierzam się do 
następnego filmu, lecz za jakiś 
czas pewne bariery mogą być zbyt 
trudne do pokonania. Mam jednak 
tę satysfakcję, że nie pomyliłem 
się w życiu i wybrałem coś, co 
warto było przeżyć. 

— Nie pojawiają się wątpliwo- 
Ści czy do końca wykorzystał 
pan talent, możliwości? 

— Zawsze odczuwałem pewien 
niedosyt, dotyczący własnej twór- 
czości. Wydaje mi się, że mogłem 
zrobić więcej filmów, że są takie, 
które warto było zrobić trochę ina- 
czej, a niektórych może nie warto 
było w ogóle robić. Bardzo trudny 
w moim życiorysie reżyserskim 
był moment, kiedy po nakręceniu 
*Faraona” przygotowywałem się 
do realizacji *Austerii”. W tym 
czasie wybuchła wojna izrael- 
sko-arabska i ze względów poli- 
tycznych nie mogłem zrobić filmu 
poświęconego Żydom. Zrealizo- 
wałem ten projekt wiele lat póź- 
niej, lecz wtedy, w końcu lat 60., 
przeżyłem pewne załamanie. Gdy- 
bym wówczas nakręcił *Austerię”, 
moja droga twórcza potoczyłaby 
się zupełnie inaczej. Tymczasem 
zacząłem szukać tematów zastęp- 
czych. Były to filmy *Gra” 
i "Magdalena". Potem nastąpiła 
siedmioletnia przerwa. Dopiero 
«Śmierć prezydenta” przyniosła 
mi satysfakcję z pracy. 

- Za najlepsze pana filmy 
uważa się powszechnie "Pociąg", 
«Matkę Joannę od Aniołów” 
i *Austerię”. Ale każdy reżyser 
ma swój własny ranking filmów 
ważnych i bliskich, który nie 
musi się pokrywać z oceną kry- 
tyki. 

— Do tych filmów, które pan 
wymienił, dodałbym jeszcze kilka 
innych. Przede wszystkim *Fara- 
ona” i właśnie *Śmierć prezyden- 
ta”, film, którego przesłanie uwa- 
żam za bardzo aktualne dzisiaj. 
Dla mnie ważny jest także "Jeniec 
Europy”, gdzie kontynuowałem 
temat mechanizmów polityki 
i władzy, a z sentymentem myślę 
o *Celulozie", o jej neorealistycz- 
nej atmosferze, która ukierunko- 
wała wtedy moją wyobraźnię. 
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Miesięcznik "Film" i Program III Polskiego 
Radia ogłaszają kolejny odcinek nieustające- 
go plebiscytu na filmowy przebój miesiąca. 
Poniżej przypominamy premiery kinowe z 
sierpnia. Spośród nich prosimy wybrać je- 
den, najlepszy, Waszym zdaniem, film. Jego 
tytuł — koniecznie wraz z kuponem konkurso- 
wym wyciętym z "Filmu" — prosimy przestać 
/najlepiej na kartach pocztowych/ do 15 
października pod adresem: Trójkowy Klub 
Filmowy, Program III Polskiego Radia, ul. 
Myśliwiecka 3/5/7, 00-977 Warszawa. 
Wśród uczestników będą rozlosowane atrak- 
cyjne nagrody. Wyniki tego wydania plebi- 
scytu można będzie znaleźć w numerze 
listopadowym "Filmu" oraz usłyszeć o nich 
w prowadzonej przez Pawła Sztompke audy- 
cji Filmowa Tonacja Trójki /w każdy wtorek, 
godz. 12.05-13.00/. A więc wytnij kupon z 
"Filmu", naklej na kartę pocztową, wypisz 
tytuł filmu, kartę wyślij do Trójki /do 15 
października/. Już wkrótce dowiesz się, czy 
Twój gust zwyciężył. A może też spotkamy 
się na zorganizowanym przez nas specjal- 
nym pokazie wybranego przez Ciebie filmu. 


FILM 


A oto trzy najlepsze — zdaniem Czytelników — 
filmy sierpnia: 

1. Sztos 

2, Manneken Pis 

3. Krzyk 

Nagrody: atrakcyjne kasety od "Filmu" w tor- 
bie pełnej prezentów otrzymują: Władystaw 
Krzydziński z Wejherowa, Jakub Filipczak z 
Łodzi, Wiesław Szymański z Polkowic. 


Premiery wrześniowe: 
City Hall 
Dzień ojca 
Historie miłosne 
Prawem na lewo 
Speed 2: wyścig z czasem 
Spisek 
Szczęśliwego 
Nowego Jorku 
Wszyscy mówią: 
kocham Cię 
Zaginiony świat: 
Jurassic Park 
Zimny pocałunek 
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Czy będziemy "zrzucać się na knoty”? 


Ważą się losy kina polskiego. Mam na myśli dyskutowane 
szeroko projekty nowej ustawy o kinematografii. 


Istniejąca ustawa o kinematografii jest roz- 
paczliwie przestarzała. Nie przewiduje w ogó- 
le, że ktoś prywatnie będzie w Polsce produ- 
kował filmy. Zakłada natomiast, że koszty 
produkcji będą w 100% pokrywane przez pań- 
stwo, co już od wielu lat nie ma miejsca. Ko- 
nieczność zmiany jest oczywista. 

Zmieniać, ale jak? Jedno jest pewne abso- 
lutnie: Polska jest krajem zbyt małym, by pro- 
dukcja filmowa mogła zwracać koszta na sa- 
mym rynku wewnętrznym. Jest to niemożliwe 
nawet w krajach daleko zamożniejszych 
i większych. Właściwie wszędzie, poza USA. 
Gdzie istnieje narodowa kinematografia, tam 
wszędzie działa jakiś system państwowego 
subwencjonowania. Ale bardzo różnej wielko- 
ści i skuteczności. 

A jak w Polsce? Co roku widzowie nasi ku- 
pują bilety za kilkaset milionów dolarów 
i ćwierć tej sumy wędruje do Ameryki. Nato- 
miast subwencje państwa na produkcję filmów 
wynoszą dwadzieścia razy mniej /!/ i co roku 


jeszcze się kurczą. Wyklucza to prawie zupeł- 


nie produkcję droższych filmów widowisko- 
wych /"Ogniem i mieczem” czekało 10 lat/, 
mogących skutecznie konkurować z hitami 
Hollywoodu. 

Ale jest w pełni możliwe, by mimo mono- 
tonnej dominacji filmów amerykańskich w na- 
szych kinach /filmów zarówno świetnych, jak 
i, niestety, lichych/ zapewnić dalsze istnienie 
kina polskiego, a w tym i polskiej sztuki fil- 
mowej. Są na to aktualnie dwa pomysły, 
z grubsza bazujące na sprawdzonej ustawie 
francuskiej. Jeden ministerialny, drugi wysu- 
nięty przez grupę filmowców. Nie wdaję się 
w ocenę różnic między nimi, gdyż są to dopie- 
ro projekty i wszystko zmierza ku temu, by je 
połączyć, biorąc z każdego to, co najlepsze. 

Ogólnym założeniem jest zmniejszenie 
subwencji z budżetu państwa /pieniądze każ- 
dego podatnika/, i utworzenie banku filmowe- 
go, który czerpałby dochody: z 70- czy 
50-groszowego dodatku do ceny biletu na fil- 
my komercyjne; odpisu od reklam telewizyj- 
nych i od kwot że sprzedaży magnetowidów 
i czystych kaset. Dodatek nie byłby pobierany 
w przypadku filmów polskich /co zachęcałoby 
kina do częstszego ich wyświetlania/ oraz fil- 
mów artystycznych, przede wszystkim euro- 
pejskich. Pieniądze z banku szłyby na dofinan- 
sowywanie produkcji i promocji wartościo- 
wych filmów polskich, ale również, uważam, 
na remonty kin znajdujących się w opłakanym 
stanie i na nagrody dla kin najlepiej pracują- 
cych. 

Projekty mają swoje słabsze punkty, nad 
którymi się właśnie dyskutuje. Czy np. dla 
znalezienia się w grupie filmów uprzywilejo- 
wanych wystarczyłaby automatycznie jakaś 
określona narodowość, czy raczej komisyjne 
stwierdzenie walorów artystycznych filmu? 
Czy nie powinno się silniej akcentować korzy- 
ści z ustawy dla kin, mających w Polsce tak 
znaczne potrzeby? Czy w przewidywanej Ra- 
dzie Kinematografii obok twórców, producen- 
tów, dystrybutorów i kiniarzy nie powinni się 
znaleźć także krytycy, tak istotnie dotąd wpły- 
wający na oblicze kina polskiego? 

Nie zamknięty jeszcze projekt już budzi 
obawy. Naturalnie przede wszystkim Holly 
woodu, którego niepokój jest podwójny. Nie 
dość, że obok ogromnych sum transferowa- 


= 


nych za ocean, pewna minimalna ich cząstka 
pozostawałaby w kraju, to jeszcze wspomaga- 
łaby ona kinematografię konkurencyjną 
Iw Los Angeles kino polskie nie jest konku- 
rentem amerykańskiego, ale w Warszawie — 
jes/. Nie przypadkiem z tamtej strony sugeru- 
je się, że skoro nowa ustawa tak czy tak jest 
nieodzowna, to lepiej skopiować model an- 
gielskiej, a zwłaszcza irlandzkiej pomocy dla 
kinematografii. Cóż, sugestie te świadomie 
przemilczają, że kino angielskie i irlandzkie 
jest anglofońskie, tak jak kino amerykańskie, 
że więc tamte rozwiązania dla kina mówione- 
go inaczej niż po angielsku byłyby zgubne. 
Zwłaszcza na kinowym rynku w USA. 

Pozornie bardziej uzasadnione są protesty 
zarządzających kinami. 

Mówią oni: Osiągamy 2-3% zysku, jeśli za- 
bierze się nam 10% utargu, to zbankrutujemy 
i w ogóle nie będzie gdzie filmów oglądać! Ale 
przecież ów dodatek 70-groszowy /czy 
50-groszowy, jeśli ostatecznie stanie np. na 
1% dodatku/ nie będzie odbierany z zysku ki- 
na: dopłacający widz wrzuci go jakby do 
osobnej skarbonki, dla kina nic się nie zmieni. 
Na to kina odpowiadają: "dobrze, ale widzo- 
wie, dla których te 50 groszy jest sumą poważ- 
ną, przestaną chodzić do kina”. Otóż fakty te- 
mu przeczą. Publiczność wraca do kin. Mię- 
dzy 1992 a 1995 frekwencja wzrosła o 110%, 
natomiast po 1996, mimo że kina raptownie 
podniosły ceny z 5 na 7 czy wręcz 8 złotych — 
zatrzymała się na tym wysokim poziomie /ma- 
ło zauważalny spadek o 3%!/. Przy tamtej 
znacznej podwyżce nic się nie mówiło o inte- 
resach widza, nagle teraz 50-groszowy doda- 
tek miałby wprawić widzów w rozpacz? Mam 
nadzieję, że kiniarze, zorientowawszy się, że 
pieniądze zebrane do banku filmowego /który- 
mi mają przecież współzarządzać/ pójdą i na 
ich żywotne potrzeby — protesty wycofają. 

Ostatnia sprawa, to atmosfera prasowa. Nie 
wspomnę o licznych artykułach rzeczowo, 
choć i krytycznie omawiających przyszły 
kształt ustawy. Ale może dziwić reakcja sporej 
części dziennikarzy, jakby w ogóle niechęt- 
nych istnieniu kina narodowego. Np. "Polity- 
ka" /nr 30/ piórem redaktorki działu ekono- 
micznego pisała /pod tytułem "Zrzutka na 
knoty”/ o ustawie: Na polskie filmy publicz- 
ność nie chodzi, bo są marne. Zmuszanie wi- 
dzów, by dofinansowali knoty, których i tak nie 
zechcą oglądać, wydaje się szczególnie wyrafi- 
nowanym pomysłem. Ta pani, jak chiromant- 
ka, wie z góry, że filmowcy polscy tworzyć 
będą wyłącznie "knoty", ale nigdy nie słysza- 
ła, że nazwiska Wajdy czy Kieślowskiego na- 
leżą do najbardziej znanych na świecie na- 
zwisk polskich. W nrze 34 dziennikarka pona- 
wia atak i choć, jak widać, omawianych tu 
projektów nie przeczytała /przewidują one 
przecież, że o rozdziale funduszów "banku fil- 
mowego" będzie decydowało jakieś konkretne 
ciało reprezentujące samorząd środowiskowy, 
kwestia nazwy jest tu wtórna/, ma odwagę na- 
pisać, że przewidują one dotowanie "dowolne- 
go /!/ knota”. Na takie dictum opadają ramiona 
polskim krytykom filmowym, ale zacierają rę- 
ce dystrybutorzy filmów hollywoodzkich. 
Niech Polacy sami filmów nie robią, niech nie 
podskakują i oglądają wyłącznie filmy made 
in USA. 

JERZY PŁAŻEWSKI 
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BEZ TWARZY 


kino NEPTUN, 
Gdańsk 

tel. 0-58/31 82 56 
czwartek, 9.10, 


kino KOSMOS, 
Szczecin 

tel. 0-91/33 65 27 
poniedziałek, 13.10, 


kino WILDA, 
Poznań 

tel. 0-61/33 24 58 
środa, 15.10, 


kino UCIECHA, 
Kraków 

tel. 0-12/22 00 77 
środa, 15.10, 


kino RIALTO, 
Katowice 

tel. 0-32/51 04 31 
czwartek, 16.10, 


kino BAJKA, 
Gliwice 

tel. 0-32/31 38 55 
czwartek, 16.10, 


kino POMORZANIN, 


Bydgoszcz 
tel. 0-52/22 16 23 
piątek, 17.10, 


kino KOPERNIK, 


Toruń 
tel. 0-56/22 372 
sobota, 18.10, 


kino WARSZAWA, 
Wrocław 

tel. 0-71/44 53 83 
poniedziałek, 20.10, 


kino CAPITOL, 
Warszawa 

tel. 0-22/628 58 22 
poniedziałek, 20.10, 


kino POLONIA, 
Łódź 

tel. 0-42/30 02 15 
wtorek, 21.10, 


TRAVOLTA/CAGE 


FI TWARÓ 


KAJ 
* 
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Pierwszych 100 osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym numerem 
FILMu do wymienionych kin, otrzyma bezpłatne wejściówki 

na pokaz filmu „BEZ TWARZY”. Informacje na temat godzin 
seansów można uzyskać telefonicznie w kasach kin, 

lub znaleźć w repertuarze kin w prasie lokalnej. 


W wieku 72 lat zmarł Bo- 
lesław Michałek, jeden z naj- 
wybitniejszych polskich kry- 
tyków filmowych, redaktor 
naczelny naszego pisma w la- 
tach 1961-72. Sukcesy odno- 
sił także jako scenarzysta. 
Był absolwentem wydziału 
historii i socjologii sztuki 
Universitć Libre w Brukseli. 
Krytyką filmową zajmował 
się od 1953 roku. Zmuszony 
do odejścia z *Filmu" 
w 1972, przez 10 lat, do roku 
1983, był zastępcą redaktora 
naczelnego miesięcznika *Ki- 
no” i kierownikiem literac- 
kim Zespołu X; a potem 
Zespołu *Tor”. W latach 
1990-95 był ambasadorem 
RP we Włoszech. Jest auto- 
rem tak ważnych książek fil- 
mowych, jak: *Sztuka fak- 
tów”, *Trzy portrety”, 
«Szkice o filmie polskim”, 
«Marzenia i rzeczywistość”, 
«Kino naszych czasów”, an- 
gielska *The Cinema of An- 
drzej Wajda”, *Ćwiczenia 
z anatomii kina”. Jako 
współscenarzysta współpra- 
cował m.in. z Januszem Ma- 
jewskim /”Sprawa Gorgono- 
wej”/, Jerzym Kawalerowi- 
czem /”Śmierć prezydenta” 
i *Spotkanie na Atlantyku”/, 
Andrzejem Wajdą i Agniesz- 
ką Holland /*Miłość w Niem- 
czech”/, Jerzym Domaradz- 
kim /”Trzy młyny”/, był sce- 
narzystą *Łabędziego Śpie- 
wu” Roberta Glińskiego. 

Na naszych łamach 
wspominają Bolesława Mi- 
chałka ci, którzy współpra- 
cowali z Nim najbliżej. 


Fot, Rofaan:SU 


Andrzej Wajda: 

llekroć patrzę na zbiorową fotografię Zespołu 
Filmowego X, gdzie nieco z boku po prawej przy- 
słonięty przez Janusza Zaorskiego, a otoczony Bu- 
gajskim i Domaradzkim siedzi Bolesław Michałek, 
myślę, że to nikt inny tylko On był prawdziwym 
wychowawcą tych młodych ludzi i inspiratorem ki- 
na moralnego niepokoju. Niezachwiane poglądy 
na życie, na rolę polskiego inteligenta, upodoba- 
nia literackie, szerokie i otwarte spojrzenie na Eu- 
ropę, którą znał dobrze jak nikt z nas, pozwalały 
Bolesławowi być rozmówcą we wszystkich spra- 
wach, nie tylko scenariuszowych. Grupa nasza od- 
różniała się w tym czasie od wielu innych zespo- 
łów filmowych, tu nikt nigdy nie schlebiał młodym 
adeptom. Mieli obowiązek w krótkim czasie uzu- 
pełnić swoją wiedzę ogólną i filmową oraz budo- 
wać własną artystyczną osobowość. Zajęty wła- 
snymi filmami tylko w niewielkim stopniu mogłem 
oddać swój czas Zespołowi, w przeciwieństwie do 
Bolesława, który odnalazł w tej pracy swoje prze- 
znaczenie i radość. Szara codzienność polityczna, 
głupia i złośliwa nie zrażała Go nigdy, dlatego był 
ostoją dla nas wszystkich, mędrcem, który wie, jak 
świat wygląda i nie obraża się, że nie jest taki, jak- 
by się chciało. Wychował wielu artystów; Agniesz- 


filmowym. Wszy 


Odszedł 
Boleslaw 
Michałek 


ka Holland, Zbigniew Kamiński, Jerzy Domaradz- 
ki, Ryszard Bugajski z powodzeniem tworzą za 
granicą. Inni czynnie uczestniczą w polskim życiu 
:y zawdzięczamy Bolesławowi 
odwagę bycia sobą w każdych warunkach. 


Janusz Majewski: 

Bolo, mój Boże, czy to możliwe?! Przecież do- 
piero co wyciągnąłeś nas z Targowej z etiudami 
szkolnymi, posadziłeś przed archaiczną kamerą na 
placu Powstańców i mówiłeś, że jesteśmy nadzieją 
polskiego kina. Przecież dopiero co szliśmy ulica- 
mi Werony, a Ty tłumaczyłeś Włochom, że my, 
Trzecie Kino, określiliśmy się już wyraźnie. 
A wręcz naprawdę przed chwilą Ty, Jego Eksce- 
lencja Ambasador, przedstawiłeś mnie w Instytu- 
cie Polskim w Rzymie, już jako reprezentanta naj- 
starszej generacji. Jak to się stało? Dlaczego 
trwało to tylko mgnienie oka? 

Pamiętasz, spotkaliśmy się kiedyś, sto lat temu, 
w Twojej ukochanej Italii, na campingu na oliwko- 
wym zboczu pod Florencją? Wtedy nastąpiła ta 
chwila, to zaiskrzenie, to porozumienie dusz — jakby 
powiedział poeta, ale przecież chodziło tylko o po- 
czucie humoru, o podobne gusta w sztuce i przy sto- 
le, o wspólny język, o porozumienie się w lot, ge- 


stem, spojrzeniem w odpowiedniej chwili, mrugnię- 
ciem oka, akcentem w zdaniu. A to przecież pryncy- 
pia! To ciche porozumienie się w sprawie systemu 
wartości, który obaj uznawaliśmy za swój. 

Ale nie tylko w śmiechu, w żarcie, w wyrafino- 
wanej ironii Cię pamiętam. Także w emocji, 
w skupieniu, z jakim wertowaliśmy archiwa kra- 
kowskich sądów w poszukiwaniu akt Gorgonowej. 
Pamiętasz, z szarej koperty wypadło jej zdjęcie, in- 
ne niż te w reportażach "Tajnego detektywa” 
i Ikaca. Patrzyła na nas, jakby pytała: komu wie- 
rzycie, mnie czy im wszystkim? Popatrzyłeś na 
mnie i powiedziałeś: "Boję się jej”. Zrozumieli- 
śmy, że nie wolno nam wydać żadnego wyroku. 
Więc nie wydaliśmy. A potem, kiedy marni, podli 
ludzikowie pozwali nas przed sąd za rzekome znie- 
ważenie rzekomych krewnych, zaimponowałeś mi 
swoją godnością i klasą, której na tej sali nie miał 
ani oskarżyciel, ani sąd. A także tym, że w tej po- 
nurej chwili doceniłeś śmieszność i absurd sytuacji 
odbywania prawdziwej rozprawy w sali, na której 
ścianach tkwiły wciąż boazerie położone tam przez 
Allana do dekoracji filmowej. I wiesz co, uśmiejesz 
się: do dzisiaj tam są! 

Bolo, odszedłeś od nas, ale ja w to nie wierzę. 
Ty jesteś wciąż z nami, słyszymy Twój śmiech, po- 
stępujemy nadal tak, jak nam radziłeś, oczekujemy 
wciąż Twojej życzliwości, liczymy na Twoją apro- 
batę, o ile na nią zasłużymy. Więc nie żegnam się 
z Tobą, przecież żegnanie się z kimś, kto wciąż 
jest, to absurd. 


Jerzy Kawalerowicz: 

Nie mogę pogodzić się z tym, że piszę o Bolesta- 
wie Michałku pośmiertne wspomnienie. Przeżyłem 
z Nim, jak chyba rzadko kto, czas niezwykły, kiedy 
razem dnie i noce obmyślaliśmy scenariusze moich 
filmów. Tak blisko i emocjonalnie żyje się nieczę- 
sto. I nieczęsto spotyka się takiego partnera. Da- 
wał z siebie wiele, choć nie żądał tego samego. 
Potrafił konsekwentnie bronić własnych racji, 
równocześnie szanował cudze, jeśli były rzetelnie 
umotywowane. Obdarzeni różnymi temperamenta- 
mi spieraliśmy się nierzadko. Myślę jednak, że to 
były spory twórcze, przy których powstawały sceny 
i rodziły się losy bohaterów. Ten niezwykły czas 
przeplatał się z naszym życiem prywatnym, z co- 
dziennymi sprawami naszych rodzin, naszych do- 
mów, ale to wszystko schodziło na drugi plan, kie- 
dy siadaliśmy do pracy, w której Bolo był tytanem. 
Angażował się bez reszty, doprowadzając często 
do najbardziej intymnych zwierzeń. One były tylko 
dla nas i dla naszej twórczości. Mogę powiedzić, 
że znałem Bola dogłębnie i od wewnątrz i On 
mógłby powiedzieć to samo o mnie. Mógłby, ale 
już nigdy nie powie. I to jest ten wielki żal, który 
mogę mieć do niesprawiedliwości losu. I do śmier- 
ci. Teraz zostały mi tyko filmy i związane z nim 
wspomnienia z czasów naszej pracy. Bolo był 
wspaniałym kompanem — bezpośredni, ciepły, ob- 
darzony przy tym ogromnym poczuciem humoru 
z domieszką ironii nawet. Autoironii zresztą także. 
Jako erudyta potrafił być wyrozumiały wobec cu- 
dzych niedostatków, jako człowiek o ukształtowa- 
nym światopoglądzie — tolerancyjny. Był mądry 
i za to ceniłem Go najbardziej. Za to cenili Go 
chyba wszyscy. 


Krzysztof Zanussi: 

Był świetnym krytykiem, intelektualistą i kolegą. 
Z Jego osobą najnaturalniej wiąże się określenie 
człowiek z klasą. Człowiek dużego formatu, świet- 
ny człowiek. 
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W zwyktym samochodzie Twoje możliwości są bardzo ograniczone. Renault Scćnic daje tych możliwości wielokrotnie 


więcej. Już sam jego kształt zapowiada niezwykte wrażenia. W środku zaskakuje ogromna przestrzeń. Ruchome 


i składane fotele. Pojemny bagażnik o zmiennym kształcie. 11 schowków o tącznej pojemności ponad 30 litrów. 


Nie bez powodu Renault Scónic uznany zostat za „Samochód Roku 1997”. Kiedy usiądziesz w jego wnętrzu, 
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świat wyda Ci się zupełnie inny. 


Odwiedź Autoryzowanego Partnera 


Renault i przekonaj się, jak niezwykie 


możliwości daje Ci Renault Scćnic. 


Renault Scenic 


RENAULT 


TO PEŁNIA ZYCIA 


pod wieloletniej władzy reżysera, jakim był 
Gillo Pontecorvo, wenecki festiwal dostał 

się we władanie dwóch krytyków, Felice 
Laudadia i Lina Miccichego. Nowi dyrek- 

torzy przesunęli akcenty. Zamiast polowa- 

nia na nowe filmy najgłośniejszych reżyse- 
rów, które im się nie spodobały, woleli szukać 
nieopierzonych jeszcze talentów o zachęcających 
możliwościach. Podobnie okazali się mniej zain- 
teresowani zlotem popularnych gwiazd, których 
obecność w Wenecji słusznie wydała im się 
mniej ważna dla rangi festiwalu od jakości pre- 
zentowanych filmów /niemniej jednak goszczono 
Góćrarda Depardieu, Harrisona Forda, Mirę Sorvi- 
no, Charlottę Rampling, Jeremy'ego Ironsa, Syl- 


Fot. G. Arici/Sygma/Free 


94. Festiwal 
Sztuki Filmowej 

w Wenecji zmienił 
częściowo 

skórę 


vestra Stallone/. Ale o tę jakość filmów prezento- 
wanych przez nową ekipę można się właśnie po- 
spierać. 

Doszło mianowicie do zastanawiającej kon- 
frontacji. Oto dyrektorzy, którzy uzupełnili 18 fil- 
mów konkursu — 123 filmami /bagatela!/ z rozbu- 
dowanych sekcji informacyjnych, jedną z owych 
sekcji poświęcili filmom, które przed pół wie- 
kiem wyświetlone zostały na ówczesnym festiwa- 
lu. I tu można się było złapać za głowę. Startowa- 
ły bowiem wtedy do konkursu filmy, które mimo 
upływu lat i rzekomego postępu w sztuce, zacho- 
wały w pełni swą rangę do dziś. Jeśli młodsi czy- 
telnicy nie wszystkie je znają, to jako historyk ra- 
dzę im, by je w życiu zaliczyli, mają one bowiem 
trwałe miejsce w dziejach sztuki filmowej. Oto 
w 1947 r. wyświetlono filmy takie, jak: *Niepo- 
trzebni mogą odejść” Reeda, "Diabeł wcielony” 
Autant-Lary, "Intruz" Orsona Wellesa, "Perła" 
Fernandeza, "Kto zabił?” Clouzota, "Skandal" 
Sjóberga, "Mordercy są wśród nas” Staudtego, 
"Urzeczona” Hitchcocka, "Żołnierze” Wellmana, 
*Ditta” Henning-Jensenów, "Tragiczny pościg” 
De Santisa, "Farrebique" Rouquiera, "Dama na 
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plaży” Renoira, "Syrena" Steklego, "Dni gniewu” 
Dreyera. 

Rany boskie! To wszystko na jednym festiwa- 
lu! Czy z tegorocznej Wenecji za 50 lat choć ze 
trzy filmy cieszyć się będą podobną renomą? In- 
nymi słowy: czy przed pół wiekiem powstawało 
więcej dobrych filmów niż dziś? A może to kry- 
teria oceny w tym czasie się zmieniły i krytyka 
stała się surowsza? This is the question. 

Gdyby zabawić się w proroka, to z Wenecji 97 
na kartach historii filmu pozostanie komedia Wo- 
ody Allena *Deconstructing Harry”. Należy do 
najinteligentniejszych dzieł mistrza. Sfrustrowany 
erotycznie, pozbawiony weny twórczej pisarz, 
przerażony perspektywą nie zapisanej kartki pa- 


Alida Valli 
i Gerard 


Depardieu otrzyrygi ortowe Złote Lwy 

za całoksztait twórczości. Carole Bouquet wręczyła 
Michelangelo Antonioniemu replikę skradzionej 

mu statuetki, którą otrzymał w roku 1995. 


pieru, wchodzi w nieoczekiwane związki ze zmy- 
ślonymi przez siebie postaciami, zagranymi przez 
różnych aktorów, ale które czasami zmieniają się 
w niego, Woody Allena! Film ten godnie otwo- 
rzył festiwal ale, jako pozakonkursowy, nie mógł 
zostać nagrodzony. 

Natomiast nie byłbym już pewien miejsca 
w historii dla nagrodzonych Złotym Lwem *"Ha- 
na-Bi” /Ognie sztuczne/ Japończyka Takeshi Ki- 
tano. Jest to wariant opowieści o szlachetnym po- 
licjancie, dobrze skonstruowanej dramaturgicz- 
nie, ale odstręczającej samą koncepcją bohatera. 
Uszczęśliwia on bliźnich gwałtem, nie pytając ich 
o zdanie. Oczywiście, film potwierdza dobrą for- 
mę kina azjatyckiego, ale wolę od niego komedię 
*Keep Cool” /Zachowaj spokój/ Chińczyka Zhan- 
ga Yimou /dwukrotnego już laureata Wenecji/, 
dowcipne wezwanie do tolerancji, sfotografowa- 
ne ruchliwą jak zając kamerą z zastosowaniem 
przeróżnych kolorowych reflektorów. Władze 
Chin nie puściły tego filmu do Cannes, zgodziły 
się teraz na Wenecję, ale za cenę dokręcenia 
ostatniej, sumującej sceny. Szczęśliwie w nie- 
znacznym tylko stopniu zepsuła całość. Podobała 


Wenecja '97 


mi się także zrobiona bardziej tradycyjnie "Chi- 
nese Box”/Chińska skrzynka/ hollywoodzkiego 
Chińczyka Wayne Wanga, gdzie śledzimy pate- 
tyczne umieranie Jeremy Ironsa /specjalność ak- 
torska: chorowanie/ i Hongkongu, miasta tracące- 
go niezależność. 

Tradycyjny dla Biennale pojedynek Wło- 
chy/Francja — którego elementem jest też pojedy- 
nek Wenecja/Cannes — wypadł remisowo. Oba 
kraje rozpoczęły od filmów nieudanych, prowin- 
cjonalnych, by jednak następnie wyciągnąć karty 
atutowe. Drugą co do znaczenia nagrodę Jury 
uzyskało *Ovosodo” /nazwa robotniczej dzielnicy 
dużego portu/ Paolo Virziego, z temperamentem 
opowiedziane dzieje dojrzewania chłopaka z ni- 
zin, zderzonego z pokusami 
społeczeństwa konsumpcyj- 
nego. Zaliczyli Włosi punk- 
ty także w dziedzinie wido- 
wiska _ przygodowego 
*Viaggio della sposa” /Po- 
dróżą narzeczonej/ Sergio 
Rubiniego — takie kostiumo- 
we galopady o starannej 
wystawie zawsze chętnie 
będziemy oglądać. Mniej- 
szym natomiast uznaniem 
darzę obiekt festiwalowego 
skandalu, niedopuszczony 
do konkursu *Porzus” Ren- 
zo Martinellego, rzekomo 
wiernie rekonstruujący eks- 
terminację w r. 1945 grupy 


partyzantów rojalistycznych przez oddział bojow- 
ców komunistycznych. Film wydał mi się pogro- 
bowcem socrealizmu, cóż, że z przeciwnym zna- 
kiem. 

Francuzi dostali nagrodę za scenariusz. Przy- 
padła ona *Nettoyage 4 sec” /Pranie na sucho/, 
kobiecemu filmowi Anne Fontaine, zręcznie 
przeciwstawiającemu szarzyznę zacnego bytowa- 
nia ryzykownym marzeniom o wielkiej przygo- 
dzie. Ale na podobnym poziomie psychologicz- 
nej rafinady utrzymały się *Heroines" /Bohaterki/ 
Gćrarda Krawczyka, interesujące studium przyja- 
znej nienawiści dwóch pieśniarek. Także w dzie- 
dzinie dramatu kostiumowego mogli się Fancuzi 
pochwalić *Markizą” Vćry Belmont z wdzięcznie 
tańczącą na dworze Ludwika XIV Sophie Marce- 
au-Żuławską. 

Udział Amerykanów, wiecznie nieufnych wo- 
bec europejskich festiwali, był znaczny, ale nie 
rewelacyjny. Przypadły im obie nagrody aktor- 
skie, obie niezbyt zasłużone. Robin Tunney 
z "Niagara, Niagara” Boba Gosse'a zagrała nie- 
obliczalną /także dla reżysera!/ schizofreniczkę, 


demonstrując kilka nerwowych tików, zaś We-pz> 


us» sley Snipes w "One Night Stand” Mike'a Figgisa 


dzielnie się trzymał jako czarny businessman 
w melodramacie małżeńskich niewierności, aż 
niefortunnie popadł w wir schematycznego za- 
kończenia. Ciekawsze, bo bardziej zaskakujące, 
wydały mi się pozakonkursowe: *"Affliction" 
/Zgryzota/ Paula Schradera o przegrywającym na 
wszystkich polach policjancie i *The Locusts” 
/Świerszcze/ Johna P. Kelleya z tradycyjną posta- 
cią przybysza znikąd, oba nacechowane rzadkim 
w Hollywood sceptycyzmem i gorzką zadumą. 
Mocną pozycję utrzymali Amerykanie w Mezza- 
notte, sekcji najlepszych filmów rozrywkowych 
sezonu. Ale dawniej stanowili niemal 100% tej 
sekcji, a tym razem tylko połowę. Obok skutecz- 


Harrison Ford 
Fot. G. Ar jma/Free 


nie straszącego widzów horroru *Mimic” G. del 
Toro, szaleńczym tempem i precyzją realizacji 
odznaczał się "Air Force One” Wolfganga Peter- 
sena, w którym Ameryka znowu zbawia świat, 
a Harrison Ford, jako prezydent USA, zgrabnie 
skacze w locie z samolotu do samolotu. 

Bez nagród wyjechali Anglicy. Ale, Bogiem 
a prawdą, zarekomendowali się jako najciekaw- 
sza zespołowo, wyrównana poziomem, kinemato 
grafia świata. Poza konkursem i normalnymi sek- 
cjami informacyjnymi stworzono im osobną sek- 
cję Renesans Brytyjski z aż 8 filmami. Kiedy 
usłyszymy coś więcej o filmach: "The Winter 
Guest” /Zimowy gość/ Alana Rickmana, *Metro- 
land” Philipa Saville'a, *Face" /Twarz/ Antonii 
Bird, *Under the Skin” /Pod skórą/ Carine Adler, 
"Wilde" Briana Gilberta, "The Wings of the Do- 
ve” /Skrzydła gołębicy/ lana Softleya — to pamię- 
tajmy: warto pójść na każdy z nich. 

Pozostają filmy z krajów postkomunistycz- 
nych, którym zwykle trudno sforsować barierę 
weneckiej selekcji. Były dwa. I oba zostały na- 
grodzone. *Wor” /Złodziej/ Pawła Czuchraja Zło- 
tym Medalem jury, a *Historie miłosne” Jerzego 
Stuhra Nagrodą Krytyki FIPRESCI dla najlepsze- 
go filmu konkursu. Mimo rozbieżności tematycz- 
nej /Rosjanin mówi o młodości pokolenia stali- 
nowskiego, Polak — o cenie miłości, najwyższej 
wartości egzystencjalnej/ były przez krytykę za- 
chodnią traktowane łącznie, jako dowód, że boha- 
terowie z naszej strony Świata są bardziej świado- 
mi w wyborze ideałów życiowych, mniej podlegli 
kapryśnym impulsom i stadnym odruchom. Kto 
wie, może tu właśnie kryje się przyszła specyfika 
naszego kina, dla której świat zechce je oglądać. 

Więc jak to: powstają obecnie filmy gorsze niż 
kiedyś, czy tylko mamy wobec nich większe wy- 
magania? 

JERZY PŁAŻEWSKI 
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CIERLICKIE LATO FILMOWE 


egoroczne Cierlickie Lato Filmowe 
(w dniach 4—7 września) było już piątym 
z kolei. Pierwsza edycja Cielafu (jak brzmi 
skrót Cierlickiego Lata Filmowego) miała 
miejsce w 1993 roku, a inspiracją było tu Lu- 
buskie Lato Filmowe, gdzie amatorzy kina z Za0l- 
zia starali się bywać w czasach, gdy dla obywateli 
czechosłowackich nie było to wcale takie proste. 
Twórca Cierlickiego Lata, Tadeusz Wantuła, pod- 
kreśla owe łagowskie korzenie, które przejawiają 
się również w charakterze tej pogranicznej impre- 
zy. 
Miasteczko Cierlicko, znane bardziej jako miej- 
sce katastrofy Żwirki i Wigury, jest niewielkie (4 
tys. mieszkańców) i posiada jedno kino *Svobo- 
da” (coś około 200 miejsc) w miejscowym domu 
kultury. Do tego kina ściągają przede wszystkim 
młodzi ludzie z czeskiej, ale także i polskiej strony 
granicy. 

Organizatorami imprezy są Kongres Polaków 
w Republice Czeskiej, Rada Polaków i Urząd 
Gminy w Cierlicku, a finanse zapewniają mini- 
sterstwa kultury w Pradze i Warszawie. 

W konkursowej sekcji debiutów zaprezentowa- 
no w tym roku 7 filmów, w tym 3 polskie (*Noc- 
ne graffiti” Macieja Dutkiewicza, *Sztos” Olafa 


Lubaszenki i *Kratka” Pawła Łozińskiego), 3 cze- 
skie (*Hranice stinu” Martin Miillera, *Marian" 
Petra Vaclava i *Septej” Davida Ondfićka) oraz 
jeden słowacki (*Modrć z neba” Evy Boruśovićo- 
vej). Z nich mieszane polsko-czeskie jury nagro- 
dziło Złotym Debiutem, czyli jedyną oficjalną na- 
grodą znaną już polskiej widowni (przynajmniej 
telewizyjnej) *Kratkę” Łozińskiego, realistyczną 
historię przyjaźni rodzącej się między samotnym 
emerytem a chłopcem z rozbitej rodziny rozegra- 
ną w scenerii dzisiejszej Warszawy. Natomiast 
młodzi widzowie Cielafu najwyżej ocenili *Sep- 
teja” Ondrićka, a na drugim miejscu postawili 


W Gierlicku na Zaolziu, 
zaledwie kilkanaście 
kilometrów od polskiej 
granicy, narodziła Się 
przetł kilku laty impreza, 
która staje się 

miejscem konfrontacji 
młodego kina czeskiego 
i polskiego, a ostatnio 
także stowackiego 


"Mariana" Vaclava, a więc filmy czeskie. 

Oba czeskie debiuty rozpoznają środowiska 
młodzieżowe, ale specyficzne. Tak więc bohater- 
ką *Śepteja” jest młoda dziewczyna, która po 
ucieczce z domu trafia do młodzieżowej komuny 
w Pradze, a Marian to cygański chłopak z zakładu 
poprawczego, który już nie potrafi się znaleźć na 
wolności. Zarówno polscy jak i czescy debiutanci 
szukają egzotyki młodzieżowej z myślą o młodej 
widowni, przy czym czeskie debiuty wydają się 
jednak bardziej autentyczne. 

Jeśli dodamy tu jeszcze *Farbę” Michała Rosy 
(to jego drugi film fabularny) o zagubieniu mło- 
dych bohaterów, tym silniej widać, co pociąga 
młodych reżyserów po obu stronach granicy. Naj- 
chętniej opowiadają o młodych ludziach, którzy 
odrzucają normy dorosłego społeczeństwa. 

Tradycją Cierlicka stają się także zderzenia ki- 
na polskiego i czeskiego z przeszłości. Tym razem 
pokazano filmy autorów, którzy już nie żyją, 
Krzysztofa Kieślowskiego i Evalda Schorma. 
Obaj należą do grona klasyków kina. 

I wreszcie trzecim elementem programu Ciela- 
fu są nowości czeskiej i polskiej kinematografii. 
Pokazano "Historie miłosne” Jerzego Stuhra (wła- 
śnie dochodziły do Cierlicka wieści o powodzeniu 


JrANICZU 


filmu na weneckim festiwalu), "Farbę" Michała 
Rosy, groteskowy *Krok” Marka Piwowskiego, 
a na dokładkę kultowy *Rejs”, który w Cierlicku 
na powodzenie może liczyć zawsze. To z polskiej 
strony. 

Z produkcji czeskiej *Zapomenutć syćtlo” Vla- 
dimira Michalka, czyli melancholijną historię 
wiejskiego proboszcza w scenerii lat 80., a także 
*Kamenny most” TomaSa Vorela o młodym reży- 
serze poszukującym prawdy życia. I jeszcze nowy 
film Martina Śulika "Orbis Pictus”, reprezentują- 
cy kinematografię słowacką. 

JANF. LEWANDOWSKI 


x0a 3215 ON 


[suzsałodS Iys1dQ ! EIMO.1PZ J83SIUIIN 


VOH4S AJOHOHD I VuVvd 
JCNAOMOd NINOLAL A4AIN4d IVd 


Z reklamy 
do filmu 

Marcus Nispel, twórca 
ponad 400 videoclipów, 


m.in. dla Eltona Johna, Are- 


thy Franklin, George'a Mi- 
chaela i wielu raperów, 

a także zwiastunów do fil- 
mów m.in. Camerona, Cop- 
poli, Reitmana i Redforda, 


debiutuje jako reżyser wyso- 


kobudżetowego filmu akcji 
"S.W.A.T.” Jest to kinowa 
wersja bardzo popularnego, 
choć krótkiego serialu tele- 
wizyjnego z lat 80., który 
zdobył uznanie widzów, 
zwłaszcza czarnej publicz- 
ności, a szczególnie rape- 


rów. Nispel, który za swoich 


idoli i mistrzów uważa Joh- 


Ridley Scott 


na Woo, Jamesa Camerona 
i Ridleya Scotta, podkreśla, 
że nie lubi kina akcji robio- 


nego wedle prymitywnej re- 


cepty: powierzchowny tele- 
wizyjny scenariusz plus nie- 
ustająca przemoc. 


Crystal 
i rodzina 

Billy Crystal występuje 
w głównej roli w komedii 
*My Giant”. Gra agenta 
sportowego — nieudacznika, 


Kathieen 
Quinian' 


wydarzenia FX 


który staje niespodziewanie 
przed szansą odmiany swe- 
go losu. Musi jednak wy- 
brać: kariera czy życie ro- 
dzinne. Scenarzystami są 
Crystal i David Seltzer. Jako 
żona głównego bohatera po- 
jawi się Kathleen Quinlan 
['Apollo 13”, *Break- 
down”/. 


Madonna 
w Chicago 
Madonna i Goldie Hawn 
mają spotkać się na planie 
"Chicago", adaptacji starego 
broadwayowskiego przebo- 
ju. Scenariusz pisze Larry 
Gelbart, reżyser nie jest 
jeszcze znany. 


Van Damme: 
Legia górą 

35 milionów dolarów bę- 
dzie kosztować nowy ko- 
stiumowy film z udziałem 
Jean-Claude'a Van Dam- 
me'a — "Legionnaire". Van 
Damme zagra tu uroczego 
ljakżeby inaczej/ playboya, 
który w Paryżu lat 20. zako- 
chuje się w dziewczynie 
groźnego gangstera i ucie- 
kając przed zemstą, trafia 
do Legii Cudzoziemskiej. 
W Legii twardnieje i wraca 
"po swoje”. Pomysł filmu 
zrodził się w głowie same- 
go gwiazdora. Nad scena- 
riuszem pracuje Sheldon 
Lettich /także reżyser/, 
a pomaga mu... Boaz Yakin, 
autor *Fresha”, który wi- 
docznie potrzebuje na gwałt 
gotówki. 


Turturro 
znowu 
reżyseruje 

Do drugiego reżyserowa- 
nego przez siebie filmu 
/pierwszym był w 1992 roku 
*Mac"/, Turturro pozyskał 
Susan Sarandon, Christo- 
phera Walkena i Rufusa Se- 
wella. Akcja filmu rozgry- 
wać się będzie w Nowym 
Jorku. 


Gibson 
do bomb? 

Mel Gibson jest zaintere- 
sowany główną rolą w no- 
wej wersji klasycznego fil- 
mu wojennego Michaela 
Andersona z 1954 roku 
"Nocny nalot”, którego ak- 
cja toczy się podczas II woj- 
ny światowej. To opowieść 
o heroicznych próbach 
alianckich pilotów zbom- 
bardowania pilnie strzeżo- 
nej przez Niemców tamy. 


Caruso 
bisuje 

Gwiazda serialu policyj- 
nego "Nowojorscy 
policjanci”, David Caruso, 
po kilku niezbyt udanych 
występach na wielkim ekra- 
nie /”Jade”/ jeszcze raz do- 
stał szansę zagrania głównej 
roli w znaczącym filmie. 
Będzie to "The Insider”. Ca- 
ruso zagra agenta FBI, który 
chroni ważnego świad- 
ka-kobietę, udając jej męża. 


Japonki 
pod prąd 

Swój debiut japoński re- 
żyser Itsumi Isomara zapo- 
wiada jako komedię z ciągle 
akmalnym przesłaniem spo- 
łecznym. Scenariusz filmu 
"Ganbatte Skinansshoi” za- 
inspirowały zdarzenia, które 
miały miejsce w mieście 
Matsunagama w latach 70., 
kiedy to grupa upartych stu- 
dentek, wbrew oporom śro- 
dowiska, postanowiła sfor- 
mować drużynę wioślarską. 
Dziewczyny musiały na 
swojej drodze przełamać 
niejedną falę. 


Zatrzymany 
Carax 

Nowy film kontrower- 
syjnego reżysera francu- 
skiego Lćosa Caraxa /”Zła 
krew”, *Boy Meets Girl”/, 
*Pola X”, miał być kopro- 
dukcją szwajcarsko-fran- 
cuską. Szwajcarskie mini- 
sterstwo kultury było jed- 
nak od jakiegoś czasu nie- 
zadowolone ze współpracy 
z Francuzami, chodziło 
zwłaszcza o podział zy- 
sków z dystrybucji. Przy 
filmie Caraxa przelała się 
czara goryczy. Szwajcarzy 
grożą całkowitym wycofa- 
niem się z koprodukcji 
z Francją jako całkowicie 
nieopłacalnych. 


Katja zagra 
Marienę 

Jak na razie upadł projekt 
filmu biograficznego o Mar- 
lenie Dietrich, nad którym 
przed Śmiercią pracował Lo- 
uis Malle. Tymczasem 
Niemcy przygotowują wła- 
sną biografię Dietrich. Pre- 
mierę filmu zapowiedziano 
na początek 1999 roku. 
Główną rolę ma zagrać Ka- 
tja Flint, młoda aktorka, któ- 
rej występ u boku Ornelli 
Muti w filmie *Sherry Hor- 
man's Widows” przyjęto 
z dużym uznaniem. 


4. Air Force One 
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| >. Hoodlum 
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6. Conspiracy theory 


10. Faceci w czerni 


Thornton 
zamiast 
Clooneya 

George Clooney ostatecz- 
nie zrezygnował ponoć 
z udziału w wysokobudżeto- 
wej fantazji pełnej efektów 
specjalnych — "Jack Frost”, 
w reżyserii Sama Raimi 
/cykl *Złośliwy niebosz- 
czyk”, "Szybcy i martwi”/. 
Teraz najpoważniejszym 
kandydatem do głównej roli 
jest Billy Bob Thornton 
f'Sling Blade”/. 


Hershey 
niezależna 
Niezależny reżyser, a tak- 
że znany producent, Amos 
Poe /'Subway Riders”, "Al- 
phabet City”/ po raz kolejny 
i bardziej zdecydowany usi- 
łuje wyjść z undergroundo- 
wego getta. W jego nowym 
filmie *Frogs” zgodzili się 
wystąpić Barbara Hershey 
/'Upadek”, *Hannah i jej sio- 
stry”/i ceniony aktor charak- 
terystyczny, Robbie Coltrane 
['Uciekające zakonnice /. 


zabiegany 
Van Dien 

Casper Van Dien został 
uznany za kandydata na 
gwiazdora po występie 
/wkrótce premiera/ w super- 
widowisku s-f "Starship Tro- 
opers”, Obecnie pracuje nad 
thrillerem "Revenant", 
a w kolejce czekają "Tarzan 
i Jane” /rola Tarzana/ oraz 
thriller *On the Border” Boba 
Misiorowskiego, gdzie jego 
partnerem będzie Bryan 
Brown. 


AMERYKAŃSKIE HITY (5-7.09.1997) 


Tytuł Wpływy Wpływy Liczba 
zostatniego odpremiery _ tyg. 
weekendu — /w mln dol./ na 


lw mln dol./ 


ekranie 


Meryl Streep 


Streep: 
Żelazna 
Dama 

Meryl Streep chce być 
współproducentką większo- 
ści filmów, w których będzie 
występować. Tak ma być 
w przypadku widowiska hi- 
storycznego o Marii Stuart 
/partnerką Streep ma być 
Glenn Close/, a także thrillera 
policyjnego "Burke" /ma po- 
wstać pod skrzydłami Mira- 
maxu/, w którym Streep za- 
gra kobietę—detektywa. Ko- 
lejny projekt to "One True 
Thing”. Ale wszystko to do- 
piero po ukończeniu przez 
Streep pracy nad nowym fil- 
mem Pata O'Connora 
[f'W kręgu przyjaciół ”/ — 
*Dancing at Lughnasa” z Mi- 
chaelem Gambonem i Brid 
Brennan. 


Ruiz 

komercyjny? 
Nowy film Raula Ruiza 

/'Genealogia zbrodni”/, wy- 
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trwałego i przekornego chi- 
lijskiego awangardzisty, ma 
być podobno bardziej zbli- 
żony do "głównego nurtu”. 
Scenariusz "Shattered Ima- 
ge” napisał tym razem nie 
sam Ruiz, lecz Duanne Po- 
ole. Producentem jest Bar- 
bet Schroeder, operatorem — 
Robby Miiller. W rolach 
głównych tej opowieści 

o zbrodni, seksie i tajemnicy 
wystąpią William Baldwin 

i Anne Parillaud /"Nikita”/. 


Saura znowu 
muzyczny 

Po ostatnich chłodno 
przyjętych przez widzów 
i krytykę filmach /”Zniewa- 
ga!”, "Taxi”/ Carlos Saura 
powrócił na terytorium, 
gdzie go trudno pobić — do 
filmowej rejestracji muzyki 
i tańca. Tym razem film na- 
zywa się "Tango" i nakręco- 
ny był oczywiście w Buenos 
Aires. W rolach głównych: 
Angel Sola i Cecilia Narova. 
Operatorem jest Vittorio 
Storraro. Trwa montaż. 


Szybki Hill 

Znany z szybkiego tempa 
pracy, braku fanaberii i z za- 
dowalających wyników ka- 
sowych, Walter Hill /”"Gero- 
nimo”, "Ostatni sprawiedli- 
wy”/, po ukończeniu zdjęć 
do filmu *Icarus" / z Brucem 
Willisem/ chce już realizo- 
wać następny projekt. Produ- 
centem policyjnego thrillera 
*Red, White, Black and 
Blue” będzie sam Oliver Sto- 
ne. A scenariusz napisał au- 
tor *Siedem”, Andrew Kevin 
Walker. Obsada — Woody 
Harrelson i uchodzący za 
najnowsze odkrycie — Vince 
Vaughn /*Zaginiony świat”, 
"Jurassic Park /. 


Mike Newell 
chce 
powtarzać... 

...ąle na razie nie "Cztery 
wesela i pogrzeb” /prace nad 
scenariuszem dalszego ciągu 
tego wielkiego przeboju cią- 
gle trwają/, lecz komedię 
Stanleya Donena "Grass is 
Greener” z 1960 roku o pew- 
nym zabawnym czworokącie 
małżeńskim, w którym pier- 
wotnie zagrali Cary Grant, 
Deborah Kerr, Robert Mit- 
chum oraz Jean Simmons. 


Depp 

wesprze 
„..debiutanta scenarzy- 

stę-reżysera Randa Ravi- 


wydarzenia FZ! 


Johnny Depp 


cha, który zabiega o udział 
aktora w filmie realizowa- 
nym dla New Line Cinema 
"Astronaut's Wife”. Part- 
nerką Deppa byłaby Charli- 
ze Theron /”2 Days in the 
Valley”/. 


Po sukcesie w *"Klatce 
dla ptaków” Nathan Lane 
nie zwalnia tempa. Ukoń- 
czył pracę nad komedią 
*Mousehunt" i już zabiera 
się do następnej "The Best 
Man”, którą ma reżysero- 
wać Jerry Zacks /"Ma- 
rvin's Room”/. 


Stellan Skarsgard 


Minnie Driver 


Van Sant 
za dychę 

Tylko 10 mln dolarów ma 
wynieść całkowity koszt re- 
alizacji filmu "Good Will 
Hunting” Gusa Van Santa 
['Za wszelką cenę”/. Scena- 
riusz powstał już w 1994 ro- 
ku i napisali go, grający 
główne role, Matt Damon 
i Ben Affleck. Jest to histo- 
ria Willa Huntinga /Damon/, 
młodego awanturnika i by- 
walca barów Bostonu, który, 
jak się okazuje przypad- 
kiem, jest matematycznym 
geniuszem. Odkrycie to 
zmienia jego sytuację — 
kumpel od serca /i od drob- 
nych przestępstw/, Chuckie 
JAffleck/, schodzi na drugi 
plan. Ważniejsi są: psycho- 
log /Stellan Skarsgard/ 
i profesor—matematyk /Ro- 
bin Williams/, a także 
dziewczyna z colle- 
ge'u /Minnie Driver/. 


Wszystko 
dla Rudina 
Producent Scott Rudin 
chce zadebiutować jako re- 
żyser. Jako scenarzystów dla 
swojego filmu zażyczył so- 
bie nie byle kogo, bo Marti- 
na Scorsese i Paula Schrade- 
ra. Mają oni wkrótce rozpo- 
cząć pracę nad adaptacją po- 


Martin 
Scorsese 


wieści Josepha Conelly'ego 
"Bringing Out the Dead”. 


Miłość 
w cieniu 
śmierci 

Max Faerlerboeck, nie- 
miecki reżyser telewizyjny, 
chce zadebiutować filmem 
*Aimee und Jaguar” według 
bestsellera Eriki Fischer. 
Jest to opowieść o miłości 
Żydówki i Niemki w Berli- 
nie lat II wojny. To coś na 
kształt dziewiętnasto- 
wiecznego romansu pełnego 
namiętności i nieśmiałości — 


tłumaczył reżyser. W rolach 
głównych pojawią się Maria 
Schroeder, Julia Kohler, De- 
tlev Buck. 


Świat według 
Bullock 

Sandra Bullock bardzo 
chce wystąpić w ckranizacji 
jednej z najlepszych powie- 
ści Johna Irvinga /'Świat 


Liz Hurley 


według Garpa”/ - znanej 

i u nas "Modlitwie za Owe- 
na”. Nad scenariuszem pra- 
cuje Mark Stephen Johnson. 


„..ale wesoło? 
Elizabeth Hurley, znana 
z urody i raczej złych fil- 
mów, wieczna narzeczona 
Hugh Granta, zagra główną 
rolę w filmie "My Favourite 
Martian” Daniela Petrie, 
który jest kinową wersją se- 
rialu z lat 60. Wspomogą ją 
komediowi wyjadacze: 
Christopher Lloyd /'Powrót 
do przyszłości”/ i Jeff Da- 
niels /'Głupi i głupszy”/. 


Woods 
wampirem? 
James Woods był znany 
z ról sympatycznych na ogół 
psychopatów. Teraz ma za- 
grać główną rolę w '*wampi- 
rycznym thrillerze” Po Chih 
Leonga — *The Wisdom of 
Crocodiles”. Wystąpią tu 
także Rachel Weisz /"Ukry- 
te namiętności”/ i Jude Law. 


Trwa wielka moda na 
adaptacje utworów Elmore 
Leonarda. Po "Dorwać ma- 
łego”, Quentin Tarantino 
zakończył właśnie pracę 
nad adaptacją książki *'Jac- 
kie Brown” — projekt nosi 
tytuł "Rum Punch”, a wziąć 
ma w nim udział Robert De 
Niro i Pam Grier. W tej sy- 


tuacji "Universal" postano- 
wił mieć "swojego Leonar- 
da” i zakupił prawa do naj- 
nowszej książki pisarza — 
*Cuba Libre”, która ukaże 
się w lutym 1998 roku /jest 
już napisana/. Do pracy nad 
scenariuszem zatrudniono... 
Ethana i Joela Coenów, sku- 
szonych wysokim /nie poda- 
no, jak wysokim/ honora- 
rium. Joel Coen oświadczył 
jednak wszem i wobec, że 
nie będzie tego filmu reży- 
serował /do tej pory bracia 
sami pisali sobie scenariu- 
sze/, ale szefowie "Univer- 
salu” mają nadzieję, że uda 
im się Joela przekonać. "Cu- 
ba Libre” nawiązuje do 
wczesnych powieści Le- 
onarda, gdy specjalizował 
się on w westernach /”15.10 
do Yumy”, "Hombre", 
*Valdez is Coming”/. "Cuba 
Libre” opowiada o byłym 
kowboju, który sprzedaje 
broń kubańskim rebeliantom 
przeciw hiszpańskiej władzy 
i w końcu sam angażuje się 
w konflikt. Tymczasem 
Ethana Coena czeka dużo 
więcej pisania. Kończy wła- 
śnie pracę nad zbiorem ory- 
ginalnych opowiadań, które 
mają się ukazać na początku 
przyszłego roku. 


zmarli 

WILLIAM HICKEY 
[71/ - amerykański aktor te- 
atralny i filmowy, specjalista 
od ról charakterystycznych. 
Od lat 40. był znany głównie 
jako utalentowany aktor-pe- 
dagog. Pojawił się w ponad 
30 filmach. Największy roz- 
głos przyniosła mu rola 
84-letniego Dona Corrado 
w "Rodzinie Prizzich” Johna 
Hustona, za którą dostał no- 
minację do Oscara. Jego 
ostatnia rola to występ w ko- 
medii "Mousehunt" u boku 
Nathana Lane'a. 

JEAN-CLAUDE LAU- 
ZON /43/ - kanadyjski re- 
żyser. Zginął wraz ze swą 
przyjaciółką — aktorką Ma- 
rie Soleil Touges - w wy- 
padku samochodowym 
w północnym Quebecu. Był 
autorem tylko dwóch fil- 
mów "Un Zoo en Nuit” 
/1987/i *Lóolo" /1990/, 
kontrowersyjnie przyjętych 
przez krytykę. Ostatnio zaj- 
mował się reżyserowaniem 
reklamówek, nie zamierza- 
jąc kręcić nowych filmów. 

Zdjęcia: Kosta Alexander, 


Jean Cummings, Max B. Miller, 
Sylvia Norris/Fotos International 


ZMĘCZENIE JEST WBREW NATURZE! 


Jako że przekonywających 
dowodów na istnienie życia 
pozagrobowego brak, żyj pełną 
parą tu i teraz.- Zdobywaj góry, 
połykaj książki, rób karierę, 
chroń przyrodę, bij rekordy, 
zyskuj przyjaciół, ucz się języ- 
ków, nurkuj, żegluj, surfuj 
(w sieci i na falach), baw się 
do upadłe... 

Nie! Zmęczenie jest wbrew 
Twojej naturze! Gdy czujesz, 
że Cię dopada, sięgnij po 
dobrze schłodzoną puszkę lub 
butelkę napoju regeneracyjnego 
Red Bull. Wypij duszkiem 
gul, gul, gul i poczuj, jak 
Red Bull pobudza krążenie, 
stymuluje mięśnie, pomaga 
usuwać z organizmu toksyny 
i ożywia Twoje ciało i umysł. 


Nie trać życia na zmęczenie! 


RED BULL DODA CI SKRZYYYDEŁ 


"G.l. Jane”: Demi Moore 
Fc Internat al 


Ameryce żywo dyskutuje się 
sprawę dopuszczenia kobiet do 
udziału w wojnie na polu walki. 
Przywilej zabijania na równi z 
mężczyznami jest uważany za jed- 
no z najważniejszych osiągnięć fe- 
minizmu. Być może słusznie. Jak zauważył tu- 
taj pewien kapitan piechoty płci żeńskiej: /n- 
stynkt macierzyński dostarcza o wiele silniej- 
szej motywacji do mordu niż męskie brater- 
stwo. Zresztą, służba wojskowa jest oparta w 
USA na zaciągu ochotniczym, nie ma więc mo- 
wy o tym, żeby dorodne blondynki zostały siłą 
wyciągnięte spod suszarek do włosów i wysła- 
ne na śmierć. Pójdzie tylko ta, która zechce. 
Tematem tym zajął się jeden z najlepszych 
reżyserów średniego pokolenia, Ridley Scott. 
Jego dotychczasowe filmy wskazują na zainte- 
resowanie zjawiskiem, które można by nazwać 
umownością kobiecości. *Obcy — 8 pasażer 
Nostromo” pokazuje postawną Sigourney Wea- 
ver, pokonującą mężnie potwora, który wcze- 
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Śniej wybił całą męską załogę jej statku ko- 
smicznego. "Łowca androidów” stara się do- 
wieść tezy, że doskonały automat może zastą- 
pić kobietę u boku mężczyzny. "Thelma i Lui- 
za” pokazuje kobiety, które najlepiej czują się 
ze sobą i mężczyzna jest im czasem potrzebny 
raczej dla zmysłowej przyjemności niż czego- 
kolwiek innego. 

Najnowszy film Ridleya Scotta "G.I. Jane” 
/premiera 29 sierpnia/ dowodzi tezy, że kobiety 
mogą być równie dobrymi żołnierzami, co 
mężczyźni, a czasem nawet lepszymi. *"G.1. 
Joe” jest potocznym zwrotem, który można 
przetłumaczyć jako "Jaś żołnierz”, Tytuł filmu 
znaczy to samo w formie żeńskiej, czyli "Janka 
żołnierka”. Dzielną Jankę, czyli porucznika 
imieniem Jordan O'Neil gra Demi Moore, któ- 
ra goli głowę na łysą pałę, robi pompki na jed- 
nej ręce i dostaje od sadystycznego sierżanta 
musztry /Viggo Mortensen/ twardą szkołę tre- 
ningu wojskowego, jakiej nie wytrzymuje wie- 
lu męskich komandosów morskich. W końcu 


jednak Janka sprawia sierżantowi lanie, wy- 
krzykując przy tym: Suck my dick!, co znaczy, 
Pociągnij mi druta! /tak brzmi, z przeprosze- 
niem czytelnika, dokładny przekład najnowsze- 
go hasła feminizmu/. A jesteśmy dopiero w po- 
łowie filmu. 

Porucznik O'Neil jest pionkiem w politycz- 
nej rozgrywce prowadzonej przez panią senator 
Lillian DeHaven /Anne Bancroft/, która wyra- 
bia sobie popularność, wymuszając na genera- 
łach wyrównanie szans kobiet i mężczyzn w 
służbie wojskowej. Przy okazji pani senator 
traktuje najwyższych rangą wojskowych z taką 
pogardą, jaką kapral ma dla rekruta. Gdy ta ję- 
dza dowiaduje się, że marynarka otwiera nabór 
do najbardziej elitarnej jednostki sabotażu Na- 
vy Seals, wyławia Jordan O'Neil i namawia ją 
do złożenia wniosku o przyjęcie, dla dobra 
sprawy kobiecej. Jordan ma przeciwko sobie 
cały Pentagon, a za sobą stalową siłę woli. 

Pentagon był również przeciwny realizacji 
tego filmu. "Top Gun” sprzed 10 lat, z Tomem 


Mężczyzna, 
który może zginąć 


od jednego ciosu 
między oczy 

ze strony 
partnerki, 

musi przemyśleć 
na nowo swą rolę 
u boku kobiety. 


Cruisem w głównej roli, korzystał z wszelkiej 
pomocy armii mieszcząc się w tradycyjnym 
obrazie wojska. Natomiast film Demi Moore 
został uznany z góry za szkodliwy, jako narzę- 
dzie liberalnej inżynierii społecznej. Kobieta 
nie może być dobrym żołnierzem, podobnie jak 
gej i jak wcześniej Murzyn. Z czasem okazało 
się, że czarni żołnierze należą do najlepszych. 
Tylko więc czekać, jak również pozostałe 
mniejszości okryją się medalami. 

Scenariusz Davida Twohy i Danielle Ale- 
xandra jest schematyczny. To odświeżona we- 
rsja opowieści o żołnierzu, stawiającym czoło 
okrucieństwu machiny militarnej, który ocala 
swą godność i zyskuje najwyższe uznanie naj- 
większych przeciwników. Jednak Ridley Scott 
zrobił z tego materiału całkiem dobry film wo- 
jenny w czasach pokoju. Wiemy z grubsza, co 
się stanie, lecz w napięciu oczekujemy zwro- 
tów akcji, jako rozładowania spiętrzonych 
emocji. Bardzo interesujący jest również obraz 
współczesnego pola walki nasyconego techni- 
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ką, która jednak nie wyklucza potu i krwi. Jed- 
nak najmocniej przemawia osobista dzielność 
żołnierzy dobrowolnie przechodzących przez 
piekło treningu pod gradem ostrej amunicji i 
rozkazów sadysty. W naszych coraz bardziej 
rozpłakanych na Zachodzie czasach obraz lu- 
dzi, którzy nie użalają się nad sobą, przynosi 
coś krzepiącego. 

Demi Moore, po trzech nieudanych rolach, 
wraca na ekran w pełnej chwale, stwarzając po- 
stać Amerykanki zdeterminowanej w wysił- 
kach, aby zrównać się z mężczyzną. Przejście 
od postaci striptizerki w jednej z jej poprze- 
dnich filmów do roli nieugiętego narzędzia 
mordu zostało złagodzone. W chwili próby 
ogniowej Demi występuje raczej jako bohater- 
ska sanitariuszka niż twardy zabójca. Jest jed- 
nak lepszym żołnierzem niż większość towa- 
rzyszy broni. Ciekawe, czy stawia to pod zna- 
kiem zapytania jej życie seksualne. Mężczyzna, 
który wie, że może zginąć od jednego ciosu 
między oczy ze strony partnerki, musi przemy- 
śleć na nowo swą rolę u boku takiej kobiety. 

*G.1. Jane” nie należy do najlepszych fil- 
mów Ridleya Scotta, mieści się jednak w nur- 
cie jego zainteresowań, jak również problema- 
tyki naszych czasów. Technologia zawsze mia- 
ła wielki wpływ na ludzką osobowość, jednak 
ostatnio nabrała takiego przyspieszenia, że 
zmusza nas nawet do rewizji tożsamości seksu- 
alnej. Zmiana wydaje się szokująca, ale tylko 
dlatego, że dokonuje się za życia jednego po- 
kolenia. 

A przecież nawet w starych, dobrych cza- 
sach Danuta Rinn pytała dramatycznie: '"'Gdzie 
ci mężczyźni?” Pewnie nie była w angielskim 
Sheffield, gdzie kwitło hutnictwo. Mężczyźni 
byli w hutach i nazywali się hutnikami. Po za- 
mknięciu hut mężczyźni znaleźli się na bruku, 
póki jeden z nich nie wpadł na pomysł, by za- 


łożyć hutniczy zespół striptizerów męskich. 
Jest to perspektywa wykorzystania zbędnych 
kadr przemysłu ciężkiego w procesie transfor- 
macji gospodarki w postprzemysłową gospo- 
darkę usług, którą rozpoznaje film "Full Mon- 
ty” /premiera 13 sierpnia/. 

Niesłychanie zabawna komedia zrobiona za 
psie pieniądze /3 miliony dolarów/ podbiła pu- 
bliczność nowojorską za pomocą wdzięku i 
bezpretensjonalności w sezonie letnim zdomi- 
nowanym przez 100-milionowe monstra akcji. 
Film przypomina nieco "Miłość blondynki” 
sprzed 30 lat. Podczas gdy Milos Forman po- 
kazywał przebijanie się zmysłowości nastolat- 
ków przez okowy socjalistycznej pruderii, to 
autor *Na golasa” ukazuje oporne przebijanie 
się duszy kokietki przez ciała hutników w śre- 
dnim wieku. Film należy do nurtu kultury po- 
pularnej igrającej zamianą tradycyjnych ról 
między mężczyzną a kobietą. Mężczyzna staje 
się biernym obiektem seksualnym, a kobieta 
łowczynią trofeów. 


Nie mając żadnych szans zatrudnienia, a za to 
na utrzymaniu 10-letniego syna, Gaz /Robert 
Carlyle, pamiętny jako wściekły Begbie z "Tra- 
inspotting”/ widzi pewnego dnia, jak damska 
widownia szaleje na gościnnym występie trupy 
striptizerów męskich. Zawsze chętny do nowych 
doświadczeń Gaz namawia kolegów, by sami 
spróbowali sił. W końcu rozbieranie się dla pie- 
niędzy nie jest większym upokorzeniem niż bez- 
robocie. Przeciwnie, pokonanie wstydu cielesne- 
go może nawet podnieść samopoczucie męż- 
czyzn. Razem z opasłym Davem Gaz przepro- 
wadza rekrutację, którą wieńczy — bardziej 
wzruszająca niż ponura — sekwencja przesłuchań 
nowych talentów striptizerskich. Najbardziej 
oporny w rekrutacji okazuje się Gerald, były 
mistrz z huty /Tom Wilkinson/, obdarzony dys- 
tyngowanym wyglądem, nie potrafiący rozstać 
się z myślą o poważnej pracy. Scena sabotażu 
jego spotkania z przyszłym ewentualnym praco- 
dawcą przez rozbrykanych kolegów należy do 
jednej z najśmieszniejszych w filmie. 

Trudno sobie wyobrazić rewelersów mniej 
nadających się do tego zawodu. Z jednym tylko 
wyjątkiem, zespół składa się z zapuszczonych 
osobników między 30-tką a 50-tką, których naj- 
większym atutem jest desperackie poczucie hu- 
moru. Kobiety w podobnej sytuacji byłyby żało- 
sne, podczas gdy mężczyźni są głównie zabaw- 
ni, a czasem wzruszający, ponieważ z natury 
rzeczy nie mogą traktować nowego zajęcia po- 
ważnie. To, że granice dobrego smaku nie zosta- 
ną w filmie przekroczone, gwarantuje obecność 
na ekranie 10-letniego syna Gaza. Chłopiec wy- 
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stępuje w roli inspicjenta, a nawet inwestora fi- 
nansującego widowisko, gdy podejmuje pienią- 
dze ze swej książeczki oszczędnościowej. Jeśli 
ma to być komedia, to oczy dziecka nie mogą 
ujrzeć rzeczy naprawdę rozwiązłych. 

*Full Monty” według scenariusza Simona Be- 
aufoy jest debiutem reżyserskim Petera Catta- 
neo, poprowadzonym pewną ręką pomimo bar- 
dzo skromnych środków. Film ma wygląd pol- 
skiego "kina niepokoju moralnego” z końca lat 
70. Naturalne, słabo oświetlone wnętrza, po- 
wściągliwa praca niemrawej kamery, nieefek- 
towne plenery i aktorzy, wyglądający jak uliczni 
przechodnie, kierują uwagę widza na relacje 
między postaciami. Choć temat aż się prosił o 
tanie i wulgarne żarty, realizatorzy uniknęji tej 
pułapki, dając widowisko życzliwe ludzkiej na- 
turze i pełne ciepłego humoru. Ciekawe, jak 
przemiana hutników w striptizerów zostałaby 
przyjęta w Stalowej Woli? 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
27 


ŚMIERĆ NA ŻYWO 


mierć Lady Diany wywołała 
wielkie poruszenie również 
w Hollywood. Do kwestii pa- 
parazzich naruszających dobra oso- 
biste, włącznie z żerowaniem na 
największych tragediach, powraca 
wiele gwiazd. Candice Bergen 
przypomniała, jak w 1995 roku, po 
śmierci jej ostatniego męża, Louisa 
Malle'a, grupa fotografów tropiła 
jej szwagra przewożącego prochy 
zmarłego. Dla tych ludzi nie istnie- 
ją żadne granice. 
eorge Clooney, od kilku 
miesięcy prowadzący zdecy- 
dowaną kampanię przeciw- 
ko stacjom telewizyjnym, które 
wykorzystują materiały video, do- 
kumentujące życie prywatne zna- 
nych ludzi bez ich zgody /np. Para- 
mount TV's Entertainment Toni- 
ght/, oskarżał na konferencji praso- 
wej: Płaciliście za największe sen- 
sacyjne newsy roku. I powinniście 
być za to rozliczani. 


adonna zaś w wywiadzie 
dla londyńskiego "Timesa" 


wyraziła co prawda swoją 
złość na paparazzich /dzieciaki na 
motorach wjeżdźające z kamerami 
video na zderzaki mojego samocho- 
du i nie troszczące się nawet o wła- 
sną śmierćl, ale równocześnie za- 
uważyła: Chociaż potępiam prasę, 
to krew na rękach mamy my wszy- 
scy. Wszyscy, włącznie ze mną. Sa- 
ma kupowałam te pisma i czytałam 
je. Dopóki nie przestaniemy odczu- 
wać potrzeby dowiadywania się 
o prywatnym życiu innych ludzi, 
dopóki nie przestaniemy fascyno- 
wać się skandalizującym dzienni- 
karstwem, dopóty niczego się z tym 
nie zrobi. Wszyscy jesteśmy winni. 


ROCK DLA DIANY 
Znany jest już skład wykonaw- 
ców, którzy wezmą udział w nagra- 
niu albumu rockowego poświęco- 
nego pamięci księżny Diany. Tę 
wiadomość ogłosił brytyjski ma- 
gnat i przyjaciel Diany, Richard 
Branson. Album z piosenkami Pau- 
la McCartneya, Rolling Stonesów, 
Stinga, Phila Collinsa, Erica Clap- 
tona, Seala, Petera Gabriela, Annie 
Lenox, Bria1a Adamsa i, oczywi- 
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ście, z nową wersją "Candle in the 
Wind” Eltona Johna ukaże się 
przed świętami Bożego Narodze- 
nia, a dochód z niego zasili fundusz 
charytatywny imienia zmarłej 
Księżny. 


KTO ROZUMIE 
SUPERMANA? 
Scenarzysta i reżyser 
*Clerks-sprzedawców” i "Chasing 
Amy”, wypowiadając się na temat 
porażki "Batmana i Robina”, obwi- 
nił za to jego twórców, którzy: Nie 
liczyli się zupełnie z gustami czytel- 
ników komiksów. W wywiadzie 
udzielonym "Philadelphia Daily 
News”, Kevin Smith, który jest 
właścicielem księgarni z komiksa- 
mi, i który bohaterami swojego 
ostatniego filmu *Chasing Amy” 
uczynił autorów i ilustratorów ko- 


Fot. Kosta Alexander/Fotos International 


miksów, stwierdził, że wielbicieli 
komiksów wyróżnia upodobanie do 
fantazjowania na temat bohaterów 
zdolnych do robienia rzeczy nie- 
możliwych. Smith powiedział rów- 
nież, że pierwotnie studio Warner 
Bros. wynajęło jego właśnie do na- 
pisania scenariusza kolejnego "Su- 
permana” /z Nicolasem Cagem 
w roli tytułowej/, ponieważ mógłby 
z powodzeniem przerzucić pomost 
między tymi dwoma rodzajami od- 
biorcy /czytelnika komiksów i wi- 
dza kinowego/. Niestety, dodał 
Smith, scenariusz, który wyszedł 
spod jego pióra, jest teraz nie do 
rozpoznania, większość dialogów 
została zastąpiona żartami. Wielkie 
studia nie potrafią słuchać — po- 
wiedział. 


KOGO 
TRZYMAJĄ SIĘ 
PIENIĄDZE 

Producent i reżyser, Steven 
Spielberg, zarobił w sezonie 
1996/97 313 mln dolarów i znalazł 
się na samym szczycie listy 40 naj- 
lepiej płatnych ludzi rozrywki wy- 
drukowanej we wrześniowym wy- 
daniu magazynu *Forbes”. Na dru- 
gim miejscu plasuje się George Lu- 
cas /241 mln/. Oprah Winfrey, jako 
jedna z dwóch kobiet i jedyna 
Afroamerykanka w pierwszej dwu- 
dziestce, zajmuje trzecie miejsce 
/201 mln/. Na czwartym miejscu 
znalazł się Michael Crichton /102 


Michael Crichton 


mln/, który tak wysoką pozycję za- 
wdzięcza w dużej mierze sukceso- 
wi /także filmowemu/ książki *Ju- 


rassic Park”. Dochody Beatlesów 
usytuowały ich na piątym miejscu 
listy /98 mln/. Za nimi kolejne 
miejsca zajmują: Jerry Seinfeld /94 
mln/, David Copperfield /85 mln/, 
Stephen King /84 mln/, Tom Cru- 
ise /82 mln/ i Arnold Schwarzeneg- 
ger /74 mln/. 


JESIEŃ JAK LATO 
Przez cztery miesiące krytycy 
i dziennikarze utyskiwali na nieusta- 
jącą lawinę eksplozji i efektów spe- 
cjalnych przetaczającą się przez 
ekrany kin. Co tydzień wielkie stu- 
dia prześcigały się w premierach 
wielkobudżetowych produkcji /po- 
nad 100 mln dol./, inwestując w nie 
wszystkie marketingowe moce 
w nadziei na pobicie kasowego re- 
kordu sezonu. Wkładano w otwarcia 
tak wiele wysiłku, bo było wiado- 
mo, że z powodu niezwykle dużej 
konkurencji filmy mogą w następ- 
nych tygodniach wyświetlania 
gwałtownie obniżać swoje "osiągi". 
Lato, które mamy za sobą, wyglą- 
da jak scena z tych licznych filmów 
akcji — morze krwi — mówi jeden 
z dyrektorów Universalu. — /, co 
ciekawe, za chwilę będzie to samo. 
Lato było zawsze sezonem fil- 
mów akcji, ponieważ ich typowym 
odbiorcą jest nastolatek, mający 
w tym czasie trzy miesiące wakacji. 
Ale oto właśnie nadchodząca jesień 
szykuje nam tytuły, które, jak ktoś 
zażartował, wyglądają na sequele 
filmów letnich. DreamWorks jako 
swój pierwszy film szykuje "The 
Peacemaker” z Nicole Kidman 
i Georgem Clooneyem, Warner 
Bros. — *Fire Down Below” 


i *L.A.Confidential"”, PolyGram — 
*The Game”, Paramount — *Switch- 
back” i *Kiss the Girls”, Disney — 
*Playing God”, 20th Century Fox — 
*The Edge”, a Sony — "Starship 
Troopers” i *The Assignment". 
Wszystko to są thrillery i dramaty 
napędzane przez sekwencje ostrej 
akcji. Ludzie odpowiedzialni w stu- 
diach za produkcję obawiają się 
nieco piętna "akcji", ale ci, którzy 
zajmują się dystrybucją, nie mają 
z tym żadnego problemu. W tym 
roku sezon jesienny praktycznie bę- 
dzie nie do odróżnienia od sezonu 
letniego. Dlaczego? Powody są róż- 
ne. Jeśli wytwórnia czuła, że ich 
film ma jakieś niedostatki w fabule, 
pomysłach czy obsadzie, wolała go 
umieścić w sezonie, jak sądziła, 
mniej konkurencyjnym. Niektóre 
chciały zrobić unik przed *Titani- 
kiem” Jamesa Camerona, który 
spowodował kilka gwałtownych 
przesunięć w datach premier, by 
w końcu samemu przerzucić swoje 
wejście na ekrany na grudzień. Inni 
wreszcie czekali na sezon jesienny, 


Kim Basinger 
w "L.A. Confidential" 
Fot Best News S 


"Kiss the Girl”: Ashley 
Judd i Morgan Freeman 


by zdyskontować popularność wra- 
cających wówczas na mały ekran 
seriali i ich bohaterów, np. "Ostrego 
dyżuru” z Georgem Clooneyem 
Igra w *The Peacemaker”/ czy 
*Z archiwum X” z Davidem Du- 
chovnym /główna rola w *Playing 
God”/. 

Po raz pierwszy w jesiennym se- 
zonie wystąpiła z filmem akcji 20th 
Century Fox w 1985 roku, kiedy to 
niebywały na owe czasy sukces 
otwarcia /7,7 mln dolarów/ osiągnął 
"Commando" z Arnoldem Schwa- 
rzeneggerem. Wkrótce też śladami 
Foxa poszły inne wytwórnie. 
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Doom Generation 

- Stracone 
pokolenie 

/Doom Generation/. Francja-USA, 
1995. Reż. Gregg Araki. Wyk. James 
Duval, Rose McGowan, Johnathon 
Śchaech. 80 min. Prestige. 


Film drogi. Para młodych 
zbuntowanych ludzi podróżuje 
samochodem po Ameryce, szuka 
mocnych wrażeń. Pewnego dnia 
dołącza do nich demoniczny 
młodzieniec o agresywnych 
skłonnościach. Odtąd wspólna 
wędrówka całej trójki będzie 
znaczona trupami przypadkowych 
ofiar. 


Premiera 26 września 


Faceci w czerni 

/Men in Black/. USA, 1997. 

Reż. Barry Sonnenfeld. 

Wyk. Tommy Lee Jones, Will Smith, 
Linda Fiorentino. 

98 min. Syrena. 


Komedia fantastyczno-naukowa. 
Amerykański patrol graniczny 
zatrzymuje grupę nielegalnych 


J imigrantów z Meksyku. Wkrótce 


potem pojawiają się dwaj agenci 
specjalni i poddają zatrzymanych 
szczegółowej rewizji. 

Wyniki poszukiwań 

są zaskakujące, dochodzi 

do gwałtownej strzelaniny. 


Premiera 3 października 


The Brave 

USA, 1997. 

Reż. Johnny Depp. 

Wyk. Johnny Depp, Marlon Brando, 
Elpidia Carrillo. 

123 min. Solopan. 


Film poetycki. Bohater mieszka 
wraz z żoną i dwojgiem dzieci 

w niewielkim miasteczku, 

u stóp wysypiska śmieci. 
Wysypisko jest źródłem utrzymania, 
tutaj ludzie szukają resztek zdatnych 
do jedzenia. Pewnego dnia 

bohater postanawia zdobyć 


j_ duże pieniądze — za cenę 


własnej śmierci. 


Premiera 10 października 


premiery 


W październiku na ekrany naszych kin wchodzi 12 nowych filmów, w tym 1 polski. Daty premier podajemy 
zgodnie z informacjami uzyskanymi od dystrybutorów. Za zmiany terminów nie odpowiadamy. 
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Cierks - 
Sprzedawcy 
/Clerks/. USA, 1993. 

Reż. Kevin Smith. Wyk. Brian 
O'Halloran, Jeff Andersen, 
Marilyn Ghigliofti. 


| 92 min. Gutek Film. 


Komedia obyczajowa utrzymana 

w konwencji kina eksperymentalnego. 
Młody człowiek otrzymuje 

od szefa propozycję, by przepracował 
dodatkowy dzień jako sprzedawca 

w sklepie. Młody człowiek się 
zgadza, pracuje 14 godzin 

— i przeżywa jeden z najcięższych 

dni w swym życiu. 


Premiera 3 października 


Sen nocy letniej 
/A Midsummer Night's Dream/. 
Wielka Brytania, 1996. 

Reż. Adrian Noble. 

Wyk. Lindsay Duncan, 

Alex Jennings, Barry Lynch. 
193 min. Muvi. 


„Ą Adaptacja komedii Szekspira, oparta 


na inscenizacji zespołu The Royal 
Shakespeare Company z roku 1994. 
W'tarożytnych Atenach król Tezeusz 
szykuje się do małżeństwa z królową 
Hipolitą. Na dworze zjawia się także 
ojciec z córką i dwoma zalotnikami: 
ojciec wybrał jednego z nich, córka — 


| tego drugiego. Układy między 


zakochanymi komplikują się coraz 
bardziej. 
Premiera 10 października 


Uwolnić Orkę 3 
/Free Willy 3: The Rescue/. 


4 USA, 1997. Reż. Sam Pillsubry. 
| Wyk. Jason James Richter, 

5. August Schellenberg, 

ji Annie Corley. 


96 min. Warner. 


Film przygodowy. Siedemnastoletni 
młody człowiek, który niegdyś 
przyjaźnił się z orką Willy, pracuje 
na oceanicznym statku badawczym. 
Wraz z naukowcami próbuje 


sj wyjaśnić, dlaczego na wodach 


północno-zachodniego Pacyfiku 
zmniejsza się populacja 
delfinów-orek. Winę ponoszą 
kłusownicy. 


Premiera 10 października 
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premiery 


Kiler 

Polska, 1997. 

Reż. Juliusz Machulski. 

| Wyk. Cezary Pazura, 

4 Małgorzata Kożuchowska, 
Jerzy Stuhr. 

| 104 min. ITI. 


Komedia sensacyjna. 

W Warszawie grasuje zawodowy 
morderca pracujący na zlecenie. 
Jego karabin zostaje znaleziony 
jw bagażniku taksówki, policja 
wierzy, że właściciel samochodu 
jest poszukiwanym zbrodniarzem. 
Ale sprawą zaczyna się 
interesować całe podziemie 
przestępcze miasta. 
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Basquiat - taniec 
ze śmiercią 
/Basquiat/, USA, 1996. 

Reż. Julian Schnabel, 

Wyk. Jeffrey Wright, 

| | Michael Wincoft, 

Gary Oldman. 

108 min. ITI. 


| Film biograficzny. Historia 


„| sławę jako dziewiętnastolatek 

| i zmarł w roku 1988, nie 
ukończywczy lat trzydziestu. 

Film pokazuje kolejne etapy jego 
kariery, przyjaźnie w nowojorskim 
świecie artystycznym, wyjaśnia 
przyczyny przedwczesnej śmierci. 
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Mrs. Brown 

Wielka Brytania, 1997. 

Reż. John Madden. 

Wyk. Judi Dench, Billy Connolly, 
Geoffrey Palmer. 

103 min. Syrena/Imperial. 


Q Film historyczny. Anglia, 

rok 1864: królowa Wiktoria 
popada w depresję psychiczną 
po śmierci księcia-małżonka. 
Dwór królewski zaprasza 

do Londynu Szkota, niejakiego 
Johna Browna. 

Uprzednio pracował w zamku 
królewskim Balmoral, obecnie 
ma towarzyszyć królowej podczas 
konnych przejażdżek. 
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czarnoskórego malarza, który zdobył 
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Piąty element 

/The Fifth Element /Le Cinquićme 
Element/. Francja, 1997. 

Reż. Luc Besson. 

Wyk. Bruce Willis, Gary Oldman, 
Milla Jovovich. 


| 126 min. Vision. 


i Film fantastyczno-naukowy. 


Wiek XXIII: Ziemia zostaje 
zaatakowana przez agresywne 


j plemię z kosmosu. Pojawiają się 


także kosmici z innej planety, 
gotowi są pomóc ludziom, ale 
potrzebują ich współpracy. 

Trzeba odnaleźć życiodajne 
substancje, które kiedyś były ukryte 
w staroegipskiej świątyni. 
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Bez twarzy 

/Face/Off/, USA, 1997, 

Reż. John Woo. 

Wyk. John Travolta, Nicolas Cage, 
Joan Allen. 

138 min. Syrena. 


Film sensacyjny. Terrorysta 
dokonuje skrytobójczego zamachu, 
ofiarą pada syn policjanta. 

Po sześciu latach morderca zostaje 
zlokalizowany i unieszkodliwiony. 
Okazuje się jednak, że zdążył 
podłożyć w publicznym miejscu 
ładunek wybuchowy 

o wielkiej sile rażenia. 
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Wulkan 

/Volcano/. USA, 1997. 

Reż. Mick Jackson. 

Wyk. Tommy Lee Jones, Anne 


"| Heche, Gaby Hoffmann. 
| 102 min. Syrena. 


Film katastroficzny. 

W Los Angeles geolodzy 
rejestrują przejawy wzmożonej 
aktywności tektonicznej. 

Ludzie obawiają się trzęsienia 
ziemi. Ale w tunelach kolejki 
podziemnej pojawiają się najpierw 
opary siarki, potem lawa 
wulkaniczna. Burmistrz 


j powołuje sztab kryzysowy. 
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- Role 2259. 
Ziemię atakują © 
sily czystego Za. 
Ludzie nie mają Szans. 
Chyba że znajdą tajemniczy 
"piąty element". 
Gała nadzieją 
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Korhen Dallas 
jako nowojorski taksówkarz 
przywykł do wypełniania 
niezwykłych misji. | 
Jego klienci miewają przecież * 
czasem ość dziwne zlecenia, 
Teraz Korheń musi ratować Zief 
Mus to. mus. 

W końcu... Ziemia 
— ojczyzna ludzi. 
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ając 16 lat Luc Besson zaczął pisać powieść-baśń rozgrywającą się 

na Ziemi w XXIII wieku. Opisywał w niej zmagania Ziemian ze 

Złem z kosmosu. Besson powieści nigdy nie ukończył, ale z czasem 

zapragnął na jej podstawie nakręcić filmowe widowisko spod znaku 

science fiction. Na realizację tego marzenia przyszło mu czekać 

przeszło sześć lat. Stało się to możliwe dopiero po sukcesie "Leona 
Zawodowca”. 

"Piąty element” Luca Bessona przenosi widza do Nowego Jorku roku 2 
Ziemia stoi w obliczu zagłady, zaatakowana przez siły *czystego Zła”. Przewodzi 
im Zorg /Gary Oldman/. Dziwaczny z niego czarny charakter — równie straszny, 
co zabawny, a do tego mówiący z akcentem charakterystycznym dla mieszkań- 
ców Południowej Georgii. Kosmicznych ni w powstrzymać może jedynie 
"piąty element”. Problem w tym, że prawie nikt z ludzi nie wie, co to jest. Tajem- 
nicę zdaje się znać tylko stary Cornelius /lan Holm/. 

Obrońcą Ziemi zostanie nowojorski taksówkarz, Korben Dallas /Bruce Willis 
z włosami ufarbowanymi na blond/. Nie dlatego, by był bardziej dzielny czy mą- 
dry od reszty ludzi O jego zaangażowaniu w walkę z kosmicznym Złem za- 
decyduje przypadek. Na dachu powietrznej taksówki Korbena wyląduje bowiem 
Leeloo /Milla Jovovich/, zbuntowany, ale urodziwy klon, którego z pewnych po- 
wodów obawia się Zorg. 

Krytycy nazwali *Piąty element” kosmiczną ekstrawagancją. Taki też był za- 
pewne zamiar Bessona, skoro do współpracy przy projektowaniu scenografii za- 
prosił Jeana Girauda. Giraud, znany lepiej jako Moebius, jest autorem licznych 
komiksów, w których łączy surrealizm z czarnym humorem. Jego pomysły wyko- 
rzystano przy realizacji *Tronu" Stevena Lisbergera”, "Les Maitres du Temps” 
Renć Lalouxa i "Obcego — 8 pasażera Nostromo” Ridleya Scotta. Z kolei kostiu- 
my do "Piątego elementu” opracował Jean-Paul Gaultier, kontrowersyjny projek- 
tant mody, który wcześniej współpracował z Peterem Greenawayem /Kucharz, 
złodziej, jego żona i jej kochanek/, Pedro Almodóvarem /Kika/ oraz Jean-Pierrem 
Jeunetem i Markiem Caro /Miasto zaginionych dzieci/. 

Budżet "Piątego elementu” wyniósł około 90 milionów dolarów. To rekord, jak 
na kino francuskie. Lwią część pieniędzy pochłonęły efekty specjalne, które zo- 
stały przygotowane przez Digital Domain FX. Firma ta — założona w 1993 roku 
przez Jamesa Camerona, Stana Winstona i Scotta R — opracowała efekty 
m.in. do *Wywiadu z wampirem” Neila Jordana, "Prawdziwych kłamstw” Jamesa 
Camerona i *Góry Dantego” Rogera Donaldsona, a obecnie współrealizuje "Tita- 
nica” Camerona. 

W 560-0sobowej ekipie "Piątego elementu” znalazło się grono stałych współ- 
pracowników Bessona. Byli wśród nich operator Thierry Arbogast /Nikita, Leon/, 

ka Sylvie Landra /Leon/ i Eric Serra, który skomponował muzykę do 
wszystkich filmów Bessona. Obsada "Piątego elementu” jest międzynarodowa. 
Obok Bruce'a Willisa i Gary Oldmana w drugoplanowych rolach pojawiają się 
m.in. Mathieu Kassovitz i Luke Perry. 

Najwię s ą okazała się 20-letnia Milla Jovovich, córka Rosjanki i Ju- 
gosłowianina. Milla karierę zaczynała jako modelka, wywołała skandal reklamu- 
jąc dżinsy Guess. Jeszcze jako nastolatka zagrała m.in. w "Spotkaniu dwóch księ- 
życów” Zalmana Kinga, *Powrocie na Błękitną Lagunę” Williama A. Grahama 
i "Kuffsie” Bruce'a A. Evansa. Luc Besson nie wątpi, że "Piąty element* zrobi 
z Milli prawdziwą gwiazdę. 


Luc Besson 0: 


W *Piątym elemencie” jest dużo akcji, ale to 
nie jest film akcji. Gdybym musiał go zdefinio- 
wać, powiedziałbym, że w jednej trzeciej to "Bra- 
ził” Terry'ego Gilliama, w jednej trzeciej 
"Gwiezdne wojny” George'a Lucasa i w jednej 
trzeciej kino Jacquesa Tati. 


W *Piątym elemencie” jest ich wiele. Koniecz- 
ność ich wykorzystania była dla mnie doświad- 
czeniem nowym, ale i niezbyt przyjemnym. Dla 
reżysera, który — jak ja — stawia przede wszyst- 
kim na aktorów, konieczność zdania się na te 
wszystkie skomplikowane machiny i urządzenia 
w tak wielu ujęciach, jest czymś frustrującym. 
Ale oczywiście mam nadzieję, że publiczności 
efekty się spodobają. 


Montaż filmu dla mnie jest drugim etapem pi- 
sania. Pisząc scenariusz, układa się słowa w okre- 
ślonym porządku, podczas montażu to samo robi 
się z kolejnymi ujęciami — chodzi o to, by nadać 
im głębię i emocje. Jeżeli scenariusz można było- 
by porównać do menu, a okres zdjęciowy do po- 
lowania, to montaż jest wielkim gotowaniem. 

Bruce jest znakomitym aktorem. Problem 
w tym, że gwiazdy takiego kalibru, jak Bruce, są 
wykorzystywane wyłącznie jako gwiazdy. Niko- 
go nie interesują ich aktorskie umiejętności. 
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A Bruce potrafi wszystko, może zagrać każdą ro- 
lę i mam wrażenie, że znakomicie bawił się pod- 
czas realizacji "Piątego elementu”, bo rola wyma- 
gała od niego wielu różnych umiejętności. Nie pi- 
sałem tej roli specjalnie dla niego — nigdy nie wy- 
myślam postaci dla konkretnego aktora /niezupeł- 
nie prawda, rolę Leona napisał specjalnie dla Je- 
ana Reno — od kn/. Wolę wymyślać uniwersalne 
role, a potem pomagać aktorom dopasować się do 
nich tak, by po zakończeniu zdjęć mieć pewność, 
że nikt lepiej nie mógłby danej roli zagrać. Jest to 
dla mnie ważne. Taką pewność miałem w związ- 
ku z obsadzeniem Christophe'a Lamberta 

w "Subway", Jean-Marc Barra w *Wielkim błę- 
kicie” i Jeana Reno w "Leonie". A Bruce Willis 
okazał się idealnym kandydatem do "Piątego ele- 
mentu”. Myślę, że przy okazji pobił wszelkie 
możliwe rekordy szybkości w podejmowaniu de 
cyzji: zaczął czytać mój scenariusz od razu po 
tym jak go dostał, a dwie godziny później za- 
dzwonił do mnie: O.K., wchodzę w to! 


Do roli Leeloo potrzebowałem aktorki niezna- 
nej, a przy tym pięknej, ale w sposób nietuzinko- 
wy. Podczas zdjęć próbnych spotkałem wiele mo- 
delek, ale to Milla naprawdę mnie oczarowała, 
wypadła tak naturalnie, zupełnie nie okazywała 
tremy. Przygotowując się do roli przez osiem 
miesięcy ciężko harowała: uczyła się Śpiewu, ak- 
torstwa, karate. Przyswoiła sobie nawet 400 słów 
wymyślonego dla potrzeb "Piątego elementu” ję- 
zyka i nauczyła się wszystkich dialogów napisa- 
nych w tym *języku”. 

Gary Oldman jest w "Piątym elemencie” uoso- 
bieniem absolutnego Zła. Ale nie jest zwyczaj- 
nym czarnym charakterem — jego Zorg to zabaw- 
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ny dandys. Praca z Garym jest dla reżysera czystą 
przyjemnością. Poznaliśmy się tuż przed rozpo- 
częciem realizacji "Leona" i z miejsca dogadali- 
śmy się. Zgodził się zagrać w "Piątym elemen- 
cie” nie znając nawet scenariusza. Podobnie po- 
stąpiłem ja, kiedy Gary poprosił mnie, bym został 
producentem "Nil By Mouth”, jego reżyserskiego 
debiutu. Te dwa filmy razem stanowią niezłą lek- 
cję kina: "Piąty element”, który można nazwać 
lekkim filmem przygodowym, i *Nil By Mouth”, 
bardzo osobisty film, przynoszący chropowaty 
obraz współczesnego społeczeństwa — oba zro- 
bione przez tych samych ludzi. 

/Na podst. materiałów promocyjnych 

oprac. kn/ 
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Jurek Kiler 

wielkiego farta, 
to w życiu nigdy Aięmi 
"Na taksówce” odat j 
tym samym gratemi 
jakiś czas temu rzuciła go żona.. ę 


No i do tego wszystkiego 
któregoś pięknego poranka 

trafia do pudta jako prolesjonalny 
płatny zabójca znany *w mieście” pod pseudonimem Kiler. 
hę może 4 Ne 4 Nie, może "4 ks lepiej... I jest! 


Pod koniec 1996 roku Paweł Mossakowski, 
reprezentujący *Canal+", przysłał mi scenariusz 
młodego nieznanego autora, Piotra Wereśniaka. 
Scenariusz nazywał się "Kiler" i przeczytałem 
go jednym tchem, co mi się w przypadku pol- 
skich scenariuszy rzadko zdarza. Wydawało mi 
się, że "Kiler" jest obietnicą dobrej komedii kry- 
minalnej, czyli gatunku, w którym nieźle się 
czuję. 

Oczywiście, jak każdy scenariusz w tym sta- 
dium *Kiler” wymagał *doctoringu", czyli grun- 
townych poprawek. Wiedziałem też, że do prze- 
róbek wezmę się dopiero wtedy, gdy uda mi się 
zamknąć budżet. Na spotkaniu *Canal +” i Stu- 
dia Filmowego "Zebra", które miało być produ- 
centem wiodącym projektu, doszliśmy do wnio- 
sku, że trzeba pozyskać wiarygodnego dystrybu- 
tora już na etapie produkcji. Jacek Fuksiewicz 
zaproponował ITl--Cinema. Po spotkaniu w ITI 
okazało się, że są oni skłonni oprócz dystrybucji 
wejść do spółki jako trzeci koproducent. Byłby 
to pierwszy taki wypadek w historii ITI. Posta- 
wili tylko dwa warunki: film musi być udźwię- 
kowiony w Dolby Stereo i wejść na ekrany 17 
października 1997, w 6 tygodni po "Jurassic 
Park 2”, którego ITI także miał być dystrybuto- 
rem. Jeden z promocyjnych pomysłów był taki, 
żeby zwiastuny *Kilera” dołączyć do 80 kopii 
*Zaginionego świata”, dzięki czemu micli je zo- 
baczyć wszyscy widzowie filmu Spielberga. 

Zaczęło się odliczanie od końca. Żeby zwia- 
stun pojawił się na ekranie we wrześniu, zdjęcia 
do filmu powinny rozpocząć się w końcu marca. 
Wtedy (koniec stycznia) zacząłem z Ryśkiem 
Zatorskim, moim długoletnim przyjacielem 
i współpracownikiem, pracować nad nową wer- 
sją *Kilera”. Wersja oryginalna była przede 
wszystkim za długa. Film nakręcony według 
niej trwałby ponad 3 godziny. Gdy 12 marca 
(dwa tygodnie przed rozpoczęciem zdjęć) ukoń- 
czyliśmy wersję reżyserską, miała ona 50 scen 
mniej. Szkielet fabuły, zarys sytuacji i postaci 
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został w zasadzie nie zmieniony. Prawie cały 
dialog został napisany na nowo. 

Pisząc scenariusz, miałem już Czarka Pazurę 
do głównej roli, Jurka Stuhra do roli komisarza 
Ryby, Jana Englerta jako Lipskiego i Kasię Figu- 
rę jako Rysię Siarzewską. Prawie do samego roz- 
poczęcia zdjęć nie miałem obsadzonych dwóch 
ważnych ról: Siary i Ewy. Po próbnych zdjęciach 
do roli Ewy zostały mi dwie kandydatki. Dwie 
zupełnie różne, młode i niezwykle uzdolnione 
aktorki. Wybrałem Małgosię Kożuchowską, 
z którą wcześniej pracowałem w Teatrze Telewi- 
zji i która, jak nam się wydawało, najlepiej paso- 
wała do roli i do Czarka Pazury. Strasznie żało- 
wałem, że nie mam jeszcze jednej roli dla Doroty 
Landowskiej, która była kontrkandydatką, 
i z którą bardzo chciałbym się jeszcze spotkać 
w pracy. 

Z rolą Siary było jeszcze gorzej. Stanisław 
Tym, z którym byłem wstępnie umówiony, tuż 
przed zdjęciami z powodu licznych innych zobo- 
wiązań musiał zrezygnować z gry. Wtedy z po- 
mocą przyszedł nam przypadek. Pewnej niedzieli 
oglądałem z moją żoną telewizyjny *Kabaret Ol- 
gi Lipińskiej”. Ewa powiedziała nagle: 7o jest 
twój Siara! I tak w obsadzie pojawił się Janusz 
Rewiński, dla mnie objawienie w tym filmie. 
Dawno nie spotkałem tak zdyscyplinowanego 
i profesjonalnego aktora, jak Janusz. Notabene 
Siara-Rewiński studiował na krakowskiej PWST 
na jednym roku ze swoim przyszłym filmowym 
prześladowcą, komisarzem Rybą-Stuhrem. 

Równocześnie z obsadą kompletowałem eki- 
pę. Kierownictwem produkcji zajął się Janek 
Kaczmarski, z którym razem studiowaliśmy 
w szkole w Łodzi, i z którym pracuję z przerwa- 
mi od *Vabanku". Ponieważ moi stali współpra- 
cownicy operatorzy byli akurat zajęci, pomyśla- 
łem sobie, że to świetna okazja, żeby wypróbo- 
wać kogoś nowego. Wybór padł na Grzesia Ku- 
czeriszkę, jednego z czołowych operatorów re- 
klam, z którym kiedyś także spotkaliśmy się przy 
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Teatrze TV. Ponieważ zależało mi na tym, aby 
film wyglądał nowocześnie i bogato, a budżet 
(15 starych miliardów) nie dawał pola do popisu, 
wiedziałem, że muszę wezwać na pomoc Ewę — 
moją żonę. Ewa od lat zawodowo aranżuje 
oświetlenie i projektuje wnętrza mieszkań 
w filmie miała być debiutantką, ale byłem dziw- 
nie spokojny, że sobie z tym poradzi. Żeby nie 
miała tak łatwo, oprócz dekoracji wnętrz obar- 
czyłem ją — tu już na spółkę z Pawłem Grabar- 
czykiem — pracą nad kostiumami. Nie zawiodłem 
się. To było tak, jakby bez wydawania grosza 
więcej budżet *Kilera” wzrósł o dwa miliardy. 

Ponieważ od początku wiadomo było, że robi- 
my dźwięk Dolby, musiałem wziąć najlepszych 
dźwiękowców i to kilku. Na planie była Kasia 
Dzida, w postprodukcji pomagał Jan Freda, a od- 
powiedzialnym za całość dźwięku został Marek 
Wronko, z którym zrobiłem wcześniej dwa *"Va- 
banki”, *Seksmisję” i *Kingsajz”. Wiedziałem, 
że film montować będzie Jadzia Zajicek, z którą 
mieliśmy wiele ubawu przy moich czterech 
ostatnich filmach, kręconych w Warszawie. Po- 
nieważ mam szczęście do montażystek — przed- 
tem w Łodzi przy sześciu filmach dobrze mi się 
współpracowało z Mirką Garlicką — wiedziałem, 
że montaż będzie tym etapem, w którym wyretu- 
szuję wiele własnych wpadek z okresu zdjęcio- 
wego. Tak też się czasami działo. Jeśli chodzi 
o muzykę, to tu też z pomocą przyszedł przypa- 
dek. Jadąc na plan nagle usłyszałem w radiu *Co 
ja tutaj robię” doktora neurologii Kuby Sienkie- 
wicza i jego "Elektrycznych Gitar”. Oprócz go- 
towych piosenek z ostatniej płyty, Kuba dopisał 
tytułowego *Kilera” i jeszcze trochę muzyki ilu- 
stracyjnej, w tym południowoamerykańskiej. 
Tempo zdjęć musiało być nieludzkie, po pierw- 
sze, żeby zmieścić się w budżecie, po drugie, że- 
by zdążyć na ustalony termin premiery. Kręcili- 
śmy 31 dni od 27 marca do 5 maja. 
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nany z poczucia humoru Barry 
Sonnenfeld /"Rodzina Addam- 
sów”, "Dorwać małego”/ określił 
swój ostatni film jako fantastycz- 
no-naukową komedię akcji bez 
akcji, bez przygód i bez zakończ 
nia. Jak się łatwo domyśleć, w tej autoironii 
jest trochę przesady. Film zaczyna się od 
zdemaskowania przez dwóch agentów w 
czarnych garniturach kosmity w osobie pew- 
nego Me a w następnej sekwencji 
kamera już śledzi szalony pościg młodego 
nowojorskiego policjanta za podejrzanie 
sprawnym fizycznie przestępcą. Po czym na 
ekranie zaczyna przechadzać się coraz więcej 
stworów z innych planet, najczęściej przyo- 
bleczonych w ciała zwykłych Ziemian. Cho- 
obecność na naszej 
wołała jak najmniej zamieszania, 
nie stała się powodem paniki, bądź agresyw- 
nych zachowań. Ponieważ jednak ktoś musi 
się zajmować kontaktami z obcymi prz 
szami, koordynować międzygalaktyczny 
ruch, to istnieje Ściśle tajna, niezależna, bo 
samofinansująca się /głównie z opłat granicz- 
nych/ organizacja z siedzibą w Nowym Jor- 
ku, o której niewiele wie nawet rząd Stanów 
Zjednoczonych. 
Pracownicy tej agencji nie mają prawa do 
życia osobistego, nie utrzymują żadnych pry- 
h kontaktów, w miejsce imion i na- 


i czarne krawa- 
y właśnie są Agent K /Tommy Lee Jo- 
s zwerbowany przezeń z nowojor: 

policji, świeżo upieczony Agent J /Will 

Smith/. Producent wykonawczy "Facetów 
czerni”, Steven Spielberg, na pytanie, co 
uważa za najmocniejszy punkt filmu, odparł 
bez wahania: To, co wytworzyło się między 
Tommy Lee Jonesem i Willem Smithem. Nie 
widziałem tak dobranej pary od czasów Ro- 
berta Redforda i Paula Newmana. Naprawdę 
to na mnie podziałało. Dzięki nim ten film 
nabrał dodatkowej wartości w warstwie psy 
chologicznej. Tommy, całkowicie zanurzony 
iole komedii potrafił rownocześnie 
subtelnie odrysować ie człowieka wie- 
dzącego dokładnie jak działa wszechświat i 
nie potrafiącego z nikim się tą wiedzą 

podzielić. Niesamowite wrażenie. 
Jeszcze bardziej niesamowita w przypadku 
Lee Jonesa była jego całkowita ak- 
ceptacja dla młodego partnera. /Will Smith 
jest jednym z najmilszych ah PRESYKEA 
h dzieciaków w 


iu Jones I na ogół nie rozpieszcz 
gów, z którymi przychodzi mu pracować, 
komplementami. Słynna już stała się jego 
odraza do Jima Carreya, z którym stanowił 
tandem w "Batman Forever”. Prawdopodob- 


nie wła ie doświadczenie z "Batmanem" tylko kryptonimy, 4 
sprawiło, że do projektu "Facetów w czerni 

dniósł się z początku bardziej niż po- 
wściągliwie. NA piórwsić srolkinie że scena- n ie woln 0 LLL eć ród: „DY, 
zyste + 0 p E > p 11 g” 
żyserem przyszedł zaopatrzony w cztery bite ani przyjaciół. , 
strony uwag do scenariusza. To były bardzo Nle ą to cod e h h ie 
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FACECI W CZERNI 


czerni? Zupełnie jakby chciał powiedzieć: dla- 
czego tego wszystkiego nie wywalić? Stwierdził 
też, że fantastyka naukowa nie musi być głupia. 
W końcu zasugerował, żebyśm) zrealizo- 
wali "Faceta w czerni”. Nie podobało mu się, 
że będzie miał asystenta. 

Scenariusz osnuty wo 
Cunninghama rzecz 
ciągnięcia, bo 
trzech do 


komiksu Lowella 
e musiał mieć niedo- 


abrało się do niego jeszcze 


czasem od 1992 ro 
Spielberga, Amblin, zostały nabyte prawa do 
komiksu, minęło już kilka lat. Barry Sonnenfeld, 
od początku najpoważniejszy kandydat do fotela 
reżysera, wziął się do realizacji "Dorwać małe- 
go”. Zanim znów stał się osiągalny, producenci 
na krótko związali się z reżyserem Lesem M 
fieldem /M 34th Street/. W 1995 S 
nenfeld był Ó się *Facetami w 
czerni”, ale pojawił się z kolei problem z Wil- 
lem Smithem, któremu nie uśmiechało się po- 
wtarzanie swojej roli z dopiero ukończonego 
Niepodległości”. Smitha postanowił prze- 
konać osobiście sam Steven Spielberg. Kiedy 
przedstawił mu się przez telefon, usłyszał kilka 
niezbyt przyjaznych słów: Nie nabierzesz mnie, 


premiery £l! 


koleś. Twój głos ani trochę nie przypomina 

Spielberga. Pokey, to ty? To nie był Pokey, a 

Spielbergowi się nie odmawia — podsumował 

krótko tę anegdotyczną opowieść Will Smith. 
Choć projekt miał wiele przy 

nim rozpoczęły się zdjęcia, to 


sprawnie. Dzięki Barry'emu nie miałem właści- 
wie nic do roboty. Szedłem sobie do domu ba- 
wić się z dziećmi. Czasami tylko dzwonił do 
mnie, by zadać jakieś pytanie. Ale tych pytań 
było bardzo mało. Barry miał od początku wizję 
tego filmu. I ją zrealizował. 

/mch/ 
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„Najzabawniejszy £j1m jaki Widziałem od lat ...Nie przegapcie:” 


Daily Mirror 


„Szalenie zabawny. . .To kraina Tarantino 


Independent on Sunday 
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evin Smith opuścił szkołę filmową 
w Vancouver po czterech miesiącach 
nauki. Uznał, że to już najwyższy czas, 
by zadebiutować. Miał wtedy 23 lata. 
Ponieważ pieniądze na produkcję musiał 
zorganizować sam, z góry było wiado- 
mo, że film powstanie przy pomocy 
bardzo ograniczonych środków. Osta- 
tecznie jego budżet zamknął się sumą 
27 tysięcy dolarów. Pierwsze 3 tysiące Smith 
uzyskał ze sprzedaży swojej kolekcji książek 
humorystycznych. Niespodziewanym zastrzy- 
kiem gotówki zaowocowała dla filmu rów- 
nież... powódź, która zniszczyła reżyserowi sa- 
mochód. Finansowa rekompensata za szkody 
spowodowane przez żywioł została w całości 
przeznaczona na realizację *Clerks — sprzedaw- 
ców”. Z obiektami filmowymi nie było więk- 
szych problemów, bo akcja rozgrywa się /wyłą- 
czając dwie sceny/ w jednym małym sklepiku, 
w którym Kevin Smith przez kilka lat dorabiał 
jako sprzedawca. 

Przez sklepik przewija się wielu klientów, ale 
cała obsada została skompletowana przede 
wszystkim z przyjaciół i znajomych reżysera. 
Sam Kevin Smith gra wyrazistą epizodyczną po- 
stać Milczącego Boba, operator i szwenkier 
w jednej osobie, David Klein, wystąpił aż w czte- 
rech epizodach, a montażyście obrazu i dźwięku 
i producentowi Scottowi Mosierowi przypadły 
w udziale trzy role. /Kevin Smith, komentując 
swoje wczesne opuszczenie szkoły filmowej, tak 
zachwalał swoich kolegów: Bogu dzięki, że zosta- 
li w szkole Scott Mosier i David Klein, ponieważ 
David wiedział wszystko, co trzeba wiedzieć o fil- 
mowaniu, a Scott całkiem nieźle znał się na mon- 
taźw. 

Film kręcono przez trzy tygodnie nocami, że- 
by sklep mógł w dzień normalnie funkcjono- 
wać. Stąd wziął się pomysł scenariuszowy, że 
rolety przez cały dzień są spuszczone, bo ktoś 
dla głupiego żartu pozalepiał kłódki gumą do 
żucia. Na żartach zresztą w tym filmie nikt nie 
oszczędzał, bo te, na szczęście, nie wymagają 
żadnych finansowych nakładów. Podobnie jak 
obficie płynący z ekranu dialog — błyskotliwy, 


często dotykający granic absurdu, nasączony 
dosyć cynicznym humorem. 

Jeden dzień z życia młodego sprzedawcy, 
Dantego Hicksa /Brian O Halloran/ i jego przy- 
jaciela z wypożyczalni video obok, Randala 
lleff Anderson/, jest wypełniony zdarzeniami, 
najczęściej drobnymi, nie znaczącymi, ale też 
takimi, które mają rozstrzygający wpływ na losy 
bohaterów. Przez sklep przewijają się klienci 
zwyczajni i dziwaczni, wpadają tu znajomi, 
przyjaciele i dziewczyny głównego bohatera. 


"Jason Mewes 
i Kevin Smith 


+wgooENNAEENEŁ 


7 


ył 


„Ab 


e. 


Życie towarzyskie kwitnie, odbywają się debaty 
na temat seksu i *Gwiezdnych wojen”, a nawet 
filozoficzne dysputy dotyczące sensu życia. 
Dante jest świadom tego, że jego życie nie od- 
powiada jego ambicjom, chciałby je zmienić, 
ale... nie może. Opowiada nawet odpowiednią 
na tę okoliczność anegdotę, jak to w wieku 
trzech lat skupciał się w majtki, bo mama przy- 
kryła nocnik pokrywką. Już wtedy nie chciało 
mi się ruszyć palcem nawet po to, żeby się wy- 
godnie wysrać. Jego przyjaciel Randal spóźnia 


Ji 


się do pracy, ogląda w wypożyczalni pornosy, 
olewa klientów i jest ze swojej postawy bardzo 
zadowolony. Wyrzuca zresztą Dantemu, że jego 
pretensje do świata biorą się z pretensji do siebie 
samego o to, że jest tam, gdzie być nie powi- 
nien. Przed sklepem łazikują typy, które wyraź- 
nie nie mają nic do roboty, słuchają rapu, czasa- 
mi tańczą i zaczepiają dziewczyny. Czteroletnia 
dziewczynka pali papierosy, a starszy pan, oglą- 
dając w ubikacji pisemko pornograficzne, dosta- 
je zawału i umiera. Jest Śmiesznie i dosyć trupio. 


ze swoją dziewczyną, 
gra w hokeja, jest świadkie 
Śmierci jednego z klientów. 
Ot, zwykły dzień pracy: 
w... sklepie spożywczym. 3) 


- 


W filmie dominuje klimat uświadomionego 
i obśmianego bezwładu. 

Kevin Smith musiał znać tę atmosferę z autop- 
sji i uchwycić prawdziwy rys zbiorowego wize- 
runku młodych Amerykanów, bo jego debiut stał 
się wydarzeniem na festiwalu kina niezależnego 
w Sundance /w 1994 roku/ i odniósł bardzo duży 
sukces w dystrybucji. Został doceniony również 
w Europie, zdobywając Nagrodę Krytyki Filmo- 
wej na Festiwalu w Cannes'94. 
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BEZ TWARZY 


Terrorysta 

i od lat tropiący 
go agent FBI 
zamieniają się 
twarzami. 

Nikt nie potrafi 
teraz rozpoznać, 
który z nich jest 
rycerzem, 

a który kinie 


yć jednocześnie katem i ofiarą, 
czarnym i białym charakterem, 
sprawić, by widzowie pokochali i 
znienawidzili jednocześnie... Ta- 
kie marzenia mogli dotąd spełnić 
jedynie aktorzy, którzy wcielali 
się w Dr. Jekylla i Mr. Hyde'a, albo grali 
w tym samym filmie braci bliźniaków. 
John Travolta do tej pory bezbłędnie 
żonglował rolami — jest równie przeko- 
nujący jako rycerz i jako łajdak. Nicolas 
Cage widocznie rozbraja reżyserów 
spojrzeniem skrzywdzonego spaniela, 
bo nawet jeżeli jego bohater morduje (a 
robi to często), to zwykle czyni tak ze 
szlachetnych pobudek. W filmie Johna 
Woo obydwaj aktorzy dostali propozy- 
cję nie do odrzucenia — będą dobrzy i 
źli, będą grali rolę swoją i partnera. 
W "Bez twarzy” Cage jako Caslor 
Troy, psychopatyczny terrorysta, zabija 
z zimną krwią bezkarnie do momentu, 


kiedy niechcący śmiertelnie rani syna 
tropiącego go agenta FBI, Seana Ar- 
chera (Travolta). Archer poprzysięga 
zemstę i przez lata obsesyjnie tropi 
swego wroga. Jego małżeństwo z Eve 
(Joan Allen) przeżywa kryzys, córka 
(Dominique Swain) nie może porozu- 
mieć się z ojcem, ale pewnego dnia wy- 
daje się, że udręka się skończy. Pod- 
czas jednej z akcji Archer strzela do 
Castora, a ten zapada w śmiertelną — 
wydawałoby się — śpiączkę. Zdążył jed- 
nak uzbroić bombę. Gdzie jest śmier- 
cionośna broń, wie tylko zamknięty w 
więzieniu brat Castora (Alessandro Ni- 
vola). Wiadomo, że nie będzie współ- 
pracował z policją. prawdę powie jedy- 
nie bratu. Jest tylko jedna szansa, żeby 
wydobyć z niego informację — Archer 
musi przejść skomplikowaną operację, 
podczas której chirurdzy, stosując naj- 
nowszą metodę, nadadzą mu twarz Ca- 


BEZ TWARZY 


ns stora. Plan powiódłby się, gdyby ze 
śpiączki nie obudził się prawdziwy Ca- 
stor i nie przyjął twarzy swego najgor- 
szego wroga. 

John Woo ("Nieuchwytny cel", "Tajna 
broń”) w większości swoich filmów mo- 
tywem przewodnim czyni niezwykłą 
więź, która łączy bohatera pozytywnego 
i złoczyńcę. Nie chce, żeby jego film był 
jedynie mrożącym krew w żyłach thrille- 
rem, ale psychologicznym pojedynkiem 
pomiędzy światem dobra i zła, które — 
jego zdaniem — często tak ściśle przeni- 
kają się ze sobą, że nie sposób ich od- 
dzielić: W naszej duszy nieustannie to- 
czy się walka dobra ze złem. Walka, któ- 
ra toczy się w duszy bohaterów i pomię- 
dzy nimi nabiera więc symbolicznego 
znaczenia. Główni aktorzy byli zachwy- 
ceni eksperymentalnym pomysłem. 
Każdy z nich podczas transformacji 
musiał przejąć zachowania, "znaki 
szczególne” — barwę głosu, ruchy ciała 
czy specyficzną gestykulację — drugie- 


go. Po raz pierwszy dwaj aktorzy de- 
cydują, jak ma się zachować postać 
— mówi John Travolta. Nicolas Cage 
dodaje: Zamiana tożsamości daje 
każdemu z nas szansę uchwycenia 
istoty i rytmu drugiego, a tym samym 
głębszego wniknięcia w osobowość 
bohaterów. To rodzaj zbiorowgo do- 
świadczenia aktorskiego. 

John Woo, który karierę zaczynał 
w Hongkongu jako reżyser filmów 
karate i komedii, w latach 80. zasły- 
nął jako twórca serii "romantycznych 
i brutalnych” filmów gangsterskich. 
Dzisiaj pracuje w Hollywood, ale za- 
miłowanie do stylizowanych na 
wschodnią modłę obrazów pozosta- 
lo mu do dzisiaj. Jego zdaniem film 
musi być jak fajerwerk — trochę nie- 
realny, ale efektowny, Iśniący i róż- 
nobarwny. Specjaliści, którzy aran- 
żowali dekoracje i efekty specjalne, 
mieli pełne ręce roboty. Jedną ze 
scen spektakularnej strzelaniny na- 


_ Nicolas Cage 


kręcono na dziewiątym i dziesiątym pię- 
trze oraz na dachu opuszczonego bu- 
dynku, z którego roztacza się panora- 
ma Los Angeles. Cały apartament, 
ściany, meble, podziurawiono 5000 ra- 
zy, żeby tworzyły iluzję pooranych poci- 
skami, a przy okazji wpadające z ze- 
wnątrz światło tworzyło malownicze 
smugi wewnątrz pokoju. W filmie zatru- 
dniono 50 kaskaderów. Stawiali czoło 
eksplozjom, ścigali się na pędzących 
łodziach i brali udział w ryzykownych 
skokacii i katastrofach. Jednak pod- 
czas jednej z kluczowych scen filmu, 
rozgrywającej się na szczycie wysokiej 
na 60 metrów platformy wiertniczej, tuż 
nad przepaścią, musiał balansować 
cierpiący na lęk wysokości Nicolas Ca- 
ge. Po zakończeniu zdjęć przyznał, że 
był to jeden z najbardziej przerażają- 
cych dni w jego życiu. 


/DoMi/ 
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ydawało się, że po filmach Kennetha 
Branagha i "Romeo i Julii” Buzza Luhr- 
mana trudno będzie zaskoczyć widzów 
jakąś nowatorską interpretacją Szekspira. 
I rzeczywiście, Adrian Noble, od sześciu 
lat dyrektor artystyczny Royal Shakespeare 
Company, który na deskach teatralnych wyreżysero- 
wał ponad 40 przedstawień, nie ma zamiaru szoko- 
wać widzów współczesną czy futurystyczną wizją 
*Snu nocy letniej”. Celowo podkreśla sceniczny ro- 
dowód filmu. Każda sekwencja jest albo sfilmowaną 
sceną teatralną z nieśmiertelnymi drzwiami, przez 
które wchodzą i wychodzą bohaterowie, albo zbliże- 
niem na przygody marionetek z dziecinnego teatrzy- 
ku, albo amatorskim spektaklem przygotowywanym 
przez trupę żywcem wyjętą z powieści Dickensa. 
A jednak jest to teatr niezwykły. Przygody wróżki 
Tytanii (Lindsay Duncan), na którą zazdrosny czaro- 
dziej Oberon (Alex Jennings) rzucił czar i kazał za- 
kochać się w ośle oraz perypetie dwóch par kochan- 
ków, którym psotny chochlik Puk (Barry Lynch) sta- 
ra się pomóc, a wprowadza tylko zamęt, aż proszą 
się o efekty specjalne na miarę filmu fantasy. Tak 
więc na scenie teatralnej pojawia się wielkie jezioro, 


bohaterowie latają w bańkach mydlanych, tańczą 
wśród deszczu różnobarwnych żarówek, a purpuro- 
wy buduar Tytanii mieści się w wielkiej parasolce. 
Efekty specjalne przygotowane przez Studio Cine- 
site (Mission: Impossible”, *GoldenEye") tylko nie- 
wtajemniczonym mogą wydawać się dziwne u reży- 
sera, który zgodnie z zaleceniami teatru elżbietań- 
skiego prędzej napisze na kawałku dykty — tu jest las 
niż ów las zasadzi. Nieco surrealistyczne spojrzenie 
Adriana Noble'a na sztuki wielkiego stradfordczyka 
w Anglii znane jest od lat. Od dawna zachwyceni 
producenci telewizyjni i filmowi próbowali namówić 
go do wyreżyserowania filmu na podstawie jednej 
z wystawianych przez niego sztuk (karierę u niego 
zaczynali Kenneth Branagh i Ralph Fiennes). Konse- 
kwentnie odmawiał: Ustawienie na scenie kilku ka- 
mer wydawało mi się pomysłem przerażającym. Póź- 
niej zdałem sobie sprawę, że "Sen nocy letniej”, któ- 
ry wcześniej uważałem za utwór wybitnie teatralny, 
kryje w sobie ogromny potencjał filmowy. Wiedzia- 
łem, że muszę stworzyć na taśmie filmowej obraz, 
który będzie współmierny z oślepiającą wizją, zawar- 
tą w utworze Szekspira. Pomimo przywiązania do 
tekstu oryginału, Noble poczyna sobie z materią 
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sztuki nader swobodnie. Teksty Szekspira to nie 
kamienne tablice — uważa Noble. — Dla mnie są 
swoistym planem, nad którym można pracować. 
Dodałem niektóre postaci, usunąłem trochę tek- 
stu, zmieniłem zakończenie. Uznałem, że potrzeb- 
) j zewodnika po 
myśliłem więc postać chłopca — kogoś, 
enie na ten świat pozbawione jest cy- 

mu. 

Chłopiec (Osheen Jones, syn znanego brytyj- 
skiego gwiazdora muzyki pop Howarda Jonesa) 
śni sen w letnią noc, nie mówi ani słowa, patrzy 
tylko zachwyconymi lub przerażonymi oczyma 
na przygody duchów i ludzi. Dzięki jego spoj 
rzeniu usprawiedliwione stają się baśnio 
efekty specjalne bliższe efektom z filmów Me- 
liesa niż Spielberga — trochę prymitywne, ale 
pełne cudowności. Noble zapewne doskonale 
zdawał sobie sprawę, że nie poradzi sobie ze 
*Snem nocy letniej” w konwencji teledysku. 
Z premedytacją cofnął się do początków kina 
i połą je z magią teatru, na której zna się 
najlepiej. 

(DoMi) 


Zdzisław Maklakiewicz w jednej ze scen 
"Rejsu" oświadczył, że podobają mu się tylko te 
piosenki, które już słyszał. Prawdopodobnie ist- 
nieją również widzowie, którzy lubią tylko te fil- 
my, które już widzieli i zapewne z myślą o nich 
powstał kolejny, już trzeci film o inteligentnej or- 
ce Willy i zaprzyjaźnionym z nią chłopcu imie- 
niem Jesse /Jason James Richter/. Pierwsze spo- 
tkanie chłopca i orki miało miejsce w 1993 r. 
Dwunastoletni wtedy Jesse pomógł Willy' emu 
wydostać się z delfinarium, w którym zamknięto 
orkę, by nauczyć ją kuglarskich sztuczek i wyko- 
rzystać do pracy w cyrku. Film /wyreżyserowany 
przez Simona Wincerw/ zdobył tysiące wielbicieli 
i zarobił sto pięćdziesiąt milionów dolarów, co 
stało się impulsem do nakręcenia drugiej części 
w 1995 r. 

Reżyserię powierzono Little Dwight. Tym ra- 
zem Willy i jego rodzina nie mogli wydostać się 
z płytkiej zatoki, lepiącej się od ropy, która wy- 
ciekła z płonącego tankowca. Ponownie na po- 
moc przybył mu Jesse. Chłopcu towarzyszyli do- 
rośli przyjaciele: Randolph i Nadine. 


Północny Pacyfik 
jest miejscem 
nielegalnego 
potowu delfinów. 
Pracujący na statku 
badawczym Jesse 
odkrywa, że wśród 
uwięzionych 

przez kłusownika 
orek znalazł się 
Willy ze swą 
przyjaciótką, 
Nicky. 


Jason James Richter 


i Vincent Berry 


UWOLNIĆ ORKĘ 3 


Akcja trzeciej części filmu *Uwolnić orkę” /re- 
żyseruje Sam Pillsbury/ dzieje się na północnym 
Pacyfiku. Jesse jest już siedemnastolatkiem i pra- 
cuje latem na statku badawczym, gdzie wraz 
z Randolphem /August Schellenberg/ zajmują się 
szkoleniem delfinów. Ich uwagę zwraca gwał- 
towne zmniejszanie się populacji tych ssaków. 
Okazuje się, że północny Pacyfik jest miejscem 
nielegalnego połowu delfinów. Z tego procederu 
żyje John /Patrick Kilpatrick/, właściciel pięknej 
łodzi *Botany Bay”. Jego ofiarą pada całe stado 
orek, wśród których jest Willy i jego przyjaciółka 
Nieky. Aby uwolnić orkę, Jesse zaprzyjaźnia się 
z synem Johna, dziesięcioletnim Maxem /Vincent 
Berry/. Misja, której podejmuje się Jesse, jest dla 
niego szansą na zyskanie uznania w oczach zało- 
gi i odnowienie niezwykłej przyjaźni z Willym. 

Podobnie jak w drugiej części filmu, w więk- 
szości scen prawdziwe orki zostały zastąpione 
przez atrapy. Ich twórcą jest Walt Conti, który 
skonstruował m.in. olbrzymiego węża do filmu 
"Anakonda". W pierwszej części rolę Willy'ego 
*zagrała” orka Keiko, którą autorzy filmu znaleźli 
w teatrze wodnym w Mexico City. Z czasem po- 
wstała nawet Fundacja Free Willy/Keiko, która 
zbierała fundusze na przystosowanie Keiko do 
życia na wolności, w oceanie. 

Praca z delfinami była nowością dla Vincenta 
Berry'ego, najmłodszego członka ekipy. To było 
najwspanialsze doświadczenie w moim życiu. Ni- 
gdy tego nie zapomnę — powiedział Vincent po 
swojej pierwszej przejażdżce na Willym, w której 
towarzyszył mu reżyser. 


Ims/ 


MRS BROWN 


Q niezwykłości przedsięwzięcia 
świadczy fakt, że kiedy przed laty 
przymierzano się do nakręcenia filmu 
według tej autentycznej historii, z 
udziałem Seana Connery 'ego i Eliza- 
beth Taylor, zaprotestowała .... an- 
gielska rodzina królewska i plany żo- 
stały przekreślone. Tym razem obyło 

się bez protestów, dlatego że i czasy się zmieniły, 
i odniosły skutek zapewnienia pomysłodawcy fil- 
mu, producenta Douglasa Rae, iż nie chodzi o 
zdobycie łatwego rozgłosu i prowokowanie an- 
gielskiej opinii publicznej. Powstał zatem film, 
który jako pierwszy przedstawia na ekranie jedną 
z najbardziej zadziwiających historii w dziejach 
brytyjskiego imperium. Jej bohaterami są: królo- 
wa Wiktoria (Judi Dench), monarchini otoczona 
czcią, szacunkiem a jednocześnie budząca strach i 
— John Brown (Billy Connolly), człowiek z same- 
go dołu dworskiej hierarchii, jej służący, dawny 
treser koni. 

Epoka nazywana od imienia królowej wikto- 
riańską (1837 — 1901), była czasem kontrastów i 
paradoksów. Wybuchu ludzkiej energii i pomysło- 
wości, rozkwitu gospodarki, łamania barier w 
technice i nauce, a jednocześnie okresem ostrych 
podziałów klasowych i rygoryzmu moralno-oby- 
czajowego. I właśnie wtedy królowa Wiktoria, pa- 
tronka tych surowych zasad, znana z żelaznej kon- 
sekwencji "dopuściła się” czegoś, co wstrząsnęło 
imperium i stworzyło wokół niej aurę skandalu. 
Pozwoliła, by ów John Brown, w dodatku Szkot, 


obyczajów królowa Wiktoria 


o desawok o 
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Słynna z surowości 


z* 


„dopuszcza do siebie siużącego, 


Johna Browna, 


' na niehezpiećznie bliską odlegiość. 


zakradł się w jej łaski, a z czasem stał...najbliż- 
szym człowiekiem. 

Film Johna Maddena według scenariusza Jere- 
my Brocka na tyle na ile to było możliwe, wiernie 
opisuje paradoksalny związek królowej i służącego. 

Królowa pogrążona w smutku po Śmierci męża, 
księcia Alberta poznaje Browna w 1861 roku na 
wyspie Wight, kiedy jest on jeszcze treserem koni. 
Pojawienie się w otoczeniu monarchini człowieka 
o niewyszukanych manierach i szorstkim języku 
bardzo zraziło rodzinę królowej. Ku jej zdumie- 
niu, pierwsza dama imperium zaczyna darzyć 
Browna szczególną sympatią, a on pomaga jej po- 
dnieść się z depresji. Wkrótce Brown, jako osobi- 
sty służący królowej, niemal obsesyjnie troszczy 
się o jej zdrowie i bezpieczeństwo. Właśnie troska 
o odpoczynek psychiczny i większą swobodę 
Wiktorii każe mu stopniowo *wyzwalać” królową 
z uciążliwego dworskiego kręgu. Wywołuje to 
sensacyjne poruszenie i Brown musi walczyć z 
dziennikarskimi łowcami skandali, próbującymi 
podążać tropem królowej. Wkrótce następuje jed- 


nak zwrot. Premier rządu, Benjamin Disraeli (An- 
thony Sher), przekonuje Browna, że wycofanie się 
królowej z życia publicznego źle wpływa na sytu- 
ację i atmosferę w Imperium. Nie mówiąc już o 
tym, że monarchini nazywana jest powszech- 
nie... ”panią Brown”. 

Sprawca *zła” ulega perswazji i *przywraca” 
Anglikom ich królową. Dla niej jednak kontakty 
Browna z Disraelim były swoistą zdradą i królowa 
zaczyna traktować swego opiekuna i powiernika 
w sposób czysto formalny, zimny, co będzie miało 
swoje dramatyczne konsekwencje. O historii kró- 
lowej Wiktorii i Johna Browna zazwyczaj mówiło 
się i pisało jak o sensacyjnym skandalu, niezwykle 
ubarwiającym obraz epoki” — mówi scenarzysta 
Jeremy Brock. My zgodnie z prawdą historyczną 
staraliśmy się ją przedstawić jako opowieść o głę- 
bokiej więzi emocjonalnej łamiącej obowiązujące 
konwenanse, pełnej poświęcenia i oddania. Nie 
ulega wątpliwości, że pan Nikt, czyli John Brown, 
był drugą, wielką miłością potężnej monarchini. 

(sw) 
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śmierci uznano go za pierwsze- 

go czarnoskórego malarza, który 

rzeczywiście odniósł wielki ko- 

mercyjny i prestiżowy sukces. 

Był artystą bardzo "nowojor- 
skim”. Zaczynał od graffiti i malowania pocztó- 
wek, natchnieniem dla niego było jak mówił to 
miasto, w którym mieszkam i moje własne wnę- 
trze. Jego idolami byli między innymi Charlie Par- 
ker i Jimi Hendrix, a jazz i rock jednym ze źródeł 
inspiracji. Dlatego też na ścieżce dźwiękowej fil- 
mu znalazło się bardzo wiele zróżnicowanej mu- 
zyki: utwory The Pogues, The Rolling Stones, Ig- 
gy Popa, PIL, Charlie Parkera, Toma Waitsa, Le- 
onarda Cohena, Keitha Richardsa, Them, Milesa 
Davisa, Psychedelic Furs, a także... Verdiego 
i Henryka Mikołaja Góreckiego. Część utworów 
napisano specjalnie dla potrzeb filmu. Wykonaw- 
cami są znane postaci sceny niezależnej: P.J. Ha- 
rvey, The Toadies, Tripping Daisy. Natomiast 
oryginalną ilustrację muzyczną skomponował in- 
ny słynny muzyk nowojorski — były współtwórca 
The Velvet Underground — John Cale. 

Scenarzystą i reżyserem filmu jest debiutant 
Julian Schnabel, jeden z najbliższych przyjaciół 
Basquiata i jego mentor. Miał to być nie tylko film 
o Basquiacie, lecz w ogóle o życiu artysty we 
współczesnym społeczeństwie i kulturze. Basquiat 
zapłonął i spalił się. Ale moim zdaniem dokonał 
więcej niż wielu, którzy żyli po 80 lat. On sam 
mówił, że za swój talent płaci życiem. Schnabel 
chciał za wszelką cenę uniknąć moralizowania. 
Basquiat był młody, utalentowany, obdarzony 
diabolicznym wdziękiem — te trzy cechy połączone 
razem są niebywale niebezpieczne. 

Schnabel twierdził, że prawie każda scena fil- 
mu ma odpowiednik w rzeczywistości. Ale doda- 
wał też: Jest to artystyczna wizja i wynikające 
z tego konkluzje są efektem moich własnych prze- 
myśleń. Tak więc obok postaci wymienionych 
z imienia i nazwiska pojawiają się tu także takie, 
które łączą cechy kilku żyjących ludzi. Malarz 
Albert Milo /Gary Oldman/ to przede wszystkim 
autoportret samego Schnabla. Gina Cardinale 


/Claire Forlani/ to — według słów reżysera — 
pierwsza i może najważniejsza miłość Basquiata. 
Big Pink /Courtney Love/ niejako symbolizuje je- 
go kolejne miłości czy też namiętności. Fikcyjne 
nazwiska były zresztą używane często także ze 
względów prawnych. 

Nad scenariuszem pracował Schnabel aż 6 lat. 
Pomagał mu Lech J. Majewski /'Rycerz”, *Wię- 
zień Rio”/, także jeden ze współproducentów fil- 
mu. Ponad 70% zdjęć nakręcono w galeriach, 
mieszkaniach i na nowojorskich ulicach, będą- 
cych miejscem rzeczywistych wydarzeń z życia 
Basquiata. 

Kluczową sprawą było obsadzenie roli tytułowej. 
Wreszcie po przesłuchaniu kilkuset kandydatów 
Schnabel zdecydował się na Jeffreya Wrighta, który 
ma na swoim koncie poważne sukcesy teatralne, 
m.in. zdobył nagrodę Tony za jedną z głównych ról 
w głośnej sztuce "Angels of America”. 

Reszta obsady przedstawia się też niezwykle 
interesująco. Można powiedzieć, że zgromadzono 
tu wielu aktorów cieszących się sławą, często po- 
dobną do tej, jaką za życia cieszył się Basquiat. 
A więc przede wszystkim David Bowie, który gra 
tu Andy Warhola /muzeum Warhola użyczyło je- 
go oryginalnych peruk i marynarek/. Warhol był 
dla mnie zawsze artystycznym wzorem. Wzorem 
dystansu, autoironii połączonej z wielką arty- 
styczną aktywnością — mówił Bowie. Dennis 
Hopper /”Swobodny jeździec”, *Blue Velvet”/ 
gra znanego szwajcarskiego handlarza dziełami 
sztuki Bruno Brischofbergera, Tatum O'Neal 
/'Papierowy księżyc”/ wciela się w Guthrie Kru- 
ger, Courtney Love /”Skandalista Larry Flynt", 
"Feeling Minnesota”/ gra fikcyjną Big Pink. Ale 
to jeszcze nie koniec listy: występują także Chri- 
stopher Walken, Willem Dafoe, Benicio del Toro 
/'Pogrzeb”/, Michael Wincott /"The Doors”, 
*Truposz”, "Gliniarz z metropolii”/. W epizodach 
pojawiają się także znani reżyserzy: Paul Bartel 
[Eating Raoul”/ i Sam Rockwell /”Partnerzy”/. 
Prawdziwie nowojorska kolekcja oryginalnych fi- 
zjonomii i ekscentrycznych gestów! 


Irw/ 
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Jeffrey Wright 


roku w wieku 27 lat. 
Przyczyna zgonu: 
heroina. Umarł bogaty, 
ale nieszczęśliwy 

i nie pogodzony 

sam ze sobą. 


Jeffrey Wright, 

David Bowie, 
Gary Oldman, 
Dennis Hopper 
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WULKAN 
Rzeka j awy iepokojące sygnały powinny zaalarmować Los 


Angeles. W oparach siarki ginie kilku robotni- 
ków, kopiących tunel dla metra. Gwałtownie 


zalewa centrum wzrasta temperatura wody w jeziorze w środku 


miasta. Dochodzi do małego trzęsienia ziemi. 


Geolog, dr Amy Barnes /Anne Heche/, próbuje 
Los Angeles. wykryć powód tych anomalii. Ostrzega przed za- 
s grażającym Los Angeles niebezpieczeństwem. Nikt jed- 

To / wulkanicznego nak nie chce jej słuchać. 
e Oczywiście, w takiej sytuacji — zgodnie z regułami kina 


po p i oł u 0 p a d a j ą katastroficznego — kataklizm jest nieunikniony. Nad ranem 


potężna rzeka rozżarzonej lawy zalewa centrum miasta, 


- niszcząc wszystko, co znajdzie się na jej drodze. Na sa- 
na miasto. mochody i budynki sypie się lawina bomb wulkanicznych, 
" powodując liczne eksplozje. Los Angeles i jego mieszkań- 
Ale Mike Roark com grozi zagłada. Do akcji wkraczają służby ratownicze. 
: ZIE: Niewiele jednak mogą zdziałać. "" 
wie (Hi) robić Sztabem kryzysowym dowodzi Mike Roark /Tommy 
y a 


Lee Jones/. Energiczny i odważny, jest właściwym czło- 
wiekiem na właściwym miejscu. Być może nie umie uło- 
żyć sobie życia prywatnego i ma problemy z dorastającą 
córką /Gaby Hoffmann/, ale za to doskonale zna się na 
zwalczaniu kataklizmów. Szybko wpada na pomysł, jak 
powstrzymać lawę zalewającą Wilshire Blvd., jedną z 
głównych ulic miasta. Lecz to dopiero początek walki z 
żywiolem. 

Zaraz, zaraz. Lawa niszcząca Los Angeles? Przecież w 
Los Angeles nie ma wulkanów! Najbliższe, a i to niewiel- 
kie, leżą 70 km od miasta. Ale w "Wulkanie" Micka Jac- 
ksona lawa wypływa z wnętrza Ziemi. 

Ekipa przygotowująca efekty specjalne stanęła przed 
nie lada wyzwaniem. Mick Jackson, reżyser o przeszłości 
dokumentalisty, chciał, żeby ekranowy kataklizm sprawiał 
wrażenie autentycznego. Nie było mowy o miniaturowych . 
makietach. W Torrance, na terenie dawnego lotniska wy- 
budowano więc jedną z największych w dziejach Hollywo- 
odu dekoracji. Pieczotowicie odtworzono zabytkową 
część dzielnicy Wilshire ze stynnym L.A. County Museum 
of Art. Właśnie pod muzeum rozgrywa się jedna z drama- 
tyczniejszych scen "Wulkanu", kiedy to mieszkańcy pobli- 
skiego osiedla oburzają się na strażaków, którzy zamiast 
pomagać im, ratują muzealne zbiory. 

Budowa dekoracji trwała jedenaście tygodni. Każdy z 
budynków wyposażono w specjalny system hydraulicz- 
ny, który pozwalał na wielokrotne ich podpalanie. Tony 
wulkanicznego popiołu, opadające w filmie na miasto, to 
w rzeczywistości drobniutkie skrawki papieru, który sto- 
suje się do produkcji konfetti. Rozsiewano je nad planem 
filmowym za pomocą ogromnej dmuchawy, a po każdym . 
ujęciu dokladnie zbierano, by móc je ponownie wykorzy- 
stać. 

Najtrudniejsze okazało się stworzenie potoków rozża- 
rzonej lawy. W *Wulkanie" lawa pełni rolę złoczyńcy. Musia- 
ła być groźna, przerażająca i wyglądać prawdziwie. Musie- 
liśmy więc sprawić, aby płynęła, płonęla, podpalała różne 
obiekty i wprawiała w drżenie rozgrzane powietrze — tak jak 
dzieje się to w rzeczywistości, opowiadał o pracy swojej 
ekipy Mat Beck. Nic więc dziwnego, że po zakończeniu 
zdjęć Tommy Lee Jones powiedzial: Prawdziwą gwiazdą 
filmu jest lawa, my, aktorzy, tworzyliśmy tylko tło ala niej. 

Czy to, co pokazuje "Wulkan" Micka Jacksona, może 
wydarzyć się naprawdę? Podobno tak. Magazyn *Scienti- - 
fic American" dowodzi, że magma może przebić się mię- 
dzy dwiema płytami tektonicznymi i wypłynąć na po- 
wierzchnię ziemi w postaci lawy. Jako potencjalne miejsce 
takiej katastrofy wskazano właśnie Los Angeles. | 

Istnieje także inna możliwość interpretacji filmu Jackso- 
na. W latach 70. uważano, że szalenie wówczas popular- 
ne kino katastroficzne jest odbiciem społecznych niepoko- 
jów i frustracji. Mick Jackson powiedział przed premierą: 
"Wulkan" to filmowa metafora. Los Angeles przypomina 
prawdziwy wulkan, który w każdej chwili może wybuchnąć. 

/ec/ 


WULKAN 


Wszystko 


<The Last Days 

of Pompeii”, 

reż. Ernest B. Schoedsack /1935/ 

Historia kowala /Preston Foster/, który jako gla- 
diator chce zdobyć fortunę, służy jako pretekst 
do pokazania ostatnich chwil mieszkańców 
Pompei oraz oczywiście wybuchu Wezuwiusza 
i zagłady miasta. Adaptacja powieści Edwarda 
Bulwera-Lyttona. Efekty specjalne są dziełem 
ekipy Willisa O'Briena, która dwa lata wcześniej 
pracowała przy "King Kongu" Schoedsacka i 
Meriana Coopera. 

"Qne Million B.C.”, 

reż. Hal Roach, Hal Roach Jr. /1939/ 

Między nami jaskiniowcami, czyli perypetie lu- 
dzi pierwotnych. Wśród efektów specjalnych, 
które w swoim czasie robiły wrażenie, także 
wybuch wulkanu. Pogłoski, że część filmu wy- 
reżyserował David Griffith, okazały się niepraw- 
dziwe. Remake z Raquel Welch w kusym ko- 
stiumie nakręcił w 1966 Don Chaffey. 
«Aloma of the South 
Seas”, reż. Alfred Santell /1941/ 
Melodramat rozgrywający się w egzotycznej 
scenerii. Dorothy Lamour i Jon Hall, którzy w 
1937 zagrali w "Huraganie" Johna Forda, tu 
zmagają się z eksplozją wulkanu i idiotycznymi 
dialogami. 

«Cobra Woman”, 

reż. Robert Siodmak /1944/ 

Maria Montez w podwójnej roli: jako szlachet- 
na piękność i jej okrutna siostra-bliźniaczka, 
tytułowa kobieta-kobra. Jakby mało było atrak- 
cji dołożono w tle także wulkan. 
«S$tromboli”, 

reż. Roberto Rossellini /1949/ 

Dramat obyczajowy rozgrywający się w czasie 
Ii wojny światowej, a mający za tło wybuch wul- 
kanu Stromboli. Pierwszy wspólny film Roberto 
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niynie 


Rosselliniego i Ingrid Bergman, zbojkotowany 
w USA z powodu ich romansu. Amerykańska 
wersja została skrócona o 26 minut i zmienio- 
no wniej zakończenie. 


«Fair Wind to Java”, 

reż. Joseph Kane /1953/ 

Poszukiwacze skarbów, piraci i erupcja wulka- 
nu Krakatau. Chwalono scenariusz i efekty 
specjalne. 

<The Black Scorpion”, 

reż. Edward Ludwig /1957/ 

Wybuch wulkanu w Meksyku powoduje muta- 
cję skorpionów. Są wielkie i żarłoczne. Podo- 
bały się efekty specjalne przygotowane przez 
Willisa O'Briena. 

«Ostatnie dni Pompei”, 

reż. Mario Bonnard /1960/ 

Tym razem powieścią Edwarda Bulwera-Lytto- 
na zajęli się Włosi. Gladiatorem został Steve 
Reeves. Krytycy narzekali, że nowa wersja nie 
dorównuje tej z 1935. W latach 80. książkę 
przerobiono na serial telewizyjny. 

«zyje się tylko 

dwa razy”, reż. Lewis Gilbert /1967/ 
Piąty odcinek przygód Jamesa Bonda z Sea- 
nem Connery w roli głównej. Przeciwnik 007, 
diaboliczny Blofeld /Donald Pleasence/ ma 
swoją kryjówkę wewnątrz... wulkanu. Zżymano 
się na głupotę scenariusza. 

«iKrakatoa - East 

of Java”, 

reż. Bernard Kowalski /1968/ 

Jako punkt wyjścia dla tego filmu przygodowe- 
go posłużyła autentyczna erupcja wulkanu z 
1883 /zginęło wtedy 40 tysięcy osób/. Scena- 
rzyści dodali poszukiwania zatopionego skar- 
bu i szczyptę erotyki. Wyszedł bzdet. Krytycy 
kąśliwie przypominali, że wulkan Krakatau leży 
nie na wschód, ale na zachód od Jawy. 


2 filmowymi 
wulkanami 

bywa różnie 

— PAL DUdZĄ grozę, 
kiedy indziej 

tylko irytację. 
Proponujemy błyskawiczny 
(przegląd filmów z wulkanami 
| — tych najlepszych 
i tych najgorszych. 


"Chamber of Fear”, 

reż. Juan Ibanez, Jack Hill /1968/ 

Wulkaniczny karnień pożerający /a właściwie 

wysysający/ ludzi i sędziwy Boris Karloff w roli 

szalonego naukowca. "Okropne!" pisali recen- 

zenci. Film znany także pt. "Torture Zone”. 

"St. Helens”, 

reż. Ernest Pintoff /1981/ 

Drobiazgowa rekonstrukcja godzin poprzedza- 

jących wybuch Góry św. Heleny, do którego 

doszło w 1980 roku. Chwalono grę Arta Carne- 

ya w roli sędziwego myśliwego, który mimo 

niebezpieczeństwa, odmawia opuszczenia 

swojego domu u stóp wulkanu. 

«Przygody barona 

Miinchhausena”, 

reż. Terry Gilliam /1989/ 

Filmowa ekstrawagancja. Jedni się nią za- 

chwycali, inni narzekali, że niepotrzebnie 

udziwniona. Wśród przygód zwariowanego ba- 

rona znalazła się i wyprawa do wnętrza wulka- 

nu. 

«Joe walczy 

z wulkanem”, 

reż. John Patrick Shanley /1990/ 

W tej mało śmiesznej komedii Tom Hanks-Joe 

jest przekonany, że zostało mu niewiele życia. 

Zgadza się więc udobruchać czynny wulkan, 

skacząc do jego wnętrza. W ostatniej chwili 

zmienia jednak zdanie i wulkan wybucha. 

«Góra Dantego”, 

reż. Roger Donaldson /1997/ 

Pierce Brosnan jako wulkanolog zmagający się 

nie tylko z wybuchającym wulkanem, ale i głu- 

potą swoich przełożonych. Scenariusz pozo- 

stawia wiele do życzenia, ale efekty specjalne 

robią wrażenie! 

Wulkan”, reż. Mick Jackson /1997/ 
lkn/ 


THE BRAVE 


Na śmietniku 


Pierwsze ujęcie i pierwszy szok. Kamera 
pokazuje ogromny śmietnik, po którym my- 
szkują ludzie. Tuż obok leży osiedle baraków 
skleconych z byle czego. W jednym z nich, 
znajdującym się najbliżej wysypiska Śmieci, 
mieszka Indianin Raphael /Johnny Depp/ z żo- 
ną /Elpidia Carrillo/ i dwójką dzieci. Ich życie, 
podobnie jak i innych mieszkańców dzikiego 
osiedla, to wegetacja — bez przyszłości i bez 
nadziei. 

Raphael ma świadomość, że zawiódł swoich 
bliskich. Łamał prawo, siedział w więzieniu. 
Boi się, że jego syn, nie mając przed sobą żad- 
nych perspektyw, może również zostać prze- 
stępcą. Wie także coś, czego nie podejrzewają 
jego sąsiedzi — dzikie osiedle ma być zrówna- 
ne z ziemią. Raphael chce wyrwać swoją ro- 
dzinę ze slumsów, zapewnić jej lepszą przy- 
szłość. Uosobieniem tego lepszego życia jest 
dla niego powstająca dzielnica komfortowych 
domków jednorodzinnych, mijana w drodze z 
wysypiska do miasta. Swój cel Raphael gotów 
jest osiągnąć za wszelką cenę — nawet za cenę 
swojego życia. 

Przyjmuje więc propozycję starego sadysty, 
pana McCarthy /Marlon Brando/. Za pięćdzie- 
siąt tysięcy dolarów, które dostanie jego rodzi- 
na, Raphael zgadza się być torturowany i za- 
męczony na śmierć. Dostaje siedem dni na 
uporządkowanie swoich spraw i pożegnanie 


Raphael 

tak bardzo kocha 
swoją rodzinę, 

że gotów 

jest dla niej umrzeć 
w męczarniach. 


się ze swoimi, niczego nie podejrzewającymi 
bliskimi. Czy wytrwa w swoim postanowie- 
niu? 

*The Brave” /Odwaga/ to reżyserski debiut 
Johnny'ego Deppa. Czy wybranie przez Deppa 
właśnie takiej tematyki na swój start w reżyse- 
rii powinno dziwić? I tak, i nie. Nie, bo jako 
aktor Depp często podejmował temat odpowie- 
dzialności za bliskich, miłości i poświęcenia w 
jej imię, wyobcowania we współczesnym 
świecie. Wystarczy przypomnieć sobie jego 
role w *Benny i Joon” Jeremiaha Chechika, 
*Don Juan DeMarco” Jeremy Levena czy *Co 


gryzie Gilberta Grape'a?” Lasse Hallstroma 
Ifilmie, którego Depp nigdy nie chciał obej- 
rzeć, bo zbyt boleśnie kojarzył mu się z wła- 
snym dzieciństwem/. 

Tak, bo Johnny Depp to jeden z najpopular- 
niejszych aktorów amerykańskich młodego po- 
kolenia. Gwiazdor, od którego producenci i 
wytwórnie oczekują przede wszystkim robie- 
nia kasy. Tymczasem "The Brave” to film ka- 
meralny, niezależny i na pewno nie kręcony z 
myślą o sukcesie kasowym. Jego budżet wy- 
niósł siedem milionów dolarów — niewiele, jak 
na hollywoodzkie warunki. Aktorzy i ekipa 
zgodzili się na symboliczne honorarium. 

*The Brave” jest ekranizacją powieści Grego- 
ry'ego McDonalda. Pierwotnie miał ją wyreży- 
serować Aziz Ghazal, który jednak w 1993 roku 
popełnił samobójstwo po tym, jak zastrzelił 
swoją eks-żonę i dziecko. Producenci Charles 
Evans Jr. i Carroll Kemp zainteresowali "The 
Brave” Johnny'ego Deppa, który już od jakiegoś 
czasu szukał tematu na swój reżyserski debiut. 
Razem ze swoim starszym bratem, D.P., Johnny 
przerobił gruntownie scenariusz. 

W ekipie realizującej "The Brave” znaleźli 
się stali współpracownicy Emira Kusturicy, 
których Depp poznał podczas zdjęć do *Arizo- 
na Dream”. Operatorem jest Vilko Filac, ab- 
solwent FAMU w Pradze, a scenografię opra- 
cował Miljen Kljakovic, który do wybudowa- 
nia filmowego wysypiska potrzebował aż 400 
ton śmieci i odpadów. Muzykę do "The Brave” 
skomponował Iggy Pop, dobry znajomy Deppa 
z okresu realizacji *Truposza” Jima Jarmu- 
scha. Zdjęcia powstawały od sierpnia do listo- 
pada 1996 roku, a realizowano je w pobliżu 
Ridgecrest na pustyni Mojave High. 

lkn/ 


DOOM GENERATION — STRACONE POKOLENIE 


To przedziwne 
piekło. 

Tu wszystkie 
rachunki w barach 
i sklepikach 


wynoszą 6,66, 

a każdy 
sprzedawca 
uzbrojony jest lepiej 
niż Rambo. 


Bohaterowie filmu niezależnego amerykań- 
skiego reż „ Gregga Araki, Amy Blue (Rose 
McGowan) i Jordan White (James Duval), to parz 
nastolatków poszukująca skrajnych przeży 
scynowana Śmiercią i przemocą. Podczas swoj 
podróży donikąd spotykają diabolicznego Xavi 
ra JS SOM Schaech/, który stanie się ich 

i Xavier to wcielenie 
ycia jest zabijanie i 
uzdany seks. Z czasem między nim a dwojgiem 
bohaterów pojawi się erotyczna fascynacja, która 
zniszczy związek Amy i Jordana. 

Piekło, po którym oprowadza ich Xavier, to 
przedziwne miejsce, w którym wszystkie rachun- 
ki w barach i sklepikach ą 6,66 dolara, 
a każdy sprzedawca uzbrojony jest lepiej niż 
Rambo. Podróż bohaterów będzie trwała do mo- 
mentu, w którym spotkają prawdziwych "urodzo- 


nych morderców”, ludzi, ) 
bardziej wynaturzeni i skłonni do najgorszych 
zbrodni i profanacji. 

Wystrój owego piekła do złudzenia przypomi- 
na scenerię filmów Davida Lyncha (np. czerwony 
pokój, jak z "Miasteczka Twin Peak y sa- 
motna sylwetka na tle białego od dymu nieba, 
którą znamy z "Człowieka Słonia”). Wytrawni 
kinomani zapewne już dostrzegli, że nazwiska 
bohaterów są takie same jak pseudonimy zabój- 
ców z "Wściekłych psów” Tarantino. Natomiast 
sama Amy jest uderzająco podobna do Umy 
Thurman z *Pulp Fiction”. I to jeszcze nie są 

ystkie filmy, do których nawiązał Gregg Ara- 
ki, pokazując na ekranie piekło 
współczesnej kultury, podważając 
rozmaite mity przez nią ź 
ne, obnażając pustkę i nihilizm 
świata, w którym żyjemy. 

"Doom Generation” jest szokują- 
cym i kontrowersyjnym filmem 
epatującym okrucieństwem i prze- 
mocą rodem z najbrutalniejszej 
komputerowej gry. Jest to również 
druga ć trylogii, którą otwiera 
drastycznie ukazujący sprawy płci 

Totally Fucked Up” z 1993 r., a za- 
myka *Nowhere” z 1997 r. Filmy te 
pozwoliły Arakiemu zyskać uznanie 
w oczach amerykańskich krytyków, 


a ich prowokacyjny i śmiały styl sprawił, że do 
ął przydomek *P r. 

nie bulwersujące jak wspomniana trylog 

zostałe filmy Arakiego, opowiadaj 

środowisk alternatywnych, głównie gejów To, co 

jednym wydaje się szokujące, inni uznają za ge 

nialne. James Duval, który zagrał we wszy 

odcinkach trylogii, tak mówił o Arakim: Nie tylko 

urzeka brutalną prawdą i bezkompromisowością 

tego, co. ro lecz przede Mi ah na- 
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McGo 


iRose 


1. kocba 
2. lubi 


3. szanuje 


Weszliśmy w wiek dojrzały. 
Nadal mamy młodzieńczy entuzjazm, 
ale nabraliśmy też dużego 
doświadczenia. Wiemy jak robić 


radio i chcemy je robić coraz lepiej. 


Dziękujemy wszystkim naszym 
słuchaczom, tym którzy są z nami 
od I kwietnia 1962 roku, i tym, 
którzy słuchają mas od dziś. 
Dla Was robimy to radio - bo Trójka 


kocha, lubi, szanuje... słuchaczy. 


od 35 lat 
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POLSKIE RADIO S.A. PROGRAM III ul. Myśliwiecka 3/5/7, 00-977 Warszawa; Dzioł Promocji tel./fax (022) 645 56 26, Agencja Reklamy tel./fax (022) 628 17 27, także w Internecie: hifpy/ww.rodo com pltrojko 
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RECENZJE 


o Z Z OZZL A 


Po „Spisie codzołożnic”, który był błahym 
i nijakim debiutem, profesor Jerzy Stuhr zro- 
bił film głośny, najpierw wyróżniony Srebr- 
nym Gronem podczas Lubuskiego Lata, po- 
tem nagrodzony w Wenecji prestiżową nagro- 
dą prasy filmowej. Kupiono już ten film do 
paru zagranicznych sieci kinowych, wszedł na 
ekrany w kraju. Jedni film chwalą, drudzy 
wieszają na nim psy, już to, że jest się o co 
kłócić, zwiastuje film z wielu powodów waż- 
ny. Film nie tylko autorski w dość niezwy- 
kłym stylu - scenariusz plus reżyseria, plus 
cztery główne role - ale również film osobisty. 
Ja nie jestem pewien, czy jest to naprawdę 
film o miłości, jest to z pewnością film o czło- 
wieku, o fenomenie bycia człowiekiem, roz- 
grywania swojej płciowości w przestrzeni 
społeczeństwa i kultury. To, że Stuhr zagrał 
cztery główne role męskie, nie może być tylko 
odczytane jako popis aktorskiej wszechstron- 
ności - to powoduje, że kreowane przez akto- 
ra-reżysera postacie łączą się w „mężczyznę 
w ogóle”. Ten sposób odczytania potwierdza 
ostatnia scena - piąty mężczyzna, również 
grany przez reżysera, wchodzi w te same 
drzwi, co tamci. Piąty - a więc poza czasem 
ekranu - także szósty, setny, milionowy... 

Stuhr zaprasza widza, aby stanął po stro- 
nie poczwórnego bohatera i z tej pozycji po- 
patrzył na świat kobiet. Prawdziwy bohater 
„Historii miłosnych” to nie ksiądz, nauko- 
wiec, oficer czy kryminalista. To mężczyzna 
wchodzący już w strefę cienia, nie chłoptyś, 
nie amant, ale ktoś, kto przemierzył już kilka 
ulic „miasta kobiet” w poszukiwaniu ciepła, 
zrozumienia, wspólnoty, spełnienia. Nawet 
ksiądz, który po przygodzie z młodości pro- 
wadzi się już przykładnie, zna kobiety, wie o 
nich dużo z konfesjonału, z parafialnych 
układów. 

Porównanie z filmem Felliniego „Miasto 
kobiet” wydaje się potrzebne. Obydwa filmy, 
chociaż osobiste, są również próbą antropolo- 
giczno-kulturowej diagnozy. W obydwu fil- 
mach mężczyzna jest słabszą stroną, a jedno- 
cześnie kimś wspaniałym mimo śmieszności, 
kimś rozumnym mimo błędów, głupstw i za- 
mętu, w jaki wpada. 

Kobieta jest mroczną niewiadomą, partne- 
rem tworzącym reguły gry, nie dającym dru- 
giej stronie szans. Po stronie kobiety jest ma- 
teria, natura, Bóg. 

Mężczyzna ma niepewne oparcie w instytu- 
cjach i kulturze. W filmie Stuhra kobiety prze- 
grywają, nawet te, które z pozoru wygrały. 
Czy ksiądz, który odszedł z Kościoła, bo w 
córce zobaczył Pana, osamotniony i przegrany 
- będzie dobrym ojcem? Czy kryminalista, 
gdy doczeka, że żona wyjdzie z więzienia, nie 
przypomni jej, że go okradła, oszukała, zdra- 
dziła? Jak to jest - poszczególne kobiety po- 
noszą klęskę, a mimo to pozostają w sumie 
groźnym, niszczącym żywiołem? 

Partnerkami mężczyzny w licznych wciele- 
niach, są nie tylko potencjalne kochanki, żony 
i byłe żony. Oprócz księżej córeczki, jedena- 
stoletniej dziewczynki, pojawia się matka kry- 
minalisty, stara księża gospodyni, głos matki 
księdza. Prawdziwa lub urojona krzywda ko- 
biet jest dla mężczyzny, dla tych wszystkich 
wcieleń Jerzego Stuhra, dodatkowym obciąże- 
niem. To mężczyzna, tylko on, jest powoły- 


wany przed trybunał sumienia, zainscenizo- 
wany w kafkowskim nastroju. 

Jerzy Stuhr wielokrotnie wspomina w wy- 
wiadach o Krzysztofie Kieślowskim jako o 
przyjacielu i mistrzu, mówi o udziale zmarłe- 
go reżysera w pracy nad scenariuszem „Histo- 
rii”, o inspiracjach, „Historie” dedykowane są 
Kieślowskiemu. Mimo to dużo więcej tu 
wpływu Zanussiego i Felliniego, dużo mniej 
Kieślowskiego i Bergmana. Stuhr - na szczę- 
ście - nie próbuje udowodnić, że zna kobiety i 
mechanizmy życia. To jednak, co jest opisa- 
niem tajemnicy, zanurzeniem się w mrok, jest 
u Stuhra zbyt skonstruowane, zbyt literackie i 
teatralne. Cały pomysł z trybunałem sumienia, 
z Bogiem-Archiwistą i aniołem-szatniarzem- 
windziarzem, to sztuczna konstrukcja, niepo- 
trzebna, mimo błyskotliwej roli Jerzego No- 
waka. Zabieg byłby potrzebny, gdyby cztery 


historie nie dawały dosyć materiału do wzru- 
szenia i myślenia. Dają przecież! Po co po- 
wtarzać niedopowiedzenia? Czyżby brak wia- 
ry w bystrość widzów? 

Uzasadnione jest równoległe, polifoniczne 
prowadzenie czterech historii, one jednak wy- 
starczająco komentują się wzajemnie, tracą, 
gdy do tych wyroków, jakie każdy z widzów 
wydaje w swoim sercu, reżyser dopisuje je- 
szcze swoje. Ratuje go to, że robi to zgrabnie, 
kulturalnie i lekko, ale czy nie widać, że nie- 
potrzebnie? 

Równoległy przebieg czterech filmowych 
przypowieści pokazuje, jak są one artystycz- 
nie nierówne. Najlepsza literacko, najlepsza 
również filmowo jest opowieść o księdzu - tu 
jednak okazało się, że wirtuozeria aktorska 
Stuhra napotyka pewne granice. Ta nowela 
nie jest kinem metafizycznym, a przecież mo- 
głaby się nim stać bez zmiany jednej litery 
scenariusza. Znakomita pod wszystkimi 
względami nowela o oficerze, realistyczna, 
podszyta subtelnym humorem kończy się zbyt 
rodzajowo, zbyt jednoznacznie zarazem. Klei 
się ona dość dysonansowo z groteską noweli 
kryminalnej i z najmniej dojrzałą, najmniej 


sympatyczną opowieścią o adiunkcie mole- 
stowanym przez studentkę. We wszystkich 
czterech Stuhr nie próbuje przełamywać stere- 
otypów, wykorzystuje je jako tło do pytań o 
kondycję płci i próbuje napełnić ciepłem, pla- 
styczną obserwacją współczesności, w noweli 
„polonistycznej” stereotypowość, i to dość 
uproszczona, populistyczna w wymowie wzię- 
ła górę, nie dała się ocieplić na tyle, aby do- 
brze zestroić się z resztą filmu. 

Wybrzydzam? A jakże! Gdy się zobaczy 
interesujący, zgrabnie zrobiony i zagrany pol- 
ski film, tym ostrzej się przypomina apetyt na 
arcydzieło. Danie, jakie nam przyrządził Stuhr 
tym bardziej jest pożywne, że jest zdecydowa- 
nie potrawą z kuchni polskiej. Mimochodem, 
pokazując los mężczyzny i sugerując pytania 
o miłość, krakowski reżyser mówi niejedno o 
Polsce, o współczesności. Dla mnie najbar- 


Mężczyzna i... 


dziej dramatyczne i inteligentnie rozpoznane 
sprawy wynikają z noweli wojskowej. Tu na- 
sza przyszłość w NATO, tam sowieckie ko- 
rzenie. Mężczyzna rozdarty między osobistym 
ryzykiem miłości, a politycznym ryzykiem 
związku z niewłaściwą geopolitycznie osobą. 
Kariera i pieniądze, dawna miłość zamienio- 
na w oblężenie, sztywność zawodowych ukła- 
dów i niezborny, wahający się szept serca. Z 
każdej z nowelek-przypowieści dałoby się 
rozwinąć pełny metraż - z tej jednak mógłby 
powstać film najważniejszy. 

Po „Spisie cudzołożnic” zyskaliśmy kolejne- 
go aktora, próbującego bawić się w reżyserię. 
Po „Historiach miłosnych” mamy nie tylko ko- 
lejnego reżysera filmowego. Nasze kino otrzy- 
mało nowy impuls, pojawiła się w czołówce 
twórców kina autorskiego nowa osobowość. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 

Historie miłosne, Polska, 1997. Reżyseria 
i scenariusz: Jerzy Stuhr. Zdjęcia: Paweł 
Edelman. Muzyka: Adam Nowak. Sceno- 
grafia: Allan Starski. Wykonawcy: Jerzy 
Stuhr, Dominika Ostałowska, Katarzyna 
Figura, Irina Ałfiorowa, Karolina Ostroż- 
na, Jerzy Nowak. 
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Reżyser Mathieu Kassovitz twierdzi w wy- 
wiadach, że zrobił film przeciwko przemocy. 
Opowiedział historię zawodowego mordercy, 
pokazał jego akcje: są okrutne, przerażające. 
Właśnie to przerażenie ma nas do przemocy 
zniechęcić. Ale czy rzeczywiście? Bo tak na- 
prawdę film "Zabójca” wyraża jeszcze inne 
treści, których reżyser nie przewidział. A może 
przewidział, tylko się do tego nie przyznaje. 

Więc po kolei. Główny bohater filmu i zara- 
zem narrator, młodzieniec imieniem Max, 
mieszka z matką w domku gdzieś na przed- 
mieściach. Dom jest "ciasny lecz własny”, oj- 
ciec Maxa chciał stworzyć oparcie dla swej ro- 
dziny, więc harował i ciułał, wreszcie kupił, 
ale zaraz potem mu się zmarło. Syn Max jest 
bezrobotny, chodzi do szkoły przysposobienia 
zawodowego, ale przysposobienie go nudzi, 
zostaje włamywaczem. Matka niczego się nie 


Michet: Serrault 


domyśla, co wieczór powtarza to samo napo- 
mnienie: synku, nie wracaj dziś późno itd. 

Dlaczego matka się nie domyśla? Film od- 
powiada wyraźnie: bo jest głupia. Matka ni- 
czego nie dostrzega nawet wtedy, gdy do do- 
mu przychodzi z wizytą zawodowy morderca. 
Ojciec — taka sugestia od samego początku — 
także był głupcem: całe życie pracował, kupił 
dom, nie zdążył się nim nacieszyć. W sąsiedz- 
twie widać dużo podobnych domków, miesz- 
kają w nich podobni ludzie. Głupcy. 

Za to Max głupcem nie jest. Znalazł właści- 
wą receptę: zamiast pracować i kupić — lepiej 
ukraść. Czyli: jeśli nie chcesz być głupcem, 
musisz zostać przestępcą. Max — grany przez 
samego reżysera, więc to coś znaczy! — głup- 
cami gardzi. I właśnie tenże Max spotyka za- 
wodowego mordercę, który jest spełnieniem 
jego ideałów. Max buntuje się przeciw lu- 
dziom porządnym i małym, pan Wagner w 
ogóle nie zwraca na nich uwagi. Po prostu ich 
zabija, gdy wymagają tego okoliczności. Max 
uczy się podobnej postawy. 

To zabijanie jest okrutne, zgoda. Ale fabuła 
filmu jest ułożona w ten sposób, że wszyscy ci 
zabijani ludzie w jakiejś mierze na Śmierć za- 


© sługują. Najpierw pan Wagner zabija szefa do- 
„—3 mu towarowego, który swe pracownice skłania 
gą do kopulacji. Przy okazji pan Wagner zabija 
s=£ także pracownicę, która na takie traktowanie 


się godzi. Szef jest łajdakiem, jego ofiara — 
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być może — dziwką: do diabła z nimi! Potem 
pan Wagner zabija jednego z właścicieli 
"domków ciasnych lecz własnych”. Jemu też 
się należy? Chyba tak, starzec był kiedyś my- 
śliwym, ma w domu strzelbę, wisi ona na ścia- 
nie, oparta na spreparowanych kopytkach sar- 
ny, pewnie własnoręcznie upolowanej. Starzec 
zabijał zwierzęta, niechże teraz sam zostanie 
zabity! Później są zabijani faceci w eleganc- 
kich samochodach, ani chybi członkowie mafii 
usuwani przez konkurencję — do diabła z nimi! 
Na samym końcu, już z ręki ucznia pana Wa- 
gnera, giną nauczyciele. Dobrze im tak, byli 
surowi wobec uczniów, zwłaszcza arabskiego 
pochodzenia. Z pewnością — rasiści. 

Pan Wagner usuwa więc chwasty ludzkie. 
W świecie, w którym jest wielu łajdaków i 
jeszcze więcej głupców, pan Wagner likwiduje 
jednych i drugich, czyli wprowadza jakiś po- 


Kurz 
znad Sekwany 


rządek. Ale jak to się dzieje, że tak bezbłędnie 
na nich trafia? Pan Wagner działa na zlecenie, 
jego kontrahenci muszą mieć niezłe rozezna- 
nie. A może wcale nie działa na zlecenie, lecz 
z własnej inicjatywy? Może jego działalność 
jest wielką metaforą? Pan Wagner to brodaty 
starzec zmęczony pracą, marzący o synu-na- 
stępcy, który by kontynuował jego akcje. Mo- 
że to jakaś bluźniercza wizja boga, wszech- 
wiedzącego i karzącego, ale bezradnego wo- 
bec ogromu ludzkich grzechów? W tej metafo- 
rycznej perspektywie tłumaczyłby się nawet 
stosunek między panem Wagnerem a Maxem: 
chłopak potraktował swe zadania jako zabawę, 
pan Wagner musiał ukarać także i jego. 

Ale bez względu na to, czy historię pojmie- 
my metaforycznie czy też dosłownie, jedna re- 
fleksja wydaje się oczywista: pan Wagner bez 
pudła trafia na tych, co na śmierć zasługują, bo 
po prostu inni nie istnieją. Ludzkość dzieli się 
na łajdaków i na głupców. Łajdacy są natural- 
nymi prześladowcami głupców — więc można 
powiedzieć nieco inaczej: ludzkość dzieli się na 
oprawców i na ich ofiary. Jeżeli ktoś nie chce 
być ofiarą, musi spróbować być oprawcą. Wielu 
próbuje — tacy jak Max. Przekonanie, iż istnieje 
jakaś trzecia kategoria ludzi — takich, którzy nie 
chcą być ani ofiarami, ani oprawcami — jest 
oparte na złudzeniu. Każdy z nas prędzej czy 
później zostanie zepchnięty do jednej z tych 
dwu kategorii. Zazwyczaj — do kategorii ofiar. 


Jest to pogląd nienowy. Był lansowany 
m.in. w drugiej połowie XIX wieku przez nihi- 
listów; pisywali o tym /i polemizowali/ Rosja- 
nie — Turgieniew /”Ojcowie i dzieci”/, Dosto- 
jewski. Polemiką par excellence jest powieść 
Conrada *Zwycięstwo”, Jej bohater, Heyst, nie 
jest oprawcą, nie chce być także ofiarą, broni 
na własną rękę trzeciej drogi. W gruncie rze- 
czy, na takiej postawie opiera się cały zinstytu- 
cjonalizowany wymiar sprawiedliwości. Po- 
tencjalne ofiary zawierają porozumienie: nie 
potrafimy walczyć, ale potrafimy zarobić pie- 
niądze dla kogoś, kto walczyć potrafi. Dla sze- 
ryfa, policjanta. 

Film Kassovitza zawiera w sobie uroczyste 
przekreślenie koncepcji Heysta. W *Zabójcy” 
zinstytucjonalizowany wymiar sprawiedliwo- 
ści nie istnieje. Pojawiają się jacyś policjanci, 
ale ich ślepota sugeruje, że zajmują się wszyst- 
kim — tylko nie tym, do czego zostali wynaję- 
ci. W filmie nie ma też nikogo, kto przymie- 
rzałby się do osobistej, heroicznej postawy 
Heysta. 

I to decyduje. Bo właśnie Conrad jest naj- 
bardziej wiarygodnym przeciwnikiem dycho- 
tomii kat-ofiara. Jego zdaniem sprzeciw wo- 
bec nihilistycznej wizji świata winien być nie 
tyle kwestią instynktu samozachowawczego, 
co kwestią świadomości, wyboru. Może zasad 
moralnych? Godności osobistej? Ileyst po pro- 
stu nie chce, by go poniżano — i tyle. Swych 
motywów nie ujawnia. Ale czyni to za niego 
pewien francuski porucznik w "Lordzie Ji- 
mie”. Powiada: Honor! To to jest rzeczywiste, 
to to naprawdę istnieje! A co życie może być 
warte, jeśli /.../ honor jest stracony, ach, ca! 
par exemple, nie mogę się co do tego wypo- 
wiedzieć, ponieważ, monsieur, ja o tym nic nie 
wiem. 

Z książki Conrada wynika, że to właśnie 
Francuzi dostrzegali wagę godności własnej. Z 
filmu *Zabójca” wynikałoby, że takich Fran- 
cuzów dziś już nie ma. Pojęcie godności oso- 
bistej jest w Świecie Kassovitza nie znane. 
Mężczyźni pracują i ciułają, ich kobiety odda- 
ją się szefom za podwyżkę. Tak czy owak, pie- 
niądz jest ważniejszy od honoru. Nawet mafio- 
so skamle, gdy przyjdzie mu umierać. Wszy- 
scy tu gotowi są zaakceptować swój status 
społeczny — bydła przeznaczonego na rzeź. 
Wystarczającą racją istnienia jest statystyka: 
oprawcy są mniej liczni niż ofiary, więc nie- 
którym ofiarom uda się dożyć późnej starości i 
umrzeć w łóżku. 

Ohyda, ohyda — powiedział inny bohater 
Conrada, niejaki Kurz. Kassovitz mówi w 
gruncie rzeczy to samo: jest nihilistą. Ale w 
wywiadach prasowych pospiesznie dodaje, że 
tak naprawdę chodziło mu o krytykę przemo- 
cy. Może nawet sam w to wierzy. Nieważne. 
W tym filmie nie przemoc jest najbardziej 
przerażająca. 

JAN OLSZEWSKI 


Assassin/s/. Francja, 1997. Reżyseria: 
Mathieu Kassovitz. Scenariusz: Mathieu 
Kassovitz, Nicolas Boukhrief. Zdjęcia: Pier- 
re Aim. Muzyka: Carter Burwell. Scenogra- 
fia: Philippe Chiffre. W rolach głównych: 
Michel Serrault, Mathieu Kassovitz, Mehdi 
Benoufa, Robert Gendreu, Daniele Lebrun. 
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Realizując w Krakowie „Listę Schindlera”, Ste- 
ven Spielberg montował przez satelitę „Jurassic 
Park” w Los Angeles. „Lista” przyniosła wreszcie 
Oscary - „Park” kolejną górę forsy (916 mln dola- 
rów za bilety). Po przerwie (nowe inwestycje) atak 
pracoholizmu: „Zaginiony świat: Jurassic Park”, 
gotowy już jest „Amistad”, do nowego roku ma 
być film o II wojnie. 

Sam „Zaginiony Świat” bez „parku” to niemy 
film z roku 1925 według powieści (1912) Arthura 
Conan Doyle'a (1859-1930), który pisał nie tylko o 
Sherlocku Holmesie. Wtedy po raz pierwszy poja- 


JURASSIC PARK 


wiły się na ekranie dinozaury. Potem był King 
Kong, japońskie potwory itd. Technika gna na- 
przód, to co było trudne w „Jurassic Park” (1993), 
jest już opanowaną przeszłością. Prehistorycznych 
zwierząt z okresu kredy jest już dużo i są różne, nie 
tylko biegają, ale nawet oddychają, opiekują się 
małymi, skaczą i w ogóle poruszają się naturalnie. 
Rysunki z książek i szkielety z muzeów zostały 
== ożywione przekonująco, jak nigdy dotąd i jedynie 
«2a iło - tropikalna wyspa - nie pochodzi z prehistorii. 

Tylko patrzeć, jak technicy-magicy z Hollywood 
= „Oodtworzą” również całą puszczę sprzed 60 milio- 

nów lat - a wszystko oczywiście według fantazji, 


ŚWIAT: 


Debiutancki film popularnego aktora, Olafa Lu- 
baszenki, zrobiony jest profesjonalnie, znalazł też 
swoją publiczność. Reżyserowi bez większych 
ambicji, wykonującemu po prostu swój zawód, ty- 
le by zapewne wystarczyło. Debiutant, który stanął 
za kamerą nie dlatego, że inaczej by w kinie nie 
zaistniał, powinien być jednak ciekawy, co w jego 
pierwszym filmie może budzić wątpliwości. 

W wywiadach Lubaszenko wyznaje, że trudno 
mu określić, do jakiego gatunku by się dało zali- 
czyć jego film. To jeszcze nie defekt, bywa, że 
wartość. Gorzej, kiedy można odnieść wrażenie, 
że reżyser nie wie również, jaki ma stosunek do 
opowiadanej historii. To chyba przypadek *"Szto- 
sa”. 

Film opowiada o dwóch cinkciarzach, a właści- 
wie oszustach, trudniących się nie tyle nielegal- 
nym wówczas handlem walutą /akcja rozgrywa się 
w PRL-u, jedynie rama opowieści — współcze- 
śnie/, ile okradaniem klientów. Łapczywy cwania- 
czek /Cezary Pazura/ i nieco starszy osobnik o 
wzięciu dżentelmena /Jan Nowicki/ wciskają cu- 
dzoziemcom zamiast złotówek kawałki pociętego 
papieru, przymaskowane na wierzchu prawdziwy- 
mi banknotami. Ponieważ transakcje odbywają się 
w pośpiechu, w bramach, a kani nie mogą 
przecież odwołać się do policji, rzecz się udaje. 
Zresztą ci oszukani — to jakieś Niemczury, których 

GQ okraść nie grzech, chyba nawet cnota. 

|= Cóż, reżyser w końcu nie robił opowiastki dy- 

NJ daktycznej. Chodzi jednak o coś innego. Można 
odnieść wrażenie, że Lubaszenko chce jednocze- 
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bo tak naprawdę paleontologia wie niedużo, choć 
w filmie mniej więcej dbano o zgodność ze stanem 
tej wiedzy. 

Techniki elektroniczne, komputerowe, hydrau- 
liczne i inne zastosowane w „Zaginionym świecie” 
to pasjonujący temat dla zawodowców. Widzom są 
obojętne, jak i naukowe nazwy niezwykłych tyra- 
nozaurów i welocirapterów. 

„Zaginiony świat” nie jest bowiem filmem 
oświatowym, lecz fabularnym. Na bezludną wyspę, 
na której ocalały prehistoryczne zwierzęta z „Ju- 
rassic Park”, który, jeśli ktoś pamięta, skończył się 


porażką planów ekscentrycznego miliardera, ten 
sam John Hammond wysyła małą ekspedycję i to 
zanim dotrze tam konkurencja łowców, którzy ma- 
ją chwytać dinozaury do ZOO. Oczywiście, jak to 
u Spielberga, plącze się także dziecko, tym razem 
mała Murzynka. 

Przygody obu wypraw są treścią filmu. Tak pro- 
stą, że aż wstyd: kilkanaście razy widzimy naj- 
pierw przerażone twarze aktorów, poczem pojawia 
się zza drzew lub np. w oknie chaty ogromny łeb 
prehistoryczny, rozwala schronienie ludzi itd., itd. 
Reprezentatywna jest duża sekwencja zepchnięcia 
w przepaść ciężarówki z przyczepą. Bohaterowie 


śnie sprzedać szerokiej widowni atrakcyjny towar: 
barwne życie niebieskich ptaków, a zarazem tej 
węższej — obraz smętnego bytowania takich sobie 
ptaszysków, żerujących gdzieś bardzo niziutko. 
Słowem, robi komercję, ale jakby się wstydzi. I 
nie da się obronić tego świeczkowania Panu Bogu 
i ogarkowania diabłu argumentem, że taka wła- 
śnie, dwoista, jest natura opisywanego sposobu ży- 
cia, prawda o tym środowisku. Kiedy bowiem w 


Jan Nowicki, Leon 


Niemczyk i Cezary Paziga 
Fot. Krzyszto Wellman 


Cinkciarze 


grę wchodzą sytuacje jednoznaczne, reżyser od 
prawdy po prostu ucieka. Nie widzimy, jak ci dwaj 
konsumują panienkę, która nie jest prostytutką, 
lecz dała się skusić wielką dla niej sumą pienię- 
dzy. Nie jesteśmy świadkami, jak ten dżentelmen, 
prowadząc samochód po pijanemu, zabija człowie- 


wiszą tam nad urwiskiem, koła boksują jak w „Ce- 
nie strachu”, tyranozaur rozszarpuje mniej ważne- 
go członka wyprawy i w ogóle jest przerażająco, bo 
w filmie głównie o to chodzi, by było napięcie i 
strach. 

Łatwo jednak zauważyć, że autorów interesowa- 
ła technika ożywienia potworów, niebywale efek- 
towna, a reszta znacznie mniej. Literat Michael 
Crichton jeszcze pisał książkę, kiedy przygotowa- 
nia do filmu szły już pełną parą i chyba się spie- 
szył, bo scenarzysta niecierpliwie czekał na fabułę. 
Z obsadą podobnie. Jeff Goldblum w głównej roli 
był chyba pod ręką, gra jeszcze gorzej, niż w „Ju- 
rassic Parku”. Do małej rólki Hammonda znów dał 
się namówić sam Richard Attenborough, co ucie- 
szyło tych od reklamy. Reszta aktorów nowa i nija- 
ka, ale i do grania mieli niewiele, bo postacie są le- 
dwo naszkicowane i tylko sugestywne zdjęcia Ja- 
nusza Kamińskiego przypominają, że to jednak su- 
perprodukcja Hollywoodu. Wszyscy chyba liczyli 
przyszłe pieniądze i tu talent Spielberga nie za- 
wiódł: widzowie „Jurassic Parku” podążyli w USA 
na dalszy ciąg i wpłacili już 274 miliony. 

Polscy kinomani mimo braku naszego carcharo- 
dontosaurusa, którego fragmenty znaleziono koło 
Opoczna, też się chyba dołożą do tej zrzutki. Zoba- 
czą prehistoryczne gady jako krwiożercze, przera- 
żające potwory, ogromne, duże i małe. Niestety, 
131 minut powtarzającej się akcji, pozbawionej 
prawdziwych postaci i prawdziwych konfliktów 
trudno będzie zdzierżyć, choć większość uwierzy 
w kreację świata sprzed milionów lat. 

Intencja jest szlachetna: zostawcie przyrodę w 
spokoju - i nikt ani razu nie strzela, choć wszyscy 
mają broń. Tylko że te prehistoryczne dreszcze 
umysłów jednak nie wzbogacą; gdy zapytałem 
pewnego 11-latka, którego gada najlepiej pamięta, 
skupił się i odpowiedział: welocypeda. 

CEZARY WIŚNIEWSKI 

The Lost World: Jurassic Park, USA, 1997. 
Reżyseria: Steven Spielberg. Scenariusz: David 
Koepp na podstawie powieści Michaela Crichto- 
na. Zdjęcia: Janusz Kamiński. Muzyka: John 
Williams. Scenografia: Rick Carter. Wykonaw- 
cy: Jeff Goldblum, Julianne Moore, Pete Postle- 
thwaite, Arliss Howard, Richard Attenborough. 


ka. Liczy się tylko, że kumpel oddał wszystko, że- 
by go wyciągnąć z kryminału. Ten trup jest z szo- 
sy, a okup — z kina. 

Rzecz w tym, że rozpoznawalne polskie realia 
mają wyrazistą, własną wymowę, którą trudno 
podporządkować konwencji. Produkcyjniak 0 za- 
wodzie cinkciarza w PRL-u /wady PRL-u z per- 
spektywy tej profesji: nie dawali zarobić, źle ob- 
sługiwali w restauracjach/ przydusza swoją mono- 
tonią film sensacyjny, autentyzm postaci przekre- 
śla szansę skonstruowania bohatera naprawdę 
atrakcyjnego. /Postacie fikcyjne — z wyjątkiem kil- 
ku, informuje napis na ekranie/. - 

Z tzw. pressbooka dowiadujemy się, że scena- 
rzysta, przed laty związany z wybrzeżowym pół- 
światkiem /.../ opisywane przez siebie historie zna 
z autopsji”. Nie bez powodu ci, którzy znają z au- 
topsji, zazwyczaj nie piszą scenariuszy sami, do- 
starczają tylko materiału. Scenariusz "Sztosa”, a w 
konsekwencji film pozostaje w istocie na poziomie 
zbioru anegdot z życia cinkciarzy, które sami zain- 
teresowani dziś, kiedy są już poważnymi bizne- 
smenami, opowiadają sobie z łezką w oku i cy- 
nicznym śmieszkiem. Lecz w uszach tzw. frajerów 
ten śmiech może brzmieć trochę nieprzyjemnie. 

BOŻENA JANICKA 

Sztos. Polska, 1997. Reżyseria: Olaf Luba- 
szenko. Scenariusz: Jerzy Kolasa. Zdjęcia: 
Piotr Wojtowicz. Muzyka: Grupa "Miłość". 
Scenografia: Andrzej Haliński. Wykonawcy: 
Jan Nowicki, Cezary Pazura, Ewa Gawryluk, 
Krzysztof Zaleski, Edward Linde-Lubaszenko. 


RECENZJE 


W filmie "Faceci w czerni" chodzi o imigrację z kosmosu. Jest to bowiem 
historia fantastyczno-n 'a, podejmująca temat, my A wa pojawił 
się w "Dniu Niepodległości". T< ć ardzo serio: 


. . > . 
kosmici przybywali w latających talerzach, niszczyli mias otowywali ... pamięta] O mnte miły 
sę do wielkiego desantu. w filmie "Faceci w czerni", owy desant 

nie jest potrzebny, on już od dawna trwa. Ten film utrzymany jest w 
konwencji komediowej i bardzo możliwe, że temat wykorzystano przede 
wszystkim dla zabawy. Istotnie, to zabawne, gdy mieszkaniec Brooklynu 
rozmawia z przechodniem, takim samym jak wszyscy, i ten przechodzień 
nagle okazuje się ośmiornicą albo stonogą, tyle że dobrze zamaskowaną. To 
jest zabawne, ale nie do końca. Jeżeli stonoga przybyła z kos eżeli 
zrobiła ten szmat drogi bez żadnych kłopotów, jeżeli potrafiła upodobnić się 
do ludzkiego otoczenia i nawet nau się brooklyńskiego akcentu — to 
może ona jest, psia krew, od ludzi leps 


a 


ili Smith i Tommy Le Lee Jones | 


Fo fos nfefati 


Justyna 


Steczkowska 


wiadomo. Ale sm V 
ksenofobia, incydenty i ek go p ie chce nieprawdaż? 
Zresztą imigracja kosmitów ma charakter noz lub polityczny; wielu 
szuka po prostu azylu, bo w Ameryce jest wolność. Co prawda, pod koniec 
filmu okazuje się, że imigracja zarobkowo-azylowa może być pretekstem i 
że w istocie rzeczy chodzi o » pr ęcie władzy i w ogóle w kich dóbr 
ziemskich. W takim wypadku faceci w czerni przystępują do walki. Ale 
nawet wtedy dbają przede wszystkim o to, by ich współobywatele niczego 
nie zauważyli. 
Ta walka o ut 
Faceci w czerni nie kryją satysfakcji. Ale nie kryją także pogardy: co za 
naiwna rasa 
za zabawę i kupę śmiechu, gdyby nie jeden 
t dość ograniczona. To, co oglądamy w : > : : 
a ogół | sości premiera 27 października 
rzmy na "Facetów w czerni" z tej perspektywy: jakie będą wnioski? 
a niewesołe. Pełzająca imigracja z kosmosu jest fikcją, ale pełzająca 
imigracja spoza kosmosu z całą pewnoś ją nie jest. Trwa 
nieprzerwanie od wielu lat - w Ameryce i nie tylko. Przyby proszą 
jedynie o azyl i o pracę. Ale może za jakiś czas zachowają się 
miczne ośmic I zaż | 
W tym kontekście najwięcej wątpliwości budzą tytułowi faceci w czemi. 
ee Jones jest sympatyczny, ani słowa. Dba o spokój społeczny. Nie 
chce by doszło do zamie czy do jakiejkolwiek katastrofy, w tym d 
mo działa. Ale może on kłamie? Może on już dla tej stonogi pracuje? 
JAN OLSZEWSKI 
Men in Black. USA, 1997. Reżyseria: Barry Sonnenfeld. Scenariusz: 
Ed Solomon. Zdjęcia: Don Peterman. Muzyka: Danny Elfman. 
Scenografia: Bo Welch. onawcy: Tommy Lee Jones, Will Smith, 


Linda Fiorentino, Vincent D'Onofrio, Rip Torn. (pomaton 


JMPANIA MUZYCZNA 


FACECI W CZERNI 


ST 4 


filmy w TV 


iegel został odkryty i doce- 

niony przez francuską *no- 

wą falę” i wyznawców *'teo- 

rii autorskiej”. Z pozycji cy- 
nicznego rzemieślnika pra- 
cującego na zamówienie, 
wyrósł w oczach części krytyki na 
klasyka, reżysera, potrafiącego odci- 
snąć swą indywidualność nawet na 
bardzo konwencjonalnym materiale. 
Pracował bardzo szybko — część 
jego z reguły niskobudżetowych 
filmów była kręcona przez mniej 
niż 20 dni! Nie pasował jednak 
zbytnio do obrazu *"hollywoodzkie- 
go buntownika” toczącego nie- 
ustanne boje z producentami 
i gwiazdorami. Siegel bez żenady 
przyznaje, że często kapitulował 
i wykonywał tylko czysto rzemieśl- 
niczą funkcję, realizując scenariu- 
sze, które uważał za złe, z aktora- 
mi, których uważał za nieulecza|- 


ZEW 


nych egotyków. Z drugiej strony 
współpracowało mu się rzeczywi- 
ście najlepiej z aktorami, mającymi 
markę "zbuntowanych i trudnych”: 
Robertem Mitchumem, Stevem 
McQueenem, Lee Marvinem. 

Siła kina Siegla tkwi przede 
wszystkim w jego zaskakującej 
wieloznaczości, niechęci do i zbyt 
wyrazistych efektów. 

Siłę i słabości kina Siegla bardzo 
dobrze oddaje słynny thriller *Za- 
bójcy” /1964/. Charlie /Lee Ma- 
rvin/ i Lee /Clu Gulager/ to dwaj 
zawodowi mordercy, działający na 
zlecenie i nie pytający o motywy. 
W swym beznamiętnym pragmaty- 


72 


zmie przypominają automaty. 
Z czasem jednak ujawniają 
/zwłaszcza Charlie/ ludzkie cechy. 
Najważniejszą z nich jest cieka- 
wość, która prowadzi do swoistego 
buntu, a w końcu i do klęski. Dla- 
czego ich kolejna ofiara jest tak 
bardzo bierna, poddaje się swemu 
losowi? Zaczynają tego dociekać 
i próbują wymierzyć bardzo swo- 
iście pojętą sprawiedliwość. Mamy 
tu jednak charakterystyczną dla fil- 
mów Siegla słabość — chodzi o za- 
skakująco konwencjonalne uzasad- 
nienie powodów bierności ofiary. 
Miał to być wpływ pewnej *fatal- 


nej blondynki”. Właśnie takie tan- 
detne elementy /Nie wiedzieliśmy, 
co zrobić z kobietą w tej historii — 
mówił sam Siegel/ obniżały war- 
tość jego wielu filmów. W *Zabój- 
cach” pojawia się najbardziej 
u Siegla fascynujący temat, do któ- 
rego powracał w wielu wariantach: 
bunt człowieka, który zdaje sobie 
sprawę, że uczestniczy w starciu 
potężnych sił i precyzyjnie zorgani- 
zowanych instytucji i czuje się co- 
raz mniej istotnym pionkiem 
w grze. Świat zbrodni przypomina 
u Siegla świat prawa: oba dążą do 
stworzenia pragmatycznej organi- 
zacji niszczącej indywidualność, to 


co w ludziach niepowtarzalne. Pa- 
radoks polega na tym, że bunt bo- 
haterów bywa także często destruk- 
tywny i przejawia się aktami prze- 
mocy, zrodzonymi przez gorycz 
i zagubienie. 

W dwóch filmach, które Siegel 
uważa na najbardziej *własne” — 
"Riot on the Cell Block 11” /1954/ 
i "Inwazji porywaczy ciał” /1956/ — 
temat ten był poprowadzony po- 
dobnie jak w *Zabójcach”, ale 
wnioski różniły się całkowicie. 

"Inwazja porywaczy ciał” to po- 
zbawiony niemal zupełnie efektów 
specjalnych thriller s-f — *obcy” 


opanowują pewne amerykańskie 
miasteczko, w zakończeniu główny 
bohater pozostaje całkowicie osa- 
motniony. Wytwórnia zmieniła 
prolog i zakończenie. W rezultacie 
ton desperacji zniknął. Ale Siegel 
sam dał chyba trafny klucz do in- 
terpretacji filmu, mówiąc, że opo- 
wiada on o ludziach-roślinach pro- 
wadzących egzystencję pozbawioną 
wszelkich umysłowych aspiracji. 

W *Riot on the Cell Block 11” 
dochodzi do pojedynku pomiędzy 
zbuntowanymi więźniami i ich 
nadzorcami. Siegel niby sympaty- 
zuje z buntownikami, ale nie ukry- 
wa, że ich przywódca, Dunn, kieru- 
je się psychopatycznymi impulsami 
i w opozycji do więziennej organi- 
zacji tworzy kontrorganizację, zło- 
żoną z więźniów. Sam więc szyku- 
je sobie pułapkę. 

Jeden z najbardziej optymistycz- 
nych filmów Siegla to *Charley Var- 
rick” /1972/. Jest to nie pozbawiona 
ironii pochwała tytułowego bohate- 
ra, który lawiruje w świecie instytu- 
cjonalnej zbrodni, powodując jego 
chwilową i częściową destrukcję. 
W imię czego walczy? W imię wła- 
snego interesu i ocalenia własnej 
tożsamości. I ta walka niepostrzeże- 
nie staje się celem sama w sobie. 

Zaskakujący motyw przysłonię- 
tego egoistyczną pozą, często wy- 
muszonego heroizmu powraca 
w wielu filmach Siegla. Przypomi- 
na to hemingwayowski rysunek bo- 
hatera, który musi sobie udowodnić 


swą wartość i to nadaje jego istnie- 
niu sens. Jednak obywa się Siegel 
bez charakterystycznego dla autora 
"Pożegnania z bronią” patosu. 

W *Bohaterach z piekła rodem” 
/1962/ żołnierz grany przez Ste- 
ve'a McQueena, gardząc wojsko- 
wym drylem, podejmuje akcję mo- 
gącą uratować współtowarzyszy 
i w końcu, udowodniwszy swą 
słuszność, ginie z grymasem pogar- 
dy na ustach przeznaczonym dla 
zwierzchników. Bohaterowie słyn- 
nej trylogii policyjnej /”"Madigan", 
*"Blef Coogana”, oba 1968, *Brud- 
ny Harry”, 1971/ łamią policyjne 
procedury w imię skuteczności 
działania. Są zawieszeni pomiędzy 
światem zbrodni a światem prawa, 
a ich bunt prowadzi niemal do sa- 
mozniszczenia. Lecz poddanie się 
regułom, których nie akceptują, by- 
łoby dla nich nie do zniesienia. 

W filmach Siegla wiele jest nie- 
ufności do  zinstytucjonali- 
zowanego życia w ogóle. Stąd za- 
chwyt, którym go darzył Peckin- 
pah. Siegel rzadko jednak bywał — 
jak Peckinpah — jednoznacznie pe- 
symistyczny. "Ucieczka z Alca- 
traz” /1979/, jeden z jego najlep- 
szych filmów, jest przecież wielką, 
acz zupełnie niepatetyczną po- 
chwałą działania i sprytu, podobnie 
jak "Charley Varrick” czy *Dia- 
mentowa pupłapka” /1980/ — za- 
bawna historyjka o uroczym oszu- 
ście i wielkim skoku. 

Siegel dzięki szorstkości stylu 
nie popadał w sentymentalizm. Tak 
było w przypadku *Rewolwerow- 
ca” /1976/, ostatniego filmu Johna 
Wayne'a o umierającym mistrzu 
strzelców, który po raz ostatni wy- 
musza poszanowanie prawa za ce- 
nę swego życia.* 

Siegel przedstawiając Świat jako 
wrogi ludziom, nigdy go skrajnie 
nie demonizował. Wierzył, że 
uczynki bohaterów mogą zmienić 
rzeczywistość na gorsze, ale i na 
lepsze. On sam przecież również 
naginał do swoich celów świat hol- 
lywoodzkich reguł, czasem pono- 
sząc porażki, lecz częściej odno- 
sząc sukcesy. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 

Telewizja RTL 7 pokaże 7 X o 20.50 

film *Charley Varrick”, 22 X, o 19.55 

«Oszukanego”, TVP 2 17 X 0 22.30 
zaprezentuje *Diamentową pułapkę” 

a Polsat 25 X o 12.30 *Blef Coogana”. 

Wszystkie filmy reżyserował 
Don Siegel. 
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Człowieku! Nie krępuj się... kablami. Kup sprzęt 
hilipsa, w którym dodatkowe głośniki, słuchaw 


ki albo mikrofon działają bez kabla w odległości 


do 100 metrów. Nawet przez ściany. Człowieku, 


nie krępuj się... sąsiadami. Kup sprzęt, który ma 
2x240 watów mocy muzycznej. Pół miasta bę- 


dzie słuchało Massive Attack razem z Tobą. 
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filmy w tv [£] 


ZATOKA ANIOŁÓW 
POLSAT, 
SOBOTA, 4 X, 11.00 


Raoul Walsh jest autorem tak ważnych 
filmów, jak choćby *Burzliwe lata dwu- 
dzieste” /1939/ będący gorzkim, krytycz- 
nym obrazem Ameryki lat 20., czy 
*Nadzy i martwi” /1958/, pokazujący II 
wojnę światową w sposób nieschematycz- 
ny, antybohaterski. Ale "Zatoka Anio- 
łów” należy do innego nurtu zaintereso- 
wań Walsha. Oglądamy świat pełen ba- 
śniowo ujętych dramatów, namiętności 
i niezwykłych zdarzeń. Tłem akcji jest 
wojna secesyjna. Ona ma na imię Aman- 
da, jest piękną córką farmera z Kentucky. 
On nazywa się Hamish Bond, jest przy- 
stojnym pięćdziesięcioletnim bogaczem 
0 tajemniczej podejrzanej przeszłości. Po- 
znali się na... targu niewolników, podczas 


MILDRED PIERCE 
NIEDZIELA, 5 X, 10.00 


James M. Cain nie bez powodu cieszył się 
sławą pisarza celnie opisującego chore na- 
miętności i moralny rozkład. Autor "Po- 
dwójnego ubezpieczenia” i "Listonosz 7a- 
wsze dzwoni dwa razy” czynił to 
w szorstkim intrygującym stylu, powścią- 
gając skłonności do zbyt melodramatycz- 
nych rozwiązań. W przypadku *Mildred 
Pierce” kolejnej głośnej ekranizacji jego 
powieści daje się odczuć bardzo wyraźny 
dysonans pomiędzy walorami oryginału 
a adaptacją. Cain mówi o destrukcyjnej 
sile pieniądza, o chciwości, która niszczy 
i paczy uczucia. Natomiast film Michaela 
Curtiza ze słynną, nagrodzoną Oscarem 
tytułową rolą Joan Crawford, traktuje jed- 
nak o czym innym. To przede wszystkim 


GÓRA 
PONIEDZIAŁEK, 6 X, 1.00 


Tytułowa góra dominuje nad szwajcar- 
skim miasteczkiem rozpostartym u stóp 
Alp. Przyciąga wzrok i skupia emocje 
mieszkańców i turystów. Dla miejsco- 
wych władz jest powodem do chluby 
dzięki stacji meteorologicznej umieszczo- 
nej na jej szczycie. Gdy obsługujący ją 
Frank Jetzeler popadł w obłęd po uderze- 
niu pioruna, do zajęcia zwolnionej posady 
zgłosił się ttum kandydatów. Są ciężkie 
lata 20., trudno o pracę, a obsługa stacji 
meteorologicznej to swego rodzaju wy- 
różnienie, wyzwanie dla mocnego, odpor- 
nego na trudy mężczyzny. Po dramacie 
Jetzelera postanowiono jednak, że stacją 
zajmować się musi para małżeńska. Zro- 
zumiano, że samotność w górach mogła- 


HAMSUN 
CANAL+, 
WTOREK, 7 X, 20.00 


Nazwisko Knuta Hamsuna, wybitnego 
norweskiego pisarza, laureata Nagrody 
Nobla z 1920 roku wywołuje nieuchronne 
skojarzenia z jego poparciem udzielonym 
niemieckiemu faszyzmowi przed II wojną 
światową i później, po zajęciu Norwegii 
przez hitlerowskie Niemcy i ustanowieniu 
marionetkowego rządu Vidkuna Quislin- 
ga. Część jego twórczości jest już nieco 
zapomniana, ale postać pisarza stała się 
symbolem podwójnej zdrady: wobec wła- 
snego narodu i wobec powinności artysty 
zobowiązanego do służenia ideałom sztu- 
ki, a nie koncepcjom politycznym. Ency- 
klopedyczne etykietki bywają okrutne, nie 
mogą oddać złożonych prawd. Twórcy te- 
go filmu postanowili upomnieć się 


którego Bond kupił Amandę. To nie po- 
myłka, po śmierci ojca Amandy znalezio- 
no dokumenty świadczące, iż ze względu 
na pochodzenie matki dziewczyna nie 
może zaliczać się do rasy białej. Konse- 
kwencją tego stała się utrata praw do ma- 
jątku i socjalna degradacja. Amanda nie 
może otrząsnąć się z szoku i nie potrafi 
docenić, że Bond jest w istocie jej dobro- 
czyńcą. Gdyby nie wygrał licytacji, 
dziewczyna jako "biała Murzynka” była- 
by szczególną atrakcją jakiegoś burdelu 
w Nowym Orleanie. 

Niebawem, Walsh z rozkoszą *przewra- 
ca” ten porządek i odkrywa inne oblicza 
swych bohaterów, ale to nie będzie koniec 
zaskakujących zmian. Dylematy moralne 
i uczuciowe łączyć się będą z akcentami 
antyrasistowskimi. Płynne prowadzenie 
opowieści, umiejętne budowanie drama- 
tycznych napięć świadczy o klasie holly- 


studium chorobliwej, zaborczej matczynej 
miłości. Mildred budzi częściej współczu- 
cie i zrozumienie niż ostrą moralną ocenę. 
Kreacja Crawford dodaje zresztą filmowi 
spójności. Bo przecież wyraźnie w tym 
przypadku widać, że Curtiz — ceniony rze- 
mieślnik — nie był reżyserem zbyt subtel- 
nym. Nawiązujący do ekspresjonizmu styl 
zwłaszcza w prologu i epilogu wydaje się 
ostentacyjny i czasem w swej przesadzie 
nieuzasadniony. Zresztą w ogóle insceni- 
zacja studyjna w tym filmie chwilami ra- 
zi. Podobnie jak i manieryczna gra aktor- 
ska. Godnym partnerem Crawford jest tu 
jedynie świetny Jack Carson w roli han- 
dlarza nieruchomościami, którego wyra- 
chowanie i cynizm mieszają się ze zdro- 
wym rozsądkiem i mocnym uczuciem. 

Natomiast Zachary Scott jako paskudny 
arystokrata Beragon i Bruce Bennett jako 
Burt Pierce tworzą postaci o wiele bardziej 


by stać się wyrokiem dla następnego 
śmiałka. 

Kamera wyławia spośród chętnych Man- 
sera /Mathias Gnadiger/, tęgiego mężczy- 
znę o grubych rysach twarzy i prostodusz- 
nym uśmiechu. Małżeństwo z dotychcza- 
sową kochanką Leną, córką oberżysty 
ISusanne Lothar/ zapewni Manserowi po- 
sadę. Ale już karkołomna wspinaczka na 
szczyt przynosi niepokojące przeczucia. 
Zdjęcia Lukasa Strebela znakomicie pod- 
kreślają sytuację Manserów: oglądamy 
bezkres gór, a para bohaterów zamknięta 
jest dosłownie i w przenośni na niewiel- 
kiej przestrzeni służbowego domku, gdzie 
nie da się prowadzić normalnego życia. 
W tym dusznym od niepokojów i lęków 
mikroświecie pojawi się jeszcze ktoś: 
konkurent Mansera do posady i wzglę- 
dów Leny, zdemobilizowany oficer au- 
striacki Kreuzpointer /Peter Simonischek/. 


0 uczciwe spojrzenie na sylwetkę noblisty 
jako człowieka. W jednej z pierwszych 
scen filmu oglądamy gwałtowną scenę 
kłótni, w której kobieta w średnim wieku 
*podsumowuje” swoje życie ze znacznie 
starszym od niej mężczyzną jako jedno 
nie kończące się upokorzenie. Ale jej sło- 
wa zdają się omijać krzepkiego osiem- 
dziesięciolatka. Wiemy już, że Hamsun to 
człowiek o niezwykłej żywotności i sile 
wewnętrznej, dumny i uparty, przekona- 
ny, że są sprawy i cele, wobec których 
wszystko inne przestaje się liczyć. Taką 
nadrzędną sprawą była dla Hamsuna 
twórczość ściśle powiązana z jego pojmo- 
waniem miłości ojczyzny. Obowiązki mę- 
ża i ojca zepchnięte zostały na margines. 
Ten wizerunek prowadzi do przejmujące- 
go portretu człowieka, który zapłacił bar- 
dzo wysoką cenę za złudzenie, które prze- 
rodziło się w obsesję, że w nowej Europie 


woodzkiego fachowca. Pod okiem Wal- 
sha Clark Gable i Yvonne de Carlo poko- 
nują barierę sztuczności swych powie- 
Ściowo-scenariuszowych /literackim pier- 
wowzorem była książka cenionego pisa- 
rza Roberta Penna Warrena, autora m.in. 
"Gubernatora" i *Puszczy”/ wizerunków. 
Oboje grają ludzi, którzy starają się zbu- 
dować nową tożsamość. Nawrócony 
grzesznik Bond robi to od dawna, Aman- 
da musi stawić czoło życiowej katastrofie. 
Wzajemny związek jest dla obojga wyjąt- 
kową szansą na miłość i samoakceptację. 
Sentymentalizm niektórych scen i finału 
raczej rozbraja niż razi. Czas nadał im 
rzewny wdzięk starego kina. 

Ikd/ 
Band of Angels. USA, 1957, 127'. R: 
Raoul Walsh. W: Clark Gable, Yvonne 
De Carło, Sidney Poitier, Efrem Zimba- 
list jr, Patric Knowles. 


konwencjonalne i niemal jednowymiaro- 
we. Ale taki jest i cały film Curtiza — za- 
wieszony pomiędzy celnymi obyczajowy- 
mi i psychologicznymi obserwacjami 
a hollywoodzką sztampą. Nie można mu 
odmówić zręczności konstrukcyjnej, brak 
tu jednak twórczej indywidualności, która 
sprostałaby tematowi. Wiele pisano o "fe 
ministycznej” wymowie filmu, o tym, że 
Mildred Pierce działa w świecie opanowa- 
nym przez mężczyzn. Ale te akcenty wno- 
si w gruncie rzeczy głównie gra Crawford. 
Dzięki poruszającej roli Crawford i kilku 
doskonale zainscenizowanym scenom 
"Mildred Pierce” pozostała w historii kina, 
choć raczej tylko jako *mały klasyk”. 
A była szansa na znacznie więcej. 


Nj/ 
Mildred Pierce. USA, 1945, 107'. R: 
Michael Curtiz. W: Joan Crawford, Ann 
Blyth, Jack Carson, Zachary Scott. 


Fabuła w filmie Imhoofa oparta jest na 
faktach. Reżyser przedstawia je z troską 
0 autentyzm realiów, jednak nie tyle prze- 
bieg zdarzeń, co portrety ludzkie są tu 
ważne. Imhoof włożył wiele talentu, by 
wykorzystać motyw izolacji bohaterów 
od świata i wątek rywalizacji między 
mężczyznami. Narracja przykuwa uwagę, 
jest sugestywna, gęsta. Widać jednak 
w filmie stylistyczne pęknięcie. "Góra" 
zapowiada się jako metafora surowych 
praw życia, początkowo z łatwością łączy 
rzeczywistość i poetycką fantazję. Szkoda 
więc, że reżyser uległ pokusie naturali- 
stycznej dosadności w opisie przeżyć troj- 
ga uwięzionych w pułapce ludzi. 

Ikd/ 


, Der Berg. Szwajcaria-RFN-Austria, 


1990. 97'. R: Markus Imhoof. W: Ma- 
thias Gnadiger, Susanne Lothar, Pe- 
ter Simonischek, Agnes Fink. 


Hitlera, Norwegia zajmie należne jej miej- 
sce przy stole. Obserwujemy, jak politycz- 
ne pobudki podsycane germańskim misty- 
cyzmem czynią z Hamsuna przedmiot nie- 
mieckich manipulacji. Zrozumie to za 
późno, gdy z rozpaczliwą determinacją bę- 
dzie interweniował u Hitlera w sprawie 
polityki władz okupacyjnych i niespełnio- 
nych deklaracji o wolnej Norwegii. 

Rytm narracji jest spokojny, ale drama- 
tyczna siła zdarzeń i kreacja Maxa von 
Sydowa w tytułowej roli nadają opowie- 
ści ogromną intensywność. Von Sydow, 
pozornie ukryty za postacią Hamsuna, 
przez swą wrażliwość i charyzmę podpo- 
rządkowuje ją własnej osobowości. 


fkd/ 
Hamsun. Dania, 1996, 152'. R: Jan 
Troell. W: Max von Sydow, Ghita Nor- 
by, Anette Hoft, Asa Suderling, 
Eindride Eidswotd. 
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LILIA A4476 


BIAŁY KANION 
WTOREK, 7 X, 23.45 


Świetny przykład *nadwesternu" czy też 
*westernu powieściowego” z lat 50. *Bia- 
ły Kanion” bywał traktowany przez kryty- 
kę z lekkim lekceważeniem. Można to 
zrozumieć: główny temat został ujęty 
dość niekonwencjonalnie, ale obietnica 
oryginalności nie do końca została speł- 
niona. Nie wierzący w przemoc i mający 
uraz do jej używania, dżentelmen ze 
Wschodu, były marynarz Jim McKay 
/Gregory Peck/ wkracza niespodziewanie 
dla siebie w sam środek konfliktu dwóch 
potężnych klanów hodowców bydła. 
I usiłuje im dać lekcję cywilizacji i gry fa- 
ir play. Pokazać, że przemoc to Ślepa 
uliczka. Ten prowokujący rysunek słabe- 
go na pozór bohatera i skierowane prze- 


KRÓL PARYŻA 
ŚRODA, 8 X, 22.30. 


Otoczony jest podziwem i niechęcią, mo- 
że nawet nienawiścią. Victor Derval /Phi- 
lippe Noiret/ to "król" paryskiej sceny 
bulwarowej schyłku lat 20. i początku 30. 
Każda sztuka z jego udziałem jest wiel- 
kim kasowym przebojem. Scenarzy- 
sta-reżyser, Dominique Maillet, postać 
Dervala wzorował głównie na dwóch 
wielkich gwiazdach tego czasu — Julesie 
Berry i Sachy Guitry. W filmie zresztą 
pojawia się w mniejszych rolach wielu 
aktorów tamtych lat /m.in. Pauline Du- 
bost, Corinne Clery, Sacha Brichet/, lecz 
nie jest to bynajmniej łagodna i nostal- 
giczna opowiastka w stylu retro. Pełna 
czułości i znawstwa rekonstrukcja epoki 
nie przysłania głównego, bardziej uni- 


DZIWOLĄGI 
PONIEDZIAŁEK, 13 X, 23.15 


Temat był wyjątkowo ryzykowny: opo- 
wieść o cyrkowej trupie, w której skład 
wchodzą w głównej mierze ludzie — wy- 
bryki natury, tytułowe "dziwolągi”. Ale 
Tod Browning już w słynnej serii fil- 
mów z Lonem Chaneyem z lat 1925-30 
wykazał wyczucie w stopniowaniu ele- 
mentów grozy i groteski. *Dziwolągi” 
przez ponad 20 lat były filmem bardzo 
mało znanym. W Stanach pokazywano 
go w bardzo niewielu kinach. W wielu 
innych krajach cenzura zakazała go 
Iw Anglii miał premierę dopiero w 1963 
roku!/ lub dokonała wielu cięć. Brow- 
ning, zanim trafił do kina, przez długi 
czas był związany z cyrkiem. Scenariusz 
wprawdzie oparł na powieści Toda Rob- 


ZABÓJSTWO 
CZWARTEK, 16 X, 23.45 


Plan był oczywiście bardzo precyzyjny. 
I rabunek 2 milionów dolarów został 
zrealizowany ściśle według tego planu. 
Ale pojawiły się niespodziewane oko- 
liczności, a zwłaszcza chciwość pewnej 
cynicznej blondynki, Sherry /Marie 
Windsor/, żony jednego z uczestników 
napadu. 

"Zabójstwo” uważane jest za pierwszy 
dojrzały film Stanleya Kubricka, a jed- 
nocześnie za film najbardziej konformi- 
styczny, ulegający regułom *kina gatun- 
". Lecz schemat doskonale znany 
z *"Rififi" i *Asfaltowej dżungli” nabiera 
tu oryginalności i niepokojącej mocy. 
Niezwykła kompozycja filmu, swoista 
"układanka" poszczególnych wątków 


ciwko używaniu siły przesłanie zostało 
jednak /wprawdzie bardzo zręcznie/ zła- 
godzone poprzez nie do końca prawdopo- 
dobnie nakreśloną fabułę, dzięki której 
główny konflikt traci na ostrości i nie pro- 
wadzi do zbyt skomplikowanych i dra- 
stycznych konsekwencji. 

Nie bez powodu niektórzy widzieli w tym 
filmie alegorię zimnej wojny. Oto dwaj 
patriarchowie, nieuleczalnie opętani przez 
zastarzałą nienawiść, niezdolni do kom- 
promisu. A z drugiej strony, ludzie wcią- 
gnięci w ten krwawy konflikt, który tak 
naprawdę ich nie dotyczy. I właśnie ta 
zbyt widoczna alegoryczność filmu jest 
jego największym mankamentem. Trzeba 
jednak przyznać, że William Wyler świet- 
nie te słabości maskuje. Po pierwsze dzię- 
ki doskonałemu wykorzystaniu scenerii. 
Cały niemal film zrealizowano w zapiera- 
jących dech plenerach, dbając o przejrzy- 


wersalnego tematu: przenikania się sztuki 
i życia, dramatycznej sytuacji, gdy sztuka 
zastępuje życie, wręcz życiem się staje. 

Tak dzieje się w przypadku Dervala, któ- 
ry nie traci wprawdzie poczucia rzeczy- 
wistości, ale gra także poza sceną. Życie 
potrzebne mu jest jako tworzywo, a głęb- 
sze związki uczuciowe stają z reguły na 
przeszkodzie tworzeniu. Z premedytacją 
prowadzi więc życie egoistyczne, a dra- 
maty i wahania przeżywa na scenie. Nie 
znaczy to, że jest potworem pozbawio- 
nym wrażliwości. Przeciwnie — nie wąt- 
pimy w jego uczucia do zbuntowanego 
syna, Paula /Manuel Blanc/, a także do 
swej sekretarki, a potem scenicznej ry- 
walki, Lizy Łańskiej /Veronika Varga/. 
Ale Derval, choć rozumie siłę i wagę 
uczuć, wybiera jednak sztukę. Mając 
świadomość, że nie uprawia wielkiej 
sztuki — musi grać. Podobnie jest z nie- 


binsa "Spurs", którą polecił mu karzeł — 
aktor Harry Earles, ale znać w tym fil- 
mie osobiste doświadczenie. Nie ma tu 
prawie elementów taniego szoku. Mimo 
to wejście w świat ludzi fizycznie znie- 
kształconych i często umysłowo upośle- 
dzonych początkowo poraża — tym bar- 
dziej, że ich kalectwo jest autentyczne — 
tu prawie nie ma ról "granych". Lecz 
Browning subtelnie, choć i z naturali- 
styczną dokładnością, wprowadza wi- 
dzów w ten światek i każe im uświado- 
mić sobie, że mamy do czynienia 
z wrażliwymi, poranionymi przez życie 
istotami. 

Unika się tu sielankowej przesady: bo- 
haterowie filmu zdolni są też przecież 
do złośliwości, negatywnych uczuć. Wa- 
dą *Dziwolągów” jest ostentacyjny me- 
lodramatyzm fabuły, który prowadzi ku 
nadmiernie wyrazistej alegorii. Oto 


połączonych głosem beznamiętnego nar- 
ratora na pierwszy rzut oka przywodzi 
na myśl niby-dokumentalną stylizację. 
Lecz to tylko pozór. Dręczący rytm cza- 
so-przestrzennych powtórzeń z moty- 
wem końskiej gonitwy /gangsterzy rabu- 
ją wypłatę z hipodromu/ przekształca się 
w metaforyczną wizję ludzkiego losu. 
Scenariusz i dialogi pisał z Kubrickiem 
jeden z najsłynniejszych pisarzy *czar- 
nych thrillerów”, Jim Thompson, autor 
m.in. *Ucieczki gangstera” i "The Gri- 
fiters”, Klimat rozpaczliwego fatalizmu 
oddany za pomocą oszczędnego i często 
dyskretnie ironicznego dialogu to za- 
pewne jego zasługa. Natomiast czar- 
no-białe zdjęcia Luciena Ballarda są 
przykładem mistrzostwa, które wynika 
z całkowitego zespolenia z tematem. 

Oto reżyser-demiurg powołuje do życia 
postaci, którym się chłodno, acz nie bez 


stą i efektowną, lecz nigdy efekciarską 
kompozycję pełnych powietrza i światła 
kadrów. Drugim wielkim atutem jest do- 
skonale dobrana obsada. "Biały Kanion” 
był krok od tego, by stać się filmem wiel- 
kim i bolesnym. Świadczy o tym chociaż- 
by wieloznaczna scena z prologu, gdzie 
poniżony McKay jest zawieszony pomię- 
dzy bólem i upokorzeniem, chęcią odwetu 
i wybaczeniem. Właśnie to wahanie mo- 
gło być osią dramaturgiczną filmu. Wyler 
wybrał drogę bardziej kompromisową, 
dbając przede wszystkim o zmienny rytm 
widowiskowych atrakcji. Nigdy jednak 
nie pobrzmiewa tu fałszywy ton, a psy- 
chologiczna prawda brzmi mocno, cza- 
sem w sposób poruszający. 

ej 
The Big Country. USA. 1958, 166'. R: 
William Wyler. W: Gregory Peck, Jean 
Simmons, Charlton Heston, Burl Ives. 


śmiałą, niewinną i w końcu niespodzie 
wanie wyrachowaną Lizą. Ona też po- 
łknęła bakcyla sceny i nic nie może jej 
powstrzymać przed pasją grania. Ofiarą 
tych dwojga jest komunizujący Cygan, 
nienawidzący ojca i zarazem podziwiają- 
cy go, Paul. 
Za służbę sztuce płaci się wysoką cenę. 
Podziwiamy tych, którzy ją uprawiają 
i gardzimy nimi równocześnie. Zapewne 
jedno i drugie jest słuszne, ale Maillet 
i Noiret sprawiają, że splątane motywy 
postępowania, zarówne te niskie, jak 
i wysokie, takich ludzi jak Derval i Liza, 
stają się dla nas całkowicie zrozumiałe. 
Mj/ 
Le roi de Paris. Francja-Wielka Bryta- 
nia, 1993, 99. R: Dominique Maillet. 
W: Philippe Noiret, Manuel Blanc, Ve- 
ronika Varga, Michel Aumont, Corinne 
Clery 


piękna akrobatka Kleopatra obiecuje 
wyjść za karła. Ale tak naprawdę chodzi 
jej tylko o oszczędności zakochanego 
w niej małego człowieczka. Lecz zemsta 
"odmieńców” będzie bezlitosna... Film 
Browninga w doskonały sposób godzi 
sprzeczności. Sceny pełne ciepła i reali- 
stycznych szczegółów z życia *dziwolą- 
gów” sąsiadują z mistrzowsko zainsce- 
nizowanymi sekwencjami pełnymi na- 
pięcia i grozy. Zwraca zwłaszcza uwagę 
pełna podskórnego napięcia, długa se- 
kwencja wesela Kleopatry oraz do dziś 
przerażająca scena finałowej zemsty ro- 
zegranej w scenerii tak wydawałoby się 
ogranej — nocnej burzy. 

kjł 
Freaks. USA, 1932, 62'. R: Tod Brow- 
ning. W: Wallace Ford, Olga Baclano- 
va, Leila Hyams, Roscoe Ates, Harry 
Earles. 


współczucia, przygląda. Bohaterowie 
mają złudzenie panowania nad sytuacją. 
"Mózg" napadu, Johnny Clay /Sterling 
Hayden/ wydaje się mistrzowskim *dy- 
rygentem” niebezpiecznego przedsię- 
wzięcia. Lecz los i z niego zakpi. Wszel- 
kie rachuby są żałośnie śmieszne wobec 
ludzkich ograniczeń, żałosnych namięt- 
ności i skłonności do zła. Może więc nie 
należy rościć sobie pretensji do nieosią- 
galnej "boskości”, a nawet do perfekcjo- 
nizmu? Kubrick daje odpowiedzi zaska- 
kująco przesycone zrozumieniem dla 
ludzkiego rodzaju. Zdarzy mu się to 
jeszcze w *Ścieżkach chwały”. A potem 
pogrąży się w fascynującą, ale czasem 
odstręczającą lodowatą ironię. /tj/ 

The Killing. USA, 1956, 83'. R: Stan- 
ley Kubrick. W: Sterling Hayden, Jay 
C. Flippen, Marie Windsor, Elisha 
Cook, Coleen Gray. 
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STRACH PRZED CIEMNOŚCIĄ 
POLSAT, 
PIĄTEK, 17 X, 23.45 


Bohater filmu, jedenastoletni Lucas, ży- 
je wśród ludzi niewidomych. Kalec- 
twem tym dotknięta jest jego matka, 
prowadząca zajęcia w przychodni reha- 
bilitacyjnej, i przyrodnia siostra. Gdy 
Lucas przygląda się pacjentom przycho- 
dni, jakby próbując wniknąć w ich 
świat, sądzimy, że kieruje nim zwykła 
dziecięca ciekawość. Później dowiemy 
się, że on sam zagrożony jest ślepotą. 

*Strach przed ciemnością” opisuje dra- 
mat chłopca, który ma niewielkie szan- 
se, by uciec przed wyrokiem, tylko tro- 
chę przesuniętym w czasie. Matka i 
zdrowy ojczym tworzą w domu ciepłą 
atmosferę, ale Lucas czuje, że świat się 
przed nim zamyka, że życie, które ob- 


OSTATNI POCIĄG Z GUN HILL 
POLSAT, 
SOBOTA, 18 X, 12.30 


John Sturges doskonale zdawał sobie 
sprawę z konwencjonalności gatunku 
westernu. A jednocześnie uważał, że nie 
ma granic dła tej konwencji. Choć często 
lekceważony, co najmniej trzykrotnie 
dowiódł, że jest mistrzem: krecąc "Czar- 
ny dzień w Black Rock” /1954/, niedoce- 
niony *Hour of the Gun” /1967/ i *Ostat- 
ni pociąg z Gun Hill" /1958/ właśnie. 
Siła jego kolejnych filmów nie leżała w 
ich fabularnej oryginalności — *Ostatni 
ciąg z Gun Hill" z motywem samot- 
i osaczenia głównego bohatera 
oraz ogrywaniem klaustrofobicznej at- 
mosfery zagrożenia bardzo przypomina 
przecież *W samo południe”, a zwła- 
szcza "15.10 do Yumy”. Film Sturgesa 


PANIKA NA ULICACH 
PONIEDZIAŁEK, 20 X, 23.15 


Dżuma panuje w Nowym Orleanie. 
Przywiózł ją pewien nielegalny emigrant 
z... Oranu, a następnie został zabity 
przez miejscowych gangsterów. Jeden z 
nich jest roznosicielem zarazy. Tropi go 
policja walcząc z czasem. 

Na szczęście elementy symboliczne są w 
tym akurat filmie Elii Kazana niezbyt 
istotne, chociaż można oczywiście *Pa- 
nikę...” traktować jako rodzaj przypo- 
wiastki o Ameryce. Przypowiastki chwi- 
lami mrocznej, acz ostatecznie optymi- 
stycznej. Jest to w dorobku Kazana film 
zaskakująco silnie proamerykański. 
Chciwość i przemoc są w tym kraju po- 
wszechne i przerażające — powiada Ka- 
zan. Te właśnie mroczne żywioły de- 


FURGONETKA 
CANAL+, 
WTOREK, 28 X, 20.00 


Nikt zapewne w ostatnich latach nie 
uczynił tak wiele dla poprawienia wize- 
runku Irlandczyków w Świecie, jak pi- 
sarz Roddy Doyle, autor cyklu powie- 
ściowego o perypetiach rodziny Rabbi- 
tów z północnego Dublina. Wszystkie 
trzy książki zostały przeniesione na 
ekran. "Commitments" /1991/ wyreży- 
serował Alan Parker, *Berbecia” /The 
Snapper, 1993/ - Stephen Frears. Po 
trzech latach Frears jeszcze raz powrócił 
do tematu realizując "Furgonetkę”. 
W centrum uwagi znowu jest ojciec ro- 
y, Larry /Calm Meaney/ — piwosz 
ywający przekleństw, obdarzony 
specyficznym poczuciem humoru, tro- 
chę leń, trochę wieczne dziecko, a 


serwuje jest lekcją poglądową na temat 
czekających go ograniczeń. 

W filmie występują aktorzy tej miary, 
co Fanny Ardant i James Fox, jednak 
głównym atutem jest występ Bena Key- 
wortha w głównej roli. Jego gra to coś 
więcej niż tylko zabawa w aktorstwo, 
błysk umiejętnie pobudzonego instynk- 
tu. Ben, chłopiec o dojrzałym spojrze- 
niu, najwyraźniej uwierzył w ekranowy 
świat i nie stremowany kamerą stworzył 
postać naznaczoną wewnętrznym napię- 
ciem. Dzięki tak wyrazistemu i auten- 
tycznemu wykonawcy udało się ryzy- 
kowne połączenie thrillera i dramatu 
psychologicznego. Obsesje Lucasa pod- 
sycone sennymi koszmarami i komikso- 
wymi wyobrażeniami walki dobra ze 
złem stanowią oparcie dla wątku napa- 
dów na niewidome kobiety, dokonywa- 
nych nie w celach rabunku, a jedynie po 


nie ma też przenikliwości psychologicz 
nej najlepszych filmów Davesa czy 
Manna. A jednak dzięki precyzyjnej in- 
scenizacji poszczególnych scen, pulsują- 
cemu rytmowi montażu i Świetnemu po- 
sługiwaniu się światłem i kolorem 
*Ostatni pociąg...” uzyskuje niezwykłą 
jednorodność i intensywność stylu. 

Sturges należał do reżyserów z założe- 
nia ufających aktorom. To przyniosło 
dobre rezultaty i tym razem. Kirk Dou- 
glas w roli pełnego determinacji szeryfa 
i Anthony Quinn jako patriarchalny Bel- 
den, aktorzy skłonni przecież do zbyt 
efektownych popisów, tym razem zaim- 
ponowali dyscypliną i dali role pełne 
wewnętrznej energii. Szeryf Morgan jest 
nie tylko ramieniem sprawiedliwości — 
także oszalałym z bólu mścicielem 
kryjącym swój ból za maską chłodu. 
Belden chcący za wszelką cenę chronić 


strukcji reprezentują gangsterzy na czele 
z bezwzględnym *Blackiem” /Jack Pa- 
lance/. Jednak siły dobra nigdy się nie 
poddają. Oto nieco fanatyczny, gotowy 
pracować za marne pieniądze doktor Re- 
ed /Richard Widmark/, który potrafi być 
bardzo skuteczny w działaniu. A kiedy 
trzeba — bezwzględny. Oto kapitan War- 
ren /Paul Dougłas/ pozornie rozleniwio- 
ny, sceptyczny rutyniarz. Jednak, podob- 
nie jak Reed w końcu gotów zaryzyko- 
wać dla dobra ogółu swą karierę. 

Opowiadanie Edny i Edwarda Anhaltów 
JOscar za scenariusz/ nie pozbawione 
jest tendencyjności. Triumfuje tu amery- 
kański indywidualizm i pragmatyzm, ale 
mówi się też bez ogródek, że w stanie 
wyższej konieczności należy ograniczyć 
działanie prasy i złamać czasowo inne 
demokratyczne reguły. Lecz Kazan, z 
zaskakującym jak na niego ascetycznym 


oprócz tego kochający ojciec, mąż i 
wierny przyjaciel. To facet, którego 
trudno nie polubić, ale też czasem trud- 
no go znieść. Głównym tematem *"Fur- 
gonetki” nie jest tym razem rodzina, 
lecz przyjaźń. Najlepszy kumpel /dzie- 
siątki godzin wspólnie spędzonych w 
pubie/ Larry'ego, Bimbo /Donal O'Ke- 
ally/ traci pracę, czym jest zrozpaczony. 
Natomiast bezrobotnego już od dłuższe- 
go czasu Larry'ego ta sytuacja raczej 
cieszy: nareszcie będzie można pozbyć 
się smutnych myśli, obejrzeć z przyja- 
cielem mecz i posiedzieć przy piwie. 
Lecz Bimbo inwestuje oszczędności i 
kupuje furgonetkę, by sprzedawać fryt- 
ki i hamburgery. Za wspólnika bierze 
sobie Larry'ego, czego jeszcze nie raz 
pożałuje. 

*Furgonetka" to pyszne studium charak- 
terów potwierdzające stereotypy na te- 


to, by upokorzyć ofiary, poniżyć w ich 
bezbronności. 
Nie jest to jeszcze jeden z tych filmów, 
które kalectwem próbują nas poruszyć w 
sposób nieuczciwy, czyli bezceremo- 
nialnym graniem na emocjach widzów. 
Tu ludzkie nieszczęścia pokazuje się w 
sposób powściągliwy i bez czarnego pe- 
symizmu. Można jedynie zarzucić sce- 
narzystom, że nie w pełni wykorzystali 
stworzoną przez siebie postać Lucasa. 
Jego wrażliwość i wyobraźnia dawały 
możliwość sięgnięcia głębiej w psychikę 
bohatera. 

lkd/ 


Afraid of the Dark. Wielka Bryta- 
nia-Francja, 1992. 87'. R: Mark Pe- 
ploe. W: Ben Keyworth, Fanny Ar- 
dant, James Fox, Clare Holman, Paul 
McGamn. 


swego syna-zabójcę, Ricka /Earl Holli- 
man/, zyskuje w interpretacji Quinna 
wymiar niemal tragiczny. 
Główną zaletą filmu nie jest jednak ani 
nabierająca symbolicznego wymiaru sy- 
tuacja osamotnienia, ani też subtelnie po- 
prowadzony wątek antyrasistowski, Naj- 
ważniejsze jest tu jednak narastanie at- 
mosfery nieuchronności wydarzeń, co 
zostało podkreślone zwłaszcza świetny- 
mi zdjęciami Charlesa Langa juniora, 
zmieniającymi swój charakter od począt- 
kowej, podszytej groźbą, sielanki po bu- 
dzące lęk sekwencje nocne z płonącym 
złowrogo hotelem. 

Mj/ 


The Last Train from Gun Hill. USA, 
1958. 93'. R: John Sturges. W: Kirk 
Douglas, Anthony Quinn, Carolyn Jo- 
ne, Earl Holliman, Brian Hutton. 


stylem realizacji, przezwycięża ową ten- 
dencyjność. Jego film można zaliczyć do 
najlepszych osiągnięć *dokumentalnej” 
szkoły filmu policyjnego lat 40. i 50., 
najlepszych osiągnięć Dassina czy Ha- 
thawaya. Wyczulenie na realistyczny 
szczegół, unikanie łatwych sensacyjnych 
efektów i schematów, z ducha ekspresjo- 
nistyczna stylizacja obrazu oddającego 
groźny puls nocnego miasta — oto atuty 
filmu. Aktorski pojedynek jak zwykle 
niepokojąco gwałtownego w roli doktora 
Reeda Richarda Widmarka i ironicznego 
sceptyka Warrena — Paula Douglasa jest 
po prostu mistrzowski. 

kjł 


Panic in the Streets. USA, 1950, 95'. 
R: Elia Kazan. W: Richard Widmark, 
Paul Douglas, Jack Walter Palance, 
Barbara Bel Geddes, Zero Mostel. 


mat Irlandczyków, ale i uwznioślające 
ich. Bo według Doyle'a i Frearsa mają 
oni wspaniałą cechę — wielką uczuciową 
wrażliwość, a także — choćby na pozór 
lekceważone — a jednak wyraziste etycz- 
ne zasady. Sukces, zarówno powieści, 
jak i filmu, jest w dużej mierze zasługą 
świetnie wstylizowanego, dynamiczne- 
go dialogu i mozaikowej kompozycji 
scen, z których usunięto to, co nie służy 
głównemu tematowi. *Furgonetka" na- 
leży do nielicznych obecnie filmów, 
które budzą optymizm, nie uciekając się 
do emocjonalnego szachrajstwa, czy też 
sztucznie przyjętych założeń. 


ij 


The Van. Wielka Brytania, 1996. 95'. 
R: Stephen Frears. W: Colm Meaney, 
Donal O'Keally, Ger Ryan, Caroline 
Rothwell, Neili Conroy. 
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TELEWIZYJNY PLAN DIEM owy — SYZYFOWE PRACE 


Andrzej Wichrowski, Edyta Jungowś 
Joanna Szczepkowska, Marcin W6Ó 


Krzysztof Tyniec 


— Ruka! — rozlega się surowy okrzyk. Jeste- 
śmy w wiejskiej izbie — ławki, katedra nauczy- 
ciela, na ścianach ryciny, mapa państwa ca- 
rów. Mały rudy chłopiec nieśmiało wyciąga 
dłoń. Za chwilę otrzyma uderzenie. W jego 
oczach jednak nie ma strachu. To tylko film, 
próba przed ujęciem. Surowego nauczyciela na 
razie gra reżyser. Malec zręcznie robi unik 


dłonią. Dorośli śmieją się, że te odruchy mali 
aktorzy mają doskonale wyćwiczone. Szkoła 
jest szkołą, nawet jeśli filmowa historia roz- 
grywa się ponad 100 lat temu. 


Paweł Komorowski — autor m.in. telewizyj- 


nych "Przygód pana Michała” i serialu "Mi 
— po dwunastu latach przerwy wrócił do filmu 
— robi "Syzyfowe prace” według powieści Ste- 
fana Żeromskiego. W Łódzkim Centrum Fil- 
mowym powstaje 5-odcinkowy serial telewi- 
zyjny. Plenery kręcono w Górach Świętokrzy- 
skich. Wnętrza zbudowano w hali zdjęciowej 
w Łodzi. Stanęła tu wiejska izba, klasa szkółki 
w Owczarach, a także gimnazjum i stancja 
Przepiórzycy w Klerykowie. Autorem sceno- 
grafii jest Bogdan Solle. 

Mój odpoczynek od filmu wiązał się z 
przemianami w polskiej kinematografii — mówi 
Paweł Komorowski. — Nie lubię walki, nie bio- 
rę udziału w przepychankach. Miałem trzy go- 
towe scenariusze. Na skutek nieporozumień nie 
doszło do realizacji żadnego z filmów. A "Sy- 
zyfowe prace” wymyślił mój ojciec. Całe życie 
marzył, żebym zrobił ekranizację tej powieści. 
On ukończył gimnazjum rosyjskie w Warsza- 
wie, gdzie słowa po polsku nie można było po- 
wiedzieć. Do 1989 roku realizacja filmu była 
niemożliwa, chociaż "Syzyfowe prace” funk- 
cjonowały jako lektura szkolna. To utwór bar- 
dzo antytotalitarny — nazwijmy to delikatnie. 
Jednak pracując nad scenariuszem, odkrywa- 
łem powieść Żeromskiego na nowo. 

Tego dnia /zdjęciowego/ Marcin Borowicz 
po raz pierwszy wchodzi do klasy szkoły w 
Owczarach. Nauczyciel Wiechowski rozmawia 
z dziećmi po rosyjsku — w ten sposób uczą się 
i modlą. Michcik — chłopiec obok którego 
usiadł Marcin — dziwi się, że ten nie zna rosyj- 
skiego. Trwa lekcja, a okrutny nauczyciel za 
pomocą dyscypliny szkoli dzieciarnię. Podczas 
gdy reżyser ćwiczy z małymi aktorami kolejne 
ujęcie, autor zdjęć — Wiesław Zdort — planuje 
ustawienie kamery i oświetlenie sceny. Za 
ścianą Krzysztof Tyniec, grający nauczyciela, 
pod okiem specjalnie zatrudnionej rusycystki 
wprawia się w wymowie trudniejszych słów. 
Potem wychodzi przed halę i głębokim basem 
intonuje pieśń rosyjską. Z zaciekawieniem 
przyglądają mu się dzieciaki. 

- Wierfomiej Tiepliak! — Wiechowski 
sprawdza obecność. - Jeść — wrzeszczy ryży 
malec. — Jeść będziesz w domu. Mówi się: jest” 
Miakkij znak, poniał? Ruka... 

— Chodziłem do szkoły podstawowej, w któ- 
rej nauczyciele nie szczędzili nam ostrych in- 
wektyw — wspomina Tyniec. — Ja też tu wyzy- 
wam moich filmowych uczniów od pustych 
łbów, matołów, osłów. Inspirowałem się 
przede wszystkim tekstem Żeromskiego, ale, 
kiedy staję teraz za katedrą, to czasami widzę 
niejednego nauczyciela, który mnie nie lubił. 

Realizatorzy mają niemało kłopotów z 
dziećmi: — To największe wyzwanie tego filmu 
— stwierdza reżyser. — Mamy tu większe i 
mniejsze dzieciaki, nie bardzo zdyscyplinowa- 


ne — to duże utrudnienie. Teraz jest ich 40, ale 
będzie 120. Trzeba się z nimi jakoś porozu- 
mieć. 

Wytwórnia jest olbrzymia i czasem któreś 
się zgubi. Wtedy trwają poszukiwania koordy- 
nowane przez krótkofalówki. Członkowie eki- 
py jednak chwalą małych aktorów. Nie jest tak 
źle. I rzeczywiście, mimo strasznego upału, 
dzieci poubierane do ról jak w zimie dość spo- 
kojnie czekają, aż będą potrzebne. Podczas 
przygotowań do produkcji *Syzyfowych prac” 
pani Elżbieta Szymańska zajmująca się obsadą 
*obejrzała” kilkaset dzieci. Do zdjęć próbnych 
wybrano kilkadziesiąt. Z tej grupy wyłonili się 
odtwórcy głównych ról. W filmie statystuje też 
grupa dzieci z domu dziecka w Grotnikach. 
Małego Marcina Borowicza gra Marcin Wo- 
łek, znaleziony” w Krakowie. 

— To bardzo wrażliwy, inteligentny chłopiec 
— mówi Komorowski. — Myślę, że jeszcze nie 
raz zobaczymy go na ekranie. Podobnie in- 
nych. Łukasz Garlicki, student I roku War- 
szawskiej Akademii Teatralnej, grający star- 
szego Marcina Borowicza, świetnie się zapo- 
wiada. Wspaniała jest Ala Łuszczyńska z Łodzi 
/mała Józia/ i Ala Bachleda Curuś z Krakowa 
/Biruta/. 

Marcin Wołek grał już wcześniej w Teatrze 
Telewizji i w innych programach telewizyj- 
nych. Kręcenie filmu i bycie aktorem podoba 
mu się. Nie umie tylko śmiać się na zawołanie. 
Miał się śmiać, kiedy jego filmowa mama, Jo- 
anna Szczepkowska, opowiadała zabawną hi- 
storię, ale ją znał, więc były kłopoty. 

- Smutek przychodzi mi łatwiej — mówi 
Marcin. — Wystarczy, że o czymś smutnym po- 
myślę. Nie wiem, jak inni aktorzy sobie radzą, 
ale ja zawsze tak robię. 

Marcin także poza planem zaprzyjaźnił się 
ze swoim filmowym kolegą Michcikiem, gra- 
nym przez chłopca z Łodzi, Pawła Chabasiń- 
skiego. Razem kręcą się po wytwórni, wymie- 
niają wrażenia, wypytują innych kolegów: — A 
ty jak masz na imię w filmie? — to do okutane- 
go w baranicę wyrostka. — Ja nie mam imienia 
— smutno odpowiada pytany, wzbudzając zdzi- 
wienie i współczucie. To znaczy, że gra jako 
statysta w tłumie biednych wiejskich dziecia- 
ków. Małym aktorom towarzyszą oczywiście 
gwiazdy polskiego filmu i teatru. W *Syzyfo- 
wych pracach” Komorowskiego zobaczymy 
także Franciszka Pieczkę, Edytę Jungowską, 
Aloszę Awdiejewa, Michała Pawlickiego, 
Krzysztofa Wakulińskiego, Jerzego Bińczyc- 
kiego, aktorów łódzkich: Andrzeja Wichrow- 
skiego, Bogusława Sochnackiego, Andrzeja 
Mastalerza, Agatę Piotrowską-Mastalerz, Pio- 
tra Krukowskiego. Profesorów gimnazjum w 
Klerykowie zagrają aktorzy rosyjscy. 

Reżyserowi łatwo odnaleźć atmosferę cza- 
sów opisanych przez Żeromskiego. Pamięta 
klimat wsi i dworu szlacheckiego. Konie, psy, 
polowania — całe jego dzieciństwo tak upłynę- 
ło. Dlatego filmowanie tych scen to przyjem- 
ność. Niestety, wypatrzenie w Górach Święto- 
krzyskich kawałka przestrzeni bez drutów 
elektrycznych, sieci wysokiego napięcia to 
dziś duża sztuka. Reżyser ma nadzieję, że z 
kostiumami i dekoracjami wszystko złoży się 
w filmie na żywy XIX-wieczny świat. 


BOGDAN SOBIESZEK 
Zdjęcia: Marian Zubrzycki 
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Jedni kończą, 
drudzy zaczynają 


W połowie sierpnia Imperial *wrócił” z wakacji, od razu wyraźnie zaznaczając swą 
obecność w hurtowniach. Przyszło mu to tym łatwiej, że premiery niektórych filmów za- 
powiadano już kilkakrotnie. I tak wbrew wysokiej cenie (najdroższy dotychczas film) 
pierwszą pozycję *OKUPuje” Mel Gibson, walczący z porywaczami swego filmowego 
syna, choć idący na "MAKSIMUM RYZYKA” Van Damme ustąpił mu miejsca mini- 
malnie. 

Dość okazale wypadł de- 
biut PolyGramu, który swego 
Jasia Fasolę powierzył ITI. 
Tymczasem sukces szaleją- | 


PRZEBOJE SPRZEDAŻY HURTOWEJ 
/RENTAL,/ * 01.08. — 31.08 


cego w Vegas Chavy Cha- Imperial 
se”a zaskoczył nawet wyda- AU 
jącego go Warnera. Jedni Imperial 
WAKACJE kończą, inni za- ACL 
czynają. Nie miał ich nato- cacje  AROASANE W Watner 
miast Mikołaj Schwarzeneg- ni. RMON ITI 
ger z zadziwiająco, jak na tę SIR Imperial 
porę roku, wysoką *ŚWIĄ- Vision 
TECZNĄ GORĄCZKĄ”. ly: ję IMP 
Ogólnie koniec sezonu | 10 80 Ę OMA ITI 
był dla dystrybutorów raczej ziery pokoj ASS NE GM] 


____ Best Film 
_ - /Polmedia 
___ Polmedia 
PolyGram/TI 

RZECE 


udany. Wzrosło zaintereso- 
wanie, wzrosły nakłady, 
wzrosły dochody. Skończył 
się sezon, niech żyje sezon. 
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Zapłacimy okup 


W sierpniu nieuchwytne gusta klientów videotek wy- 
niosły na szczyt *ZAGNIEWANYCH MŁODOCIA- 
NYCH”, których do końca miesiąca obejrzało na kase- 
tach video przynajmniej 111 tysięcy widzów. Tym sa- 
mym w bardzo krótkim czasie przebity został wynik ki- 
nowy. Tradycyjnie już zresztą. 

Po spadku poza piętnastkę "MISSION: IMPOSSI- 
BLE” palmę starszeństwa przejął nie mniej doskonały 
*DZIEŃ NIEPODLEGŁOŚCI”. Oby udało mu się prze- 
trwać w tej kondycji "feralną” dla poprzednika granicę 
150 dni. Kolejne pozycje Imperialu już bowiem w dro- 
dze. Zasłużoną zmianę powinien spowodować *OKUP” 
(w produkcji maczał przecież palce nasz rodak, Piotr So- 
bociński). O tym jednak zdecydują jak zwykle widzowie. 

DARIUSZ WOJTAS 


Zaskoczony listem wiceprezesa zarządu ITI, Marka 
Trojaka, zamieszczonym we wrześniowym numerze 
"Filmu", uprzejmie wyjaśniam. 

1. W żadnym z zamieszczonych w tej rubryce komen- 
tarzy nie wspomniałem o "szczególnej czerwcowej zapa- 
ści”. Napomknąłem jedynie o słabszym niż poprzednie 
miesiącu. O wyraźnej dominacji ITI wspomniałem co 
prawda dopiero w drugim akapicie, ale nie sądziłem, że 
*dobiję" tym firmę. 

2. Niestety, błędne jest również sporządzone przez 
prezesa Trojaka handlowe zestawienie kolejności dystry- 
butorów. Czyżby pomylił on liczbę wydanych tytułów z 
liczbą sprzedanych egzemplarzy? Jeżeli bowiem ktoś ma 
na liście przebojów sprzedaży trzy lub cztery tytuły, nie 
oznacza to automatycznie, iż sprzedał więcej egzempla- 
rzy od firmy, która *umieściła” w notowaniu dwa filmy. 
Nie tak oblicza się udział w sprzedaży. 

3. Jeszcze ciekawsze są odniesienia prezesa Trojaka 
do tabeli wypożyczeń, zaś powoływanie się przy tym na 
*inne pisma branżowe” jest — delikatnie mówiąc — nacią- 
gane. W jednym wszak ma rację. W *żadnym innym pi- 
śmie” *Czas zabijania” nie wygrał z "Tunelem”. Po pro- 
stu do czasu, gdy prezes Trojak pisał list, nie pojawiło 
się żadne zestawienie z wyjątkiem mojego. A tak na 
marginesie, "Tunel" wydany został 5 czerwca. Mógł 
więc być w czerwcu wypożyczony (teoretycznie) maksy- 
malnie 25 razy, a wspomniany również "Ostatni sprawie- 
dliwy” ukazał się jeszcze później, bo 9 czerwca (maksy- 
malnie 21 wypożyczeń). Dlaczego więc Pana zdaniem 
*Czas zabijania” (premiera pod koniec maja) nie mógł z 
nimi wygrać? Pan prezes widać zapomniał, że to klienci 
videotek (a nie prasa branżowa) decydują o tym, co i ile 
razy wypożyczają. 

Nie rozumiem zaciekłego ataku prezesa Trojaka, kwe- 
stionującego moją rzetelność. Jest to dla mnie o tyle 
obraźliwe, iż zajmując się od ponad pięciu lat różnego 
rodzaju *wyliczankami” dotyczącymi rynku video, nigdy 
nimi nie manipulowałem, choć nie zawsze było to wszy- 
stkim dystrybutorom na rękę. Zbyt szanuję moich Czy- 
telników i siebie. Myślałem, iż znający mnie od dawna 
prezes Trojak o tym wie. Tu, niestety, się pomyliłem i do 
takiej nierzetelności się przyznaję. 

DARIUSZ WOJTAS 
Redaktor naczelny 
miesięcznika *Video Reporter” 


poznaj złą 
SILĘ MAGII ! 


© Spotkaj się z OoBRymi znajomymi 
- BohateRami "Księżniczki laBę0z!": 


BAŚNI, któRĄ pokochały miliony OZIECI 
na całym świecie! 


OchRoń WRAZ Z NIMI tajemnicę zamku, 
któką chce wykraść poostępny Klaviusz. 
czy Odetta I OeRek moGA na to pozwQlić% 


© OBejRzyj film ooRÓWNUJĄCY Ookonaniam 


SGUOJA Walta Orsneya: BARWNĄ, pelną 
PRZYGÓO I ZaBawY animację, 


Księżniczka 


regory /Jeff Bridges/ ma pewien problem 
z kobietami, zwłaszcza ładnymi. Onie- 
śmielają go, wręcz paraliżują, a poza tym 
wciąż od niego odchodzą. Stąd jego uraz 
i niechęć do namiętnych, a tak nietrwa- 
ych związków, opartych wyłącznie na fi- 
Ale Gregory trudno też znosi 
postanawia znaleźć sobie 
przede wszystkim pokrewną duszę, 
yjne ciało". Gregory wolałby nawet, 
żeby "ciało" było nawet raczej mało atrakcyj 
bo wtedy, jego zdaniem, nie zagrażałoby w ża- 
den sposób związkowi dusz. 
Dzięki ogłoszeniu Gregory 
Morgan /Barbra Streisand/, wy 


Poszukuję życiowej 


teratury romantycznej na tej samej co on uczel- 
ni. Rose jest inteligentna, żywiołowa, błyskotli- 
wa, dowcipna. I bardzo spragniona ciepła. Nie 
może się jednak wyzbyć kompleksów wynika- 
jących z przekonania o własnej fizycznej nie- 
atrakcyjności. 
Gregory i Rose spotykają się, jest im ze sobą 
„ postanawiają więc być ze sobą razem. 
Czy to jest już miłość? Nie. Oboje będą musieli 
dopiero dojrzeć do tego uczucia. Prze się, 
że miłość to abstrakcja, ale i konkret, to słowa, 


partnerki, koleżanki, 


w żadnym wypadku atrakcyjnej kochanki. 


Takiej mniej więcej treści ogłoszenie 


— choć nie 
sformułowane 
dokładnie 

w ten sposób 

— dał w prasie 
uniwersytecki 
wykładowca 
matematyki 
Gregory Larkin. 


N i 
8 


Pierce Brosnąń 


Jeff Bridges 


Barbra Streisand 


CZY GIAIO 


życia. Chociaż z drugiej strony... Na przykład 


Mówi 
Barbra 
Streisand: 


— Film jest oparty na francuskim melodra- 
macie, w którym grała Michelle Morgan, ale 
prawdę mówiąc niewiele ma z nim wspólnego. 

- A ile wspólnego ma z twoim życiem? 

— Muszę mocno identyfi 
które gram. Scenariusz nie był jednak pisany 
z myślą o mnie, nie jest więc historią mojego 


moja mat ze chciała, żebym została na- 
uczycielką, a nie aktorką. Mój ojciec ukończył 
szkołę nauczycielską. 

- A na ile film oddawał twoje rzeczywiste 
emocje? 

— Nie wysilam się intelektualnie, kiedy 
gram. Wkładam w to po prostu całe moje ist- 
nienie. Niejedną sytuację z tego filmu mam za- 
kodowaną w każdej komórce mojego ciała. 
Rozpoznaję wszystkie momenty, niektóre sło- 
wa wypowiedziane przez Lauren Bacall /tego- 
roczna nominacja do Oscara za rolę drugopla- 
nową — red./ pochodzą wprost jakby z ust mo- 
jej matki. 

— Jednym z tematów filmu jest piękno... 


jest miłość? Co przyciąga nas do drugiego 
człowieka? Czy pożądanie, czy duchowość” 
A może jednak tylko fizyczność? Wyobrażenia 
piękna są zresztą złudne. 

— Pokazujesz, że miłość to lekarstwo na 
wszelkie rany i tkwiące w nas lęki. 

— Mój film mówi o samoakceptacji, o nara- 
staniu miłości własnej, dalekiej jednak od ego- 
izmu, miłości, która się opiera na zrozumieniu 
i polubieniu siebie samego. Staram się też po- 

że to rodzice ponoszą największą odpo- 
wiedzialność za to, w jaki sposób widzi się 
dziecko. Myślę, że prawdą jest, że 
wnętrzny odzwierciedla to, co ty sądzisz o so- 
bie. Jeśli odbierasz siebie pozytywnie, podob- 
nie postrzega cię twoje środowisko. A wszyst- 
ko wydaje się lepsze i piękniejsze, kiedy kogoś 
lub coś 


Rozmawiała 
ALEXANDRA HORVATHOVA 


FILM MIESIĄCA 


zj 


ZAWÓD: REPORTER 
Dramat, 119” 

Jest to film o niemożności osią- 
gnięcia szczęścia, o rozpaczy, 
silniejszej od instynktu życia. Da- 
vid Locke jest dziennikarzem te- 
lewizyjnym, który nagle postana- 
wia zmienić tożsamość. Locke to 
kolejny uciekinier od samego sie- 
bie, także ktoś, kto z obserwatora 
chce przemienić się w uczestnika 
wydarzeń. Antonioni stworzył 
klimat desperacji i pustki niemal- 
że nie do zniesienia wtapiając bo- 
hatera w obcą, osaczającą scene- 
rię pustyni, wreszcie w niosący 
ukojenie i śmierć hiszpański pej- 
zaż. Doskonałym pomysłem było 
zaangażowanie Jacka Nicholsona. 
Tym większe wrażenie robi de- 
speracja Locke'a, bo Nicholson 
kojarzy się przecież z witalnością 
i aktywnością. A tu możemy zo- 
baczyć, jak te cechy ulegają roz- 
kładowi, stają się czysto ze- 
wnętrzne, aż wreszcie następuje 
końcowa kapitulacja. Wielo- 
znaczna siedmiominutowa se- 
kwencja końcowa rozegrana 
w jednym długim ujęciu nie jest 
imponującym popisem technicz- 
nym, lecz podsumowaniem: choć 
ucieczka od samego siebie jest 
skazana na niepowodzenie, próby 
ucieczki są nieuniknione. 


kjy 
Professione:reporter. Włochy — 
Francja — Hiszpania, 1975. R: 
Michelangelo Antonioni. W: 
Jack Nicholson, Maria Schne- 
ider, Jenny Runacre, Ian Hen- 
dry. Tantra. 
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ZDRADA 
Dramat, 107 

Kino w starym, dobrym stylu. 
"Zdrada" mogłaby powstać w la- 
tach 40. Alan Pakula na tle wątku 
sensacyjnego pokazuje konflikt 
natury moralnej, zderzając ze so- 
bą dwie życiowe postawy. Do 
USA przyjeżdża młody bojownik 
IRA /Brad Pit, który ma kupić 
i przewieźć do Irlandii Płn. broń. 
Zatrzymuje się w domu policjan- 
ta, Amerykanina irlandzkiego po- 
chodzenia /Harrison Ford/, który 
o misji Irlandczyka nic nie wie. 
Wątek sensacyjny został przez 
Pakulę poprowadzony w sposób 
inteligentny, ale o wiele ciekaw- 
szy jest konflikt dwóch postaw. 
Irlandczyk ma naturę mordercy, 
uważa, że w słusznej sprawie za- 
bijać można i trzeba. Inaczej my- 
śli Amerykanin. To człowiek 
z żelaznymi zasadami moralny- 
mi, który nie uznaje żadnego 
usprawiedliwienia dla zabijania. 
Konfrontacja jest nieunikniona, 
bez szans na happy end. Ale Pa- 
kula pozostawia cień nadziei. Za- 
sady policjanta wywrą wpływ na 
terrorystę — w zabójcy obudzi się 
sumienie, daruje komuś życie. 


lec/ 


The Devil's Own. USA, 1997. R: 
Alan J. Pakula. W: Harrison 
Ford, Brad Pitt, Treat Wil- 
liams, Margaret Collin, Ruben 
Blades. ITI. 


ROMEO I JULIA 
Tragedia, 120" 
Krzykliwa scenografia, hałaśliwa 
muzyka, montaż rodem z MTV 
i szekspirowski tekst. Czy Baz 
Luhrmann znalazł sposób, jak 
przykroić tragedię Szekspira do 
oczekiwań współczesnego wi- 
dza? Sądząc po recenzjach — tak. 
Jak to zrobił? Przeniósł akcję do 
czasów współczesnych /co przed 
nim robili i inni/, zostawił orygi- 
nalny tekst /na co zdobyło się nie- 
wielu/, a realizm połączył 
z umownością. Rzecz się więc 
dzieje w nie istniejącej Verona 
Beach. Zwaśnione rody Monte- 
kich i Kapuletów stały się rodzi- 
nami gangsterskimi. Scenografia 
przywodzi na myśl odrealniony 
świat telewizyjnych reklam. 
Główne role przypadły idolom 
nastoletniej publiczności, którzy 
nie zawsze radzą sobie z tekstem, 
ale są naturalni. Być może Luhr- 
mann ma rację uważając, że 
współczesny Romeo powinien 
być buntownikiem w stylu Jame- 
sa Deana, a Merkurio czarnoskó- 
rym homoseksualistą. Doceniając 
oryginalność pomysłu Luhrman- 
na, wyznać jednak muszę, że wo- 
lę sposób na Szekspira autorstwa 
Kennetha Branagha. 

lec/ 


William Shakespeare's Romeo 
and Juliet. USA, 1996. R: Baz 
Luhrmann. W: Leonardo Di- 
Caprio, Claire Danes, Paul So- 
rvino, Pete Postlethwaite. Impe- 
rial. 


pa" 


PORTRET DAMY 
Dramat obyczajowy, 144 

Powieść Henry'ego Jamesa jest 
opisem życiowej klęski młodej 
kobiety połączonym z wnikliwym 
portretem wewnętrznym bohater- 
ki. Jane Campion, zachowując 
najważniejsze wątki i przesłanie 
ki, pokusiła się o osobistą 
wizję wydarzeń. Co przesądziło 
o klęsce panny Archer — ładnej 
i inteligentnej kobiety? Panna Ar- 
cher jest ciekawa świata, a ta cie- 
kawość wypływa z potrzeby do- 
głębnego poznania wszystkiego, 
co niesie ze sobą życie. Problem 
w tym, że szukając życiowego 
partnera i przewodnika wybiera 
niewłaściwego mężczyznę — cy- 
nicznego łowcę posagów. Cam- 
pion wskazuje na jeszcze jeden 
powód klęski swojej bohaterki. 
Panna Archer, podobnie jak Ada 
z "Fortepianu", dopiero odkrywa 
świat erotycznych doznań. Po- 
zwala, by kierowały nią zmysły, 
a nie rozsądek. Panna Archer ak- 
ceptuje jednak swoją klęskę. Dla- 
czego? To pytanie James pozosta- 
wia otwartym. Campion pokusiła 
się o odpowiedź — dla jej bohater- 
ki smak przegranej jest dopełnie- 
niem procesu poznawania. 


lec/ 


The Portrait of a Lady. Wielka 
Brytania-USA, 1996. R: Jane 
Campion. W: Nicole Kidman, 
Barbara Hershey, John Malko- 
vich, Martin Donovan. ITI. 


Pablo Neruda po wydaleniu 
w 1952 roku z Chile za komunistycz- 
ne poglądy mieszkał w okolicach Ne- 
apolu w warunkach swoistego luksu- 
sowego niby-zesłania. Ten epizod 
posłużył powieściopisarzowi Antonio 
Skarmecie do stworzenia historii nie- 
zwykłej przyjaźni Nerudy i Mario 
Ruoppolo, miejscowego półanalfabe- 
ty, listonosza, syna rybaka. 

Film Michaela Radforda jest wy- 
grany na niezwykle wyrazistym, ale 
i subtelnym kontraście i swoistym do- 
pełnianiu się tych dwóch odmiennych 
osobowości. Neruda Philippe'a No- 
ireta jest próżny, w gruncie rzeczy 
bardzo *pański”, co jak wiadomo 
przydarzyło się bardzo wielu wy- 
znawcom z założenia propagujących 
równość ideologii. Zadufany smakosz 
życia i kobiet mógłby nawet budzić 
odrazę. Jego wiara w komunizm jest 


BLASZANY BĘBENEK 

Dramat, 144 

Historia Oscara Matzeratha, chłop- 

ca-karła, który nie chce rosnąć 
geście sprzeciwu wobec szaleń- 


ala, wydawała się prawie 
niemożliwa do przeniesienia na 
ekran. Bo jest to zarazem okrutna 
i komiczna baśń, jak i dążący do 
realizmu obraz "społeczeństwa po- 
granicza” kaszubsko-niemiec- 
ko-polskiego w czasach okrutnej 
wojennej próby. A jednak powieść 
Guntera Grassa udało się z sukce- 
sem /Złota Palma w Cannes 1979 
razem z *Czasem Apokalipsy”/ 
Volkerowi Schlóndorffowi zekra- 
nizować. Z sukcesem, choć prze- 
cież nie powstało arcydzieło. Po- 
wód? Ilustratorski temperament 
Schlóndorffa, jego ograniczona 
umiejętność łączenia Wielkiej Me- 
tafory z konkretem poprzez sceny 
pełne irracjonalnej wizyjności. 
W *Blaszanym bębenku” nie ma 
iskry szaleństwa potrzebnej, by 
ożywić ten obraz Świata, który 
chwilami wydaje się po prostu wy- 
kalkulowany i sztuczny. Nie brak 
w filmie Schlóndorffa scen grote- 
skowych i lirycznych. Udałoby się 
z nich ułożyć piękny album. Rzecz 
w tym, że film ten jest często wła- 
śnie tylko zbyt efektownym albu- 
mem. 


Irwł 
Die Blechtrommel/Le tambour. 
RFN - Francja, 1972. R: Vol- 
ker Schlóndorff. W: Mario Ad- 
orf, Angela Winkler, David 
Bennet, Daniel Olbrychski. 
Tantra. 


być może wiarą karierowi- 
cza i cynika lub też swo- 
istym kaprysem. Jak to się 
zdarza ten "przyjaciel lu- 
du” ma do tegoż ludu nale- 
żyty dystans. Jednak jest 
w Nerudzie coś, co każe 
patrzeć na niego listono- 
szowi Mario, ale i nam, 
jednak inaczej. Spod sko- 
rupy egoisty i egotyka wy- 
łania się człowiek, które- 
mu dostępny jest też inny 
wymiar — po prostu poeta. 
Człowiek, którego wrażli- 
wość i kunszt stawiają nie- 
jako ponad moralnymi 
ocenami, który zresztą ob- 
darzony jest także życiową 
wrażliwością, tyle że jej 
wyrażanie jest przecież tak 
uciążliwe. 


ANGIELSKI PACJENT 
Dramat, 161" 


Czy sukces "Angielskiego pacjen- 
ta” świadczy o zdolnościach mar- 
ketingowych dystrybutora i produ- 
centa, czy też o zmianie gustów 
publiczności? Zapewne i o jed- 
nym, i o drugim. Niemiłosiernie 
długi, pseudoepicki melodramat 
*z ambicjami” należy do kategorii 
filmów, które kiedyś wzruszały. 
To film z rodziny "Casablanki" 
tyle tylko, że pozbawiony jej 
wdzięku, właściwie karykaturalny. 
Egzotyka + arystokracja + zawie- 
rucha wojenna. W "Angielskim 
pacjencie” wszystkie te sprawy 
traktuje się bez odrobiny dystansu, 
z powagą niezmiennie śmieszną. 
Zamiast tajemnicy mamy tu dzi- 
waczność, zamiast skromnej choć- 
by psychologii postaci — jednowy- 
miarową zagadkowość. Cały film 
przypomina wielką atrapę. Ale 
przecież nie jest to przypadek od- 
osobniony. Być może tak właśnie 
wychowana na estetyce telewizyj- 
no-reklamowej publiczność wy- 
obraża sobie dziś epicki melodra- 
mat. *Casablanka" i *Maroko" 
rozgrywały się w zaprojektowanej 
w studio krainie snu z założenia 
umownej. Przepojone były jednak 
poezją. "Angielski pacjent” nie po- 
trafi nawet być do końca umowny. 
kj! 

The English Patient. USA, 1996. 
R: Anthony Minghella. W: 
Ralph Fiennes, Juliette Bino- 
che, Willem Dafoe, Kristin 
Scott Thomas, Colin Firth. Vi- 
sion. 


Mario /Massimo Troisi/ 
to na pozór tylko pokorny 
uczeń coraz bardziej zasłu- 
chany w mistrza, dopusz- 
czony do konfidencji, bo 
zdradza wrażliwość, którą 
Neruda potrafi rozpoznać 
i docenić. Domyślamy się 
jednak, że także Mario pa- 
trzy i ocenia. Jego literacka 
wrażliwość współistnieje 
przecież z trzeźwym spoj- 
rzeniem kogoś, kto wycho- 
wał się w twardych warun- 
kach i surowo ludzi ocenia. 

Tak więc ktoś z intelek- 
tualnej elity odkrywa urok 
i smak prostoty, ale nie ten 
fałszywy — z agitek i wie- 
ców. Ktoś *z ludu” odkry- 
wa urok i niebezpieczny 
czar przyjaźnienia się 


MATKA NOC 


Dramat, 113' 

Keith Gordon, niegdyś obiecują- 
cy aktor, dziś reżyser, stara się 
przenosić na ekran dobrą współ- 
czesną amerykańską literaturę. 
"Matka Noc” Kurta Vonneguta 
juniora, powieść z 1962, nie bez 
racji jest uważana za jedną z jego 
najlepszych książek. To ostro 
groteskowa przypowiastka z wy- 
raźnym moralnym przesłaniem. 
Historia amerykańskiego literata, 
który kolaboruje z Niemcami 
w czasie II wojny światowej, bę- 
dąc jednocześnie agentem amery- 
kańskiego wywiadu to niezwykle 
cenna, szczególnie dla Ameryka- 
nów, rozprawa na temat istoty to- 
talitaryzmu. Vonnegut ostrzega 
przed naiwnymi próbami prze- 
chytrzania tego typu systemów 
i pokazuje pełen przerażających 
paradoksów ich wpływ na chętnie 
im ulegającą ludzką naturę. Film 
Gordona, choć zasadniczo wierny 
powieści, ześlizguje się jednak 
w stronę melodramatu z napuszo- 
nym morałem. Vonnegut oskarża 
skłonną do zła ludzką naturę, 
ukazuje przerażającą epidemię 
nienawiści — uczciwie i bezlito- 
śnie. Film razi patosem i uspoka- 
jającą prostodusznością: ten, kto 
czuje ciężar winy sam sobie wy- 
mierzy karę. 
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Mother Night. USA, 1996. R: 
Keith Gordon. W: Nick Nolte, 
Sheryl Lee, Alan Arkin, John 
Goodman, Kirsten Dunst. IMP. 


z kimś z owej elity. Lecz 
spotkanie to ma przecież 
głębszy i ważniejszy sens. 
Tym sensem jest odkrycie 
poezji — siły, która niejako 
obu bohaterów łączy, ale 
też ich przerasta. Poezja 
może zmieniać ludzi i Świat 
— doświadcza tego Mario — 
lecz często nie tak, jakby- 
śmy chcieli i wcale nie 
w sposób dla obcujących 
z nią bezpieczny. Poezja 
pozwala Nerudzie i Mario 
zbliżyć się do siebie, za- 
wrzeć coś na kształt trudne- 
go braterstwa. Mario pozo- 
stanie wdzięczny — pomimo 
że właśnie poezja otworzy 


GÓRA DANTEGO 
Katastroficzny, 112' 

Nietrudno wskazać źródła inspi- 
racji dla filmu Rogera Donaldso- 
na. "Góra Dantego” rozgrywa się 
ściśle według reguł wypracowa: 
nych w latach 70. przez kino ka- 
tastroficzne. A więc najpierw 
ekspozycja połączona z szybką 
fi bardzo powierzchowną/ charak- 
terystyką bohaterów — od razu 
wiadomo, kto jest dobry /tu wul- 
kanolog grany przez Pier- 
ce'a Brosnana/, a kto pazerny 
i głupi. Potem pierwsze sygnały 
nadciągającej katastrofy, ignoro- 
wane przez pazernych i budzące 
niepokój dobrych. I wreszcie ka- 
taklizm, dający pole do popisu 
specom od efektów, a w warstwie 
narracyjnej będący próbą charak- 
teru dla głównych postaci drama- 
tu. Wszystko zgodnie z zasadami 
gatunku. To wierne, by nie po- 
wiedzieć bezkrytyczne trzymanie 
się wypracowanych wcześniej 
rozwiązań jest zresztą głównym 
minusem "Góry". Na plus — i to 
ogromny — trzeba natomiast zali- 
czyć efekty specjalne, sprawiają- 
ce wręcz wrażenie zapisu doku- 
mentalnego. 


lecl 


Dante's Peak. USA, 1997. R: 
Roger Donaldson. W: Pierce 
Brosnan, Linda Hamilton, 
Charles Hallahan, Jeremy Fo- 
ley, Jamie Renee Smith. ITI. 


przed nim świat niepokoją- 
cych, może nawet niszczą- 
cych pytań. Neruda wyje- 
dzie — złoży poezję na ołta- 
rzu ideologii, choć przecież 
nigdy do końca. Czy jest 
zdrajcą sztuki i zdrajcą Ma- 
ria? Zapewne tak, ale nie 
ma to aż tak wielkiego zna- 
czenia. Mario jest już bo- 
wiem innym człowiekiem 
i pewnie nawet lepiej, niż 
Neruda, zdaje sobie sprawę, 
że poezja to rzecz niesły- 
chanie ważna, bo pozwala 
nam otrzeć się o Tajemnicę. 
Co bywa krzepiące, ale tak- 
że niebezpieczne i niszczą- 
ce. 


OSTATNI DON 


Dramat, 150' 
Domenico Clericuzo /Danny 
Aiello/ jest szefem mafii, które- 
mu udaje się podporządkować 
większość "rodzin" i robić intrat- 
ne interesy w czasach dla mafii 
nie najlżejszych. Akcja miniseria- 
lu Graeme Clifforda według best- 
sellera Mario Puzo rozgrywa się 
w latach 1964-94. Zmieniające 
się realia potraktowane są po- 
wierzchownie. Raczej na wiarę 
widz ma przyjąć, że oto następuje 
zmierzch i dekadencja mafijnej 
potęgi. Objawem tejże dekadencji 
są skomplikowane, pełne choro- 
bliwości i nienawiści związki ro- 
dzinne wewnątrz klanu, który 
sam się wyniszcza. Morał płyną- 
cy z tej opowieści jest oczywisty: 
oparta na ślepym posłuszeństwie 
i terrorze rodzinna lojalność musi 
przynieść gorzkie żniwo. Wystar- 
czy tylko poczekać, a zło wykoń- 
czy się samo, zaś resztki sztafażu 
potężnej "rodziny”, który jest już 
tylko martwym rytuałem, odejdą 
w niepamięć wraz ze steranym 
Donem. Trzeba przyznać, że po- 
mimo wątłości tego wywodu roz- 
mach inscenizacji i aktorstwo 
zwłaszcza Danny Aiello i Jasona 
Gedricka/ stoją na poziomie 
o wiele wyższym niż przeciętne 
telefilmy. 

Irwl 
The Last Don. USA, 1997. R: 
Graeme Clifford. W: Danny 
Aiello, Joe Mantegna, Darryl 
Hannah, Jason Gedrick. Best 
Film. 


kkk*k*k*k — zobacz koniecznie! 
kkk*k* — znakomity 

% kk *k — bardzo dobry 

*k kk — dobry 

%* — Średni 

% — na własną odpowiedzialność 


Film Michaela Radforda 
przypomina o tym, jak 
ważna jest sztuka, jaką od- 
powiedzialność nakłada na 
tych, którzy ją uprawiają. 
A także o tym, że rzadko 
kto tej odpowiedzialności 
jest zdolny w pełni podo- 
łać. 

TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


Il Postino. Włochy, 
1994. R: Michael Rad- 
ford. W: Massimo Troisi, 
Philippe Noiret, Maria 
Grazia Cucinotta, Linda 
Moretti, Renato Scarpa. 
Imperial. 


SPY HARD — SZKLANKĄ 
PO ŁAPKACH 
Komedia, 85” 
Po wielkich sukcesach w filmach 
z cyklu *Czy leci z nami pilot?” 
i *Naga broń” Leslie Nielsen chy- 
ba zbytnio uwierzył w swe talenty 
komiczne. Reżyser — debiutant 
Rick Friedberg natomiast zbytnio 
uwierzył, że udział Nielsena i nie- 
ustanne przedrzeźnianie znanych 
filmów wystarczy, by rozbawić 
publiczność. Niestety, tym razem 
przy parodiowaniu głównie cyklu 
bondowskiego scenarzystom zwy- 
czajnie zabrakło dowcipnych po- 
mysłów. Film popada w monoto- 
nię, a gagi są zbyt często prostac- 
kie i wulgarne. Nielsen bez wie|- 
kiego wdzięku powtarza swoje za- 
grywki z "Nagiej broni”, w dodat- 
ku brak mu partnerów, którzy by — 
jak w filmach Abrahamsa — dobrze 
wyczuwali absurdalną konwencję. 
Jedynie Charles Durning w grote- 
skowej roli szefa superagenta Ste- 
ele'a, który jest supermistrzem ka- 
muflażu, staje na wysokości zada- 
nia. Przeładowanie filmu odgrze- 
wanymi dowcipami powoduje 
w końcu zobojętnienie, nawet na te 
nieliczne udane. Na dłuższą pa- 
mięć zasługuje udany pastisz pio- 
senki tytułowej, pióra Billa Conti, 
który kiedyś komponował muzykę 
do oryginalnych Bondów. 

rw 
Spy Hard. USA, 1996. R: Rick 
Friedherg. W: Leslie Nielsen, 
Nieolette Sheridan, Charles 
Durning, Marcia Gay Harden. 
Imperial. 
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Mówi 
Cezary Pazura: 


— Ostatnio zagrał pan w czterech nowych 
filmach. W kolejności premier to *Sara” Ma- 
cieja Ślesickiego, Sztos” Olafa Lubaszenki, 
«Szczęśliwego Nowego Jorku” Janusza Zaor- 
skiego i "Kiler" Juliusza Machulskiego. Któ- 
ra z tych ról była dla pana największym ak- 
torskim wyzwaniem? 

— Chyba Jurek Kiler. W *Kilerze" jestem naj- 
ważniejszą postacią, a w swojej karierze zagra- 
łem bardzo mało głównych ról. Ostatnią taką 
przygodą był film Marka Koterskiego *Nic 
śmiesznego” z 1995 roku. W *Sarze" pierwszo- 
planową rolę gra Boguś Linda, w *"Sztosie” z Ja- 
nem Nowickim tworzymy parę mistrz i uczeń, 
zaś w "Szczęśliwego Nowego Jorku” bohaterem 
jest grupa ludzi. Do tej pory wystąpiłem w 40 


epizodach i rolach drugoplanowych, gdzie zu- 
pełnie inaczej rozkłada się siły. Główna rola wy- 
maga innego rodzaju grania, innego skupienia. 
Taki bohater przez cały film musi utrzymać za- 
interesowanie widza, a tymczasem wszystkie ro- 
dzynki i smaczki z boku dostają się innym akto- 
rom. Może dlatego trochę się boję głównych 
ról? 

— Czy któregoś z granych przez siebie bo- 
haterów jakoś szczególnie pan polubił? 

— Nie mam ulubionego. Każda nowa rola to 
kolejna praca, której oddaję całe serce. Żadnej 
nie traktuję ulgowo. Ze wszystkich postaci, któ- 
re grałem, chyba najbardziej pamiętam Wiader- 
nego z "Krolla". Był to przełomowy film w mo- 
jej karierze. Wtedy pierwszy raz spotkałem się 
z Lindą i z Pasikowskim. Już wówczas czułem, 
że biorę udział w przedsięwzięciu, które może 
*zachwiać” naszą kinematografią. 

- W 'Sztosie” zadebiutował pan jako 
współproducent. Jak pan się czuje w tej roli? 

— To jest coś strasznego. Przez półtora roku 


— Kiedyś powiedział pan, że aktorstwo to 
granie kompleksami i że pan nimi gra. 

— Było to widać choćby w filmie *Nic śmiesz- 
nego” Marka Koterskiego. Grałem tam bohatera, 
którego kompleksy ujawniały się w momencie ob- 
cowania z kobietą. Czy ja się sprawdzę w tym 
związku? — pyta zawsze wtedy mężczyzna i jest to 
wpisane w jego naturę, Jest to jakiś kompleks, 
który ma każdy facet, i ja też. W *Kilerze" rozgry- 
wam kompleksy związane z marzeniem o byciu 
twardzielem, prawdziwym macho, w którym ko- 
chają się kobiety. W "Szczęśliwego Nowego Jor- 
ku” wygrywam kompleks prowincji, który kiedyś 
miałem. Mój bohater, Azbest, przyjechał do No- 
wego Jorku z Polski, z prowincji Świata, i chce zo- 
stać Amerykaninem. Wie, że wygląda inaczej, że 
mówi inaczej, że nie dorósł do tej wielkiej Amery- 
ki. Ale po trupach dąży do spełnienia swego ma- 
rzenia. Jedne kompleksy mijają, ale przychodzą 
nowe. Na przykład związane z tym, że pojawiają 
się siwe włosy, że już nie mam takich szerokich 
barków, że już nie jestem tak atrakcyjny. 


(Nie)atrakcyjny 
ezary? 


Jedne 
kompleksy 
mijają, ale 
przychodzą nowe. 
Na przykład 
związane z tym, 
że pojawiają się 
siwe włosy, 

że już nie mam 
takich szerokich 
barków, że już 
nie jestem tak 
atrakcyjny... 


chodziliśmy od telewizji do telewizji, od jedne- 
go bogatego człowieka do drugiego i zbierali- 
śmy pieniądze. Czułem się jak ksiądz z tacą. 

Trwało to bardzo długo, ale udało się wresz- 
cie zgromadzić odpowiednie fundusze. Nie było 
to łatwe. Trzeba umieć przekonać do projektu. 
Każdy zaraz widzi jakieś błędy, ma swoją wizję, 
chce coś poprawić. Gaża moja i Olafa też prak- 
tycznie poszła na produkcję. 

- Po rolach *mundurowych” pojawia sie 
w pana karierze sznureczek zupełnie nowych 
postaci: gangsterów, oszustów. Jednych i dru- 
gich łączy jednak ten sam sposób radzenia so- 
bie ze światem — cwaniactwo. 

— My, aktorzy, jesteśmy w pewnym sensie 
upośledzeni, ograniczeni swoimi warunkami ze- 
wnętrznymi, swoim temperamentem. Można 
czasami przełamywać schematy, ale nie zawsze 
wychodzi to z pożytkiem dla kariery. 

- Pan już próbował uciec *z szufladki”, 
choćby rolą młodego naukowca w *Polskiej 
śmierci” Waldemara Krzystka. 

— Zaryzykowałem razem z reżyserem. Co do 
roli to nie mam w zasadzie zastrzeżeń. Może 
być i taki Pazura. Ale publiczność woli innego 
Pazurę, takiego *żywca” z temperamentem, cza- 
sami zwariowanego, nie zawsze błyskotliwego. 
Takiego bohatera dawno nie było w polskim fil- 
mie. Zaprezentowałem ten typ postaci i publicz- 
ność to kupiła. Teraz wszystko sprowadza się 
w jakimś sensie do powielania się. Ale na tym 
polega nasz zawód. Może przyjdzie czas na 
zmianę emploi, ale to musi następować powoli 
i nie powinno być szokiem ani dla mnie, ani dla 
widzów. 


- Można to potraktować jako oznaki doj- 
rzewania do innych zalet, A tych u pana całe 
morze. Maciej Ślesicki, na przykład, mówi 
o panu, że jest pan aktorskim zwierzęciem, 
które potrafi zagrać wszystko i przychodzi na 
plan z kilkoma propozycjami do roli. 

— To prawda, że zawsze mam parę pomysłów. 
Lubię też grać z dobrymi aktorami, bo oni sty- 
mulują moje różne zachowania. Wtedy na planie 
mogą wyjść nieoczekiwanie rzeczy, które pro- 
centują potem na ekranie. Praca z Bogusiem 
Lindą działa na mnie bardzo twórczo. Nie wiem, 
na czym to polega. 

— Duch rywalizacji? 

— Nie. Zawsze dobrze czuję się w jego towa- 
rzystwie. Bez wstydu popisuję się przed nim 
różnymi rzeczami. Boguś nigdy nie zwraca mi 
uwagi, najwyżej coś dowcipnie skomentuje. Jest 
zawsze Świetnie przygotowany, wie, co gra. 
Bardzo dobrze mi się z nim pracuje. 

— A z Janem Nowickim w *Sztosie”? 

- Też wspaniale. Pan Jan zapładniał mnie 
tym, co mówił w ogóle o życiu. Między ujęcia- 
mi opowiadał mi różne historie z teatru, z podró- 
ży, z życia. Byłem jak uczeń zapatrzony w mi- 
strza nie tylko na ekranie, ale także w czasie re- 
alizacji filmu. 

— Pewnie niewielu z pana wielbicieli wie, że 
swoją drogę aktorską zaczynał pan od teatru, 
gdzie grywał takie postaci jak Raskolnikow 
czy doktor Żywago. Ponoć marzy pan o roli 
Hamleta? 

— Tak, i może kiedyś zrealizuję to marzenie. 
Jeszcze nie wiem jak, ale myślę, że będzie to 
spektakl teatralny, może Teatr Telewizji. 
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— Tęskni pan za teatrem? 

— Tęsknię. Tylko w teatrze można obiektywnie 
stwierdzić, czy dany aktor jest dobry. W filmie 
świetnie może zagrać nawet świnka czy niedźwia- 
dek. Co innego, stworzyć kreację. To może zrobić 
tylko wybitny aktor, De Niro, Pacino... Jednak 
ogólnie rzecz biorąc, gra w filmie to jest rzemieśl- 
nicza praca. Ważne jest ustawienie kamery, duble, 
montaż. Tęsknię za teatrem, ale na razie jestem 
spełniony. Cały czas z Olafem Lubaszenko gramy 
spektakl "Emigrantów" Sławomira Mrożka, z któ- 
rym jeździmy po Polsce. Występuję w kabarecie 
z Pawłem Dłużewskim, czasem z Krzysztofem Ja- 
roszyńskim. Poza tym otrzymuję dużo ciekawych 
propozycji filmowych. 


— Może jest wśród nich jakieś współczesne 
love story z pięknymi scenami erotycznymi? 

— Ona umiera, wszyscy płaczą i wreszcie mnie 
żałują, a nie tylko się ze mnie śmieją? Hm... nie 
wiem, czy bym się nadawał do takiej roli. A sceny 
erotyczne to jest akurat najmniej miła sprawa 
w pracy. To bardzo krępujące. Miałem dużo ta- 
kich scen w "Nic śmiesznego”, także w *Wiru- 
sie”. Szczerze przyznam, że przy kręceniu scen 
erotycznych można się nawet nabawić impotencji. 
Myślę też, że nasz współczesny erotyzm jest 
uboższy niż kiedyś. Pamiętam, jako chłopak by- 
łem strasznie ciekaw kobiety, zastanawiałem się, 
gdzie tkwi jej tajemnica. Kobieta była dla mnie 
zagadką. Dzisiaj wszystko jest takie... obnażone. 


- Ma pan problemy z rozbieraniem się 
przed kamerą? 

— Raczej nie. Choć zawsze jest taki moment, 
gdy trzeba zdjąć slipki, a tu wszyscy dookoła 
się gapią. Nie razi mnie, gdy patrzą kobiety, ale 
gdy patrzą koledzy i porównują, to jest to trochę 
bolesne... 

- Ale tak w ogóle to samopoczucie powi- 
nien pan mieć chyba niezłe. W czerwcu skoń- 
czył pan 35 lat. Ma pan status gwiazdy, po- 
twierdzony certyfikatem z Międzyzdrojów. 
Jest pan w Polsce jednym z pięciu najlepiej 
zarabiających aktorów... 

— Zaraz, zaraz, nie przewróciło mi się w gło- 
wie, mimo że odcisnąłem dłonie w Międzyzdro- 
jach i mam status gwiazdy. To 
wszystko umowne. A co do hono- 
rariów, to przypomnę pewną hi- 
storyjkę. Kiedyś był taki pomysł, 
aby Robert De Niro zagrał gościn- 
nie w *Psach 2”. Pan Dorosiewicz 
podjął już rozmowy z aktorem, ale 
ten za cztery dni pracy zażądał 
miliona dolarów. To są honoraria! 
Milion dolarów kosztował cały 
film. Ktoś kiedyś napisał, że zara- 
biam 2 tysiące złotych dziennie. 
Moja mama to przeczytała i po- 
mnożyła przez 360 dni w roku. 
Wyszły jej astronomiczne sumy. 
Po pierwsze, najpierw muszę zna- 
leźć producenta, który mi zapłaci 
te 2 tysiące, a po drugie, dni zdję- 
ciowych przy dobrym roku mam 
60. Proszę to pomnożyć przez dni, 
a potem podzielić przez miesiące. 
Wtedy okaże się, że nasze honora- 
ria nie są takie rewelacyjne. A by- 
ły też i takie lata, że nie miałem 
żadnego dnia zdjęciowego. 

— 35 lat, może to jeszcze nie 
czas na podsumowania, ale na 
mały remanent pora w sam raz. 
Czy pan czegoś żałuje? 

— Gdybym coś mógł w swoim 
życiu zmienić, to nie grałbym tylu 
epizodów. Bardziej bym się cenił. 
Za dużo występowałem, opatrzy- 
łem się i w pewnym momencie 
przez 18 miesiecy nie miałem pra- 
cy. Filmowe środowisko jest bar- 
dzo zamknięte, wszyscy się znają, 
wszyscy o wszystkich plotkują. 
Byłem zbyt otwarty, szczery, pro- 
sto z mostu mówiłem to, co my- 
ślałem. Szybko. zapalałem się do 
różnych projektów. Dopiero od 
Olafa Lubaszenki, mego przyja- 
ciela, nauczyłem się pewnego dy- 
stansu, małomówności, skromno- 
ści i pokory. 

- Męska przyjaźń odtrutką 
na świat... najlepszy lek na kom- 
pleksy? 

— Jak mówi Wiaderny z *Krol- 
la”: Tylko męska przyjaźń jest coś 
warta, bo cały świat to jest jedno 
wielkie gówno, oczywiście oprócz 
MOCZU. 

Rozmawiała: 

EWA MODRZEJEWSKA 
Zdjęcia: 

Piotr Małecki 


Zaraz, zaraz, 
nie przewróciło 
mi się w głowie 


Mówi 
Małgorzata 
Kożuchowska: 


— Umawiając się z tobą na spotkanie zauwa- 
żyłem, że twój kalendarz jest szczelnie wypeł- 
niony. 

— Czasem drżę na myśl, że mogłabym go 
gdzieś zapodziać. I cieszę się, że tak mało w nim 
wolnego miejsca i że nie muszę siedzieć w domu 
ze wzrokiem tępo wlepionym w milczący telefon. 

— A jeśli nie możesz zmieścić” jednocześnie 
dwóch propozycji i musisz wybierać, czym się 
wtedy kierujesz? 

— Intuicją. To nie jest proste. Trudno przecież 
przewidzieć, jaki będzie końcowy efekt tego, nad 
czym pracujesz. Staram się robić rzeczy różnorod- 
ne. Nie powielać tego, co już zrobiłam. Zwyczaj- 
nie, wybieram więc propozycję, która wydaje mi 
się ciekawsza. 

— Ciekawsza, to znaczy? 

— Najciekawsze są role, które po pierwszym czy- 
taniu oddałabym jednej z koleżanek. Myślę: to wy- 
marzona rola dla..., ale nie dla mnie. W końcu po- 
dejmuję wyzwanie i powoli buduję postać, odkry- 
wając w sobie jej cechy. To fascynujące. Przełamy- 
wanie stereotypów myślenia na własny temat po- 
zwala dowiadywać się o sobie wciąż czegoś nowe- 
go. Niestety, bardzo rzadko mam taką szansę. Re- 
żyserom zazwyczaj brak odwagi i cierpliwości, aby 
proponować role łamiące schemat. Dlaczego atrak- 
cyjna dziewczyna z temperamentem musi znaczyć 
na ekranie — bezczelna i agresywna? A może głębo- 
ko ukrywa w sobie Szekspirowską Julię? 
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— Podobno zawodowa choroba aktorów 
polega na tym, że im więcej grają, tym bar- 
dziej chcą grać. Odczuwasz już podobne ob- 
jawy? 

— To naturalne, apetyt rośnie w miarę jedze- 
nia. Ale trzeba umieć zachować zdrowy umiar, 
nawet najlepsza czekolada w nadmiarze może 
zaszkodzić. A dla mnie na tę chorobę chyba 
jeszcze za wcześnie. 

— Pamiętam cię z filmu *Młode wilki”, 
gdzie wystąpiłaś jako Marzena, wypatrzona 
na wsi sekretarka biznesmena granego przez 
Jana Nowickiego. Ale to chyba nie był twój 
ekranowy debiut? 

- Tak się złożyło, że na IV roku szkoły te- 
atralnej otrzymałam dwie propozycje i niemal 
jednocześnie nad nimi pracowałam. Były to 
właśnie *Młode wilki” i *Ptaszka” Krystyny 
Krupskiej-Wysockiej, telewizyjny film familij- 
ny, w którym grałam rolę dziewczyny porzuco- 
nej przez rodzinę, spragnionej miłości i ciepła, 
która uciekając z poprawczaka trafia do domu, 
gdzie samotny ojciec wychowuje trójkę dzieci. 
Nic więc dziwnego, że bardziej skupiłam się na 
"Ptaszce" i ją uważam za pierwsze poważne fil- 
mowe doświadczenie. Wcześniej było kilka 
spektakli Teatru TV, w których występowałam 
już od drugiego roku. 

— Potem znalazłaś się na planie zdjęcio- 
wym w Pradze? 

— Zagrałam w czesko-francuskim filmie "Pa- 
saż” Juraja Hertza, twórcy nominowanego do 
Oscara "Palacza zwłok”, I była to rola, której — 
przypuszczam — długo jeszcze bym w Polsce 
nie dostała: tajemnicza femme fatale, prowoku- 
jąca, pełna seksu, czegoś wręcz wampirzego. 

— Ostatnio zagrałaś w *Kilerze” Juliusza 
Machulskiego. Co to za postać? 


— Młoda ambitna dziennikarka, która dokładnie 
wie, czego chce i uparcie dąży do celu. A jedno- 
cześnie nie jest pozbawiona typowo kobiecych 
uczuć, jakie dochodzą do głosu pod wpływem fa- 
scynacji mężczyzną, będącym symbolem zła. 
Twarda i stanowcza, gdy stoi na czele swej ekipy, 
a za chwilę miękka, czuła i pełna wahań. Jeśli 
udało mi się tak ją zagrać — wspaniale. 

— Ela z serialu *Pokój 107” nosi, dla odmia- 
ny, rysy wyraźnie komediowe. 

— Tak ją sobie wymyśliłam. Gdy przeczytałam 
scenariusz, nie byłam zachwycona tą postacią, 
wydawała mi się niesympatyczna, próżna, zazdro- 
sna. Zastanawiałam się, jak ją obronić. I wpadłam 
na pomysł, żeby pokazać tę dziewczynę jako 
"temperamentną”, nieco zwariowaną osóbkę, któ- 
ra zakręci, zamiesza, ale w gruncie rzeczy nikomu 
nic złego nie zrobi. A że stanowi tylko ubarwienie 
głównego wątku, mogłam sobie pozwolić na 
odrobinę szaleństwa — dziwne kolorowe stroje, 
ciągle zmieniające się fryzury. 

— Bardzo lubię twoje Śpiewanie. W *Ildefon- 
sjadzie” czy telewizyjnym programie z Jackiem 
Wójcickim zaprezentowałaś się jako prawdzi- 
wa profesjonalistka. Kształciłaś się w kierunku 
wokalnym? 


schematy 


Dlaczego 

atrakcyjna dziewczyna 

2 temfieramentem 

mugi znaczyć na ekranie 
— MeZCZEMNA i agresywna? 


— Nie. Nie chodziłam na lekcje śpiewu, nie 
kończyłam szkoły muzycznej. Po prostu bardzo 
lubię śpiewać i śpiewałam od... zawsze. W szkole 
"obskakiwałam” wszystkie akademie i apele, na- 
leżałam do chóru, różnych zespołów muzycznych. 
Potem na pewno wiele dały mi zajęcia z panią 
Krystyną Tkacz. Ale najwięcej nauczyłam się na 
scenie, bo pierwszą rolą, którą zagrałam w teatrze, 
była Aldonza w musicalu "Człowiek z La Man- 
chy”. 

- Wydajesz się osobą, która znalazła już 
swoje miejsce w tym zawodzie i czuje się pew- 
nie. Towarzyszą ci jeszcze jakieś lęki, obawy? 

— Z natury należę do optymistów i cieszę się, że 
mogę robić to, co sobie wymarzyłam. Ale to nie 
znaczy, że jestem wolna od obaw, wahań, wątpli- 
wości. Może nawet jest ich za wiele. Szczególnie 
wtedy, gdy zaczynam coś nowego, wkraczam na 
nie znane dotąd tereny. 

— Przyjdzie taki czas, kiedy podobne wątpli- 
wości znikną? 

— Jeśli znikną, będzie to znaczyło, że powin- 
nam pożegnać się z aktorstwem. 

Rozmawiał MACIEJ MANIEWSKI 


Mówi 


Johnny Depp: 


— Dlaczego na swój reżyserski debiut wy- 
brał pan powieść Gregory'ego McDonalda? 

— Zafrapowała mnie jej problematyka, poru- 
szyła we mnie pewne struny, o których nie mia- 
łem wcześniej pojęcia. Każdy z nas lubi mówić: 
Dałbym się zabić dla mojej rodziny, ale czy na- 
prawdę? A może są to tylko słowa? Pragnienie 
pokazania historii Raphaela na ekranie stało się 
wręcz moją obsesją. 

- A czy pan wierzy, że ktoś potrafiłby zdo- 
być się na takie poświęcenie — żeby być tortu- 
rowanym i zabitym dla rodziny? Nie mówię 
o sytuacjach ekstremalnych, jak np. podczas 
wojny, ale o sytuacji, którą pokazuje pan 
w *The Brave”. 

— Pyta pani, czy ja mógłbym coś takiego zro- 
bić? 

- Tak. 

— Może jestem wariatem, ale zrobiłbym to, 
bez wahania postąpiłbym jak Raphael. Dałbym 
się zabić dla mojej matki, ojca, moich sióstr, 
brata. 

- A nie sądzi pan, że dzieci Raphaela wola- 
łyby mieć ojca niż pieniądze? 

— Z pewnością, ale pieniądze — co chciałem 
także pokazać — decydują o życiu. I dotyczy to 
nie tylko Stanów Zjednoczonych, ale całego 
świata. Pieniądze to wolność, władza. Pieniądze 
są motywacją działania większości ludzi. To 
oczywiście choroba, istna plaga. Bo pieniądze 
rodzą wojny, przemoc, wszelkiego rodzaju kry- 
zysy. W naszym społeczeństwie pieniądz wy- 
parł Boga. Dlatego właśnie tak zafrapowała 
mnie tematyka "The Brave” — Raphael sprzeda- 
je swoje ciało Aniołowi śmierci. Robi to dla 
pieniędzy. 

— Czy nie sądzi pan, że Raphael popełnia 
w ten sposób samobójstwo? Ucieka przed 
problemami, którym nie potrafi sprostać? 

— Samobójstwo? Przecież chęć przeżycia to 
podstawowy instynkt człowieka. Ale wyobraź- 
my sobie taką sytuację. Ktoś widzi dziecko na 
jezdni i samochód nadjeżdżający z szybkością 
150 km na godzinę. Co robi? Ratuje dziecko, 
choć dla niego oznacza to śmierć. Czy to jest 
samobójstwo? Trzeba zrozumieć sytuację, w ja- 
kiej znajduje się Raphael. Stoi przed ogromnym 
dylematem. Raphael jest rdzennym Amerykani- 
nem, co sprawia, że jest on właściwie Śmie- 
ciem, kimś niepożądanym w amerykańskim 
społeczeństwie. Jest niewykształcony, bo nie 


ma pieniędzy. Żeby zdobyć właściwe wykształ- 
cenie, trzeba mieć na to środki. Bez wykształce- 
nia nie może dostać pracy i utrzymać rodziny. 
Zostaje więc przestępcą, trafia do więzienia. 
Raz, drugi. Staje się recydywistą i jeżeli jeszcze 
raz powędruje za kratki, zostanie tam do końca 
życia, więc nie będzie mógł opiekować się ro- 
dziną. Sięgnął dna. Właściwie już jest trupem 
zanim podejmie decyzję o tym, by zginąć. 

— Czy trudno było zdobyć fundusze na re- 
alizację "The Brave”? 

— Nie pieniądze były problemem. O wiele 
trudniej było przekonać sponsorów, że to ja po- 
winienem zagrać główną rolę. Wszystko przez 
mój tzw. image. Dla aktora image to bardzo 
niebezpieczna trucizna, prawdziwe przekleń- 
stwo. Jeżeli podbudowuje się go, kultywuje, 
sprzedaje jako produkt, to jako aktor jest się 
martwym. 


Nie należę do ludzi, 
którzy się poddają, 
którzy obawiają się, 
że nie znajdą 
wyjścia. Wiem, 

że potrafię 
przezwyciężyć 
każdą trudność. 
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- Kiedyś powiedział pan, że nie ma ambicji 
być aktorem. Dziś to samo mówi pan o reży- 
serowaniu. 

— Jestem szalony. /śmiech/ Ale naprawdę nie 
mam ambicji, żeby robić karierę jako reżyser. 

- Co więc pana pchnęło do reżyserowania? 
Jeżeli nie ambicja, to co? 

— Nie wiem. Może zwyczajna ciekawość. Bo 
na pewno nie ambicja. Nie jestem ambitny. Nie 
myślę sobie, jakby to było fajnie zdobyć jeszcze 
większy rozgłos, stać się jeszcze bardziej popu- 
larnym — nic z tych rzeczy. Kierował mną głód, 
pragnienie, potrzeba ciągłego sprawdzania sa- 
mego siebie. 

- A czy to ciągłe sprawdzanie samego sie- 
bie nie jest właśnie ambicją? 

— Nie. Dla mnie to tylko ciekawość. 

- Czy spróbuje pan jeszcze reżyserii? 

— Nie sądzę. 

- Dlaczego nie? 

— Za dużo pracy, zbyt mało snu, a ja lubię 
spać. Nie sądzę, żebym znalazł w sobie dosta- 
tecznie dużo sił, żeby przejść przez to jeszcze 
raz. 
- Jak Johnny Depp-reżyser radził sobie 
z Johnnym Deppem-aktorem? Jak układała 
się współpraca? 

— Okropnie! /śmiech/ Czułem, że dostaję 
kręćka. Świrowałem. Nienawidziłem tego, że 
jako aktor jestem na uprzywilejowanej pozycji, 
bo jednocześnie jestem reżyserem. To było 
okropne, poniżające i idiotyczne. Ale nie było 
dnia, żebym na planie filmowym nie odczuwał 
wewnętrznego niepokoju. Ani na chwilę nie 
opuszczało mnie poczucie zagrożenia — emocjo- 
nalnego, psychicznego i fizycznego. Ten film 
dużo mnie kosztował. Czułem, że czegoś mnie 
pozbawia, coś mi bezpowrotnie odbiera. A ta 
świadomość była bardzo bolesna. 

- Czego pan się bał? 

— To nie był właściwie strach. Strach byłby 
błogosławieństwem. Jest przecież znakomitą 
motywacją. Lubię być przyparty do muru, lubię 
znajdować się w ślepym zaułku. Nie należę do 
ludzi, którzy się poddają, którzy obawiają się, 
że nie znajdą wyjścia. Wiem, że potrafię prze- 
zwyciężyć każdą trudność. Strach byłby więc 
znakomitym bodźcem do działania. Ale, nieste- 
ty, to nie był strach. Po prostu moje ciało, mój 
mózg sygnalizowały mi: nie dasz już rady! Każ- 
dego dnia budziłem się z myślą: Nie, już nie 
mogę! To za dużo, umrę! "The Brave” był dla 
mnie filmem zbyt osobistym. Mógłbym oczywi- 
ście wybrać sobie lżejszy temat. Mógłbym zro- 
bić coś dla MTV. Trzy ujęcia, mała ekipa. Ale 
to z kolei zupełnie mnie nie interesowało. 

— Co więc panu dał ten reżyserski debiut? 

- Reżyserowanie jest związane z podlega- 
niem pewnym naciskom, presji, o której wcze- 
śniej nie miałem pojęcia. Jako aktor koncentro- 
wałem się tylko na mojej roli i niczym innym 
się nie przejmowałem. Jako reżyser sporo się 
więc nauczyłem. Na przykład musiałem trzy- 
mać się budżetu, a to związane było z pewnymi 
cięciami w scenariuszu i rezygnacją z pewnych 
pomysłów. Byłem takim ignorantem, jeśli cho- 
dzi o sprawy finansowe! Gdybym zamiast sied- 
miu miał dziesięć milionów, nakręciłbym inny 
film, ale główna historia pozostałaby ta sama. 

- Podobno nie przepada pan za współcze- 
snym kinem amerykańskim? 

— To prawda. Nie przepadam za masową pro- 
dukcją hollywoodzką, która jest nastawiona 
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przede wszystkim na osiągnięcie sukcesu kaso- 
wego. Bardziej odpowiada mi kino europejskie. 
Z amerykańskich reżyserów cenię sobie jedynie 
Jima Jarmuscha i braci Coen. Rzadko więc cho- 
dzę do kina. Wolę siedzieć w domu i oglądać na 
video swoje ulubione filmy. 

- Jak pan ocenia szanse *The Brave” na 
amerykańskich ekranach? 

— Obawiam się, że mój film nie zainteresuje 
amerykańskiej publiczności. Problem w tym, że 
amerykański widz został przyzwyczajony do 
filmów, w których wprowadzenie trwa najwyżej 
dziesięć minut, a zaraz potem zaczyna się tzw. 
akcja. A pierwsze dziesięć minut "The Brave” 
rozgrywa się w ciszy. Nikt nic nie mówi. I wła- 
śnie o to mi chodziło. Wydaje mi się, że współ- 
czesne kino jest przegadane. Aktorzy zamiast 
grać, wszystkie emocje wyrażają słowami. 
Współczesne kino amerykańskie nie docenia 
widza, uważa go chyba za głupca, któremu 
wszystko trzeba dopowiedzieć. 


Współczesne 

kino amerykańskie 
nie docenia widza, 
uważa go chyba 
za głupca, 
któremu 

wszystko 

trzeba 
dopowiedzieć 


— Sam pan przyznaje, że wybrał pan trud- 
ny temat. 

— Wiem, że to nie jest lekki film, który z ła- 
twością pozyska sobie widzów. Ale nie obcho- 
dzi mnie to. Nie zależy mi na dostarczaniu wi- 
dzom łatwej rozrywki i nie obchodzi mnie, czy 
spodoba się im *The Brave”. Tak na margine- 
sie, Lizie Minnelli się spodobał. Bardziej od 
zabawiania widzów zależy mi na prowokowa- 
niu ich do refleksji i do dyskusji. Zależy mi na 
wywoływaniu ich szczerych reakcji i nieważ- 
ne, czy będzie to irytacja, radość czy smutek. 
Tylko wtedy będę miał poczucie, że osiągną- 
łem cel. 

- Marlon Brando podobno bardzo wyso- 
ko ocenił pański film. Jak udało się panu 
namówić go do zagrania w *The Brave”? 

— Napisałem rolę specjalnie dla Brando, ale 
nie wierzyłem, żeby zgodził się ją zagrać. Nie 
chciałem jednak wykorzystywać naszej przy- 
jaźni. Nie zamierzałem stawiać go w sytuacji 
podbramkowej: jeżeli jesteś moim przyjacie- 
lem, to musisz u mnie zagrać. To byłoby 
okropne! Od czasu naszego pierwszego spo- 
tkania przy realizacji *Don Juana De Marco” 
spędzamy ze sobą dużo czasu. Ja opowiadam 
mu o sobie, on opowiada mi o swoim życiu 


i swojej karierze. Odnoszę 
wrażenie, że jestem mu bardzo 
bliski. Szczerze mówiąc, nie 
wiem dlaczego. Dlaczego ten 
wielki i wspaniały człowiek 
obdarzył mnie swoją przyjaź- 
nią, ale tak właśnie się stało 
i jest to wspaniałe. A co do roli 
w *The Brave”... Marlon prze- 
czytał scenariusz i zapytał 
mnie, czy nie mam dla niego 
jakiejś roli. Nie wierzyłem 
własnemu szczęściu. 

- W "The Brave” udało się 
panu jako aktorowi osiągnąć 
efekt prawdy emocjonalnej. 
Wydaje się, że pan jest Ra- 
phaelem, że pan naprawdę 
czuje to, co on. 

- Aktorstwo jest dla mnie 
reagowaniem, odczuwaniem, 
a nie techniką. Nie uznaję jed- 
nak szarżowania, szafowania 
swoimi czysto prywatnymi 
emocjami. Niestety, niektórzy 
aktorzy cierpią na syndrom, 
który ja nazywam *show-bo- 
dy”. To zupełnie tak, jakby się 
poszło na przyjęcie w mocno 
niekompletnym stroju tylko po 
to, żeby zwrócić na siebie uwa- 
gę. Nie uznaję tego typu aktor- 
stwa. 

- Problemy rdzennych 
Amerykanów wydają się być 
panu bardzo bliskie... 

- To prawda. Mam na tym 
punkcie wręcz obsesję. India- 
nom odebrano nie tylko zie- 
mię, ale przede wszystkim 
godność. Było tyle plemion. 
Właściwie nie lubię słowa 
"plemię", wolę słowo *naród". 
Odebrano im ziemię, zamknię- 
to w rezerwatach. Zniszczono 
ich kulturę, wybito całe naro- 
dy. Osadnicy przywieźli ze so- 
bą alkohol. Wśród Indian jest 
bardzo dużo alkoholików, bo 
alkohol dla nich, to trucizna — 
ich organizmy zupełnie nie są 
nań uodpornione. Indianie stali 
się ofiarami Ameryki, wielkie- 
go amerykańskiego snu. A naj- 
gorsze w tym wszystkim jest 
to, że ten sen nie istnieje. To 
wielkie oszustwo, chwyt pro- 
pagandowy. 

- Gra pan teraz w "Fear". 
Co to za historia? 

— Oparta na faktach. Jest to 
opowieść o dziennikarzu, szu- 
kającym obsesyjnie w Las Ve- 
gas gangstera, którego wszyscy 
inni uważają za trupa. Znowu 
więc opowieść o ludziach, któ- 
rzy pragną spełnić dla siebie 
*amerykański sen”. 


Rozmawiała 
ELŻBIETA 
CIAPARA 
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Mówi 
Ewa Ziętek: 


— Na pewien czas zniknęła nam pani z 
oczu. Co się działo? 

— Wyszłam za mąż, mąż mieszkał w Niem- 
czech. I pojawiło się pytanie: tutaj czy tam? 
Wyjechałam, pobyłam. Skończyłam swoje 
małżeństwo. Wróciłam. Wie pan, uważam się 
za osobę, która nie lubi ryzyka, a ciągle ryzy- 
kuje. Każda ważna decyzja jest związana z 
pewnymi kosztami. Zdobyłam doświadczenie, 
które na pewno wywarło niemały wpływ na 
moje życie. I chociaż to już etap zamknięty, je- 
go konsekwencje cały czas są przy mnie. I te 
dobre, i złe. 


Aktorstwo 
to najwspanialszy 
zawód na świecie, 

pod warunkiem, 
że się je uprawia 


— Czy to, że przez pewien czas zdecydo- 
wała się pani na nieistnienie na naszym ak- 
torskim rynku, też stanowiło element ryzy- 
ka? 

— Oczywiście. Aktor nie może pozwolić so- 
bie, żeby go nie było. Musi ciągle pokazywać 
się, dawać znać o sobie, rzucać się w oczy. 
Nie tylko zawodowo, również towarzysko. Ta- 
kie są prawa tej profesji. Chociaż znam kilku, 
którzy się świetnie bez tego obywają i nieźle 
im idzie. 

— Rozumiem więc, że powrót był trudny? 

— Ciągle jest trudny. Ale czy tym, którzy 
cały czas tu byli, jest dziś łatwo? Też nie. Zre- 
sztą, łatwe rzeczy nas nie interesują. A ja nie 
mogę powiedzieć, że w czasie mojej nieobec- 
ności wszyscy o mnie zapomnieli. Nie zapo- 
mnieli. Mogę dalej pracować, już nawet nie 
tylko w sensie czysto aktorskim. 

— Niedawno widzieliśmy panią w *Dzie- 
ciach i rybach” Jacka Bromskiego, w tele- 
wizyjnym spektaklu *Żegnaj, kochanie”, w 
Teatrze na Woli gra pani w *Gęsiach na 
wodzie”. Co dalej? 

— Wystąpiłam w *Komedii amerykańskiej”, 
którą dla Teatru TV przygotował Juliusz Ma- 
chulski i w realizowanym przez Walijczyków 
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filmie *Wojenna narzeczona”. A ostatnio by- 
łam na zdjęciach próbnych do nowego filmu 
Jacka Kęcika. Przyszłam, rozejrzałam się po 
korytarzu, spojrzałam na twarze kolegów — i 
pomyślałam: jak dobrze byłoby z nimi praco- 
wać. Bo dla mnie bardzo ważni są ludzie. I 
gdy wtedy stanęłam przed kamerą, była to 
prawdziwa przyjemność. A za chwilę żal, że 
już ją wyłączyli. A to nieczęsto się zdarza. By- 
wa, że każdy dzień zdjęciowy jest męką. Ale 
wiem jedno: aktorstwo to najwspanialszy za- 
wód na świecie, pod warunkiem, że się go 
uprawia. 

- Jak aktorka z pani dorobkiem znosi 
zdjęcia próbne? 

— Nie najgorzej. Jednego nie cierpię — prze- 
grywać jako druga. Gdy odpadam jako 20, 
wiadomo, nie o tę osobę chodziło. Lecz jeśli 
zostajemy dwie i wygrywa rywalka... Jeśli 


podobnie jest ze srebrnym medalem na olim- 
piadzie, znam to uczucie. 

— Ważni są dla pani ludzie. A jeśli zdarzy 
się pani pracować z kimś, z kim — delikatnie 
mówiąc — nie darzycie się zbytnią sympatią? 
Wtedy zaczyna się męka? 

— Nie. Mnie pobudzają wszelkie energie. I 
pozytywne, i negatywne. Kiedyś pracowałam z 
mężczyzną, z którym "nie darzyliśmy się zbyt- 
nią sympatią”. Stanęliśmy naprzeciwko siebie 
i wszystkie zdania, jakie wypowiadaliśmy, na- 
gle zaczęły nabierać nowych znaczeń, wyrazi- 
stości, były nasycone dziwnymi "trzecimi dna- 
mi”. Oczy gorzały, a oddech przyspieszał. I 
efekt był niesamowity. Oby jednak z tym efek- 
tem nie przesadzić. Temu, co się dzieje, nie 
pozwolić wymknąć się spod kontroli świado- 
mości. A już mi się to zdarzyło. Grałam u 
Magdy Łazarkiewicz w spektaklu "Piątek, 
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dzień miłości”. Wskoczyłam w rolę — i nie umiałam z niej wyjść. Wra- 
całam do domu i mówiłam jak tamta osoba, zachowywałam się jak ona, 
nie mogłam się od niej odkleić. Niebezpieczne, chociaż bardzo kuszące 
"odmienne stany świadomości”. 

— Kiedyś powiedziała pani, że aktorstwo to ucieczka w fikcję, któ- 
ra jest ciekawsza od rzeczywistości. Teraz myśli pani podobnie? 

— Jeśli powiedziałabym, że tak, okazałabym się jakąś nudną babą, 
która nie wie, co ma zrobić ze swoim życiem i coś wymyśla, żeby się 
zabawić. Może to zresztą i prawda? Jestem zwykłą osobą, obarczoną 
wieloma obowiązkami i czuję się bardzo niedoskonała — jako córka, żo- 
na, matka. Jako ja, Ewa Ziętek. I jeśli zdarzy się jakaś rola, która po- 
zwoli mi odbić się od tej rzeczywistości, wejść w zupełnie inną, albo 
dopiero jej szukać, tworzyć — świetnie! Ale czy ciekawiej? To jak wy- 
cieczka do egzotycznego kraju, który pociąga i kusi, ale tylko na pewien 
czas. Nie chciałabym tam zostać na zawsze. Chociaż, do diabła, właści- 
wie dlaczego nie?... 

— Pani postacie z wcześniejszych filmów to z reguły dziewczyny 
mocne, dynamiczhe, ostre... 

— Próbuje pan krążyć, nie chcąc powiedzieć wprost: grała pani za- 
wsze chłopki. 

- Z tym zawsze to chyba przesada. Mogę przecież wymienić sze- 
reg innych pani ról, choćby z "Historii pewnej miłości”, *Nadzoru”, 
*Przyspieszenia”, "Sztuki kochania”, komedii Stanisława Barei... 

— Zgoda. Nie zawsze, ale w większości przypadków. Oczywiście, by- 
ło to przede wszystkim konsekwencją *Wesela” Andrzeja Wajdy, który 
dostrzegł u mnie pewien rodzaj naturalności, umiejętności przejmowa- 
nia określonych zachowań, nawet skrzywień językowych. Poza tym by- 
łam wtedy gruba, wpatrywałam się we wszystkich dużymi niewinnymi 
oczyma — trudno więc było skojarzyć mnie z wyrafinowaną damą. Ra- 
czej pytano, z jakiej wsi pochodzę. 

- Teraz nie zdziwiłbym się, gdyby ktoś zapytał panią o stan kon- 
ta. Bo ostatnio grywa pani kobiety bardzo bogate. 

— Rzeczywiście, i w "Żegnaj, kochanie”, i w *Komedii amerykań- 
skiej”, i w *Gęsiach za wodą” aż nieprzyzwoicie bogate. Dziwny ciąg. 
Widzi pan, jak się rozwydrzyłam? 

- Czuje pani jeszcze ciężar Panny Młodej? 

— Ale słodki. Jeśli dzisiaj, po tylu latach, ktoś na mój widok mówi: o, 
Panna Młoda — to naprawdę szalenie miłe. I fakt, że wzięłam udział w 
wybitnym filmie, który wciąż pozostaje tak samo wielki, uważam za ro- 
dzaj szczęścia. Z przyjemnością odcinam od tego kupony. A sama na 
siebie z tamtych lat patrzę z pewną rzewnością, trochę jak na obcą oso- 
bę, bo bardzo się przez te lata zmieniłam. 

- Właśnie, odnoszę wrażenie, że dziś więcej w pani łagodności, 
miękkości. 

— Tak pan sądzi? Cóż, może zaczynam się starzeć i łagodnieję z wie- 
kiem. To chyba lepsze — wizerunek łagodnej starszej pani niż zołzy, 
zgorzkniałej potwory, która tylko toczy złym okiem i zazdrości mło- 
dym. Jeśli mam wybierać między krową a wiedźmą wybieram krowę. 

— Czy ma pani zwyczaj o siebie walczyć? 

— Tak, chociaż konsekwentnie i racjonalnie nigdy tego nie robiłam. By- 
ły to raczej zrywy intuicji. Z przekory, a pewno też z lenistwa oddawałam 
np. piosenkę, bo koleżanka twierdziła, że potrafi lepiej. Chciałam być "co- 
ol”? Może. Chociaż z drugiej strony czuję potrzebę, by walczyć w 'słu- 
sznej sprawie”. Dusza rewolucjonistki! Powinnam mieć jakąś partię. Tyl- 
ko musiałabym uważać, żeby znowu nie oddać jej koleżance. 

- Z czego pani, znana z wielu komedii, śmieje się najchętniej? Co 
panią bawi? 

— Nie bawią mnie rzeczy /w większości/, które są przygotowane do 
bawienia. Wojtek Młynarski powiedział, że mam duszę komika, bo po 
dobrze opowiedzianych dowcipach /jego/ nie śmieję się. Buster Keaton 
w spódnicy. 

- Aktorka, która nie lubi ryzyka, ma naturę rewolucjonistki, du- 
szę komika... Co jeszcze w pani drzemie? 

— Wie pan, uważam, że jako człowiek bardzo dużo dostałam od Bo- 
ga, ale w niewielkim stopniu przerobiłam te surowce na produkty. Mam 
np. zdolności pedagogiczne. Sprawdziłam je, pracując ze studentami w 
Niemczech. Z bardzo dobrymi rezultatami. Myślę, czy nie zakręcić się i 
tutaj przy szkole teatralnej? Tylko ten piekielny pierwszy krok! Znowu 
czekam, żeby ktoś mnie porządnie kopnął. Tylko wielu jest czekających 
na kopniaki, a niewielu kopiących. Powoli osiągam dojrzałość — zaczy- 
nam kopać się sama. 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 
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Mówi 
Jan Peszek: 


— Powiedział pan kiedyś: „Wierzę w 
teatr. Im jest gorzej na zewnątrz, tym w 
teatrze powinno być lepiej”. Nadal wie- 
rzy pan w potęgę teatru? 

otęgę teatru, może 
ami ogarnia mnie lęk 
czy przypadkiem nie podpowiadam te 


nieważ to, co oglądam na zewnątrz, zwła 
a w Polsce, napawa mnie lękiem. Nie 
sądzę, żebym mógł z całym przekc 
/knąć za innymi, 
„ W pewnym sensie tak, 
swoje. Na dowód tej wiary padpisstań 
właśnie kontrakt z jednym ze stołecznych 
teatrów, dlatego że wierzę w sztukę czło- 
wieka, który będzie go prowadził. Repertu- 
ar zapowiedziany przez Jerzego Grzego- 
rzewskiego spełnia wszystkie warunki nie- 
zwykle ciekawie funkcjonującego Teatru 
Narodowego. Znajduje się w nim klasyka i 
rdzennie polskie istotne głosy, obok istnie- 
je to, co jest cenne dla poszukiwań twór- 
czych, mianowicie twórczość autorów ob- 
ących za nieteatralnych. Ten 
repertuar, który wzbudził ogólną aprobatę 
środowiska, jest także dowodem, iż nie po- 
pełniłem błędu. 

- Kondycja współczesnego teatru w 
Polsce nie jest najlepsza. Brak wielkich 
wydarzeń artystycznych, walka teatrów 
o przetrwanie, borykanie się z trudno- 
Ściami finansowymi nie napawają opty- 
mizmem. Dlaczego tak źle się dzieje na 
polskiej scenie? 

— Nie patrzę na kondycję teatru jak na coś 

zególnie katastrofalnego. Kr 
problemy związane z teatrem to w dużym 
stopniu zjawisko pozytywne. Prawdziwie 
wysoka sztuka jej istotne przejawy zawsze 

sytuacjach kryzysowych, w 
stanie walki. To nie jest je zególny 
k „ bo problemy finansowe, na przy- 
kład, ma zarówno teat i film na całym 
świecie. Polskie teatry mają przestar 
strukturę organizacyjną. To są molochy na 
glinianych nogach, które przywołują jakieś 
jsZ kompletnie nie 
funkcjonujące i starające się przede wszyst- 
i ć naprzeciw”. Komu? — Zmęczo- 
kom, dla których jedyną atrak- 
cją jest pój s 
twierdzę, że przeciętny polski aktor jest nie- 
zdyscyplinowany, niepracowity, i 
słabo wyksz / 
zmęczeni. Patrząc na ioich kolegów, widzę 
bardzo często zmęczenie i niechęć do tego, 
co się robi. To jest karygodne! Bardzo do- 
brze znam ten zawód, w związku z tym do- 
skonale rozróżniam ten szczególny rodzaj 
zaklepywania walącego się muru kawałka- 
mi cementu, takie łatanie dziur, udawanie, 
Ż stko jest w porządku, a tymczasem 
od aktorów wieje nudą i zmęczeniem. Na 
całym świecie aktorzy nie żyją tylko z za- 
rż ek, 


ny ch zajęć, pracując robiąc coś innego. 


— Jest pan osobowością na tyle silną, że w 
każdym z granych przez pana bohaterów wi- 
dzimy Jana Peszka — twórcę postaci, a nie ak- 
tora — kogoś odgrywającego rolę. Czy twórca 
Peszek buduje swój Świat za pomocą Peszka — 
instrumentu aktorskiego? 

— Niewątpliwie tak. Najpierw muszę zrozu- 
mieć świat mojego bohatera, na tyle go przybli- 
żyć, bym mógł się w nim poruszać. Aktor posił- 
kuje się sobą. Im bardziej ekstremalne są sytua- 
cje, w których się znajduje, im są one bardziej 
wyjątkowe, w tym większym stopniu aktor od- 
krywa coraz to nowe, czasami zupełnie nieznane 
lub ledwo „domyśliwane” cechy własnej osobo- 
wości. Niekiedy rola potrafi przerazić aktora. 
Każdy aktor schodzi do tego piekła, które jest za- 
pisane w roli lub nieba, które jest w niej zapisa- 
ne. Kiedyś John Cassavetes powiedział, że inte- 
resują go ludzie, których opisuje i aktorzy stapia- 
jący się z postaciami. Staram się więc zrozumieć 
człowieka, a potem zaczynam się z nim stapiać. 
Jeśli zaczynam myśleć moim bohaterem, jego 
cechami psychicznymi to jest to najidealniejsza 
sytuacja, niestety, bardzo rzadka. Tę umiejętność 
pełnego stapiania się z rolą mają wielcy aktorzy, 
mówiący bez ograniczeń sobą, także o sobie, za 
pomocą postaci i wtedy aktorstwo to jest pu- 
bliczny akt odwagi. Taką aktorką jest Meryl 
Streep, Brenda Blethyn grająca w „Sekretarzu i 
kłamstwach” Mike'a Leigh czy Emily Watson w 
„Przełamując fale” Larsa von Triera. 

— Rozmawiamy 0 zagranicznych filmach, a 
jak wygląda sytuacja na polskim podwórku. 
Jaka jest nasza kinematografia? 

— Od wielu lat zadaję sobie pytanie, dlaczego 
tak jest, że jeśli zdarza się fragment dobrze za- 
granej roli, scenariusza czy dobrze skręconego 
filmu, to są to fragmenty, nigdy to nie jest film 
przetaczający się przez ekran jak wielka fala, 
która rośnie, osiąga swoje apogeum i opada. Bar- 
dzo kocham kino i nie analizuję, czym ono jest i 
co oznacza dla społeczeństwa, to jest zadanie dla 
socjologów, krytyków... W kinie szukam emocji, 
przeżycia. Chcę doznawać rozkosznego ukłucia, 
tego dreszczu na plecach. Chcę, żeby to, co dzie- 
je się na ekranie, wyrwało ze mnie niespodzie- 
wany atak śmiechu, żeby wyzwoliło żywe i ludz- 
kie reakcje. Niestety, kiedy oglądam polski film, 
myślę o tym, że można by w nim zastosować in- 
ną muzykę, można by zaangażować innego akto- 
ra i zadaję sobie pytania: dlaczego ten aktor zno- 
wu nic nie rozumie z bohatera, dlaczego ma kaca 
i nie umie tekstu, więc gra wolno. 

— Czy to znaczy, że nie mamy w Polsce ani 
dobrych filmów, ani dobrych aktorów? 

— Oczywiście, że mamy. Ale przede wszyst- 
kim jest grupa osób uwikłanych w filmowe me- 
chanizmy, to jest problem trzymania ręki na pul- 
sie, łapania roli, rólki... Oglądam tę żałosną że- 
braninę, gdy bywam w studiach, widzę ten ro- 
dzaj uśmiechów, nadgorliwości, ten specjalny 
uścisk dłoni, ożywienie aktorki czy aktora, gdy 
ktoś znaczniejszy przechodzi korytarzem, gdy 
pojawia się nagle reżyser czy scenograf, gdy za- 
czyna się ten mysi pisk. Potem na ekranie słyszę 
chrzęst gruchotanych dobrych ról, widzę, że ak- 
tor nie ma pojęcia o swojej roli, mimo iż w sce- 
nariuszu jest ona Świetnie zapisana. To jest kom- 
pletnie nieistotne aktorstwo, gdzie presja, że na- 
stępna rola może przyjść za trzy lata albo nie 
przyjść wcale, powoduje, że aktor zamiast zejść 
do poziomu swobodnej żywej wypowiedzi, za- 
czyna naśladować na przykład, zachodnie wzor- 


ce i przez to staje się nieautentyczny. A rola jest 
szansą, która powinna być przyjemnością od- 
krywcy, okrzykiem: „Eureka”, ale to wymaga 
nieustannej pracy, a nie stresów i kompleksów. 

- Młode pokolenie aktorów, które jest na 
początku swej zawodowej drogi, nie zdążyło 
jeszcze zatracić siebie... 

— Często kontaktuję się z młodymi ludźmi. 
Wierzę w ryzyko, które zawiera młodość, pe- 
wien rodzaj ekspansywności, choć młodzi ludzie 
bardzo szybko uczą się języka, którym należy się 
posługiwać we współczesnym świecie, by coś 
uzyskać, i często płacą zbyt wysoką cenę. Dążąc 
do tego, by siebie uaktywnić, siebie pokazać, so- 
bą powiedzieć coś o świecie nierzadko tracą wła- 
sne osobowości dając się wciągnąć w grę o róż- 
nym charakterze, różnym smaku i guście. Podob- 
nemu procederowi podlegają artyści o znacznym 
dorobku. My mówimy za kogoś albo w imieniu 
kogoś. Zawsze jest ten polski diabeł, który pod- 
powiada nam jakieś posłannictwo. A trzeba 
skończyć ze zbawianiem świata, trzeba odważyć 
się spojrzeć sobie w twarz bez zobowiązań i bez 
amerykańskiego lukru lub kompleksu Europy. 
My jednak boimy się zobaczyć stan faktyczny 
swojej gęby, wolimy ją więc przeinaczać i albo 
wołamy donośnym moralizatorskim głosem, albo 
dmiemy w tuby, które na ogół wydają wstydliwy 


Nasze kino 
ostatnich lat 

jest fałszywe, 

ja nie wierzę 

ani aktorom, 

ani reżyserom, 
ani scenarzystom, 
to wszystko 

jest wyssane 

z palca 


dźwięk. Jesteśmy małym państwem na pograni- 
czu Europy, mamy małą produkcję, ale dlaczego 
nie mamy własnego Lyncha, Greenawaya, Jar- 
muscha? Być może jesteśmy tacy, jak nasze fil- 
my? Strach pomyśleć. 

- Czy jest recepta na uzdrowienie polskiego 
filmu? 

— Nie odważę się serwować recepty, bo trzeba 
by znaleźć receptę na uzdrowienie Świata, który 
jest coraz bardziej schorowany, coraz trudniej 
jest znaleźć diagnozę własnej choroby. Człowiek 
jest wystarczająco piękny i wystarczający podły, 
żeby nie starczyło czasu na poznanie obu tych 
sfer, których każdy człowiek niezwykle silnie 
strzeże. Aktor jest powołany do tego, aby o tym 
mówić, chodzi o to, by niczego nie udawać, by 
naprawdę coś spostrzec i umieć to pokazać. Za- 


wodowy aktor powinien ciągle na nowo pozna- 
wać ludzką duszę. Jej różne strony dobre i złe. 
Fakt poznawania jest jak podróż, w której czło- 
wiek zatrzymuje się na wybranych przez siebie 
stacjach, a niektóre omija kierowany instynktem, 
słuchem, a może głównie sercem. Nasze kino 
ostatnich lat jest fałszywe, ja nie wierzę aktorom, 
ani reżyserom, ani scenarzystom, to jest wszyst- 
ko wyssane z palca. Oglądając to kino nudzę się. 

— Czym są dla pana porażki w życiu zawo- 
dowym? 

— Są pozytywnie konstruującym mnie zjawi- 
skiem. Bez porażek aktor traci równowagę, 
orientację i właściwe kierunki. Spotkało mnie 
wielkie szczęście, że tak zwana popularność czy 
uznanie przyszły dość późno. Nie mam pewności 
czy będąc młodym człowiekiem, wytrzymałbym 
presję popularności, która jest pułapką dla każde- 
go człowieka. Nie sądzę, żebym przedtem był 
gorszym aktorem, oddawałem się pracy i nadal 
oddaję z równą pasją. Pułapką popularności jest 
to, że ulubionego aktora publiczność traktuje jak 
maskotkę: kupiłem sobie maskotkę i chcę, żeby 
ten aktor grał podobnie w podobnych rolach. Ak- 
tor chcąc sprostać temu zapotrzebowaniu, zaczy- 
na się powtarzać, przestaje badać własną wrażli- 
wość i pewne uczulenie na świat, o którym powi- 
nien ciągle mówić. Tak naprawdę popularność 
jest w sporym stopniu utrapieniem, ale ma swoje 
plusy, bo otrzymuje się więcej propozycji i moż- 
na więcej pracować. 

— Czy może pan o sobie powiedzieć: *Czuję 
się aktorem spełnionym”? 

— Nie. Mam uczucie, że jeszcze wiele przede 
mną, a to znaczy, że nie jestem spełniony. 
Chciałbym robić coraz to nowe rzeczy, poprzez 
które dowiem się więcej o sobie, co pozwoli mi 
poznać i zrozumieć innych ludzi i lepiej się z ni- 
mi kontaktować. 

— Jest pan aktorem, profesorem w szkole te- 
atralnej i reżyserem. W którym z tych wcieleń 
czuje się pan najpełniej? 

— Mam sporo cech przywódczych, czasem ob- 
staję przy swoim zdaniu, nie podzielam bezkry- 
tycznie poglądów innych, więc biorę się do reży- 
serii. Reżyseruję głównie z młodymi ludźmi, by 
przewietrzyć własne myślenie, własne samopo- 
czucie, szczególnie wtedy, gdy czuję się zmęczo- 
ny jako aktor i wydaje mi się, że trudno mi jest 
dokopać się czegoś nowego. Taki lęk przed po- 
wtarzaniem się, przed staniem w miejscu czy 
kręceniem się w kółko to jest bardzo przykre 
uczucie. Jeżeli dużo się gra, to takie niebezpie- 
czeństwo istnieje, i wtedy albo biorę sobie urlop 
i reżyseruję, albo coś piszę, albo robię jeszcze 
coś innego. Szkoła jest kataklizmem, którego do 
końca nie chcę zrozumieć, którego z jednej stro- 
ny kompletnie nie akceptuję, ale jednocześnie 
wiem, że jestem potrzebny młodzieży, która cią- 
gle wyraża chęć współpracy ze mną. Ciągle szu- 
kam kontaktu. Upieram się przy twierdzeniu, że 
kultura to są mosty, łączące ludzi. Trzeba wie- 
rzyć, że one łączą, a nie dzielą. 

— Czy Jan Peszek jest prowokatorem? 

— Nie uważam siebie za prowokatora, choć 
wiem, że bywam także tak postrzegany. Jeśli 
pragnienie, by świat był normalny, by ludzie się 
kochali, by nie zalewali się gnojem jest pragnie- 
niem prowokatora, to jestem prowokatorem. Na 
pewno nie jestem mistrzem. I na pewno nie je- 
stem święty. 

Rozmawiała 
DOROTA LOCHOWIC 


Jako dziecko okropnie się jąkał. Jako nastolatek odkryt, 

że tę przykrą dolegliwość potrafi pokonać tylko na scenie. 
Postanowił więc zostać aktorem. Siedem lat czekał 

na swoją szansę. Na próbne zdjęcia do serialu 

„Na wariackich papierach" przyszedł z włosami uczesanymi 
na punka i z trzema kolczykami w uchu. Rolę jednak dostał. 
Tak zaczęta się jego kariera. Przypominamy najważniejsze role 
Bruce'a Willisa wraz z jego filmowymi odzywkami 

i jego przemyśleniami czysto prywatnymi. 


Na wariackich 
papierach EJ EJ | 4 
(1985-1989, 65 odcinków) 
Sława? Nie zliczę, ile razy chcia- 
łem odzyskać anonimowość. To jak 
z utratą dziewictwa. Choćbyś nie 
wiem jak tego żałował, nie da się ni- 
czego zmienić. Nie ma też powrotu 
do anonimowości. 
Bruce Willis nie był jedynym 


kandydatem do roli Davida Addiso- 
Randka 


na. Musiał pokonać trzy tysiące 
rywali, żeby ją dostać. Stacja ABC 
nie była przekonana, że nikomu nie 
znany debiutant to najlepszy wybór, 
ale Glenn Gordon Caron, pomysło- 
dawca serialu, obstawał przy 
Willisie. Już pilotowy odcinek 
(wyemitowany 3 marca 1985) 
pokazał, że miał stuprocentową rację. 
Addison to prywatny detektyw 
—nieudacznik. Bezczelny, pewny 
siebie blagier, który jednocześnie jest 
nieodparcie zabawny, potrafiąc 
najbardziej nawet dramatyczne z nieznajomą 
wydarzenie podsumować jednym reż. Blake Edwards (1987) 
dowcipnym zdaniem. Przeciwień- Zgadza się, wystąpiłem w kilku głupich 
stwem Addisona jest jego chlebo- filmach. Ale nawet w nich zagrałem role, 
dawczyni, Maddie Hayes (Cybill z których jestem zadowolony. 
Shepherd), zimna blondynka, która Początkowo główne role mieli odtwarzać Sean 
z powodzeniem mogłaby Penn i Madonna. Ale kiedy ich małżeństwo zaczęło 
się rozpadać, najpierw wycofał się Penn, a na kilka 
tygodni przed rozpoczęciem zdjęć także i Madonna. 
Zastąpiła ją Kim Basinger. Willis został obsadzony 
w roli Waltera Davisa, zaganianego yuppie, który 
umawia się na „randkę w ciemno* z piękną Nadją. 
Niepomny na ostrzeżenia ze strony brata (żadnego 
alkoholu!) częstuje dziewczynę szampanem. 
Skutki tego są dla Waltera katastrofal- 
ne, ale też pozwalają mu lepiej poznać sa- 
mego siebie i odzyskać utraconą sponta- 
niczność. Krytycy nie zachwycili się 
„Randką”, ale Willis wyraźnie dobrze się bawił. 
Wpływy w USA: 30 mln dolarów. 


Fot. H. Bauer 


zagrać u Hitchcocka. David i Maddie 
tworzą duet odwołujący się do trady- 
cji tzw. sophisticated comedy, 
a toczący ciągłą wojnę na B 
słowne pojedynki xag6 
Willis 
znakomicie 
dopasował się 
do konwencji, A 
zdobył Złotego Globa, ale po czte- 
rech latach grania tej samej postaci 
poczuł się jak w pułapce: /le razy 
można mieć ten sam uśmieszek?! 


Firmowa odzywka: Firmowa odzywka: 
Żyć intensywnie, umrzeć młodo Nowy samochód? 
i zostawić po sobie czystą bieliznę (Walter tuż przed tym, jak zbierze mu się 


(życiowe motto Addisona) na mdłości w samochodzie brata) 


100 


reż. Blake 
Edwards (1988) 

Magia Hollywoodu 
to mit. Coś takiego 
w ogóle nie istnieje. To za- 
kłamany, zły, zawistny, zepsuty, uzależ- 
niony od prochów, żarcia i pragnienia 
władzy świat. 

Bruce Willis jako Tom Mix, gwiaz- 
dor niemych westernów. Wrażenie 
robią zwłaszcza fantazyjne pseudokow- 
bojskie stroje, które nosi z jawnym 
samozadowoleniem. Willis-Mix próbu- 
je w „Sunset* rozwiązać zagadkę kry- 
minalną, a jego partnerem jest legendar- 
ny szeryf Wyatt Earp, grany z humorem 
przez Jamesa Garnera. Panowie stwo- 
rzyli duet zabawny i zgrany. Szkoda, 
że nie w pełni wykorzystany przez 
Blake'a Edwardsa, którego od intrygi 
i aktorów bardziej interesowało 
wskrzeszanie na ekranie Hollywoodu 
lat 20. Willis był także 
współproducentem „Sunset”, 
ale fortuny na nim nie zbił. 

Wpływy w USA: 10 mln dolarów. 
Firmowa odzywka: 


się lepiej, gdyby była 


tu kamera. 
(Mix na pytanie Earpa, czy poradzi 
sobie w starciu z czterema zbirami) 


Szkiana pułapka 2, 
reż. Renny Harlin (1990) 

Filmy akcji pełnią tę samą rolę, co kiedyś westerny — moralitetów, tyle że 
więcej w nich przekleństw, krwi, przemocy i nagości. Bohaterowie tych fil- 
mów to ludzie notorycznie przegrani — ulubieńcy amerykańskiej publiczno- 
Ści. Mam do nich sentyment, bo bez przerwy muszą zmagać się z przeciw- 
nościami losu. 

Znowu Gwiazdka i znowu terroryści. Tym razem MeClane zmaga się 
z bandą najemników, którzy chcą na waszyngtońskim lotnisku odbić bossa 
narkotykowego kartelu. Willis jeszcze bardziej wzmocnił ładunek autoironii 
i podkreślił zwyczajność swojego bohatera, który drży przed teściową i wy- 
kłóca się o mandat za nieprzepisowe parkowanie. Chcąc przebić sukces 
pierwszej części wytwórnia 20th Century Fox nie żałowała pieniędzy na 
„Szklaną pułapkę 2*, ale i tak budżet został przekroczony o 30 milionów do- 
larów. Koszty podniosła m.in. konieczność wynajmowania jumbo jeta (100 
tys. dolarów dziennie). Gaża Willisa wyniosła 7,5 mln dolarów plus procent 
od wpływów. 


Wpływy w USA: 117 mln dolarów. 
Firmowa odzywka: 
Nie, ja robię tylko na drutach. 
(McClane do reporterki, która na widok trupa pyta: 
to pańska robota?) 


Szklana 
pułapka 

reż. John McTiernan 
(1988) 

Oceniam siebie jako akto- 
ra bardzo krytycznie. Zazwy- 
czaj nie jestem z siebie zado- 
wolony, ale wiem, że mi się 
poszczęściło. Czuję się wy- 
różniony przez Boga. No bo 
niby dlaczego ja? Nawet nie 
jestem przystojny. 

John McClane to z pewno- 
ścią najpopularniejsze wcie- 
lenie filmowe Willisa. Nie 
komiksowy nadczłowiek, ale 
zwyczajny policjant, który 
przez przypadek trafia w sam 
środek niesamowitych wyda- 
rzeń. Przeżywa chwile słabo- 
ści i zwątpienia, odczuwa 
strach, ale jednocześnie jest 
uparty i nigdy nie daje za 
wygraną. Willis obdarzył go 
jeszcze przewrotnym poczu- 
ciem humoru, a nawet auto- 
ironią. W pierwszej „Szkla- 
nej pułapce'* MeClane 
walczy w wigilijną 
noc z grupą terrory- 
stów, którym prze- 
wodzi przebiegły 
Hans Gruber (Alan 
Rickman). Słowne po- 
jedynki, toczone przez poli- 
cjanta i przestępcę za pomo- 
cą krótkofalówek, wnoszą do 
„Pułapki** dodatkowe napię- 
cie, ale i humor. Dla Willisa 
rola MeClane"'a stała się 
szansą zerwania z telewizją. 
Umiejętnie ją wykorzystał, 

a przy okazji zgarnął pięć mi- 
lionów dolarów gaży. 

Wpływy w USA: 

90 mln dolarów. 

Firmowa odzywka: 


oszule 


Zawsze lubiłem k 


cekinami 


(wspomnienie „Sunset'*?) 


1U on FIiawk, 
reż. Michael Lehrmann (1991) 

Łatwo powiedzieć: film jest zły, to wina Bruce'a. 
Często jednak muszę współpracować z koszmarny- 
mi reżyserami, facetami, którym nie powinno się 
pozwolić decydować o czymkolwiek. Ja jednak je- 
stem honorowy i zamiast wskazać prawdziwych 
winnych, zwieszam głowę, mówiąc „przepraszam, 
że nie wyszło”. 

Zaczęło się od piosenki „Hudson Hawk", do któ- 
rej Willis napisał słowa, a jego najlepszy przyjaciel, 
Robert Kraft, skomponował muzykę. Piosenka tak 
bardzo im się spodobała, że postanowili na jej pod- 
stawie... nakręcić film. Pierwsza wersja scenariusza 
powstała w 1986 roku, w ciągu kolejnych czterech 
lat scenariusz był 80-krotnie przerabiany. Hudson 
Hawk to pseudonim Eddiego Hawkinsa, złodzieja, 
który po dziesięcioletniej odsiadce zamiast rozpo- 
cząć uczciwe życie, zostaje zmuszony do wykra- 
dzenia trzech wynalazków Leonarda da Vinci. Wil 
lis nie tylko zagrał tytułową rolę, ale także przera- 
biał dialogi, wtrącał się do każdego etapu produkcji, 
a niektórzy twierdzili, że nawet sam reżyserował. 
Czuję, że to będzie najważniejszy film 
w mojej karierze, zapewniał. Krytycy byli 
innego zdania i na „Hudson Hawk" nie 

zostawili suchej nitki. 
Wpływy w USA: 20 mln dolarów. 
Firmowa odzywka: 


a 


a A 


(Hawk na pytanie, jak długo siedział w więzieniu) 


Ostati kau 
reż. Tony Scott (1992) 

Nie dostrzegam żadnej zależności pomiędzy przemocą na ekranie 
a tą prawdziwą, z naszego codziennego życia. Myślę, że publiczność 
jest dostatecznie inteligentna, by odróżnić fikcję od rzeczywistości. 

Joe Hallenbeck to zapijaczony, rozklapciały detektyw, który przyj- 
muje najgorsze zlecenia. Prawdziwy antybohater kina akcji, ale pu- 
bliczności się podobał. Willis obdarzył go bowiem wisielczym poczu- 
ciem humoru. Jednocześnie nawiązał w umiejętny sposób do bohate- 
rów z powieści kryminalnych Raymonda Chandlera i filmów Humph- 
reya Bogarta. Nie przejął się oskarżeniami o gloryfikowanie prze- 
mocy ani złośliwymi uwagami, że ma coraz rzadszą fryzurę. Te 
ostatnie kwitował z charakterystycznym dla siebie humo- 
rem: W ten to sposób Bóg przypomina mi, że jestem tyl- 
ko człowiekiem — zabiera mi włosy z głowy i wtyka je 
wu. 
Wpływy w USA: 60 mln dolarów. 
Firmowa odzywka: 


(na pytanie, dlaczego nie lubi swojej żony) 
reż. Quentin Tarantino (1994) 

Po każdym filmie stykam się z krańcowo różnymi opiniami na temat mojej gry. 
Nie zwracam na nie uwagi: sam dobrze wiem, kiedy gram dobrze, a kiedy źle. 

Rolę Butcha Coolidge'a Willis uważa — całkiem słusznie — za najlepszą w swo- 
im dotychczasowym dorobku. Coolidge to bokser, który zgadza się sprzedać wal- 
kę, ale na ringu zmienia zdanie i nokautuje przeciuwnika. Początkowo Tarantino 
nie myślał o zaangażowaniu Willisa. O „Pulp Fiction'* Willis dowiedział się od Ha- 
rveya Keitela. Przeczytał scenariusz i zachwycony nim poprosił Tarantino o jaką- 
kolwiek rolę. Panowie dogadali się bez trudu, a Tarantino zaakceptował pomysł 
Willisa, żeby Butch był znużonym bokserem, który dni świetności ma już za sobą. 
W interpretacji Willisa Butch jest jednocześnie twardzielem (jakże by inaczej!) 
i romantykiem, prześladowanym przez wspomnienia o „heroicznym* wyczynie 
swojego ojca. W sposób bezbłędny Willis nawiązał swoją grą do dokonań gwiazd 
kina lat 50. Tym większa szkoda, że na skutek pozakulisowych rozgrywek omi- 
nęła go nominacja do Oscara. 
Wpływy w USA: 108 mln dolarów. 

Firmowa odzywka: 


(Butch na pytanie, co oznacza jego imię?) 


|jarwy nocy 
reż. Richard Rush (1994) 

Od kiedy Sharon Stone rozłożyła nogi przed ka- 
merą i „Nagi instynkt" zarobił 200 milionów dola- 
rów, wszyscy w Hollywood tylko myślą, kogo by tu 
jeszcze rozebrać i zarobić na tym 200 milionów. 

Po premierze pytano Willisa, jak mógł zagrać w ta- 
kim kiczu? „Barwy nocy* reklamowane były jako pe- 
łen napięcia thriller erotyczny — co okazało się mocną 
przesadą pod każdym względem. Willis wyraźnie źle 
się czuje w roli dr. Billa Capy, psychiatry—daltonisty, 
na którego dybie psychopatyczny morderca. Również 
wątek romansu Capy z młodziutką schizofreniczką 
(Jane March) nie wypalił. Willis zgodził się na udział 
w rozbieranych scenach miłosnych, ale potem zażądał 
wycięcia niektórych (co odważniejszych) ujęć. Żąda- 
nie zostało spełnione połowicznie — wszystkie sporne 
ujęcia znalazły się w tzw. reżyserskiej wersji „Barw*. 

Wpływy w USA: 23 mln dolarów. 

PL waj kpr 


”(Capa na przypuszczenie policjanta, 
że to właśnie on jest mordercą) 


Dwanaś em 


reż. Terry Giliam (1995) 

Grywam zwyczajnych facetów, którzy mogą 
znaleźć się w nadzwyczajnych sytuacjach, ale nie 
przestają popełniać błędów. Nie są herosami więk- 
szymi niż życie. Publiczność może z łatwością 
identyfikować się z nimi. 

Inspiracją dla Gilliama stał się krótkometrażowy 
eksperymentalny film „La Jetóe* (Pomost) Chrisa 
Markera z 1962 roku. Do współpracy przy scena- 
riuszu zaprosił Davida Peoplesa (Blade Runner). 
Powstało widowisko fascynujące od strony czysto 
wizualnej, dające się różnie interpretować, ale nie- 
równe. Głównym bohaterem jest Cole, kryminalista 
z 2035 roku, który odbywa podróże w czasie, by 
uratować ludzkość przed epidemią. Dla potrzeb roli 
Willis ogolił głowę na łyso. Zagrał też jedną ze 
swoich najlepszych ról — jego bohatera, wewnętrz- 
nie wypalonego, zdaje się cechować niezwykła doj- 
rzałość połączona z pełną rezygnacją. 

Wpływy w USA: 57 mln dolarów. 

Firmowa odzywka: 


(Cole do pani psycholog 
z „przeszłości'*) 


nym razem uratuję księżyc. 

Willis długo nie chciał się zgo- 
dzić na trzecią część. Miał zastrze- 
żenia do każdego z proponowanych 
scenariuszy, nie chciał bowiem śle- 
po powielać wypróbowanego sche- 
matu. Aprobatę Willisa zyskał do- 
piero scenariusz „Simon Says*, któ- 
ry po drobnych przeróbkach stał się 
„Szklaną pułapką 3". Tym razem 
John McClane nie działa w pojedyn- 
kę. Jego partnerem „z przypadku” 
staje się czarnoskóry sklepikarz, za- 
grany z werwą przez Samuela L. 
Jacksona. Powrót MeClane'a na 
ekrany okazał się bardzo widowi- 
skowy, ale Willis (który dostał 15 
mln dolarów gaży) okazuje wyraźne 
oznaki znużenia rolą. Mimo to zgo- 
dził się na udział w „Szklanej pułap- 

ce 4*, której akcja ma rozgrywać się 
w dżungli. 
Wpływy w USA: 
100 mln dolarów. 
„ Firmowa caęiih 


reż. John McTiernan 
(1995) 

Chyba powiedzieliśmy już 
wszystko, co się dało, o Johnie 
McClane i terrorystach. Co jeszcze ze irłem duży palec u nogi. 
mogłoby mu się przydarzyć? Już wiem (MeClane na pytanie, czy ostatnio nie 
— John MeClane w kosmosie. Następ- przydarzyło mu się nic dziwnego) 


iedliwy, 
reż. Walter Hil (A 996) 

Robienie filmów to chyba najbardziej bezwzględna branża, jaką znam. Samo opowiadanie 
historii za pomocą kamery to forma sztuki, ale przemysłowi filmowemu, wielkim wytwórniom 
zależy wyłącznie na pieniądzach. 

„Straż przyboczna” Akiry Kurosawy, klasyk z 1960 roku, to historia samuraja, który dla wła- 
snych celów manipuluje dwoma wrogimi klanami rozbójników. Bohaterem „Ostatniego spra- 
wiedliwego* Waltera Hilla — przeróbki „Straży” — jest niejaki pan Smith, o którym tylko jedno 
wiadomo na pewno: miał bujną przeszłość. Początkowo Hill myślał o westernie, ostatecznie 
jednak akcję osadzono w latach 20. Pan Smith w drodze z Chicago trafia do małego miasteczka 
na prerii, którym rządzą dwa ostro ze sobą rywalizujące gangi przemytników alkoholu. Willisa 
w „Ostatnim sprawiedliwym” zainteresował problem wyboru, którego musi dokonać jego bo- 
hater. Spodobało mu się także i to, że Smith mówi tylko tyle, ile konieczne, a nawet mniej. 

Wpływy w USA: 32 mln dolarów. 

Firmowa odzywka: 


Chciałem tylko przenocować. kn 


Nasze oktadki: WANDA NEUMANN 


ej aktorskie życie zaczęło się od 
filmu. I już pierwsza rola przy- 
niosła Wandzie Neumann uzna- 
nie i wiele pochlebnych recen- 
zji, nawet z ust takiego autory- 
tetu, jak prof. Aleksander Jackie- 
wicz, który po premierze „Julii, An- 
ny, Genowefy” (1968) pisał o de- 
biutantce: „Zapamiętuje się tę 
dziewczynę. Gra oszczędnie. To 
niełatwo wyrazić uczucia człowie- 
ka, kiedy otaczają go nagle obcy lu- 


dzie, podając się za jego bliskich, - 


lub wtedy, kiedy człowiek chce w 
nich odnaleźć ewentualnie znane 
sobie rysy, których nie pamięta”. 

Rzeczywiście, zadanie, jakie re- 
żyser Anna Sokołowska postawiła 
przed Wandą Neumann, wówczas 
jeszcze strudentką łódzkiej 
PWSTiF, nie należało do prostych. 
Bohaterka filmu, 20 lat po zakoń- 
czeniu wojny szuka prawdziwych 
rodziców, by odpowiedzieć na py- 
tanie, kim jest naprawdę i do kogo 
należy. W zależności od sytuacji 
staje się raz Julią, raz Anną, raz Ge- 
nowefą — tym, kim chcą ją widzieć 
inni, a jednocześnie nie przestaje 
być sobą. 

— Ten pierwszy film był dla mnie 
bardzo ważny. Uświadomił mi wiele 
rzeczy, a przede wszystkim pozwolił 
poznać — oczywiście, jeszcze nie do 


końca — czym jest kamera, jakiego 
wymaga sposobu zachowania, co 
później owocowało w mojej pracy i 
na scenie, i w filmie. Bo chociaż 
istota aktorstwa jest wszędzie taka 
sama, są to dwie różne estetyki. Ka- 
mera jest mikroskopem, który po- 
trafi bardzo mocno dotknąć psychi- 
ki człowieka. Daje szansę szczegól- 
nie intymnego wejścia w głąb ludz- 
kiej duszy, wrażliwości, uczuć, my- 
Śli. Ito mnie w filmie od początku 
szalenie frapowało. 


Zawsze wyróżniała ją powścią- 
gliwość i skupienie, poczucie odpo- 
wiedzialności za każdy gest i sło- 
wo, świadomość ich znaczenia. Jak 
wiele się w jej bohaterkach dzieje, 
widzimy po jakimś wymownym, a 
przecież nie natrętnym spojrzeniu, 
nagłym uśmiechu, niby przypadko- 
wym odgarnięciu kosmyka włosów. 
Pod pozornym opanowaniem kryje 
jednak Neumann wewnętrzne pod- 
niecenie i napięcie, czasem o zaska- 
kującej wręcz sile. Dlatego jej po- 
staciom się wierzy, rozumie się je i 
czuje. 

— Najpierw myśl, konstrukcja, a 
dopiero potem realizacja — tego na- 
uczył mnie mój mistrz, Stanisław 
Hebanowski. Przecież aktorstwo w 
dużej mierze polega na odkrywaniu 
tajemnic człowieka, próbach ukaza- 
nia całej złożoności ludzkiej psychi- 
ki, w której jest miejsce i na dobro, 
i na zło. Czasem trzeba zerwać nie- 
jedną maskę, żeby pokazać praw- 
dziwą twarz. 

Itaki właśnie wymiar mają kolej- 
ne postacie Wandy Neumann. Czę- 
sto wyrastały ponad fabularne pery- 
petie. Ważniejsze bowiem niż samo 
działanie było dla aktorki dotarcie 
do motywacji ludzkich czynów. Ta- 
ka była wzruszająca cichym tragi- 
zmem i determinacją Helena Maru- 


sarzówna w wojennej opowieści o 
tatrzańskich kurierach „Znicz olim- 
pijski” Lecha Lorentowicza (1970), 
rozdarta między lojalnością wobec 
swoich a miłością do obcego Jadwi- 
ga Majka w rozgrywającym się tuż 
po wyzwoleniu w małym mazur- 
skim miasteczku „Południku zero” 
Waldemara Podgórskiego (1971), 
wbrew sobie uwikłana w konflikty 
pierwszych dni wolności Władka w 
„Ciemnej rzece” Sylwestra Szyszki 
(1974). Jeden z recenzentów pod- 


WANDA NEUMANN 


Okładka tygodnika "Film” 
z kwietnia 1969 roku 


kreślał: „Do największych zalet fil- 
mu należy niewątpliwie znakomite 
aktorstwo Macieja Góraja i Wandy 
Neumann”. 

Wystąpiła aktorka także jako 
Dobrawa w „Gnieździe” Rybkow- 
skiego (1975), „Milionerze” Szysz- 
ki (1977), „Próbie ognia i wody” 
Olszewskiego (1978), „Po drodze” 
Marty Meszaros (1979), w serialu 
„W słońcu i w deszczu” (1980), 
gdzie postaci wiejskiej dziewczyny, 
Pelagii Małolepszej, po raz pierw- 
szy nie skąpiła rysów wyraźnie ko- 
mediowych. 

Jednak najbardziej bliski okazał 
się dla aktorki świat Stanisława Ró- 
żewicza, pod którego kierunkiem 
stworzyła szczególnie interesujące 
kreacje. Reżyser ten zawsze poszu- 
kiwał aktorów o ściśle określonych 
dyspozycjach: oszczędnych w ry- 
sunku jak jego styl, ale umiejących 
wydobyć to, co w postaci zaledwie 
uświadomione. Znakomite medium 
dla tych założeń znalazł właśnie w 
osobie Wandy Neumann. 

— Kontakt ze Stanisławem Róże- 
wiczem dał mi bardzo wiele. Jest on 
twórcą, który ma swoją wizję świa- 


ta i filmu, swój sposób podejścia do 
kamery — i do aktora. Zawsze ma- 
rzyłam, żeby spotkać się z ludźmi, 
którzy proponowaliby coś oryginal- 
nego, własnego. I ze swej strony 
wnieść coś do ich wizji. Pracując ze 
Stanisławem Różewiczem znalazłam 
takie możliwości. 

Aktorka i reżyser po raz pierw- 
szy spotkali się na planie „Samot- 
ności we dwoje” (1969), gdzie Neu- 
mann zagrała rolę służącej Hanki, 
wiejskiej dziewczyny, nieco rubasz- 
nej, żywiołowej. Świetna jest w 
scenie stypy, gdy usadowiona mię- 
dzy dwoma mężczyznami, co rusz 
rzuca na nich zalotne spojrzenia 
spod rzęs, nie mogąc zachować na- 
leżytej powagi. A jednak drzemią w 
dziewczynie inne pokłady wrażli- 


Grane pirzez nią postaci 
nod pozorami 
opanowania, kryty 
WeWiiętrzne 
podniecenie i napięcie, 
czasem o zaskakującej 
wręcz Sile 


które dochodzą do głosu pod 
wpływem tragicznych wydarzeń, 
jakich jest świadkiem. I Neumann 
niemal niedostrzegalnie zmienia 
się: znika jej taneczny krok, milknie 
śmiech, gasną oczy... Jej bohaterka 
dojrzewa w cieniu dramatu dwojga 
niegdyś bliskich sobie ludzi. 

Główną już rolę powierzył reży- 
ser aktorce w niezwykle interesują- 
cych „Drzwiach w murze” (1974), 
przejmującym dramacie dwóch ko 
biet skazanych na siebie: pi 
nie chorej matki i W ich życie 

kiem wkracza dramaturg ze 
y. Między nim a dziewczyną 
(w tej roli właśnie Neumann) zawią- 
zuje się nić uczucia. Kim jest na- 
prawdę Krystyna, nagle wytrącona z 
chorej równowagi codziennego ży- 
cia? Czego oczekuje? Od czego 
chce uciec? Aktorka unika łatwych 
odpowiedzi. Budując rolę, posługu- 
je się językiem aluzji, sugestii, sko- 
jarzeń. Podkreśla właśnie to, co nie 
azwane po imieniu, niewiadome w 
i. I robi to znakomicie. 
yła jeszcze Neumann panną 
Malinowską w Różewiczowskiej 
„Pensji pani Latter” (1983), a roz- 
poczęta na planie filmowym ws 
praca znalazła swą kontynuację w 
teatrze. Pod kierunkiem reż 
stworzyła aktorka nagrodzoną i 
przez krytykę, i przez publiczność 
kreację Martirio w „Domu Bernar- 
dy Alba” oraz Estery w „Sztukmi- 
strzu z Lublina”. 

Bardzo bogaty i różnorodny jest 
teatralny dorobek Wandy Neu- 
mann, począwszy od ról na scenie 
Teatru Polskiego w Poznaniu, po- 
tem Teatru Nowego w Łodzi, po 
gdański teatr Wybrzeże, gdzie „po- 
rwana” przez Stanisława Hebanow- 
skiego pozostaje do dziś. Tytuły i 
postacie można mnożyć, podobnie 
jak nagrody, przyznane jej przez 
krytyków i widzów, których sym- 


cu śmierci”. 
Powoli zresztą teatr z. 
mować coraz więcej miejsca w za- 
wodowym życiu Wandy Neumann. 


Niestety, na niekorzyść filmu. Za- 
grała jeszcze w „Powrocie do Pol- 
ski” Pawła Pitery (1988), była part- 
nerką Marie Christine Barrault w 
serialu „Maria Curie” (1992). Tu, 
jako opiekuńcza i pełna zdrowego 
rozsądku Bronia, ostoja bohaterki w 
najtrudniejszych chwilach życia, 
stworzyła postać odmienną od po- 
przednich: tak samo powściągliwą i 

i j się, ale pastelową, 
przepełnioną ciepłem i delikatnym 
liryzmem. Potem był kolejny serial 
„Radio Romans” i... 

— W ostatnich latach bardzo 
skoncentrowałam się na sprawach 
mojej młodszej córki, Eweliny, któ- 
ra jest obiecującą skrzypaczką. A 
sztuka okazuje się zaborcza, jeśli 
poważnie się ją traktuje. I wspólnie 
z mężem staraliśmy się wspomagać 
Ewelinę. Dlatego zdecydowanie 
mniej czasu poświęcałam swoim 
sprawom zawodowym. 

A Ewelina Nowicka, uznana w 
1995 roku przez Międzynarodowe 
Towarzystwo Promocji Młodych 


Wschodniej w kategorii do 
kontynuuje muzyczne trady- 
cje rodzinne. Bo muzyka była także 
pierwszą wyniesioną z domu fascy- 
ą Wandy Neumann, która 
ukończyła liceum muzyczne, po- 
dobnie jak jej starsza córka, dziś 
studentka ostatniego roku anglisty- 
ki. Ale w rozbrzmiewający 
ką domu teatr i film wciąż zajmują 
tak samo ważne mi 


— Przypomniał pan to, co w mo- 
im aktorskim życiu już było. A dla 
mnie dużo ważniejsza pozostaje 

Po wielu rolach drama- 


tycznych i tragi chciałabym 
poważniej zwró ę w stronę ak- 
torstwa charakterystycznego. To 
szalenie ciekawy rodzaj penetracji 
człowieka, o czym przekonałam się 
grając na scenie Dulską czy Char- 
lottę w „Wiśniowym sadzie”. I są- 
dzę, że dzisiaj tego rodzaju możli- 
wości mogę znaleźć właśnie w fi 
mie, który ciągle zajmuje w moim 
sercu ważne miejsce. 


MACIEJ MANIEWSKI 
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Taka produkcja i takie aranżacje nie zdarzają się często! 
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Crawford /9 XII 1911 — 10 V 1977/ nigdy nie 
stała się tak słynnym sekssymbolem, jak Garbo 
czy Dietrich. W jej talent aktorski też wątpiono. 
Jednak dzięki ambicji i odporności na ciosy prze- 
trwała ponad 50 lat w show-biznesie. Głośno też 
było o niej i po śmierci. Bowiem już w 1978 roku 
jedno z czworga jej adoptowanych dzieci, Christi- 
na, napisała wspomnieniową książkę "Mommie 
Dearest”, która stała się bestsellerem i którą w 
1981 roku sfilmowano z Faye Dunaway w roli 
Crawford. Była to opowieść o neurotycznej, próż- 
nej, zżeranej przez ambicję kobiecie, która z ży- 
cia przybranych dzieci uczyniła piekło, odreago- 
wując na nich swe lęki i niepowodzenia w sposób 
często sadystyczny. Crawford była "zachłanna” 
także na uczucia. Niszczyła swe dzieci, nadwerę- 
żała cierpliwość swych życiowych partnerów. 
Więcej brała niż dawała, o czym można się prze- 
konać, czytając jej wspomnienia. Crawford przy- 
znaje, że jej mężowie — aktorzy Douglas Fair- 
banks Jr /1924—33/, Franchot Tone /1935-39/ 
i Philip Terry /1942-46/ — byli głównie nauczy- 
cielami i mentorami, a także partnerami prób i re- 
cenzentami jej ról. Crawford przez całe życie wy- 
znawała bowiem wręcz obsesyjny kult pracy 
i kształcenia się. 

Może dlatego, że ta dziewczyna z Teksasu, 
z rozbitej rodziny, do wszystkiego doszła sama. 
Z kelnerki i pomocy w pralni stała się znaną tan- 
cerką charlestona. Zwycięstwo w konkursie tańca 
stało się przepustką do tanecznej, a potem filmo- 
wej kariery. Debiutowała małą rólką w filmie ta- 
necznym *Pretty Ladies” /1925/ Monty Bell. 


Pierwsze pochwały zebrała za rolę sentymental- 
nej tancerki w *Sally, Irene and Mary” /1925, reż. 
Edmund Goulding/ oraz jako partnerka komika 
Harry'ego Langdona w "Tramp, Tramp, Tramp” 
/1926/ Harry'ego Edwardsa. W "Nieznanym” 
11927/ Toda Browninga udowodniła swą wszech- 
stronność. Okazała się godną partnerką Lona 
Chaneya w tym niezwykłym widowisku grozy 
rozegranym w cytkowym środowisku. Ale praw- 
dziwy sukces przyszedł rok później. W 1928 roku 
Crawford wystąpiła w filmie Harry'ego Beau- 
monta "Our Dancing Daughters” w roli roztań- 
czonego podlotka, stając się szybko konkurentką 
kuszącej Clary Bow. 

Louis B. Mayer osobiście zdecydował, że 
Crawford będzie "sztandarową" gwiazdą MGM. 
Aktorka zaczęła więc występować w melodrama- 
tach, a zwłaszcza w przewrotnych komediach, 
grając z reguły role kobiet silnych, lecz bezrad- 
nych wobec miłości. Doceniano jej warsztatową 
sprawność. Chwalił ją zarówno Howard Hawks 
/'Today We Live”, 1933/, jak i Ryszard Bole- 
sławski /*The Last of Mr. Cheyney”, 1987/. 

Kryzys nastąpił pod koniec lat 30. Filmy 
z Crawford stawały się coraz mniej kasowe. Ale 
sukcesy "Modelki" /1938/, *The Shining Hour” 
/1938/ — oba Franka Borzage i "The Women” 
11939/ George'a Cukora uratowały jej pozycję. 
W wizerunku jej bohaterek nastąpiła znacząca 
zmiana — Crawford zaczęła grać kobiety skłonne 
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do romansu w imię nie tylko uczucia, ale i wła- 
snych ambicji. Uznanie wzbudziła zwłaszcza jej 
rola w "The Women”. Crawford jest tu naprawdę 
twarda — pisano nie bez racji. Lecz w 1943 roku 
po kolejnej serii nieudanych filmów Crawford 
opuściła MGM. Złośliwi krytycy pisali o jej co- 
raz bardziej wymyślnych sukniach i zaniku dra- 
matycznego talentu. 

W 1945 roku Crawtord zaskoczyła jednak po 
raz kolejny. Balansując niebezpiecznie na granicy 
melodramatycznego banału zagrała tytułową rolę 
w "Mildred Pierce” Michaela Curtiza, zdobywa- 
jąc za nią Oscara. Ten portret kobiety żądnej speł- 
nienia i sukcesu, wyniszczanej przez ślepą miłość 
macierzyńską porusza i dzisiaj, chociaż nie brak 
w nim przesadnego patosu. Potem Crawford jesz- 
cze nie raz grała kobiety, które dokonują samo- 
dzielnie ryzykownych życiowych wyborów /np. 


"Zawsze 

byłam zachtanna” 
— powtarzała 

w swojej 
autobiografii. 

I pisata prawdę. 


*Daisy Kenyon” /1947/, Ot- 
to Premingera/. Z czasem 
jednak wizerunek "silnej 
kobiety z kłopotami” zaczął 
trącić banałem — tym bar- 
dziej że Crawford rozmie- 
niała go na drobne, realizu- 
jąc jego coraz to bardziej 
płaskie warianty. 

W latach 50. Crawford 
zaczęła grywać kobiety 
skrajnie sfrustrowane lub ta- 
kie, w których frustracja 
przekształca się w agresję, 
a nawet tani demonizm. 
Występ w roli pozornie sil- 
nej, lecz w gruncie rzeczy 
neurotycznej kobiety 
w słynnym westernie *John- 
ny Guitar” /1954/ Nicholasa 
Raya docenili dopiero no- 
wofalowcy, doszukując się 
w nim nawet akcentów les- 
bijskich. Robert Aldrich 
w *"Jesiennych liściach” 
/1956/, przezwyciężając 
swój efekciarski styl, dał za- 
grać Crawford poruszającą 
rolę starzejącej się kobiety 
na oślep szukającej miłości. 


NIEŚMIERTELNI 


To paradoks, ale kasowy sukces innego słynnego 
filmu Aldricha *Co się zdarzyło Baby Jane” 
11962/ był początkiem końca kariery Crawford. 
Po pierwsze, przyćmiła ją Bette Davis /kłótnie na 
planie przeszły do legendy/, po drugie — film 
w sposób wręcz okrutny obnażył mankamenty jej 
więdnącej, sztucznie podtrzymywanej urody. 
Wprawdzie Crawford jeszcze raz powróciła do 
kina, jej telefon dzwonił, ale dostawała role w co- 
raz bardziej groteskowych horrorach i thrillerach 
/m.in. "Strait Jacket”, 1965 i "I Saw What You 
Did”, 1965 — oba Williama Castle'a, *Berserk", 
1968, reż. Jim O'Connoly/. 

Od 1955 roku miała Crawford wiele pozaak- 
torskich obowiązków. Wtedy to poślubiła Alfreda 
Steele'a, jednego z prezesów Pepsi-Coli. Została 
oficjalną hostessą firmy, a po śmierci męża 
w 1959 została pierwszą kobietą-prezesem kon- 
cernu. Ale nie sprawiało to jej spodziewanej sa- 
tysfakcji. Ciągle chciała grać. Po klęsce filmu 
*Trog" /1970/ Freddie Francisa pojawiała się już 
tylko czasem w telewizji. A potem rozpoczęła się 
jej walka z rakiem zakończona w roku 1977. 

W losie Joan Crawford gwiazdorstwo, aktor- 
stwo, osobiste kompleksy, chęć dominowania 
i pogoń za uczuciem splotły się w jedno. W przy- 
padku jej najlepszych ról trudno więc odróżnić 
grę od bezpośredniego wyrazu własnych powi- 
kłanych i bolesnych odczuć. Za chęć bycia "moc- 
ną kobietą” na ekranie płaciła Crawford w życiu. 
I na odwrót. Cena bycia mocną w życiu, znajdo- 
wała swoje jaskrawe odzwierciedlenie na ekranie. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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Wiedza i Życie S.A. 


p r z e d s t a w i a 


Leksykon polskich 
filmów fabularnycb 


(wersja multimedialna) 


Kompendium wiedzy o dokonaniach 
polskich reżyserów, scenarzystów, 
montażystów — ludzi, którzy tworzyli 


bistorię polskiego filmu. 
leksykon Niezastąpiona pomoc dla osób 
polskich filmów zawodowo zajmującycb się filmem 


(dziennikarzy, krytyków, producentów, 
jabularnych studentów) jak również miłośników filmu 
pragnącycb pogłębić swoją wiedzę. 

Z tym leksykonem wygrasz każdy quiz 
telewizyjny lub radiowy poświęcony 
tematyce filmowej. 


Wydawnictwo Wiedza i Życie S.A. 


%* opisy 1316 filmów Produkcja 1316 


wybranych filmów 


Jabularnycb, kinowych Faai 
(przed-i powojennych) SRR PSE 
oraz niektórych telewizyjnych NE 

% czołówki oraz streszczenia Zajęcia 

scenariuszy ilustrowane fotosami iezuygralka 
* 55 sckwencji filmowych A „BA Po zi 
% nowoczesny system indeksowania 
pozwalający na szybkie wyszukiwanie 
informacji k 10 podstawowych trybów 
przeszukiwania k tworzenie własnych trybów selekcji 
danych k możliwość współpracy z drukarką %k foto-quiz 


Do nabycia w sklepach z multimediami na terenie całego kraju. 


Do końca listopada proponujemy sprzedaż wysyłkową po promocyjnej cenie. 
Wystarczy dokonać przedpłaty w wysokości 99 PLN na konto: 

PPA Bank O/Warszawa 636052-3010-190062-001 

Podana cena zawiera podatek VAT oraz koszt przesyłki. Dla instytucji 

oraz osób zainteresowanych wystawiamy rachunki VAT. Na druku przekazu 
pocztowego prosimy podać dokładny adres, telefon oraz liczbe, zamówionych 
egzemplarzy. Zamówienia realizujemy w ciągu 14 dni od ich przyjęcia. 


Szczegółowych intormacji udziela: 
Dział Handlowy Wydawnictwa Wiedza i Życie S.A. 
ul. Cybernetyki 9, 02-677 Warszawa, tel: (0-22) 43-72-23; fax: 43-50-51 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


Karierę zaczynał jako raper. Był gwiazdą du- 
etu "D.J. Jazzy Jeff and the Fresh Prince”, znane- 
go z takich przebojów, jak *He's the D.J., I'm the 
Rapper” czy *Boom! Shake the Room”. Debiu- 
tancką płytę "Rock the House” nagrał mając 17 
lat. Rok później był już milionerem. Występował 
w Londynie, Tokio, a nawet w Moskwie. Utwór 
*Parents Just Don't Understand” /1988/ przyniósł 
"D.J. Jazzy Jeff and the Fresh Prince” nagrodę 
Grammy. Każdy z albumów duetu zdobył w Sta- 
nach Zjednoczonych tytuł złotej lub platynowej 
płyty. 

Dla rapu rzucił szkołę. Miał 14 lat, kiedy zre- 
zygnował z dalszej nauki. Rodzice nie oponowali. 
Być może dlatego, że zaledwie rok wcześniej roz- 
wiedli się. Will /skrót od Willard/ razem z trójką 
rodzeństwa zamieszkał z matką, Caroline. Nie 
stracił kontaktu z ojcem, Willardem Smithem Sr. 
/właścicielem firmy reperującej lodówki/, ale de- 
cydujący wpływ miały na niego kobiety — matka, 
babka i starsza siostra. Opowiadając o siostrze, 
Will lubi wspominać taką historię: kiedy miał 
dziewięć lat, nieznajomy wyrostek poturbował go 
na ulicy i odebrał kieszonkowe. Zapłakany Will 
poskarżył się swojej 15-letniej wówczas siostrze. 
Ta, uzbrojona w kij baseballowy, wyruszyła na 
poszukiwania napastnika. Nie myślała o tym, że 
sama może oberwać, liczyto się dla niej tylko to, 
że ktoś skrzywdził jej młodszego brata. 

Początki muzycznej kariery nie były najła- 
twiejsze. Duet /Will założył go ze swoim szkol- 
nym kolegą/ śpiewał w klubach i na prywatnych 
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przyjęciach. Chłopcy zjeździli prawie całe Stany 
Zjednoczone, często użerając się z organizatora- 
mi występów o pieniądze. Jeden z organizatorów 
zamiast zapłacić im należne honorarium, ostrzelał 
ich samochód. Wszystko zmieniło się wraz 
z pierwszą płytą. 

Na początku lat 90. stacja telewizyjna NBC 
postanowiła wykorzystać popularność Smitha ja- 
ko Fresh Prince'a. Tak narodził się serial "Bajer 
w Bel-Air" /The Fresh Prince of Bel-Air/, który 
był emitowany w USA w latach 1991-1996. 
Smith grał w nim właściwie siebie samego, ujaw- 
niając wrodzony talent komediowy. Jednak tele- 
wizja nie interesowała Willa, zapragnął kariery na 
dużym ekranie. 

Pierwszą — niewielką — kinową rolę zagrał 
w dramacie sensacyjnym "Dokąd zawiedzie nas 
dzień” Marca Rocco /1992/. Wcielił się w chłopa- 
ka na wózku inwalidzkim. Znalazł się także 
w obsadzie komedii *Made in America” Richarda 
Benjamina /1993/, w której brylowała Whoopi 
Goldberg. Wypatrzył go producent Arnon Mil- 
chan /Pluton/ i powierzył główną rolę w *Szó- 
stym stopniu oddalenia”, dramacie obyczajowym 
realizowanym przez Freda Schepisi według gło- 
śnej sztuki Johna Guare. Smith zagrał sprytnego 
i bezczelnego homoseksualistę, który podając się 
za syna Sidneya Poitier pozyskuje zaufanie za- 
możnego małżeństwa. Przygotowując się do roli 
Will obejrzał inscenizacje sztuki w Nowym Jor- 
ku, Los Angeles i Londynie. Nie zamierzał jed- 
nak wzorować się na swoich scenicznych po- 
przednikach. Wynajął nauczycieli aktorstwa 
i dykcji. Swoją nadspodziewanie dojrzałą i pełną 
niuansów grą zaskoczył krytyków. Chcąc po- 
twierdzić swoje umiejętności aktora dramatycz- 
nego ubiegał się o rolę mordercy we *W słusznej 
sprawie” Arne Glimchera — dostał ją jednak Blair 
Underwood. 

Smith powrócił więc do repertuaru komedio- 
wego. W "Bad Boys” Michaela Baya /1995/ — 


komedii o parze policjantów z Miami — stworzył 
razem z Martinem Lawrencem zabawny duet 
oparty na wypróbowanej zasadzie kontrastów. 
Również w żartobliwej tonacji jest utrzymana ro- 
la Smitha w widowisku s-f "Dzień Niepodległo- 
ści” Rolanda Emmericha /1996/, za którą dostał 5 
mln dolarów. Zagrał wojskowego pilota, który do 
spółki z komputerowym geniuszem i prezyden- 
tem USA ratuje Ziemię przed kosmitami. Jego 
bohater wnosił do chwilami przesadnie pompa- 
tycznego filmu tak potrzebną dawkę humoru. 
"Dzień Niepodległości” uczynił ze Smitha mię- 
dzynarodową gwiazdę, a tegoroczny sukces "Fa- 
cetów w czerni” Barry'ego Sonnenfelda umocnił 
jego pozycję. Dziś dostaje za rolę 12 mln dola- 
rów. 

Początkowo Smith miał wątpliwości, czy po- 
winien wystąpić u Sonnenfelda — dwa filmy o ko- 
smitach pod rząd? Uznał jednak, że nie należy 
odmawiać Stevenowi Spielbergowi /producento- 
wi *Facetów”/. W efekcie — jako niesubordyno- 
wany agent J — zagrał najlepszą ze swoich kome- 
diowych ról i stworzył znakomity duet z Tommy 
Lee Jonesem. Smith przypomina Eddiego Mur- 
phy'ego z jego najlepszego okresu — ten sam ak- 
torski temperament, dla którego ekran wydaje się 
zbyt mały, ta sama naturalność, to samo zwario- 
wane poczucie humoru. Byle tylko mądrzej od 
Murphy'ego pokierował swoją karierą. Jak na ra- 
zie nie popełnił żadnego błędu. 

Co dalej? Smith ma w projektach komediowy 
western "The Wild Wild West” z Georgem Clo- 
oneyem, thriller polityczny "Enemy of the State”, 
który wyreżyseruje Tony Scott, drugą część "Bad 
Boys” i komedię romantyczną "Love for Hire”, 
której scenariusz napisał razem ze swoją życiową 
partnerką, aktorką Jadą Pinkett /Gruby i chudszy/. 
I oczywiście jak każdy czarnoskóry aktor amery- 
kański marzy o roli u Spike'a Lee. 
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Zapamiętaliśmy ją przede wszystkim w roli 
dyrektora *Mazowsza”. Setki zdjęć utrwaliły ob- 
raz kruczowłosej starszej pani w otoczeniu pięk- 
nych dziewcząt z nienagannym makijażem, prze- 
branych w stroje ludowe. Podobno trzymała ten 
zespół wyjątkowo twardą ręką. Kiedy Mirę Zi- 
mińską rejestrował nie chłodny obiektyw aparatu, 
ale bardziej czułe oko kamery filmowej, szefowa 
*"Mazowsza” zamieniała się w uroczą starszą pa- 
nią, z żywą inteligencją, poczuciem humoru, zna- 
jącą dziesiątki dykteryjek z pointą i bez pointy, 
słowem: w osobę pełną uroku i wdzięku, którą 
miałoby się ochotę zaprosić na kolację. Dzięki 
strzępom starych taśm filmowych nasza pamięć 
zachowała także inny, dużo wcześniejszy obraz 
Zimińskiej — subretki tańczącej i śpiewającej 
w duecie z Dymszą: Chcesz, to mnie bierz, będzie 
z nas para świetnie dobrana. Mów parę słów, po- 
tem siup, zaręczyny, no i ślub! Ale oba te obrazy, 
tak jak i nasza pamięć, są dalece niedoskonałe. 

Pierwszą i największą miłością Miry Zimiń- 
skiej był teatr. Urodziła się w Płocku, jak sama 
mówiła — na początku tego stulecia. Jako dziecko 
teatralnej bileterki i dekoratora-maszynisty była 
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Z Franciszkiem 
Brodniewiczem 

w filmie 

"Papa się żeni” 

Fot. Filmoteka Narodowa 


108 


*wypożyczana” na scenę jeszcze jako niemowlę. 
Później nastolatka Marysia Burzyńska, bo tak 
brzmiało jej prawdziwe nazwisko, grywała nadal 
w Płocku poważniejsze role: Stasi w "Ich czwo- 
ro” Gabrieli Zapolskiej, Isi w *Weselu" Stanisła- 
wa Wyspiańskiego. Nie miała jeszcze 17 lat, gdy 
wyszła za mąż za swego nauczyciela gry na forte- 
pianie, Jana Zimińskiego. Zaangażowano ich 
wspólnie do teatru w Płocku, a później w Rado- 
miu, gdzie już jako Mira Zimińska zagrała 
w *Aszantce" Włodzimierza Perzyńskiego. Wła- 
śnie w tej roli zobaczył ją na scenie współwłaści- 
ciel *Qui pro Quo” i zaproponował wyjazd do 
Warszawy. 

Zanim jeszcze zaczęła się jej wielka kariera ka- 
baretowa, Mira Zimińska wzięła udział w przed- 
sięwzięciu teatralno-filmowym, od którego za- 
czął się jej kontakt z kinem. Jesienią 1922 roku 
wystąpiła w "eksperymencie filmowo-scenicz- 
nym”, zwanym inaczej *filmo-sztuką”, którego 
reżyserem był Danny Kaden. Rzecz opierała się 
na starym pomyśle wykorzystywanym jeszcze 
przed I wojną światową w skeczach przez Maxa 
Lindera. Część akcji sztuki zatytułowanej 


PRZEDWOJENNI 


"Wszystko się kręci” rozgrywała się na scenie, 
część na ekranie. Aktorzy byli obecni jednocze- 
śnie na płótnie ekranu, *schodząc” w odpowied- 
nim momencie na scenę do widza i na deskach te- 
atralnej sceny, którą opuszczali, by wrócić do rze- 
czywistości filmowej. Partnerem Zimińskiej 
w tym eksperymencie był komik Romuald Giera- 
siński. 

Życie kabaretowo-teatralne Miry Zimińskiej, 
a ściślej kabaretowo-teatralno-towarzyskie — to 
temat na niejedną książkę. Ona sama opisała je 
zresztą wspaniale we wspomnieniach "Nie żyłam 
samotnie */Warszawa 1985/. Miała dwie poważ- 
ne konkurentki: Zulę Pogorzelską i Hankę Ordo- 
nównę — symbol seksu i wampa; dość trudne ry- 
walki. Swoją niezwykle wysoką pozycję w kaba- 
recie, którą musiała wywalczyć, zawdzięczała 
przede wszystkim inteligencji, odwadze, umiejęt- 
ności ryzyka. Te szczególne jej talenty opisał 
m.in. Kazimierz Krukowski: Mira Zimińska, cho- 
ciaż urodzona w Płocku /Mazowsze/, to stupro- 
centowa warszawianka. Cięta, dowcipna, czasem 
złośliwa, wspaniały, o nieprawdopodobnym po- 
czuciu humoru kompan. W roli konferansjera 
w teatrze "Qui pro Quo" w re- 
wii "Hallo, ciotka!”, nie powie- 
działa na scenie ani słowa z te- 
go, co jej napisali autorzy, za- 
improwizowała całą konferan- 
sjerkę, zapłaciła za to karę /pie- 
niężną!/, ale zdobyła sobie wi- 
downię premierową, a wkrótce 
potem całą Warszawę! 

W filmie Zimińska grała od 
1924 roku. Powierzano jej 
mniejsze role komediowe w fil- 
mach: "O czym się nie mówi” 
Edwarda Puchalskiego /1924/, 
*Iwonka" Emila Chaberskiego 
M1925/, "O czym się nie myśli” 
Irola pianistki Wandy/ Puchal- 
skiego /1926/, i dźwiękowym 
"Na Sybir” /rola Janki Mirskiej/ 
Henryka Szaro /1930/. Gdy po- 
jawiło się kino dźwiękowe, wy- 
stąpiła w amerykańskiej wielo- 
narodowej składance filmowej 
nagrywanej w Joinville pod Pa- 
ryżem *Parada Paramountu”, 
gdzie wspólnie z Mariuszem 
Maszyńskim prowadziła konte- 
ransjerkę. Ważniejsze role fil- 
mowe w jej życiorysie pojawiły 
się później, w momencie bar- 
dziej rozwiniętego kina dźwię- 
kowego, dopiero wtedy mogła 
zaśpiewać, błysnąć dowcipem. 
W tym czasie była już kabare- 
tową gwiazdą i kimś bardzo 
ważnym w życiu towarzyskim 
międzywojennej Warszawy. 
Ordonki nie lubiłem — pisał An- 
toni Słonimski — w Zuli się pod- 
kochiwałem, Mirę ubóstwiałem 
jako aktorkę, niezrównanego 
wygłupa i kolegę. 

Powszechnie uważano też, 
że przewyższała Ordonkę i Po- 
gorzelską wszechstronnością ta- 
lentu. Od 1933 roku posypały 
się propozycje. Zagrała naj- 
pierw niewielką rolę w filmie 
*Jego ekscelencja subiekt” Mi- 


chała Waszyńskiego /1933/, a później pokojówkę 
Lodzię w komedii Mieczysława Krawicza i Janu- 
sza Warneckiego "Każdemu wolno kochać”. To 
właśnie z tego ostatniego filmu pochodzi piosen- 
ka "Chcesz, to mnie bierz” śpiewana i tańczona 
w duecie z Dymszą, aktorem o zbliżonym typie 
komizmu, temperamencie scenicznym, zamiło- 
waniu do pure nonsensu, groteski i parodii. Rzecz 
ciekawa, mimo iż propozycji filmowych było 
w tym okresie dużo, najczęściej obsadzano ją nie- 
zgodnie z emploi, w którym była zdecydowanie 
najlepsza. W teatrze i kabarecie Zimińska wyspe- 
cjalizowała się /obok parodii/ w typie tak zwanej 
"paniusi z towarzystwa”. Kino, może poza jed- 
nym przypadkiem, nie dało jej szansy powtórze- 
nia tego typu na ekranie; szkoda. Tę pomyłkę ob- 
sadową odczuwano już w latach 30., skoro po 
premierze "Każdemu wolno kochać” recenzent 
warszawskiego *Kina” odnotował: /.../co się zaś 
tyczy pani Zimińskiej — to żałować nieco wypada, 
że tak subtelny, tak błyskotliwy i tak pełny 
wdzięcznej pikanterii talent wciśnięto w postać 
garkotłuka, popełniając ten sam błąd, który fil- 
mowcy nasi mają na sumieniu wobec innej roz- 
kosznej fantastki Zuli Pogorzelskiej. 

Największą popularność przyniosła Zimińskiej 
rola Lucynki /również pokojówki/ w filmie Jana 
Nowiny Przybylskiego i Konrada Toma *Ma- 
newry miłosne” /1935/. W tej komedii zamierzo- 
nych pomyłek grała rolę swojej pani, czyli baro- 
nowej Kolmer /Tola Mankiewiczówna/ w duecie 
ze Stanisławem Sielańskim, który z kolei udawał 
swojego pana, księcia Niko /Aleksander Żab- 
czyński/. Tutaj po raz pierwszy na ekranie mogła 
Zimińska błysnąć rolą "pańci z towarzystwa”, cu- 
downie parodiując aspiracje drobnomieszczanki 
do bycia damą. W 1936 roku zagrała jeszcze tyl- 
ko dwie role — trzecioplanową rolę primadonny 
w "Ada to nie wypada” Konrada Toma i jedną 
z głównych ról w filmie "Papa się żeni” Michała 
Waszyńskiego /1936/. Waszyński doskonale czu- 
jąc jej talent parodystyczny, obsadził ją w roli 
Miry Stelli — gwiazdy wielkiej rewii, goniącej 
dawną miłość i bezlitośnie umykający czas. 

I to wszystko, nic więcej nie zostało już na 
ekranie. Po latach, wspominając swoje sukcesy 
artystyczne, Zimińska napisała: Nic mi nie zostało 
w pamięci z lego mojego flirtu z X Muzą. Może 
nie miałam szczęścia do ciekawych propozycji. 
Taka jest przewrotna pamięć kina, prawdziwa 
i nieprawdziwa jednocześnie. Nie ma Miry Zi- 
mińskiej z *Mirażu”, z *Qui pro Quo”, nie ma ról 
teatralnych, pozostała natomiast Mira-subretka 
w strzępach archiwalnych taśm. 7 to mam być ja — 
pytała po latach, oglądając swoje stare filmy — ja 
cała! Taka mam pozostać?! Smutne. 

W jej wojennym życiorysie był i Pawiak, i wy- 
stępy w najdziwniejszych miejscach w czasie Po- 
wstania Warszawskiego, które także wymagały 
odwagi i szczególnego rodzaju szaleństwa. Po 
wojnie wierzono, że wróci na scenę, ale Zimińska 
cały swój talent, spryt, inteligencję i siłę przebicia 
poświęciła wspólnie z Tadeuszem Sygietyńskim 
"Mazowszu". Ten fragment swojego życiorysu 
opisała w "Drugiej miłości mojego życia” /War- 
szawa 1990/. 

Zmarła 26 stycznia 1997 roku. Nieczęsto rodzą 
się aktorki tak wszechstronne, obdarzone tak nie- 
zwykłym wdziękiem, żyjące z tak inteligentnie 
wykorzystaną wyobraźnią, fantazją i rozmachem. 
Miejsce po niej długo jeszcze pozostanie puste. 


MAŁGORZATA HENDRYKOWSKA 


Na wielkie uznanie zmarły niedawno William 
Hickey czekał bardzo długo. Lecz nie narzekał. 
Ten obdarzony specyficznym poczuciem humoru 
brooklyńczyk już od lat 50. był bardzo dobrze 
znany w artystycznym środowisku Nowego Jorku. 
Przez ponad 40 lat Hickey /ur. 1928/ wykształcił 
kilka pokoleń nowojorskich aktorów w HB Studio 
w Greenwich Village prowadzonym przez mał- 
żeństwo Utę Lemper i Herberta Berghofa. To wła- 
śnie oni odkryli jego talent i wkrótce stał się on 
trzecią najważniejszą po nich osobą w tej renomo- 
wanej szkole aktorskiej słynącej z prób zachowa- 
nia równowagi pomiędzy *przeżywaniem” 
a techniką”. 

Triumfem tego typu aktorstwa właśnie była 
słynna rola Don Corrado Prizzi, groteskowego 
i groźnego szefa mafii w kapitalnej gangsterskiej 
przypowiastce Johna Hustona *Honor Prizzich” 
11985/. Hickey zdobył za ten występ Złotego Glo- 
ba i nominację do Oscara w kategorii ról drugo- 
planowych. W tej roli Hickey w sposób niesłycha- 
nie błyskotliwy połączył brawurową stylizację ze 
swego rodzaju przerażającym witalizmem. Corra- 
do to starzec niby dobroduszny, ale bezwzględny, 
sklerotyczny i jednocześnie z powodzeniem ogry- 
wający swą sklerozę. Okrutny a jednak nie pozba- 
wiony sentymentalnych uczuć. Ci, którzy nie znali 
twarzy Hickeya nie mogli wyjść ze zdumienia, że 
tego 84-letniego starca zagrał aktor, który nie miał 
jeszcze 60 lat! 

Przez wiele lat Hickey odnosił sukcesy w radiu, 
telewizji i teatrze, a także jako tancerz. Choć HB 
Studio było jednak na pierwszym miejscu. W te- 
atrach grywał często zastępstwa, ale nieraz przy- 
ćmiewał "regularnych" aktorów. Jego najsłynniej- 
sze role teatralne to występy w *Św. Joannie” 
G.B. Shawa, *Kiedy umieram” wg prozy Faulkne- 
ra, komedii *Tovarich", *Miss Lonelyhearts” we- 
dług powieści Nathaniela Westa. W telewizji wy- 
stąpił w kilkudziesięciu przedstawieniach teatral- 
nych z cenionych cyklów inscenizacji telewizyj- 
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nych *Studio One”, *Philco Playhouse” i "Camera 
Three”. 

Na wielkim ekranie debiutował w 1957 roku 
w słynnej adaptacji sztuki o narkomanii "Kapelusz 
pełen deszczu” /1957/ Freda Zinnemanna. Ale nie 
był to początek błyskotliwej kariery. Przez wiele 
lat pojawiał się tylko w epizodach, chociaż bywa- 
ło, że w znanych filmach. /'Mały Wielki Czło- 
wiek”, 1970, reż. Arthur Penn, "Dusiciel z Bosto- 
nu”, 1968, reż. Richard Fleischer/. Doskonale wy- 
padł w groteskowej szarży w komedii Mela Bro- 
oksa "Producenci" /1968/. Większą rolę zagrał je- 
dynie w kontrowersyjnie przyjętej ekranizacji 
sztuki Kurta Vonneguta juniora *Happy Birthday, 
Wanda June” /1971/ Marka Robsona. Ale nie 
przełamało to opinii o nim jako o aktorze dosko- 
nałym technicznie, lecz operującym zbyt teatral- 
nymi i przerysowanymi środkami wyrazu. 

Prawdziwa popularność i intensywna praca 
w filmie przyszła dopiero po *Honorze Prizzich”. 
Hickey dostawał epizody w "dużych filmach” — 
*Imię róży” /1986/ Jean-Jacquesa Annauda, *Mo- 
rze miłości” /1987/ Harolda Beckera. Zagrał też 
Hickey wiele efektownych i traktowanych autoiro- 
nicznie ról straszliwych naukowców, demonicz- 
nych starców. Taki był jego szalony naukowiec ze 
thrillera *Śmierć jednego człowieka” /1989/ Toma 
Clegga z Johnem Savagem, a zwłaszcza tytułowy 
"Władca lalek” /1989/ z filmu Davida Schmoelle- 
ra, początku popularnego cyklu horrorów. Toulon, 
który posiadł władzę nad krwiożerczymi lalkami 
wnosi do tego prymitywnego raczej filmu szla- 
chetniejszy nastrój niesamowitości i tajemnicy. 

Hickey doskonale sprawdzał się w rolach ko- 
mediowych, gdzie łączył groteskę z realizmem. 
Był najsilniejszym punktem komedii *Mob Boss” 
/1990/ Freda Olena Raya, gdzie zagrał starzejące- 
go się mafioso bez skutku usiłującego przystoso- 
wać do funkcji dona swego syna — nieudacznika. 
W *Da' /1988/ Matta Clarka i *Zapomnij o Pary- 
żw” /1995/ Billy Crystala potrafił nie uciekając od 
efektów komediowych dać poruszający obraz sta- 
rości i powolnego rozpadu osobowości. 

Szkoda, że już mu się nie udało zagrać roli na 
miarę dona Corrado, z jego drapieżnym uśmie- 
chem i skrzeczącym głosem, których nie da się ła- 
two zapomnieć. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


wuzaaj z „Z 
Napój |Mandarynka 
ewentualnie piwo Łomżyńskie turecku 
„Amator” (1979); reż. Krzysztof Kieślowski „Skorpion, Panna i Łucznik” (1971); reż. Andrzej Kondratiuk 


Fabuła 

to nie dokument, 

jak żaba to nie ptak. 

Ale przecież i w filmie 
fabularnym fotografowały się 
szczegóły z życia. 

Dziś coś z lat 60. i 70. z jednym 
ponadczasowym wyjątkiem 


To był maj, 
zawsze. 


Ostrożnie, Yeti" (1960); reż. Andrzej Czekalski 


ui" (1966); reż. Stanisław Bareja 


„Małżeństwo z dk 


Albo koń, albo yeti. Tak tu byto i jest. 
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przystanek lub schron - 
przeciwatomowy, 4 


„Cała naprzód" (1966); reż. Stanisław Lenartowicz _ „Smarkula" ZE: reż. Leonard Buczkowski 


z archiwum 


Taksometr „do łamania" (klienta). 


Sytuacja planowa ponadczasowa. 


Z£ 


zyńKwas, prawdziwe oparcie 
dla każdego 


„Yokmok”" (1963); reż. Stanisław Możdżeński 


niardwy?, 
” Mikołajskie?, Jagodne? 
Przewiń! „Krzyżacy! | 
ipo... 


„Krzyżakach. 


); reż. Roman Polański 


(1960); reż. Aleksander Ford 


„Nóż w wodzie” (1961 


„Przeprowadzka” (1972); reż Jerzy Gruza 


„Brunet wieczorową porą" (1976); reż Stanisław Bareja 


Pod spodem 
milanez, też 
z Milanówka Sztuczny 
jedwab z 
Milanówka 


| Z accii 


„Łaciate" bez tat 


Kłopotliwy gość” (1971); reż Jerzy Ziarnik 


l 


A 


o 
N 
BG 
D 
N 
(2) 
c 
G 
3 
c 
N 
e 
3 
po) 
(2) 


Klasyczna 
musztardówka. 
Jak wskazuje 
nazwa, Służyta 
głównie do 
picia 

wódki. 


„Rachunek sumien 


„Trybuna Ludu*, 
„Płomyczek*t"==— 

„Pionier*, 

„Ruch* był twój. 


„Polowanie na muchy' (1969); reż Andrzej Wajda 
„Przygoda z piosenką” (1968, 


Tele i mele. 


Akademia ku czci. Model enerdowski. 


Ę 4 


TakWyglądat cały naród 
cm» w trakcie mistrzostw świata 
„za Górskiego" 


„Polska gola!”; reż. Janusz Kidawa 


„Kto wierzy w bociany" (1971); reż. Helena Amiradżibi 


i Jerzy Stefan Stawiński 


Trasa szybkiego ruchu, początek lat 70. 


Uciec jak najbliżej" (1971); reż. Janusz Zaorski 


z 


Najładniejsze 


—hasto które sobie 
przypomnieliśmy to: 

„Niech żyje towarzysz Gierek 
z kierownictwem partii" 


ż. Jerzy Pas$endq ': 
i 
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Typowy 
design 
browarów 
warszawskich 
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„Wielka, większa i największa” (1962); reż. Anna Sokołowska 


„Ściana czarownic" (1966); reż. Paweł Komorowski 


To jest 
mikrofon. 


Telewizor szmaragd, 
termos chiński, 
zegarek z Błonia, 
fotel z Wyszkowa, 

* torba 

| ze skaju. 


PLAN FALM-owy: MŁODE WILKI 1/2 


pierwszą i ostatnią — mi 

niu zdjęć do "Młodych wilków 1/2” 

że muzyka, która zabrzmi w filmie, jeszcze długo po wyjś 

z kina będzie grała w duszach (uszach?) widzów ... Nie chciał 
jednak zdradzić, czy zaśpiewa Krzysztof Antkowiak. — Jest 
to jedna z tajemnic, ale być może tak — powiedział. 

Akcja *Młodych wilków 1/2” toczy się parę miesięcy 
przed historią, która wydarzyła się w *Młodych wilkach”. 
Tło wydarzeń stanowi wojna gangów przemytniczych (w roli 
mafiosa Chmielewskiego ponownie Jan Nowicki) i słynna 
afera alkoholowa. Podczas wakacji nad morzem Krzysiek 
(Krzysztof Antkowiak) postanawia rozstać się z Anką (Anna 
Mucha). Każde z nich odchodzi w swoją stronę. W jakiś czas 
potem K. k staje się mimowolnym świadkiem zabójstwa, 
o które zostaje żony. Tymczasem Anka spotyka grupę 
"młodych wilków” konwojującą ciężarówkę pełną spirytusu 
i przyłącza się do nich. Kiedy dowiaduje się co spotkało jej 
byłego chłopaka, postanawia mu pomóc, wierząc w jego nie- 
winność. Być może będzie musiała wybrać między lojalno- 
ścią wobec nowych przyjaciół, a wolnością dla Krzy : 

Film jest dziełem debiutantów i amatorów. Debiutowali na 
planie filmowym Piotr Sergiel i Andrzej Stryczek (dźwięk) 
oraz Mikołaj Jaroszewicz (kamera). Po raz pierwszy zagrali 
m.in. Krzysztof Antkowiak, Justyna Grzybek i Jacek Bere- 
żański. 


n Nowicki, jad na planie aktor z tak olbrzy. 
mim dorobkiem. — Często bywają bar 


nalni i utalentowani. Sprostać im to wcale nie taka prosta 
sprawa. Nowicki wyznał też, że zagrał w *Młodych wil- 


Jarostaw Jakimowicz-Kriegi 
i Anta Mucha 


Alex Murphy i Jan Nowicki 
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, ląg +Zbigńiew, Suszyński 


arostaw Żamojda 


kach”, żeby *nie zaśniedzieć”: — 
We wszystkim trzeba brać udział. 
Raz grywa się poważne rzeczy 
w teatrze, a czasami grywa się 
w takich filmach, bo w końcu 
właśnie takie filmy teraz powsta- 


ją. Trzeba poznawać nowych, 


młodych twórców, żeby w p 
złości móc u nich pracować. 

ztą, ja jestem tylko starym 
aktorem od epizodów. 

Na planie *Młodych wilków 
1/2” p ała jeszcze jedna 
osoba, która z niejednego *fil- 
mowego” pieca chleb jadła — 
operator Andrzej Jaroszewicz. 
Również on uznał, że *w życiu 
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nie należy rdzewieć”, i nie tylko sfotografował 
film, ale również zabawił się w wynalazcę: — 
Z braku odpowiedniego sprzętu w Polsce skon- 
struowałem system rur, który pozwolił we wnę- 
trzu lub na dachu praktycznie każdego samocho- 
du umieścić nawet cztery kamery i precyzyjnie ni- 
mi operować. To nam bardzo usprawniło pracę. 
Mam nadzieję, że dzięki temu udało mi się nakrę- 
cić ten film dosyć nowocześnie, i że jest tam parę 
ujęć, które spodobają się młodym ludziom. 
Młodzi ludzie będą mieli okazję sprawdzić, 
czy film im się podoba, już w styczniu, wtedy to 
*Młode wilki 1/2” wejdą na ekrany. 
Aha! Jarosław Żamojda stanowc 
dział, że trzeciej części filmu nie będzie. 
MAŁGORZATA SADOWSKA 
Zdjęcia: Wojciech Glinka/Axis8.PLOT 


zapowie- 


«Dzikie Anioty” 


oger Corman pojawia się co jakiś czas na 

ekranie, nie tyle jednak jako aktor, co roz- 

poznawalna osobowość. Jest sobą, a nie 

postacią, którą przychodzi mu udawać. Ta- 

ki charakter miała jego obecność w "Ojcu 

chrzestnym 2” /1974/, *Wyciu” /1981/, 
w *Milczeniu owiec” /1991/, i "Filadelfii" 
/1993/. A więc w filmach Coppoli, Joego Dante, 
Jonathana Demme'a. 

To jego wychowankowie. Tych wychowan- 
ków jest dużo więcej. Mówi się, że spod skrzy- 
deł Cormana wyszło całe pokolenie, któremu 
Hollywood lat 80. zawdzięcza klasę. Bo wszyst- 
ko to twórcy o dużej inwencji, inteligentni i dy- 
namiczni. Tacy jak Corman. Tyle że jemu przy- 
szło działać w nieco innej epoce, kiedy wszyst- 
kie swoje talenty wykorzystywać musiał w bez- 
względnej walce o przetrwanie. Nie miał oparcia 
w swoich kolegach-równolatkach. 


Niezależny 

Studiował inżynierię w Stanford i zaraz po 
studiach usiłował zaczepić się w przemyśle fil- 
mowym, przyjmując posadę gońca w 20th Cen- 
tury Fox. Wszystko zgodnie z regułami amery- 
kańskiej bajki o sukcesie. Jako były żołnierz 
mógł skorzystać z tzw. G.I. Bill — rządowego 
stypendium na naukę. I skorzystał — wybrał lite- 
raturę angielską w Oxfordzie i zjeździł przy tej 


(ii początku wiedział, £0 robi. 
Jego kinowa filozofia zawierała 
się w trzech punktach: 
Szybkość, Oszczętlność, 
Młotość. A także na założeniu: 
nie ma gatunków 

gorszych. 


okazji Europę. Po powrocie do Stanów kręcił się 
przy stawiającej pierwsze kroki telewizji i pró- 
bował sprzedawać scenariusze w Hollywood. 
W rezultacie dostał posadę story analyst — lekto- 
ra scenariuszy w niewielkim studio American 
Releasing Corp. Oceniał, czy fabuła nadaje się 
na ekran, czy nie. Nic dziwnego, że wkrótce sam 
napisał scenariusz odpowiadający wszystkim 
kryteriom. To było w roku 1954. Scenariusz na- 
zywał się *Highway Dragnet” i opowiadał histo- 
rię włóczęgi po autostradach. Corman wiedział, 
że nadaje się do realizacji, ale w studio uważano 
inaczej. Film powstawał, lecz na podstawie sce- 
nariusza niemiłosiernie zmienionego w trakcie 
realizacji. I wtedy Corman się zbuntował. 

Historia kina amerykańskiego powinna ten 
moment starannie odnotować. Niepokorny am- 
bitny młody człowiek /miał 28 lat, urodził się 26 
kwietnia 1926 roku w Los Angeles/, którego 
rozpierała energia, postanowił działać na własną 
rękę. Być dla siebie żeglarzem i okrętem. Odwa- 
żył się wyłamać z systemu. 

Za pożyczone pieniądze wyprodukował 
w błyskawicznym tempie film "The Monster 
from the Ocean Floor” /chodziło o muzeum hi- 
storii naturalnej, w którym ożywa straszny po- 
twór/. Firma, z której odszedł, zakupiła go do 
dystrybucji. Ta sama firma /wkrótce przekształ- 
cona w American International Pictures/ zawarła 


Roger Corman 


w Cormanem nietypowy kontrakt: miał otrzy- 
mywać z góry gwarancję dystrybucyjną i za te 
pieniądze realizować filmy. Sam zasiadł na 
krześle reżysera. *Apache Woman” i "Five 
Guns West”, dwa filmy z tego samego 1954 ro- 
ku, plenerowe westerny, są jego debiutem. 


Król filmów klasy *"Z” 

To jeden z jego przydomków. Inny, The Pope 
of Pop Cinema — papież kina pop — nie brzmi 
tak dobrze po polsku, jak po angielsku. Corman 
się nie obrażał. Od początku wiedział, co robi. 
Jego kinowa filozofia zawierała się w trzech 
punktach: Szybkość, Oszczędność, Młodość. 
A także na założeniu: "nie ma gatunków gor- 
szych”. Wiedział, że jego widownia jest przede 
wszystkim młodzieżowa, że wymaga chwytli- 
wych tematów, że nie przejmuje się warsztato- 
wymi niedoróbkami czy złym gustem, ale szuka 
podniecających atrakcji. Tę widownię trzeba by- 
ło nieustannie zdobywać, chwytając nowe tren- 
dy. Na trendy Corman miał prawdziwego *"no- 
sa”. Szybkość i oszczędność szły w parze. Bu- 
dżety jego filmów nie przekraczały 100 tysięcy 


KRÓL 
ROGER, 
czyli pop 
and Pot 


dolarów, co wymagało przede wszystkim nie- 
zwykłego tempa realizacji. Pięć do dziesięciu 
dni na zdjęcia, a zdarzało się mniej, nawet dwa. 
Cytuje się przykład filmu *Terror" /The Terror, 
1963/, który Corman zaimprowizował, ponie- 
waż o kilka dni wcześniej niż planowano zakoń- 
czył *Kruka” i miał do dyspozycji dekoracje, 
kostiumy oraz Borisa Karloffa. Wymyślenie fa- 
buły, wymagającej kluczenia po zakamarkach 
starego zamczyska, nie przedstawiało trudności 
i film — historia obłąkanego fałszywego barona 
oraz pięknej dziewczyny, która okazuje się du- 
chem — powstał rzeczywiście w dwa dni. Cor- 
man osiągnął także rekord 77 ujęć w ciągu jed- 
nego dnia przy realizacji filmu *Viking Women 
and the Sea Serpent” /1957/. Inna rzecz, że dzie- 
ło to doczekało się później w przewodnikach la- 
pidarnej oceny: it stinks /śmierdzi/. Ale Corma- 
na to nie obchodziło. Sprzedawał swoje produk- 
ty, więc liczył się tylko odbiorca, nie krytyk. 
A amerykańskie nastolatki nie miały nic prze- 
ciwko kobietom wikingów więzionych na wy- 
spie, gdzie czaił się wąż morski. Jako jeden 
z pierwszych w hollywoodzkim biznesie Cor- 
man zorientował się, że realizacja w Europie, 
w dużych studiach z przestojami może być opła- 
calna. Używał przy tym, wraz ze swoim sceno- 
grafem Danielem Hallerem, z dobrym skutkiem, 
resztek dekoracji z kosztownych produkcji. 


Dzikie Anioty 

Seks, przemoc i narkotyki, środowisko mło- 
dzieży z marginesu. To wyznaczniki filmów 
Cormana, rozgrywających się współcześnie. By- 
ły i inne filmy, których akcja toczyła się w bliżej 
nie określonej przeszłości i przyszłości. Po- 
wiedzmy najogólniej: kostiumowe. 

Jeśli chodzi o filmy współczesne, trudno by- 
łoby uznać je za obraz Ameryki owych lat. Jeśli 
już — to pośrednio oddają one raczej pewien kli- 
mat chwili. Realia traktowane są tu z dezynwol- 
turą, bez specjalnej troski o prawdę, bardziej 


Magowie kina: ROGER CORMAN 


z troską o jednorazowy efekt. Ale rozbrzmiewa 
w tych filmach charakterystyczna muzyka pop 
/na ogół raczej słaba, Corman nie wydawał pie- 
niędzy na modne zespoły/, są odzywki w dialo- 
gu, pozostał utrwalony na ekranie sposób zacho- 
wania. *Hot Car Girl” /1956/, *Teenage Doll” 
M957/ czy "Rock All Night” /1957/ nie weszły 
do tej klasyki kina, w której nie brakuje filmów 
klasy *B”, tylko dlatego, że temat młodzieżowej 
kontestacji nie wykracza w nich poza najbar- 
dziej powierzchowny stereotyp, nawet jeśli cza- 
sem potraktowany jest z ironią. Cormanowi wy- 
starczało, że ten stereotyp był bezbłędnie odczy- 
tywany przez jego widownię. 

W 1961 roku Corman zrealizował *The Intru- 
der”, ambitnie poruszający kwestię rasizmu. 
Tym razem zdjęcia trwały aż trzy tygodnie 
w plenerach nad Missouri, w atmosferze zagro- 
żenia ze strony miejscowej ludności niechętnej 
tematowi. Tytułowym intruzem jest przedstawi- 
ciel organizacji walczącej z segregacją rasową 
w szkołach /gra go, i to znakomicie, William 
Shatner, znany później z cyklu s-f "Star Trek”/, 
ale jego aktywność pobudza do działania Ku- 
-Klux-Klan, zaatakowane zostają murzyńskie 
rodziny, liberalny dziennikarz o mało nie traci 
życia. Kamera Cormana ukazuje krajobraz nę- 
dzy, bohater w białym ubraniu ostro kontrastuje 
z tłem murzyńskiego getta, jego słowa: To do- 


piero początek! — brzmią jak złowieszcza zapo- 
wiedź tego, co rzeczywiście miało nastąpić 
w Stanach po paru latach. Jednak film poniósł 
finansową klapę. W praktyce Cormana było to 
wyjątkiem i nauczylo go ostrożności w stosunku 
do tematów kontrowersyjnych politycznie. 
Znacznie bezpieczniejsza była kontrowersyjność 
mieszcząca się w sferze obyczajów. Wprawdzie 
*Na odlocie” /"The Trip”, 1967/ — pierwszy bo- 
daj w Ameryce film ilustrujący narkotyczną 
"podróż” — wywołał protesty, a nawet ingerencje 
cenzuralne, nie miało to jednak jakichś poważ- 
niejszych skutków. Kontrkultura LSD została 
w nim zresztą pokazana nadzwyczaj płytko, 
w dziwnie sielskim obrazie pełnym dziewcząt 
w bikini na plaży, a psychodeliczne efekty, 
ograniczające się głównie do rozlewających się 
kolorów, nie robiły chyba i nie robią wrażenia. 
Historyczną ciekawostką pozostaje, że scena- 
riusz napisał Jack Nicholson, występują zaś Pe- 
ter Fonda i Dennis Hopper — dwa lata później ta 
trójka zrealizuje przełomowy film *Swobodny 
jeździec”, rozpoczynający na dobre erę niezależ- 
nych produkcji, choć zasługa w tym względzie 
należy się Cormanowi. 

Ciekawszy jest z pewnością film "Dzikie 
Anioły” /"The Wild Angels”, 1966/ o młodzie- 
żowej subkulturze motocyklowych Dzikich 
Aniołów, też z Peterem Fondą, ale w czarnej 
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skórzanej kurtce, jaką swego czasu nosił Marlon 
Brando jako *Dziki”. Corman trafnie dostrzegł, 
że problem anarchizującej, ocierającej się o sata- 
nizm i bliskiej faszyzmowi młodzieży daleki jest 
od rozwiązania. W swoim filmie oddaje jednak 
tylko nihilistyczną filozofię, pozostającą racją 
bytu tego środowiska. Jest to osobliwe widowi- 
sko, którego ośrodek stanowi rytualistyczny po- 
grzeb członka bandy /Bruce Dern/ w rytmie mu- 
zyki Mike'a Curba w wykonaniu zespołów The 
Arrows, The Hands of Time i The Visitors. Nie- 
oczekiwanego autentyzmu dodaje filmowi 
udział prawdziwych Hell's Angels z Venice 
w stanie Kalifornia. Ale są tylko dekoracją. Cor- 
man nie zdobywa się na żaden komentarz. 


Do anegdot hollywoodzkich należą kpiny 
z monstrów, które pojawiają się w Cormanow- 
skich filmach fantastycznych. Niemrawe, tan- 
detne, budzą śmiech. Tekturowe kraby z "Attack 
of the Crab Monsters” /1957/. Śmieszne latające 
machiny z *War of the Satellites” /1958/, filmu, 
którego produkcja rozpoczęta została w dzień po 
wysłaniu radzieckiego Sputnika w przestrzeń 
ponadziemską, i który podnieść miał morale 


Zdjęcia: Cinestar/Studio Konkret 117 


Ameryki: na ekranach znalazł się już po ośmiu 
tygodniach! Albo prehistoryczne monstrualne 
zwierzaki w filmie "Teenage Caveman” /1958/, 
w którym prehistoryczny nastolatek /Robert 
Vaughn/ wędruje w poszukiwaniu zielonych pa- 
stwisk... Podobnymi filmami Corman sypał jak 
z rękawa. Jest w nich pewien wdzięk, wynikają- 
cy ze świadomości zgrywy. W *Creature from 
the Haunted Sea” /1961/ gangster rozpuszcza 
fałszywe wieści o potworze z morza, aby wywo- 
łać panikę i ukryć zbrodnię — po czym potwór 
naprawdę wychodzi z morza. Kpiarski zamysł 
nie ulega wątpliwości. Nie ulega też wątpliwości 
zabawa konwencjami i regułami, co bynajmniej 


"Machine Gun-Kelly” /1958)/: 
Charles Bronson 


nie przekreśla bezwstydnie komercyjnego wyli- 
czenia, towarzyszącego każdej z tych pozycji. 
To samo powiedzieć można o ociekających 
sztuczną krwią horrorach. Ale nie o wszystkich. 
Dokładnie w 1960 roku Corman sięgnął po 
twórczość wielkiego artysty grozy i niesamowi- 
tości z pierwszej połowy ubiegłego wieku, Ed- 
gara Allana Poe. Piętnaście dni zajęła realizacja 
filmu *House of Usher” według noweli "Upadek 
domu Usherów”. Powstał utwór zadziwiająco 
stylowy, utrzymany w płynnym, hipnotycznym 
rytmie, gęsty w nastroju. Inny Corman. Ta od- 
mienność była zresztą zasługą nie tylko reżyse- 
ra, ale i współpracowników. Scenarzysta Ri- 
chard Matheson, autor nowel s-f, odczytał Po- 
ego przez freudowski klucz psychoanalizy, wy- 
dobywając mroczne i dwuznaczne podteksty 
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niesamowitych fabuł. Operator Floyd Crosby, 
niegdyś współpracownik wielkiego dokumenta- 
listy, Roberta Flaherty'ego, uważał, że szeroko 
ekranowy format CinemaScope pozwala znako- 
micie przekazywać obraz ruchu. Dekorator Dan 
Haller wkrótce sam zadebiutować miał jako re- 
żyser. No i aktor: wspaniały, zmanierowany, ob- 
darzony subtelnym poczuciem humoru Vincent 
Price. 

Od *Usherów” zaczyna się niezwykły cykl 
ośmiu ekranizacji Poego. Gwoli ścisłości powie- 
dzieć trzeba, że klasyczne teksty nie są w nich 
traktowane z szacunkiem: Matheson uzupełniał 
je czasem motywami wziętymi od innego mi- 


"Von Richthoferf and Brown” 


John Philip Law 


strza grozy, H.P. Lovecrafta, czasem dopisywał 
własne fabuły *na motywach”, a czasem pozo- 
stawiał tylko tytuł, jak w *Kruku” /"The Ra- 
ven'/, komicznej opowieści o pojedynku na cza- 
ry dwóch magów, wyprowadzonej jakoby z po- 
ematu Poego. We wszystkich filmach powtarzali 
się ci sami aktorzy. Do Vincenta Price'a dołą- 
czył legendarny "Frankenstein" Boris Karloff, 
potem Peter Lorre, Basil Rathbone, Lon Chaney 
Jr., pojawiła się nawet gwiazda włoskich horro- 
rów, Barbara Steele, dodać też trzeba, że 
w *Kruku” debiutował Jack Nicholson — i to 
kreacją, która nie wróżyła mu przyszłości na 
ekranie...Ale Corman jako reżyser nigdy nie był 
lepszy. Czuje się w tych filmach prawdziwą ma- 
gię kina i przebłyski poetyckiej wyobraźni. 
W dziejach filmowego horroru jest to rozdział 
zamknięty, choć nadzwyczaj interesujący. 


Ekranizacje Poego nie powstawały bynaj- 
mniej jedna po drugiej. Między poszczególnymi 
filmami Corman nadal realizował pospieszne, 
pełne werwy i energii filmy różnych gatunków — 
od zabawnej antologii grozy "The Little Shop of 
Horrors” /1960/ po mistyczną w tonie opowieść 
o człowieku, który sięgał wzrokiem głębiej niż 
promienie rentgenowskie, i dlatego w końcu się 
oślepił, *X — the Man with the X Ray Eyes” 
/1963/. Nie zapominał też o swoich ulubionych 
nastolatkach i zrobił krwawy film gangsterski 
"Krwawa mama” /1970/, w którym u boku Shel- 
ley Winters swoje niezwyczajne oddanie warsz- 
tatowi aktorskiemu zademonstrował mało jesz- 
cze znany Robert De Niro — z takim poświęce- 
niem, że najdosłowniej pozwolił się zakopać 
w scenie pogrzebu... 


Zdjęcia: Cinestar/Studio Konkret 


2000" /1975/: 
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"PIĘT BOB WAN 


Jednak stosunki Cormana z American Inter- 
national nie były już równie dobre, jak na po- 
czątku. Wytwórnia coraz bardziej próbowała in- 
gerować w budżety jego filmów, wtrącać się 
w scenariusze. Doprowadziło to do gwałtowne- 
go zerwania w roku 1970. Corman, ktory nade 
wszystko cenił sobie niezależność, założył wła- 
sną firmę — produkcyjną i dystrybucyjną, New 
World Pictures. W branży powiada się, że jesz- 
cze raz pokazał dotknięcie Midasa. Bardzo szyb- 
ko New World stała się największą z niezależ- 
nych firm na amerykańskim rynku, dynamiczną 
i wszechstronną. Jej osobliwość polegała na 
tym, że produkowała taśmowo kicze, natomiast 
w dystrybucji miała najbardziej ambitne dzieła 
kina europejskiego — filmy Truffauta, Felliniego 
i Bergmana. Nikt inny w Ameryce nie zaryzyko- 


w środku Jason Rob 


wał rozpowszechniania "Szeptów i krzyków” 
a dzięki Cormanowi to Bergmanowskie arcy- 
dzieło odniosło sukces finansowy! 

W 1983 roku firma została sprzedana za 16,5 
miliona dolarów. Corman natychmiast założył 
nową: Concorde — New Horizons, produkującą 
20 filmów rocznie i obejmującą swoją działalno- 
ścią dziedziny, na które nie zwracały jeszcze 
uwagi wielkie studia — kasety, płatną TV kablo- 
wą, dystrybucję zagraniczną. W tym wszystkim 
był pionierem. Sam zrezygnował jednak z reży- 
serii po lotniczym filmie z I wojny, *Von Rich- 
thofen and Brown” /1971/. Jeszcze tylko raz 
zrobił film, po niemal dwudziestoletniej prze- 
rwie. Był to "Frankenstein wyzwolony”, przed- 
sięwzięcie, prawdę mówiąc, cokolwiek niezro- 
zumiałe, ze zdjęciami kręconymi w 1989 roku 


«Upadek domu Usherów” 


w Mediolanie, ale z amerykańskimi aktorami. 
Jakby czas stanął w miejscu — niedbały pośpiech 
widoczny w każdej sekwencji, tandetne efekty 
specjalne i wrażenie zgrywy w tej historii na- 
ukowca z 2031 roku, którego doświadczenia 
otwierają dziurę w czasie. Przeniesiony w po- 
czątek XIX wieku bohater jest świadkiem histo- 
rii doktora Frankensteina i jego Monstrum, spo- 
tyka się nawet z Byronem i Mary Shelley. 
Wszystko to wzięte z nie najlepszej powieści s-f 
Briana W. Aldissa bez jakiegoś widocznego ce- 
lu. Rezygnując z kręcenia filmów w 1971 roku, 
Corman powiedział: Może reżyserowanie jest 
zabawą dla młodych? Nie mam już tej energii, 
bardziej interesuje mnie organizacja. 


Rzeczywiście, najpełniej wyżywał się jako 
producent. Jego studio stało się mekką najmłod- 
szych, którzy chcieli wedrzeć się do świata fil- 
mu. Corman dawał im z miejsca samodzielność, 
ale pod drakońskimi warunkami: musieli kręcić 
błyskawicznie, za minimalne pieniądze i wyka- 
zywać się pomysłowością w oszczędzaniu. To 
było wyzwanie, któremu sprostać mogli tylko 
najbardziej utalentowani. Ale to była także zaba- 
wa. W *stajni Cormana” znaleźli się: Martin 
Scorsese i Ron Howard, Peter Bogdanovich 
i Paul Bartel, Jonathan Kaplan, Jonathan Dem- 
me, Joe Dante, Francis Ford Coppola i John 
Sayles. Pisał dla niego scenariusze Robert Tow- 
ne. Grali Dennis Hopper, Charles Bronson, De 
Niro i Nicholson, a Corman potrafił postawić 
obok nich gwiazdę porno, 
Traci Lords. Uważali go za 
swego rodzaju geniusza — ale 
w stylu "ciemnych charakte- 
rów z komiksu”, jak dodawał 
aktor David Carradine. Wielu 
z nich przerosło wkrótce mi- 
strza, o co nie miał żalu. Taka 
jest naturalna kolej rzeczy. 

Nie było przesady 
w stwierdzeniu, że w pewnym 
okresie to Roger Corman był 
jedynym prawdziwie nieza- 
leżnym filmowcem w USA, 
któremu udało się działać 
i odnieść sukces poza syste- 
mem studyjnym. Trudno so- 
bie jednak z oceną tego feno- 
menu poradzić. Jeśli mówi 
się, że robił zbyt szybko zbyt 
tanie filmy, żeby traktować je 
poważnie, jest to punkt widze- 
nia europejski, wynikający 
z traktowania kina jako sztu- 
ki. Tego rodzaju podejście by- 
ło Cormanowi obojętne, a je- 
Śli popierał najczystszą sztukę 
wielkich reżyserów europej- 
skich, to dlatego, że widział 
dla niej rynek zbytu. W Ame- 
ryce ceniony jest jako przy- 
kład triumfującego pragmaty- 
zmu. Odkrył w przemyśle fil- 
mowym lukę i potrafił ją wy- 
korzystać, aby zostać multi- 
miliarderem. Czegóż więcej 
trzeba? 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 
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ŻYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 


Dziesięć lat minęło od 
amerykańskiej premiery 
*Dirty Dancing”, czy - jak 
zatytułowano film w Polsce - 
*Wirującego seksu” Emi- 
le'a Ardolino. Z okazji okrą- 
głej rocznicy postanowiono 
wprowadzić *Wirujący seks” 
ponownie na amerykańskie 
ekrany. Premiera tzw. wersji 
specjalnej była dedykowana 
pamięci Emile'a Ardolino, 
który zmarł na AIDS 
w 1993. Dochód z imprezy 
przekazano AIDS Healthcare 
Foundation. Wśród widzów, 
którzy chcieli przypomnieć 
sobie przebói sprzed dziesię- 
ciu lat, byli Bill Paxton, An- 
thony LaPaglia i Jeremy Si- 
sto. Nie zabrakło oczywiście 
i jego gwiazd: Jennifer Grey 
i Patricka Swayze. Kilka dni 
wcześniej Swayze otrzymał 
swoją gwiazdę na Walk of 
Fame. Jego gwiazda ma nr 
2094. 


Gwiazda iącznika 

Swoją gwiazdą na Walk of Fame może pochwalić się 
także William Friedkin. Co prawda jego dorobek reżyserski 
ostatnich lat pozostawia wiele do życzenia /pamiętacie *"Ja- 
de”?!/, ale znakomity "Francuski łącznik” z 1971 roku na 
trwałe zapisał się w historii kina. Gwiazda Friedkina /nr 
2093/ została wmurowana tuż obok gwiazdy jego żony, pro- 
ducentki Sherry Lansing. 


W'*II Postino” grała Beatrice, 
do której wzdychał główny bohater. 
Jej oryginalna uroda i niewątpliwy talent 
natychmiast zwróciły uwagę 
Amerykanów. W efekcie 
Maria Grazia 
Cucinotta dostała rolę 
u boku Danny'ego Aiello 
w *Brooklyn State 
of Mind” 

Franka Rainone'a. 


Nadzieje 
Sylvestra 

Czy *Copland" stanie się 
dla Sylvestra Stallone tym, 
czym było "Pulp Fiction” 
dla Johna Travolty? 
Stallone ma taką nadzieję. 
Chce bowiem zerwać z ki- 
nem czystej akcji, marzy mu 
się ambitniejszy repertuar. 
Na nowojorskiej premierze 
*Copland" Jamesa Mangol- 
da Stallone'owi towarzyszy- 
ła żona, Jennifer Flavin. By- 
ła to pierwsza impreza to- 
warzyska, w której wzięli 
udział po tym, jak kilkana- 
ście tygodni temu Jennifer 
poroniła. Wydaje się, że 
oboje doszli już do siebie po 
tej tragedii. Nie tracą na- 
dziei, że ich córeczka So- 
phia-Rose doczeka się jesz- 
cze rodzeństwa. 


Sandra 
Bullock zamierza 
zrobić sobie siedmiomie- 
sięczne wakacje. Przez ostat- 
nie dwa i pół roku grałam 
bez przerwy. Teraz chcę mieć 
czas tylko dla siebie. Muszę 
przemyśleć pewne sprawy: 
co dalej? Czy nie czas na 
dziecko? Mam też nadzieję, 
że wreszcie znajdę życiowego 
partnera. Życzymy powo- 
dzenia. 
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Premiery 

Komandosi otoczyli kino. Nie była to jednak żadna popi- 
sowa akcja przeciwko terrorystom. Obecność groźnie wy- 
glądających marines miała jedynie dodać kolorytu premie- 
rze *G.I. Jane” NAGA Scotta, filmowej OWE o ać 


U. pHALA 
Um 


szej kobiecie 
przyjętej do eli- 
tarnej jednostki 
SEAL. Koman- 
dosi wzbudzili 
sensację wśród 
zaproszonych na 
projekcję gości. 
Jednak niekwe- 
stionowanymi 
gwiazdami wieczoru byli 
Demi Moore, grająca u 
Scotta główną rolę, oraz 
Bruce Willis. Małżeństwo 
wyglądało na w pełni pogo- 
dzone. 

Tłumy stawiły się na no- 
wojorską premierę "The Ed- 
ge” Lee Tamahoriego, choć 
przed kinem nie było ko- 
mandosów. Wszyscy jednak 
chcieli zobaczyć, jak Elle 
MacPherson wypadnie w ak- 
torskim pojedynku z Ale- 
kiem Baldwinem i znakomi- 
tym Anthonym Hopkinsem. 
Zdania na ten temat były podzielone. Jednak sir Anthony 
Hopkins nie szczędził swojej filmowej partnerce pochwał. 
Alec Baldwin był bardziej powściągliwy w ocenach, ale za to 
przyprowadził na premierę Kim Basinger i swoją matkę, Ca- 
rol. Wśród widzów wypatrzono także m.in. Norę Ephron, 
Marcię Gay Harden, Alana Pakulę, Stephena Baldwina z żo- 
ną oraz Raquel Welch, która ostatnio nie opuszcza żadnej 
premiery. 

Największą jednak sensację wywołał premierowy pokaz 
komedii sensacyjnej "Conspiracy Theory” Richarda Donne- 
ra. Julia Roberts w duecie z Melem Gibsonem - każdy chciał 
to zobaczyć. W Mann's Village Theater pojawili się więc 
m.in. Melanie Griffith i Antonio Banderas, Cameron Diaz i 
Matt Dillon, Jodie Foster, Michael Keaton, Patrick Swayze, 
Robert Redford, Steven Seagal i Jean-Claude Van Damme 
Jnie chcieli usiąść koło siebie/. Mel Gibson wyglądał zniewa- 
lająco, a Julia Roberts nie szczędziła szerokich uśmiechów. 


zacji pierwszej części *Ter- 
minatora”. Zakochali się w 


Julia Roberts i Mel Gibson 
Fot. Rose Prouser/East News Sipa 


James Cameron (43 1.) 
poślubił Lindę Hamilton 
(40 1.). Skromna ceremonia 
ślubna miała miejsce w 
ogrodzie ich domu w Mali- 
bu. Linda była boso, James 
założył pod garnitur hawaj- 
ską koszulę. Zaproszono 
tylko 40 osób, w tym rodzi- 
ców i braci Camerona, oraz 
dwie siostry Lindy. Obrącz- 
ki podawał 7-letni Dalton, 
syn Lindy z jej małżeństwa 
z Brucem Abbottem. 

Linda i James poznali się 
w 1984 roku podczas reali- 


sobie dopiero sześć lat póź- 
niej, w trakcie zdjęć do 
«Terminatora 2”. Mają 
4-letnią córeczkę, Josephi- 
ne. Dla Camerona jest to już 
trzecie małżeństwo (poprze- 
dnie żony to Gale Anne 
Hurd i Kathryn Bigelow), 
dla Lindy drugie. Państwo 
Cameron planują powtórzyć 
wesele — już na większą 
skalę — od razu jak tylko Ja- 
mes upora się wreszcie z 
*Titanikiem”. Chcą też jak 
najszybciej powiększyć ro- 
dzinę. 


Pogłoski o ślubie QGmara Sharifa z50-let- 
nią Nadiyą Aja okazały się nieprawdziwe. Zdementowała je 
sama Nadiya: Nasze małżeństwo to tylko wymysł żądnych 


sensacji brukowców. 


Premiera uG.1. zy 
Fot. L.A.File/Angeli 


OSTATNI 
MOHIKANIE 

Tę parę rzadko można 
spotkać w miejscach publicz- 
nych. Daniel Day-Lewis 
i Rebecca Miller nie lubią 
tłoku i nade wszystko cenią 
sobie prywatność. Wybrali 
się jednak na koncert Sinead 
O'Connor na Broadwayu. Po 
występie złożyli Sinead nie 
zapowiedzianą wizytę za ku- 
lisami. Państwo Day-Lewis 
spędzili niedawno także kil- 
ka dni w Dublinie. Szukali 
tam dla siebie domu. Marze- 
niem Daniela jest bowiem 
osiedlić się z Rebeccą na sta- 
łe w Irlandii, którą uważa za 
swoją prawdziwą ojczyznę. 


Daniel 
Day-Lewis Ko 
z żoną Rebeccż 


PIWO EASTWOODA 

Clint Eastwood nie wyglądał na zachwyconego, kiedy jego 
córka, Alison, przedstawiła mu swojego narzeczonego. 
Trudno się dziwić jego reakcji, bo wybrankiem Alison oka- 
zał się Robert Downey Jr., który ostatnio bardziej jest znany 
ze swoich chuligańskich wyskoków niż dokonań aktorskich. 
Zatroskany tata-Eastwood próbował wyperswadować córce 
tę znajomość, ale natknął się na zdecydowany opór. Pew- 
nym pocieszeniem dla niego może być za to nowy rodzaj 
piwa, produkowany w Belgii. Piwo zostało nazwane *Pale 
Rider” (Niesamowity jeździec) i zyskało sobie uznanie 
Eastwooda, piwnego smakosza. Swoje wpływy z produkcji 
i sprzedaży *Pale Ridera” Eastwood w całości przeznacza 
na cele charytatywne. 


Rozwód po meksykańsku 

Po 32 latach zakończyło się małżeństwo Anthony'ego i lo- 
landy Quinnów. Ich synowie wzięli stronę matki. Podczas 
rozprawy w sądzie Francesco oskarżył Anthony ego o znęca- 
nie się nad Iolandą, a Danny opowiadał o tym, jak był przez 
ojca bity. Anthony Quinn był zdruzgotany postawą synów. 
Równie burzliwie przebiegał podział majątku. Po wielodnio- 
wych kłótniach Anthony zgodził się ostatecznie, żeby Iolan- 
da zatrzymała ich dom we Włoszech, mieszkanie w Nowym 
Jorku i dwanaście milionów dolarów. Rozwód tej pary był 
formalnością. Od pięciu bowiem lat Anthony Quinn jest 
związany ze swoją eks-sekretarką, z którą ma dwoje dzieci. 
Chce ją poślubić i nie zniechęca go nawet ogromna różnica 
wieku — on ma 82 lata, jego wybranka 35. 


Po dwunastu latach małżeństwa Tom Berenger 
wystąpił o rozwód. Nie może bowiem pogodzić się z faktem, 
że jego żona Lisa przyłączyła się do kościoła scjentologów. 
Tom i Lisa mają troje dzieci. Dotychczas uchodzili 
za szczęśliwą parę. 


WARUNKI 
ALLENA 

Woody Allen szykuje się 
do ślubu z Soon-Yi Previn. 
Przedtem chce jednak podpi- 
sać kontrakt małżeński, zgod- 
nie z którym Soon-Yi nie do- 
stanie ani centa, gdyby ich 
małżeństwo rozpadło się. 
Woody nie zamierza miesz- 
kać ze swoją żoną — Soon-Yi 
dostałaby od niego dom na 
Long Island i miałaby obo- 
wiązek odwiedzania Wo- 
ody'ego dwa razy w tygo- 
dniu. Nie wolno by jej było 
rozmawiać z Mią Farrow bez 
zgody Allena. Nie wiadomo 
jeszcze, czy Soon-Yi zgodzi 
się na taką umowę. Miała po- 
dobno powiedzieć: Rok na- 
mawiałam Woody'ego na 
małżeństwo. Kiedy wreszcie 
się zgodził, moje serce pod- 
skoczyło z radości, ale zaraz 
potem zamarło, kiedy zaczął 
wyliczać swoje warunki”. 


Lou Diamond 
Phillips zostanie 
wkrótce ojcem. Jego druga 
żona, Kelly Preston 

(nie spokrewniona 

z panią Travolta) ma 

pod koniec października 
urodzić bliźnięta. 


Podobno Elle MacPherson (331) 

jest w czwartym miesiącu ciąży. Ojcem dziecka ma być 
aktualny przyjaciel Elle, Arpade Buisson. Ślub pary 
przewidywany jest jeszcze w tym roku. Do wszystkich tych 
rewelacji należy dodać jednak znak zapytania — być może 
są tylko wymysłem znudzonych plotkarzy. Jedno jest tylko 
pewne — Arpade podarował Elle pierścionek z brylantem. 
Być może zaręczynowy. 


Marion 
Brando 
zaszył się na kilka 
tygodni 

w niewielkim mia- 
steczku w hrab- 
stwie Kent w An- 
glii. Wynajął tam 
wygodny dom, by 
w spokoju praco- 
wać nad kolejnym 
tomem swojej au- 
tobiografii. Przy 
okazji wprawiał 
w zdumienie wła- 
ścicieli 

lokalnych pubów 
swoimi kulinarny- 
mi zwyczajami. 


. 


Marion — : 
Brando Ke np. be 
Fot. R. Galella Kon, jajecznicę 
IrS8ygma/Free 1 grzanki. 
Oddzierał od be- 


konu tłuszcz, zwi- 
jał go w rulonik, napychał do tłuszczu jajecznicę i zjadał 
całość jako kanapkę. 


znowu razem 
Randy Stone znowu wpro- 
wadził się do Jodie Foster. 
Podobno jego znajomość 
z Gillian Anderson nigdy nie 
przekroczyła granic czysto 
koleżeńskich - Randy jest 
odpowiedzialny za komple- 
towanie obsady *Z archi- 
wum X”. Randy i Jodie poja- 
wiają się razem na wszyst- 
kich hollywoodzkich galach. 
I to właśnie Randy chronił 
Jodie przed reporterami, kie- 
dy ukazała się jej skandalizu- 
jąca biografia, napisana 
przez brata Jodie. 


Jodie 
Foster 
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i Randy Stone 
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re 


RAPTUS 
JAMES 

Podobno trudno wytrzy- 
mać pod jednym dachem 
z Jamesem Woodsem. Missy 
Crider (z serialu *Morder- 
stwo”) zerwała swoje zarę- 
czyny z Woodsem i korzy- 
stając z jego nieobecności, 
wyprowadziła się z jego do- 
mu w Hollywood. Dokąd? 
Nie zdradza swojego nowe- 
go adresu, żeby eks-narze- 
czony nie mógł jej znaleźć. 
Powodem rozstania było nie- 
zwykle gwałtowne usposo- 
bienie Woodsa. 


Czy Pierce 
Brosnan rozsta- 
nie się z Kelly 
Shaye-Smith? Zerwanie 
już wisiało w powietrzu. 
Poszło o różnicę zdań co 
do wspólnej przyszłości. 
Kelly, która urodziła 
Pierce owi syna, chciała- 
by sformalizować zwią- 
zek, natomiast Brosnan 
nie chce słyszeć o ślubie. 
Kupił dla Kelly dom 
w Malibu, tuż obok swo- 
jej posiadłości, by — co- 
kolwiek stanie się 
w przyszłości — być bli- 
sko syna. Na razie Pierce 
i Kelly doszli do porozu- 
mienia. Pogodzeni spę- 
dzili kilka dni w Paryżu. 
Kelly przestała podobno 
mówić o ślubie. Ale czy 
na długo? 


CHRISTIAN- 
-ZABIJAKA 
Christian Slater został 
aresztowany za pobicie 
dwóch osób. Oskarżono go 
także o stawianie oporu poli- 
cji. Do bójki doszło w domu 
Petry, córki Marlona Brando. 
Petra urządziła przyjęcie, 
mając nadzieję doprowadzić 
do pojednania Christiana i je- 
go sympatii, Michelle, którzy 
zerwali ze sobą kilka tygodni 
wcześniej. Plan się nie po- 
wiódł, bo pijany Slater naj- 
pierw pokłócił się z Michel- 
le, a potem zaczął ją bić. 
Kiedy narzeczony Petry usi- 
łował powstrzymać Slatera, 
sam oberwał kilka ciosów 
w brzuch. Następnie Slater 
zaczął w furii demolować 
dom. Wezwano więc policję. 
Sprawa zapewne znajdzie fi- 
nał w sądzie, choć Michelle 
już podobno wybaczyła Sla- 
terowi. On sam zaś obiecał 
poddać się kuracji odwyko- 
wej. 
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alfabet kina 


Należy do kina akcji. Operuje 
wyrazistymi, mocno zarysowanymi 
wizerunkami bohaterów. Z natury 
obca jest mu wszelka psychologicz- 
na subtelność. Stawia na maksymal- 
ną ekspresję środków wyrazu i dy- 


zana na barwnym tle historycznym 
akcja, z reguły wzbogacona o wątki 
romansowe, przedstawia niezwykłe 
przygody bohatera /lub bohaterów/ 
rozgrywające się w atrakcyjnych 
sceneriach i kostiumach z epoki. 
Korzenie gatunku płaszcza 
i szpady są tyleż dawne, co nieko- 
niecznie bardzo szacowne. Z jednej 
strony stoi za nim romans łotrzy- 
kowski i powieść przygodowa z ty- 
siącami tuzinkowych, niczym nie 
wyróżniających się pod względem 
literackim, fabuł rzuconych mniej 
lub bardziej umiejętnie na tło histo- 
rii, ale wśród nich również z czymś 
niezwykłym, jak będące klasą dla 
siebie powieści Alexandre'a Duma- 
sa. Z drugiej, wielowiekowa trady- 
cja widowiska scenicznego /także 


Gatunki filmowe /8/ 
Film płaszcza i szpady 


namikę ekranowych zdarzeń. Lubi 
ostre konflikty i jasno czytelny, po- 
zbawiony niuansów, dwubieguno- 
wy obraz świata z czytelnym dla 
każdego podziałem na szlachetną 
rację, którą kieruje się w swym 
działaniu główny bohater, i nik- 
czemne motywy tych, przeciw któ- 
rym sympatyczny heros występuje. 


"Człowiek w żelążn 


masce” , mą ń 
A.D. 1939 


D'Artagnan, Atos, Portos i Ara- 
mis, Zorro, Robin Hood, Don Juan, 
kawaler Reteau de Vilette, Edmond 
Dantes vel hrabia Monte Christo, 
Fanfan Tulipan, Cartouche-zbójca, 
Mandrin, Czarny Tulipan, Don Die- 
go Vega, Tom Jones, Janosik... Ko- 
chają wolność i niezależność. Ich 
damy serca — kuszące heroiny ubra- 
ne w długie suknie z seksownym de- 
koltem — noszą z reguły odpowied- 
nie do ich wyjątkowej urody, wy- 
myślne bądź królewskie imiona: 
Mercedes, Venus, Deering, Lolita, 
Lenora, Adelina, Anica, Aurora, 
Amber, Dona Rosita... 

Najprostsza definicja filmów 
płaszcza i szpady brzmi następująco: 
odmiana kostiumowego filmu przy- 
godowego, w której obfitująca 
w efektowne pojedynki i bitwy, uka- 
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w wersji komediowej!/, ukazujące- 
go przygody bohatera z przypisa- 
nym mu obowiązkowo wątkiem ro- 
mansowym, pojedynkami i oczywi- 
ście w kostiumach z epoki. Anglicy 
nazywali ten typ widowiska cloak 
and sword play, Hiszpanie — come- 
dia de capa y espada. W XVII wie- 
ku, czyli w latach największej 


świetności sztuki fechtunku i swo- 
istego kultu szpady, rapiera oraz 
szabli, stanowiły one codzienność 
repertuaru scenicznego w całej Eu- 
ropie, czyniąc zarazem szermierkę 
przedmiotem obowiązkowym 
w szkoleniu przyszłych aktorów. 

Do widowiskowych walorów fil- 
mu płaszcza i szpady należały za- 
wsze: sprawność fizyczna i dziel- 
ność głównych bohaterów połączo- 
ne z aurą legendy, która ich otacza, 
urodziwe kobiety oraz nigdy nie ga- 
snący płomień gorącego uczucia 
między kochankami. Nawiasem 
mówiąc, wielka miłość często prze- 
łamuje tu bariery, wynikające z róż- 
nicy klas i przynależności do niższe- 
go stanu, a film płaszcza i szpady 
z pokolenia na pokolenie przysparza 
demokracji coraz to nowych zwo- 


lenników, z lubością ukazując wyż- 
szość niewyszukanych manier bu- 
dzącego sympatię głównego bohate- 
ra nad nadętymi arystokratami 
i zgrają antypatycznych dworaków. 
Dochodzą do tego jeszcze: porywa- 
jące pojedynki, karkołomne wyczy- 
ny, pogonie, galopady, wreszcie 
piękne scenerie i stylowe kostiumy. 

Akcję filmów tego gatunku wy- 
pełniają nieodmiennie: spiski, intry- 
gi, przebrania /stąd powracający 
w tych opowieściach motyw karna- 
wałowej maskarady/, zasadzki, pod- 
stępne knowania, no i oczywiście 
pojedynki oraz starcia rywalizują- 
cych ze sobą stron. Dzieje się ona 
zwykle w plenerach, ale także 
w zamkach, oberżach, zajazdach, 
twierdzach i więzieniach /pamiętny 


klasyk powieści płaszcza i szpady 
"Więzień Zendy” Anthony'ego Ho- 
pe'a, 1894/. Z filmowego punktu wi- 
dzenia gatunek ten rozpoczyna swo- 
ją historię w roku 1903 — od nakrę- 
conej prez Georgesa Mćliesa pierw- 
szej ekranizacji Dumasowskich 
*Trzech muszkieterów” noszących 
ekranowy tytuł "Muszkieterowie 
królowej”. Jednak wielkim hitem 
światowych ekranów film płaszcza 
i szpady okazał się tak naprawdę do- 
piero w roku 1920, kiedy to Douglas 
Fairbanks wcielił się w postać Zorro 
w znakomitym, klasycznym dzisiaj, 
niemym filmie Freda Niblo *Znak 
Zorro”. To właśnie Fairbanks usta- 
nowił bardzo wysoki pułap wymo- 
gów stawianych wykonawcom ról 
w filmach płaszcza i szpady, czyniąc 
je dla aktorów równie trudnymi, co 
atrakcyjnymi ze względu na podziw, 
jaki wywołują u milionów widzów. 
Spośród aktorów, którzy wnieśli do 
rozwoju tego gatunku największy 
wkład poza Fairbanksem, trzeba 
jeszcze wymienić: Roberta Taylora, 
Errola Flynna, Tyrone Powera, Or- 
sona Wellesa, Georgesa Marchala, 
Góćrarda Philipe'a, Jeana Marais i Je- 
an-Paula Belmondo. 

Skoro o klasykach gatunku mo- 
wa, obok już wymienionych należą 
do nich niewątpliwie: "Człowiek 
w żelaznej masce” /1939/ Jamesa 


Whale'a, "Naszyjnik królowej” 
/1946/ Marcela L'Herbiera, *Tvan- 
hoe” i *Quentin Durward” /1955/ 
Richarda Thorpe'a, *Kawaler króla 
jegomości” /1958/ Georgesa Lampi- 
na, "Garbus" /1959/ oraz "Serce 
i szpada” /1960/ oba w reżyserii An- 
drć Hunnebelle'a, *Kapitan Fracas- 
se” /1961/ Pierre Gasparda-Huit, 
"Buntownik Michael Kohlhaas” 
/1969/ Volkera Schlóndorffa. 

Od czasu do czasu gatunek poja- 
wia się też w wersji artystycznie 
uszlachetnionej. Na przełomie lat 
80. i 90. znany francuski reżyser Je- 
an-Paul Rappeneau /'Małżonkowie 
roku II”, 1970/ dwukrotnie sięgał do 
poetyki filmu płaszcza i szpady, naj- 
pierw realizując operowego *Cyra- 
na” /1989/, a następnie alegoryczne- 
go "Huzara” /1995/. Ostatnimi ze 
znanych mi planów odnowienia for- 
muły filmu płaszcza i szpady są: ko- 
lejna wersja przygód Zorro, *Gar- 
bus” Philippe'a de Broki z Vincen- 
tem Perezem i Danielem Auteuilem 
oraz "Człowiek w żalaznej masce” 
z Leonardem DiCaprio, Johnem 
Malkovichem, Gćrardem Depardieu 
i Jeremym Ironsem. 

Ciekawe jest tkwiące głęboko 
u podstaw tego gatunku rozdwojenie 
jego aury emocjonalnej na pogodną 
i mroczną. Była już wcześniej mowa 
o komediowej wersji opowieści spod 
znaku płaszcza i szpady. Znamy ją 
doskonale z filmów takich jak: *Fan- 
fan Tulipan” /1951/ Christian-Ja- 
que'a, "Scaramouche" /1951/ Geor- 
ge'a Sidneya, "Cartouche-zbójca” 
/1961/ Philippe'a de Broki, "Trzej 
muszkieterowie” /1953/ Andrć Hun- 
nebelle'a, "Trzej muszkieterowie” 
i "Czterej muszkieterowie” 
11973-1974/ Richarda Lestera, "Ja- 
nosik” /1974/ Jerzego Passendorfera. 
Ale obok niej istnieje druga, pełna 
dramatyzmu, ponura i mroczna wer- 
sja filmu płaszcza i szpady, w której 
znika kostiumowa maskarada, miej- 
sce szpady zajmuje skrytobójczy 
sztylet, a szlachetność toczy nierów- 
ny pojedynek z okrucieństwem i nik- 
czemnością. Ta druga wersja rzadko 
występuje samodzielnie, przenika 
jednak do filmów innych gatunków 
lostatnio "Królowa Margot” Patri- 
ce'a Chćreau, 1994/, nasycając je 
pierwiastkami irracjonalnego zła, 
przemocy i zbrodni. 

MAREK HENDRYKOWSKI 


"Człowiek w żelaznej masce” |. 
A.D. 1997, od lewej: Gerard Depardieu/, 4 
Jeremy Irons, Jóhin Malkovich, Ly 
Gabriel Byrne, Leonardo DiCaprio 


Młodociany aktor, 
Brandon Cruz, 

w wieku ośmiu lat 
przeszedł kryzys 
tożsamości, 
zamykając się 

w szafie, gdzie 
chciał poczekać, 
aż urośnie 


Spośród 7000 dzieci zatrudnianych w filmie 
i telewizji, 5000 mieszka w Kalifornii. Praca 
dziecka w przemyśle rozrywkowym 
jest wyłączona z przepisów federal- 
nych z 1938 roku, regulujących sto- 
sunki pracy. Każdy stan ma własne 
przepisy, a najwięcej Kalifornia. Sta- 
nowią one, że niemowlęta w wieku 
do 15 dni nie mogą w ogóle praco- 
wać. Starsze, między 15 dniem życia 
a wiekiem 6 miesięcy, mogą znajdo- 
wać się na planie najwyżej dwie go- 
dziny dziennie, rano lub po połu- 
dniu. Każde dziecko w wieku do 16 
lat musi mieć na planie rodzica lub 
opiekuna. 

Ostatnio powstało lobby związko- 
wo-polityczne dzieci pod nazwą 
Mniejsza Sprawa założone przez 
Paula Petersena, ktory był ulubień- 
cem Ameryki. Dojrzewał na oczach 
milionów widzów jako Jeff w wido- 
wisku *Donna Reed Show”, póki je- 
go kariera aktorska nie skończyła się 
w wieku 20 lat, kiedy Paul został narkomanem. 
Mówi on dziś, że byli aktorzy dziecięcy mają 
trzykrotnie większe szanse popadnięcia w nar- 
komanię niż ich rówieśnicy. Najpoważniejsze 
problemy psychologiczne mają ci, którym nie- 
wiele zabrakło do dorosłej kariery aktorskiej, 
Najwięcej kłopotów przysparzają chciwi rodzi- 
ce, pełniący jednocześnie rolę menedżerów, któ- 
rym często się zdarza przepuścić fortuny zaro- 
bione przez nieletnie pociechy. Co gorsza, wpa- 
dające w tarapaty gwiazdy dziecięce nie mogą 


liczyć na sympatię publiczności, która uważa, że 
upadłe aniołki zasłużyły na piekło, za wcześnie 
zdobywając sławę i pieniądze. 

Do Mniejszej Sprawy należy również panna 
Mary McDonough, która karierę aktorską zaczęła 
w wieku 9 lat w roku 1970, od roli w filmie tele- 
wizyjnym "Homecoming". Film następnie prze- 
rodził się w niesłychanie popularny sitkom "The 
Waltons” grany przez 11 lat. Jeszcze teraz po- 
wtórki chodzą na kablu, z czego panna McDono- 
ugh ma dochód 55 dolarów tygodniowo. Sława 
i pieniądze kosztowały jednak drogo. Naukę 
szkolną pobierała w klasie przy studiu filmowym, 
tylko przez trzy godziny dziennie, często 
w 20-minutowych blokach. Wśród zadań mate- 
matycznych, mała Marysia musiała przerywać 
naukę i stawać przed kamerą. Było to bardzo sa- 
motne życie. Wszyscy myśleli, że miała chłop- 
ców, jakich chciała, tymczasem jej jedyną sympa- 
tią był Meksykanin, który przyjechał na program 
wymiany uczniów i nie wiedział, z kim ma do 
czynienia. 

Gdy sitkom się skończył, panna McDonough 
rzuciła się w alkoholizm i obżarstwo na przemian 
z dietą wyszczuplającą. Ponieważ jednak akcja 
dzieje się w Hollywood, na horyzoncie widać 


Również 
Drew 
Barrymore 
będąc 
/"dzieckim 
sięgnęta 
po alkohol 
i narkotyki. 
„Dziś ma to 
(chyba) 


za sobą. 


happy end. Młoda aktorka dostała ostatnio epizod 
w serialu *E.R.” oraz rolę w filmie *One of Those 
Nights”. 

Kolejną ofiarą sławy jest Brandon Cruz. W la- 
tach 1968-1972 występował w serialu "The Co- 
urtship of Eddie's Father” (Zaloty ojca Edzia), 
grając syna, który ciągle próbuje ożenić swego 
samotnego ojca. Mówi dzisiaj, że większość swe- 
go dzieciństwa spędził, Śpiąc na tylnym siedzeniu 
samochodu, którym rodzice co rano dowozili go 
do studia i zabierali wieczorem. Nie umiał jeździć 


Walka klasowa 


na rowerze ani bawić się z rówieśnikami. W wie- 
ku ośmiu lat przeszedł kryzys tożsamości, zamy- 
kając się w szafie, gdzie chciał poczekać, aż uro- 
śnie. Dawno po skończeniu kariery filmowej, 
w wieku lat 20, został punkiem i pijakiem, zapu- 
ścił na głowie błękitnego koguta i dziwił się, dla- 
czego nie może dostać pracy. Obecnie, w wieku 
35 lat, jest trzeżwym montażystą filmowym. 

Na prostą wyszedł również założyciel lobby 
dziecięcego, Paul Petersen. W ciągu ostatnich 
czterech lat przeprowadził się na Wschodnie Wy- 
brzeże, został kierowcą wyścigów smochodo- 
wych, założył firmę wynajmu limuzyn i zaczął 
pisać książki. Próbował też napisać książkę o by- 
łych gwiazdach dziecięcych pod roboczym tytu- 
łem "Mniejsza sprawa”. Praca mu jednak nie 
szła, założył więc lobby pod tą samą nazwą, sku- 
piające obecnie 400 byłych młodocianych akto- 
rów i tyle samo zawodowych doradców, które 
zajmuje się pomocą nieletnim gwiazdom. 

Lobby urządziło w sierpniu w Chicago zjazd 
przerośniętych ulubieńców kraju, który przyjął 
program nasilenia walki klasowej dzieci w Holly- 
wood. Strategia przewiduje warsztaty dla rodzi- 
ców nowych młodocianych aktorów, poradnictwo 
dla rozstrojonych nerwowo gwiazdek i zabiegi 
o ochronę warunków pracy dzieci. 

Do największych sukcesów rebeliantów należy 
nowy przepis stanu Kalifornia, by zatrudniani 
przez studia nauczyciele spełniali wymagania nie 
tylko szkoły podstawowej, ale także średniej. 
Walka toczy się o nowy przepis, regulujący za- 
trudnianie wcześniaków do roli noworodków. 
Lobby napuściło także związek aktorów, żeby 
wydusił z kompanii Disneya 100 milionów dola- 
rów tantiem za przemontowane i sprzedane na 
nowo epizody muszkieterów Klubu Myszki Miki. 
Przewodniczący Paul Petersen był jednym z ta- 
kich muszkieterów w roku 1955. Jednak jego ka- 
riera zakończyła się po trzech tygodniach, kiedy 
drobny wzrostem aktor walnął pięścią w brzuch 
kierownika obsady, wykrzykując Nie nazywaj 
mnie myszą, ty grubasie! Drugi cios na 100 milio- 
nów grubas dostanie po 42 latach. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


izieci w Kollywoon 


NIE STAWAJ NA GŁOWIE! 


b 6Y Z00BYĆ TROCHĘ KASY. 
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czytanie przy 
ekranie 


Dziennik 
z pawlacza 

Cytaty z przeczytanych książek, 
gazet, zasłyszane powiedzonka 
i anegdoty, własne i cudze "złote 
myśli”, krótkie charakterystyki ludzi 
i zjawisk, celne riposty i zdziwione 
pytania bez odpowiedzi... Słowem, 
tysiąc i jeden drobiazgów, czyli 
bank felietonisty piszącego o filmie, 
literaturze i sporcie... W tym banku 
Krzysztof Mętrak gromadził swoje 
drobiazgi przez dwadzieścia kilka 
lat, aż do swojej przedwczesnej 
śmierci. Teraz są one najlepszym 
dowodem, że ich autor był mistrzem 


Dziennik z pawłaca | 
KRZYSZTOF * 
MĘTRAK | 


małych form literackich: skrzydlate- 
go zdania, skondensowanego felieto- 
nu, minieseju, najkrótszej recenzji. 
Zebrane w "Dzienniku" błyskotliwe 
zapiski /zapiski, jak to skromnie 
brzmi/ niekiedy wręcz porażają swą 
niezwykłą przenikliwością i tym, że 
wraz z upływem lat nie tracą nic ze 
swej świeżości i aktualności. Za 
przykład niech służy ta choćby no- 
tatka z 1976 roku: 

Zanussi jest imponujący: ten czło- 
wiek wie, kim chce być i do czego 
dąży. Ma cechy światowe: pracowi- 
tość i niezwykłe poczucie celu i obo- 
wiązku, nie gubi się, nie dekoncen- 
truje, nie rozprasza. Jest intelektu- 
alistą i wie, jaki krok postawić 
i w którą stronę. W jego filmach 
prawdziwie intrygujący jest motyw 
walki i nieporozumienia z własną 
naturą, pewien zgrzyt z otoczeniem, 
jakieś zdławienie. "Ucisk czegoś na 
coś" — jak powiedziała po jednym 
z tych filmów Margueritte Duras. 
Trzeba umieć to odczytać pod po- 
włoką kalkulacji i zrodzoną z niej 
pokusą myślenia dychotomicznego, 
które tak mu wadzi. Po "Strukturze 
kryształu”, kiedy już wiadomo było, 
że jest inteligentny, zarzucono mu 
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brak temperamentu. W "Życiu ro- 
dzinnym” starał się więc zademon- 
strować — przy walnej pomocy Ko- 
morowskiej — temperament. W grun- 
cie rzeczy go nie ma i jest to tylko 
konstatacja, nie zarzut, jeśli się zwa- 
ży, że kaźdy jego film ma określony 
zamysł i tę zboźną intencję, by jed- 
nak w kinie pokazać, że istnieje coś 
takiego, jak życie duchowe młodych 
Polaków. 

A jednak, kiedy się ogląda "Bilans 
kwartalny”, to widać niebezpieczeń- 
stwo wyrachowania intelektualnego; 
kalkulacja zamienia się w kolekcjo- 
nowanie banałów, brak tu żywiołu 
życia i dynamiki, co niepostrzeżenie 
prowadzi do wychłodzenia emocji, 
do psychicznej "lodowatości" posta- 
ci. I dlatego może filmy Zanussiego 
są bardziej prawdopodobne niż 
prawdziwe. On się tego domyśla, 
więc dba o prawdziwość realiów, 
"życiowość" sytuacji i dialogów. 
I wymyśla taką autentyczną i praw- 
dopodobną — w naszej ciasnocie biu- 
rowej — scenę: urzędniczki mogą 
w miejscu pracy wymienić poglądy 
na życie jedynie w toalecie. Ale kie- 
dy zaczynają mówić, to już wiemy, że 
dwie urzędniczki czegoś takiego i ta- 
kim językiem nie mogłyby wypowie- 
dzieć. Filmy Zanussiego są "nie za- 
brudzone życiowo. (Ik) 

Krzysztof Mętrak. Dziennik 
z pawlacza. Wydawnictwo Puls. 
Londyn 1997. 


Pora umierać 

Tę książkę da się zinterpretować 
na dwa sposoby /patrz wyżej; patrz 
obok: 5 wymiar/. (Ik) 
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Krzysztof Zanussi. Pora umierać. 
Wspomnienia, refleksje, anegdoty. 
Wydawnictwo Tenten. 
Warszawa 1997. 


100 filmów 
polskich 

Lewandowski podkreśla, że spró- 
bował ułożyć listę filmów najlep- 
szych i najbardziej znaczących w hi- 
storii /całej/ polskiego kina. Zdaje so- 
bie przy tym sprawę, że jego wybór 
ma mimo wszystko subiektywny 
charakter i może budzić kontrower- 
sje. I rzeczywiście budzi. Mnie np. 
brak w setce I ewandowskiego "Po- 
żegnań" i "Pętli" Wojciecha J. Hasa, 
"Giuseppe w Warszawie" Stanisława 


Lenartowicza i kilku innych jeszcze 
filmów. No ale każdy może sobie 
w końcu ułożyć swoją własną listę. 
A czym książka Lewandowskiego 
różni się na przykład od takiego 
"Leksykonu polskich fimów fabular- 
nych"? Tym, że każda nota o filmie, 
obok dokładnych informacji o nim, 
zawiera również jego odautorską 
ocenę. Z wartościowaniem w tej 
książce jest wszakże podobnie jak 
i z wyborem — czasem budzi aproba- 
tę, niekiedy zaś spore wątpliwości. 
Czy można bez zastrzeżeń zgodzić 
się ze zdaniem: "To film o Świecie 
rodzącego się kapitalizmu, w którym 
oszustwa zdarzają się nagminnie" / 
o "Białym" Kieślowskiego/, albo 
z uwagą: "A jednak w tym połącze- 
niu amerykańskiej tradycji z polski- 
mi realiami nie ma cienia sztuczno- 
ści" /o "Tacie" Macieja Ślesickie- 
go/? Leksykon Lewandowskiego 
jedno uświadamia nam na pewno: 
parę dobrych filmów w Polsce jed- 
nak powstało. (Ik) 
Jan F. Lewandowski. 
100 filmów polskich. Videograf IL. 
Katowice 1997. 


Niebieski, Biały, 
Czerwony. 

Do pojemnika zbliża się stara, do- 
brze ubrana, przygarbiona kobieta 
z butelką w ręku. Wspina się na pal- 
ce. Butelka wsuwa się tylko do poło- 
wy. Kobieta nie może przepchnąć jej 
przez gumowy kołnierz. Valentine 
widząc jej wysiłki, podbiega kilka 
kroków i jednym ruchem wpycha bu- 
telkę do pojemnika. Słychać brzęk 
tluczonego szkła. 

Gest Valentine, bohaterki „Czer- 
wonego”, jest spełnieniem nie zaist- 
niałych - w prawie identycznej sytu- 
acji - gestów Julie z „Niebieskiego” 
i Karola z „Białego”. To równocze- 
śnie sygnał, zapowiadający do- 


mknięcie się wszystkich wątków 
i losów wszystkich bohaterów. 
Z układanki zaczyna wyzierać pełen 
obraz całości, jej fragmenty pozornie 
do siebie nie pasujące trafiają na 
właściwe miejsca. Czytając książko- 
wy zapis scenariuszy Kieślowskiego 
i Piesiewicza mamy większy kom- 
fort w śledzeniu konstrukcji tej ukła- 
danki i szczegółów, z jakich po- 
wstaje, niż przy oglądaniu - najczę- 
Ściej z długimi przerwami w czasie - 
osobnych filmów. (Wiodącym mo- 
tywem graficznym bardzo ładnie 
wydanej książki jest zresztą forma 
puzzla). Lektura tej książki przy- 
nieść więc może widzowi trylogii 
filmowej Kieślowskiego kilka od- 
kryć. Jednak odwołując się do obra- 
zów zapamiętanych z ekranu, nie za- 
wsze mamy pewność, czy poszcze- 
gólne sceny i dialogi z wydanych 
scenariuszy, zostały ostatecznie zre- 
alizowane. Przydałaby się informa- 
cja (może wstęp żyjącego współsce- 
narzysty) komentująca relacje mię- 
dzy tekstem a jego filmową realiza- 
cją, wskazująca kierunek i powody 
niektórych zmian. (mch) 
Krzysztof Kieślowski, 

Krzysztof Piesiewicz. Trzy kolory. 
Niebieski, Biały, Czerwony. 
Scenariusze filmowe, ilustr., s. 217. 
Instytucja Filmowa Agencja 
Scenariuszowa, Warszawa, 1997. 


Easy Rider 

Lada moment ukaże się /a ukazu- 
je się nieregularnie/ kolejny numer 
tego pisma młodych filmoznawców. 
Tym razem głównym tematem 
"Easy Ridera" będzie kino azjatyc- 
kie. W numerze znajdą się m.in. tek- 
sty poświęcone takim twórcom jak 
Tran Anh Hung /Zapach zielonej pa- 
pai, Rykszarz/, Wong Kar-Wai 
/Chungking Express, Fallen Angels/ 
czy pracujący w Hollywood Anga 
Lee /Przyjęcie weselne, Rozważna 
i romantyczna/. Inne tematy to: 
współczesne kino hinduskie, japoń- 
ska "nowa fala" i horror japoński lat 
80. i 90. Poza tym będzie można za- 
poznać się z tekstami naukowymi 

o MTV i pornografii oraz reklamie. 
Pismo dostępne w sprzedaży 
ć wysyłkowej: ER 
ul. Pustola 30 B/22, 
01-107 Warszawa 
Easy Rider Nr 10-11/97 


EJSY RIUER |] 


Mędrzec naiwny 


Tym wszystkim, którym się zda- 
je, że wiedzą, kim jest Krzysztof Za- 
nussi, polecam uważną, najlepiej 
wielokrotną lekturę jego autobiogra- 
ficznego eseju *Pora umierać”. Dla 
mnie ta osoba i to dzieło były za- 
wsze czymś zadziwiającym i niepo- 
jętym, czasem irytującym nieco, za- 
wsze jednak budzącym nadzieję na 
niespodzianki w przyszłości. "Pora 
umierać” jest jedną z takich niespo- 
dzianek. 

Tadeusz Lubelski napisał o tej 
książce w "Tygodniku Powszech- 
nym” coś, co jest w pewnym sensie 
podsumowaniem obiegowych opinii 
środowiska filmowego: ...nadal pozo- 
staję pod urokiem wczesnych filmów 
autora, toteż ilekroć słucham jego 
głosu czy jako artysty, czy jako osoby 
— szukam w nim tego szlachetnie na- 
iwnego tonu, który w tamtych dzie- 
łach dominował, a i dziś — bo prze- 
cież czasem pobrzmiewa — wydaje się 
dla Zanussiego autentyczny. W tomie 
*Pora umierać” — ton mentora nie- 
odwołalnie go jednak zagłusza. 

Czytając ostatnią książkę Zanus- 
siego można by układać zawikłane 
puzzle z paradoksów o autorze. 
Światowiec, a stający po stronie Eu- 
ropy przeciw reszcie świata, Euro- 
pejczyk, a zawsze podkreślający pol- 
ską oryginalność i polską wielkość 
na europejskim tle, w kraju rzecznik 
światowości, europejskości, uniwer- 
salizmu, ale wrażliwy na urodę zauł- 
ków, zapyziałych popołudni w ma- 
zowieckich miasteczkach, pelargonii 
w oknach z firanką, kawy zbożowej 
w obtłuczonym emaliowanym kub- 
ku. Ironista przybierający tak dosko- 
nale pozy snoba i kabotyna na uży- 
tek kawiarni i salonów, że ludzie 
muszą uważać go za snoba i kaboty- 
na, wiedząc jednocześnie, że taka 
opinia robi z nich głupków. Filmo- 
wiec czystej krwi, zakochany w re- 
żyserskim rzemiośle, ale bez prze- 
rwy udowadniający, że po pierwsze 
i bez filmu byłby kimś wybitnym, 
a po drugie, że zawód reżysera jest 
nudnawy, upokarzający i moralnie 
podejrzany. Czławiek dystansujący 
się od podziałów politycznych, ale 
jednocześnie wyraźny sympatyk de- 


mokracji i krytyk totalitaryzmu. 
Wiecznie chłopięcy prymus wyry- 
wający się do odpowiedzi, a jedno- 
cześnie mędrzec, wychowawca na- 
rodu, ogromnie lubiący robić bezin- 
teresowne dowcipy. Chłodno kalku- 
lujący racjonalista podszyty roman- 
tykiem, człowiek ery komputerów 
i globalnej wioski mediów, zdradza- 
jący się nostalgicznymi emocjami. 
I tak dalej — ale to wszystko i tak ka- 
muflaż. Barwy ochronne. 

*Pora umierać” jest książką auto- 
biograficzną, ale Zanussi — robiąc je- 
den z tych swoich wyrachowanych 
dowcipów — napisał ją nie o sobie. 
To książka, jaką napisał o nas, 0 wi- 
dzach przywiązanych do *Śmierci 
prowincjała”, identyfikujących się 
z bohaterami *Za ścianą”, "Struktury 
kryształu”, *Iluminacji” i właśnie 
*Barw ochronnych”. To historia pol- 
skiej inteligencji ostatnich lat trzy- 
dziestu. Pisząc o sobie, zasypując 
nas w nadmiarze anegdotkami i ży- 
wiąc obfitością aforystycznej mądro- 
ści, Zanussi pisze naszą historię. Pi- 
sze o tym, jak głuchliśmy i przesta- 
waliśmy słyszeć tony naiwne i szla- 
chetne. Pisze o tym, jak rosła w nas 
pycha i narcyzm, jak każda niemiła 
nam prawda zaczynała mieć posmak 
mentorskich napomnień. Pisząc 
o swojej pracy, pisze też o naszym 
trudzie, bo każdy realizuje swoje ży- 
cie jak *film autorski”, sam układa 
dialogi każdej rozmowy i coraz bar- 
dziej ulega władcom — producentom. 
Pisze o tym, jak sam doszedł do ta- 
kiego punktu, który w innej profe- 
sjonalnej oprawie znany jest każde- 
mu chyba inteligentowi z jego poko- 
lenia: Luksus, w jakim żyłem dotych- 
czas, polegał na tym, że mogłem po- 
śród projektów ciekawych artystycz- 
nie, ambitnych, słowem: godnych 
wybierać takie, które mi były po dro- 
dze, Teraz spostrzegłem, że to się 
skończyło. Teraz projekty będą mnie 
wybierały... Czytajmy ostrożnie tę 
książkę. Nawet jeśli uwierzymy 
w niechętne opinie o autorze, pamię- 
tajmy — on ma o czytelnikach mnie- 
manie bardzo wysokie. Dlatego taki 
zawiły deseń ułożył ze szczerości 
i dykteryjek, dlatego przechwałki 
podszyte są westchnieniem, a wszel- 
ka pewność wiedzy o świecie uwie- 
szona na mgle, która zaczyna się na 
ekranie, a kończy w niebie. To jest 
książka jak lustro, każdy zobaczy 
tam swoje grymasy. Pesymista stęk- 
nie *pora umierać”, a optymista po- 
wtórzy za autorem: Czas żyć skrom- 
niej, ale uczciwiej, tworząc na wła- 
sny rachunek, a nie w imieniu pu- 
bliczności, która wyrażała się przez 
nas.... Pesymista zasiądzie do kolej- 
nego odcinka bzdurnego serialu, 
a optymista będzie się dowiadywał, 
jaki nowy film przygotowuje 
Krzysztof Z. 
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Babcia tez! 


Trudno i darmo, trzeba to sobie 
jasno powiedzieć — nasze kino 
uczyniło kolejny krok we właści- 
wym kierunku. Po epoce kina mi- 
licyjno-esbeckiego przyszła pora 
na romantyzm cinkciarski. Myślę, 
że pierwszy epos o heroizmie han- 
dlarzy walutą nie będzie eposem 
ostatnim. Nasza kinematografia 
doskonale rozumie swą dziejową 
misję. Misja ta polega na rehabili- 
tacji i nobilitacji grup społecz- 
nych jeszcze do niedawna nie- 
słusznie pogardzanych. To w la- 
tach 90. społeczeństwo przestało 


> 
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zabawiać się dowcipami o mili- 
cjantach i zaczęło szanować znoj- 
ną pracę esbeków. Niemała w tym 
zasługa kinematografii. Teraz naj- 
wyraźniej rozpoczął się etap 
słusznej walki o dobre imię takich 
grup zawodowych jak handlarze 
walutą i oszuści. Ale to nie po- 
winno być ostatnie słowo! Kino 
nie powinno ustawać w wysiłkach 
na rzecz rehabilitacji innych grup, 
ciągle nie cieszących się zasłużo- 


nym mirem w społeczeństwie. 
Trzeba naprawiać dziejową nie- 
sprawiedliwość. Przecież nie jest 
prawdą, że wolność dla kraju wy- 
walczyli wyłącznie milicjanci 
i esbecy. Podobnie jak uproszcze- 
niem byłoby twierdzenie, że pod- 
waliny kapitalizmu w naszej oj- 
czyźnie budowali jedynie cinkcia- 
rze i oszuści. Pomijane są zasługi, 
jakie w prapoczątkach gospodarki 
wolnorynkowej położyli sutene- 
rzy i ich podopieczne, meliniarze 
i meliniarki, wreszcie paserzy, 
farmazoni i doliniarze. Trzeba 


nych twórców. Ten dla wielkiego 
ekranu, ten dla telewizji. Nie 
wiem. Może postarzałem się, mo- 
że zmieniła się widownia kinowa 
i czasami nie daje się w spokoju 
obejrzeć ważnego filmu w kinie. 
W każdym razie pokazywane w 
telewizorze filmy nabierają dla 
mnie dodatkowego znaczenia. 

Oczywiście, jeżeli to znaczenie 
w nich jest. 

Więc czy to naprawdę zmiana 


wskazać, jak wielką rolę w odbu- 
dowie związków z Zachodem 
odegrali narkomani polscy płacąc 
za to, jakże często, własnym ży- 
ciem. Te tematy leżą, niestety, 
odłogiem. A czasem wręcz bywa- 
ją naświetlane niewłaściwie. 
Dzieje się tak dlatego, że ciągle 
jeszcze na marginesie prężnej ki- 
nematografii polskiej działają ar- 
tyści usiłujący realizować filmy 
o takich przestarzałych dupere- 


lach jak kondycja ludzka, walka 
dobra ze złem czy miłość kobiety 
i mężczyzny. Ludzie ci powinni 
porzucić swe kompleksy i wyni- 
kające z nadmiernego wykształce- 
nia inteligenckie przesądy. Trzeba 
im powiedzieć wyraźnie i osta- 
tecznie, że błądzą. Szukają inspi- 
racji nie tam, gdzie trzeba. Two- 
rzą dzieła nieprawidłowe. A tema- 
ty prawidłowe leżą po prostu jak 
na dłoni. Leżą i czekają na swoje- 
go Homera czy Wajdę protoplaści 
bankierów — trudniący się lichwą 
szatniarze, leżą dewizowe prosty- 


rzanego filmu, zachwycaliśmy 
piękną robotą jego twórców... Al- 
bo wybrzydzaliśmy. 

Właśnietwz tego poczucia 
współobecności z widzami, a na- 
wet z twórcami filmu — wydawało 
się: są jakby z nami, słuchają na- 
szych opinii, przejmują się nimi — 
dzieliliśmy nasze pochwały pre- 
cyzyjnie. 

Było i kino miejscem flirtów w 
ciemności, co jednak nie prze- 


Daleko od siebie... 


To dziwne. Ale kiedy oglądam 
widziane kiedyś na wielkim ekra- 
nie filmy, które teraz pokazuje 
nam telewizja, nie mogę się zgo- 
dzić z tym, że coś straciłem. 
Przez wiele lat uważałem, iż mały 
ekran odbiera zbyt wiele filmowi, 
że gubi się sens poszczególnych 
ujęć. Że, słowem, wyświetlanie 
filmu kinowego w telewizji jest 
tylko złem koniecznym, wynika- 
jącym z bezwzględnych praw 
rynku, Tak też było, kiedy two- 
rzono osobne wersje *Pana Woło- 
dyjowskiego” czy innych filmów 
eżyserowanych nawet przez róż- 
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widowni kinowej? Dawniej chcia- 
ło się patrzeć na filmy wraz z in- 
nymi, bo chciało się mieć radość z 
tej niezwykłej atmosfery *wspól- 
noty oglądających”, która zwięk- 
szała nasze przeżycie i emocje. 
Wiedzą to ludzie teatru, mówiąc o 
widowniach, które dodają skrzy- 
deł aktorom, i o widowniach, przy 
których wszystko więdnie. 

Tak, ta aura sali oczekującej, 
obecność innych zakochanych w 
kinie była przecież czymś niezwy- 
kle ważnym. Z tego rodziły się 
dyskusyjne kluby, gdzie kłócili- 
śmy się o znaczenie właśnie obej- 


szkadzało flirtującym widzieć i 
przeżywać tego, co się dzieje na 
ekranie. Było i miejscem gniew- 
nych okrzyków, a też i oklasków. 
Było i miejscem zadumy. Pamię- 
tam niejedną znaczącą ciszę sali. 
Jakby coś przebiło się do nas i 
otworzyło nowe rozumienie... 

A piszę to po obejrzeniu wspa- 
niałego filmu Wajdy o Korczaku. 
Filmu, który bez wielkiego echa 
przemknął po ekranach kin. Jakoś 
nie pasował do repertuaru i wi- 
downi w tych salach. Wydawał 
się dziwacznym zdarzeniem naru- 
szającym błogie przeżuwanie ko- 


tutki. Możni sponsorzy czekają, 
aby wyłożyć ciężki grosz na filmy 
poświęcone ich romantycznej 
młodości. Ile można wycisnąć 
z takiego tematu jak babcia kloze- 
towa. Pisuardesy były przecież 
świadkami wielu scen mrożących 
krew w żyłach. To pod ich okiem 
rozwijały się talenty antyreżimo- 
wych poetów ludowych, a z dru- 
giej strony powstawały zalążki 
dzisiejszych agencji towarzy- 
skich. 

Chyba właśnie babcie klozeto- 
we powinny pójść na pierwszy 
ogień. Ten zawód łączy w sobie 
etos codziennej, jakże często pod- 
ziemnej pracy od Świtu do nocy 
z walką o imponderabilia. Powsta- 
je tylko zrozumiały kłopot z obsa- 
dą głównej roli. Nasze kino, jako 
twarde i, do granic homoseksuali- 
zmu, prawdziwie męskie nie do- 
chowało się do tej pory ani jednej 
żeńskiej gwiazdy. Ale to jest, jak 
mówią, do przeskoczenia. Nasze 
męskie gwiazdy zagrają przecież 
wszystko. 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


lejnych, coraz to wymyślniejszych 
atrakcji. 

Mały ekran pozwolił skupić się 
tym, co ogłądać chcieli. Co wię- 
cej, mimo że na wielkim ekranie 
oglądałem ten film dwukrotnie, 
mogłem dzięki pokazowi w tele- 
wizorze zobaczyć to, co mi 
umknęło. Wszystkie szczegóły 
znakomitej kreacji Pszoniaka. 
Wielką poezję, jaką zawiera na- 
czelne przesłanie tego filmu... 
Wiele wspaniałych rzeczy. I mia- 
łem czas zastanowić się w sobie. 
Szkoda, że nie był to moment za- 
stanowienia się w sobie, jaki zda- 
rzało mi się przeżywać w czasie 
zamierzchłych pokazów na salach 
wypełnionych zespoloną z twór- 
cami widownią. 

Może nie czas na taką wspólno- 
tę. Może dzisiaj pomyśleć można 
tylko w ciszy, z daleka od innych, 
a niekiedy i od codziennego rozw- 
rzeszczanego SIEBIE? 

Ale jednak taki moment może 
się zdarzyć. Za co dziękuję tym, 
co pozwolili obejrzeć film Wajdy 
nam, którzy na pewno jeszcze nie 
raz będziemy go chcieli obejrzeć z 
zastanowieniem. Bo przecież za- 
wsze wtedy oglądamy i siebie. 


ERNEST 
BRYLL 


Moda na muzykę filmową trwa. 
Podczas wakacji, przeglądając bar- 
dzo różne pisma, zauważyłem, że 
również pisanie o muzyce filmowej 
i o kompozytorach tworzących dla 
kina jest w modzie. Kilar, Preisner, 
Lorenc — to nazwiska, które jeszcze 
kilka lat temu znane były jedynie 
melomanom i kinomanom. Dziś — 
nie tylko za sprawą kina, ale i płyt 
oraz mediów — to właśnie oni stali 
się muzycznymi bohaterami na- 
szych czasów. Zabrzmiało to moc- 
no, ale taka jest prawda i niech tak 
pozostanie. Pamiętam jedno zdanie, 
które kiedyś wygłosił pewien świa- 
towej klasy dyrygent. Na pytanie 
dziennikarza, czy sztuką jest popro- 
wadzenie spektaklu w La Scali, od- 
powiedział: Prawdziwą sztuką jest, 
gdy zaproponują ci to drugi raz... 

Powroty zawsze są trudniejsze 
nawet od najbardziej błyskotliwego 
debiutu. 

W tych dniach w ramach War- 
szawskiego Festiwalu Filmowego, 
odbędzie się długo oczekiwana pra- 
premiera nowego filmu Macieja 
Dejczera — "Bandyta". Muzykę do 
filmu napisał MICHAŁ LO- 
RENC, którego poprosiłem o kilka 
słów komentarza. Wiedziałem, że 
od wielu miesięcy przygotowuje się 
do tego filmu. Pamiętałem jedno- 
cześnie, że tak naprawdę — choć 
z kinem związany był już wcześniej 
— to za prawdziwy swój debiut 
uznaje właśnie muzykę do pierw- 
szego filmu fabularnego Macieja 
Dejczera — do "300 mil do nieba”, 
ilustrację nominowaną do Felixa, za 
którą Lorenc otrzymał prestiżową 
Nagrodę Młodych im. Stanisława 
Wyspiańskiego. Od powstania tam- 
tej minęło sporo lat. Bardzo inten- 
sywnych dla Michała Lorenca. 
Kompozytora już nie tylko polskie- 
go, ale i światowego kina. 

— Wiedziałeś od dawna, że Ma- 
ciej Dejczer przygotowuje swój 
nowy film, czy byłeś pewien, że 
zaproponuje ci napisanie muzyki? 

— Bałem się, że może mnie o to 
nie poprosić. 

- Czy można porównać pracę 
przy tych dwóch filmach? 

- Maciej stał się niewyobrażal- 
nie tolerancyjny. Był otwarty na 
moje pomysły i choć oglądałem 
ten film już w fazie ostatniej, czu- 


łem, że mam wpływ na efekt koń- 


'cowy. Ale tak naprawdę tych 


dwóch filmów nie da się porów- 
nać. "300 mil" powstawało żywio- 
łowo, w natchnieniu, to była opo- 
wieść, która toczyła się niezależ- 
nie od naszej woli, to się układało 
w sposób magiczny. Przypomnę, 
że film powstawał w 89 roku — i to 
również miało swoje znaczenie. 
Z "Bandytą" było zupełnie inaczej, 
powiedzmy sobie — normalniej. 
Scenariusz Czarka Harasimowicza 
był zresztą już wcześniej uhonoro- 


wany w Ameryce — to również 
wpłynęło na jakość pracy i warun- 
ki, w których kręciliśmy ten film, 
na warunki finansowe i produ- 
cenckie również. Oczywiście, mię- 
dzynarodowy charakter przedsię- 
wzięcia, aktorzy z aktualnej 
pierwszej ligi światowej — to 
wszystko musiało odbić się na tej 
produkcji — żadnej siermiężności, 
nic na sznurki. Zgranie filmu od- 
bywało się w Rzymie. Szefem eki- 
py był człowiek, który kręcił ra- 
zem z Sergio Leone i Ennio Mor- 
ricone "Dawno temu..." To jest 
przeżycie, to dodaje mocy. 

— Wiem, że bardzo długo przy- 
gotowywałeś się do pisania tej 
muzyki. 

— Tak, prawie dwa lata. Słucha- 
łem bez przerwy muzyki cygań- 
skiej, folkloru bałkańskiego. Zale- 
żało mi tylko na jednym, żeby była 
to inna muzyka od tej, którą pisze 
Bregović. 

— No i ci się udało. Właściwie 
nie ma tu nic z Bregovicia. On 
jest bardziej dosłowny. U niego 
owa cygańskość czy bałkańskość 
wypływa z każdej nuty, frazy. 
Wszystko jest dynamiczne, ludo- 
we w swej pierwotnej formie. 
U ciebie przetworzone. Ze sło- 
wiańskim smutkiem, z inteli- 
genckim myśleniem muzycznym. 
To jest muzyka bardzo liryczna. 


— Przeżyciem było pisanie muzy- 
ki na 7/8. To jest zupełnie inna mu- 
zyka, inna skala, inna harmonia, in- 
ny świat. Bardzo daleka od naszej 
tradycji. A jednocześnie reprezentu- 
jąca wielką wspaniałą kulturę. Cały 
czas obecną. Musiałem o tym pa- 
miętać. Byłem pod jej wrażeniem 
od dawna, ale w okresie pracy nad 
filmem zostałem w nią wciągnięty 
bez reszty. Muszę się do czegoś 
przyznać. Ja czuję się twórcą ludo- 
wym. Jest we mnie więcej z Nikifo- 
ra aniżeli z Mondriana. Muzykę 


Turysta 


traktuję jako żywioł i tylko wtedy 
usprawiedliwiam swoją rolę jako 
kompozytora. 

- Tak, ale w wypadku "Bandy- 
ty" to akcja i miejsce tłumaczy 
sięganie po tę, a nie inną muzykę. 

— Tam nie ma cytatów z muzyki 
bałkańskiej. Jest klimat. Musiałem 
dochodzić do tej muzyki, obszaru 
dla mnie nie znanego. Czyli poru- 
szałem się jak turysta. A to jest ko- 
smos. Tygiel wiecznie rozpalony, 
w którym spotyka się tak wiele mu- 
zycznych światów, jest tam tyle od- 
niesień, że nie można w tym być 
"tylko na chwilę”, na niby. Trzeba 
w to się wgryźć. Poświęciłem temu 
dwa lata. No i dlatego czułem się 
turystą świadomym, ale jednak by- 
łem z zewnątrz. Już po nagraniu 
muzyki i po zgraniu filmu — odrzu- 
ciłem ją. Czułem, że wsłuchiwanie 
się w ten muzyczny obszar może 
mnie zbyt wyeksploatować. Gdy 
następnego dnia siadłem do napisa- 
nia ilustracji do pewnego serialu 
brytyjskiego, muzyki, w której mia- 
ły się znaleźć pewne elementy cel- 
tyckie, okazało się to banalnie ła- 
twe. To jest nasz obszar kulturowy, 
nasza muzyka. Brzmienie obecne 
również w muzyce rozrywkowej. 
Z Bałkanami jest inaczej. 

Ale "Bandyta" to już dla mnie 
przeszłość. Obecnie kończę pisanie 
muzyki do wstrząsającego doku- 
mentu o getcie w Łodzi. Film jest 
zatytułowany "Fotoamator". Jestem 
pod ogromnym wrażeniem zawar- 
tych tam materiałów. A potem po- 
wracam do Boba Rafelsona, tym ra- 
zem będzie to coś z Chandlera... 

Tyle Michał Lorenc. 

* 


A o płytach z muzyką filmową 
tym razem już w dużym skrócie. 
W klubie kompozytorów filmowych 
jest mi bardzo miło powitać Adama 
= - Nowaka. Dotych- 
czas znanego 
z działalności 
w zespole "Raz, 
f dwa, trzy”. Autora 
muzyki do filmu 


Jerzego Stuhra "Historie miłosne". 
I choć sama muzyka nie jest tak do- 
bra jak film, to myślę, że warto pró- 
bować dalej. Nie wiem — czy to sen- 
tyment do brzmienia akordeonu — 
czy może ten "kawiarniany" kontra- 
bas — wszystko to urzeka mnie swą 
prostotą i banalnością. Żałuję, że ro- 
la muzyki w tym filmie jest tak nie- 
znaczna. Może, gdyby nie był to de- 
biut, kompozytorowi udałoby się 
wytargować więcej. No i przy oka- 
zji spróbować sięgnąć w dramatur- 
gię tego znakomitego filmu. A ile 
można wytargować, gdy ma się na- 
zwisko, najlepiej świadczy ostatnia 
ilustracja Johna Williamsa do filmu 
"Zaginiony świat: Jurassic Park". 
To jest John Wil- 
liams w wydaniu, 
jakiego najbar- 
dziej nie lubię. 
Duży zespół, 
wszystko — mi- 
strzowsko zinstru- 
mentowane. Taka filharmonia bez 
filharmonii. Muzyka, którą zapomi- 
namy tuż po wyjściu z kina. Przytła- 
cza nas swym ogromem w trakcie 
seansu, utrudnia oddychanie, ale tak 
naprawdę nie ma w niej niczego, co 
by mogło przykuć naszą uwagę. Ki- 
lometry muzyki, którą znamy 
z wcześniejszych jego ilustracji, Ko- 
cham Williamsa za "Listę Schindle- 
ra", "Indianę Jonesa", za wiele jego 
filmów. Nienawidzę, gdy jest napu- 
szony, gdy udaje, że jest wnukiem 
Wagnera. Wtedy staje się naprawdę 
dinozaurem własnej muzyki. 

Za miesiąc napiszę szerzej o naj- 
bliższych filmowo-muzycznych pre- 
mierach, dziś jedynie zapowiadam: 
"187" — bardzo ciekawa wielowąt- 
kowa muzyka — 
zupełnie nietypo- 
we brzmienia ze 
świata kultury po- 
łudnia Europy 
i północnej Afry- 
ki, wszystko to w gęstym sosie 
przypominającym ścieżkę dźwięko- 
wą "Ukrytych pragnień". 

"Prawem na le- 
wo" — kilka nie- 
złych piosenek, 
gó zawsze bardzo 

3 filmowy i czytel- 

ny od pierwszej 
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"How To Be 
| A Player" — film 
/|doszczętnie 
owładnięty czar- 
nym brzmieniem. 
Dobre, bo bez — 
tak często pojawiającej się w mu- 
rzyńskim kinie, ładnej, bo ładnej, 
ale jednak tandety muzycznej. Tu 
wszystkie barwy muzyki rap w jed- 
nym filmie. 
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DYRDYMAŁY 


Tommy Lee Jones i Will Smith w *Facetach w czerni” Barry ego 
Sonnenfelda bronią ludzkość przed kosmitami. Nie oni pierwsi. Przy- 
pominamy kilkunastu innych śmiałków, którzy walczyli z krwiożerczy- 
mi ufoludkami. 


Michael 

Biehn 
f'Obcy — decydujące 
starcie” Jamesa 
Camerona/ 

Danny Glover 
f'Predator 2” 

Stephena Hopkinsa/- 

Jeff Goldbilum 
/'Dzień Niepodległości” 
Rolanda Emmericha/ 

Michael 

Nouri 
f'Ukryty” 

Jacka Sholdena/ 

Bili Paxton 
/'Obcy — decydujące 
starcie” Jamesa 
Camerona/ 

Bili Pullman 
f'Dzień Niepodległości” 
Rolanda Emmericha/ 

Kurt Russell 
f'Przybysz” Johna 
Carpentera/ 

Arnold Schwarzenegger 
f'Predator” Johna McTiernana/ 

Tom Skerritt 
['Obcy — 8 pasażer Nostromo” Ridleya Scotta/ 

Wili Smith ż 
f'Dzień Niepodległości” Rolanda Emmericha/ 

Kenneth : M 

Tobey 
f'The Thing from 
Another World” 
Christiana Nyby/ 

Sigourney 

Weaver 
f'Obcy — 8 pasażer 
Nostromo” Ridleya 
Scotta, "Obcy 
— decydujące starcie” 
Jamesa Camerona, 
*Obcy 3” Davida Finchera/ 


Jeff 
Goldbilum 


Bill Pullman 
tot C Ho | 
C 


tos 


Will Smith 


Prawdziwy koniec 


Nasza siatka szpiegowska w Hollywood dotarła 

do oryginalnego zakończenia Świętego” Phillipa Noyce'a. 
Oto one. Uwaga! To żaden głupi dowcip, 
tak naprawdę miał się skończyć *Święty”. 


Podczas wykładu Emma /Elisabeth Shue/ 
ma problemy z oddychaniem, sięga po lekarstwo i... umiera. 
Została otruta przez Tretiaka Jr. Święty wraca do Moskwy, 
doprowadza do zdemaskowania Tretiaka. Stacza także walkę 

z Juniorem — do starcia dochodzi na ozdobnym 

w ornamenty balkonie. Widowiskowa eksplozja dopełnia zemsty, 
Święty wraca do Oxfordu i wśród rzeczy 

Emmy znajduje broszkę z postacią Świętego. 

Koniec. 


Mlekopije 


Amerykańskie gwiazdy i gwiazdki postanowiły nie tylko gorszyć 
skandalami, ale także świecić przykładem. 

Zachęcają więc do picia... mleka. Pomysł nam się podoba, 
może warto byłoby przenieść go i na grunt polski. 
Czekając na polskich mlekopijów, 
ujawniamy amerykańskich. 


Lisa Kudrow 


Jennifer Aniston 
Yasmine Bleeth 
Neve Campbell 
Cindy Crawford 
Danny De Vito 
Lisa Kudrow 
Kate Moss 
Rhea Perlman 
Dennis Rodman 
Sherry Stringfield 
Billy Zane 


Super Cage 


Zauważyliście, że Nicolas Cage z roli na rolę staje się coraz dzielniejszy? 
Aż strach pomyśleć, co będzie w przyszłości! 


Raising Arizona 

reż. Joel Coen /1987/ 

dla ukochanej żony wykrada dziecko milionera, narażając się na zemstę 
rozgniewanego tatusia 
Wpływ księżyca 

reż. Norman Jewison /1987/ 

odbija starszemu bratu Cher! 
Ogniste ptaki 

reż. David Green /1990/ 

walczy z narkotykowym kartelem, a nawet romansuje z Sean Young /ma 
chłopak odwagę!/ 
Dzikość serca 

reż. David Lynch /1990/ 

wyrusza w podróż z ukochaną, nie zważając na siepaczy rozgniewanej 
mamuśki dziewczyny 
Zakochani 
w Vegas 

reż. Andrew Bergman /1992/ 

choć na pewno oglądał *Niemoralną propozycję”, rywalizuje z milione- 
rem o względy ukochanej 
Rycerz 
pierwszej damy 

reż. Hugh Wilson /1994/ 

dzielnie znosi kaprysy i humory 
eks-First Lady 
Dwa miliony 
dolarów napiwku 

reż. Andrew Bergman /1994/ 

nie bacząc na gniew Żony, dzieli 
się wygraną z kelnerką 
Twierdza 

reż. Michael Bay /1996/ 

ratuje San Francisco, co nie jest 
wcale takie trudne, gdy Sean Conne- 
ry odwala całą brudną robotę 
Con Air. 
Lot skazańców 

reż. Simon West /1997/ 

sam jeden kontra ospały Malko- 
vich i cała banda zwyrodnialców 
Superman 

reż. Tim Burton 

teraz ratować będzie cały świat, 
a nawet cały wszechświat 


Nicolas Cage 


| Złote myśli 


Leo onardo DiCapri 


> Andrzej Wajda 
__| Rys. Tomasz Bengsz 


" Ray Liotta 


Jest niższy niż b się to mac. 


i _ wydawać. Alej jego oczy rekom- 
— pensują ten mankament z na- ać 
wiązką, RRCCA 

/Helena Bonham-Carter R? 


o Melu Gibsonie/ 


"Przy Kristin GemioR się SAL 


garnym, fatalnie. ubranym i śmier- 


dzącym piwskiem Angolem. 
IHugh Grant o a. 
Si coft-T homas/ 


Kevin. jest ena aktorem, ki 6 


ay zagrał Hamleta po to, by nauczyć ki 


się, jak być stanowczym 


a wada Ewana MeGregon 
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Patriotycznym obowiązkiem jest 
popieranie naszego kina, a już de- 
biutów bezwarunkowo. Olaf Luba- 
szenko zgromadził obsadę od No- 
wickiego do Sałety. Wśród produ- 
centów filmu pojawił się tajemniczy 
Sting /Żądło/. Akcja też stamtąd. 
Publiczność chodzi na *Sztosa”, bo 
to kryminał. Uderza jednak brak 
werwy tego filmu i brak napięcia, 
wszystkie sceny są tak samo po- 
prawne. Rola Jana Nowickiego jest 
nie dla niego, na szczęście Pazury — 
odwrotnie. Eryk łamie nogi nie- 
mieckiemu turyście, obaj z Synkiem 
są zatem niebezpiecznymi oprycha- 
mi, a zdaje się, mamy ich lubić. 
Ogólnie, ciężkie i smutne było życie 
cinkciarzy za Gierka, nic dziwnego, 
że podczas gdy w *Żądle” sztos 
miał siłę i emocję, w "Sztosie” jest 
tylko szarym oszukaństwem, odbi- 
ciem biedy naszego kina. 

*Historie miłosne” Jerzego Stuh- 
ra. Dobre europejskie kino, idźcie 
koniecznie. Ale czy musiał być ten 
/świetny zresztą/ Ankieter? Czy mu- 
si być w realistycznym filmie wtrą- 
cana metafizyka, Osąd i Sumienie 
tak dosłowne? 

Nareszcie jednak znów widać 
polski film. 

Coś zupełnie wyjątkowego — 
<Zimny pocałunek” z Kanady. Te- 
matem jest nekrofilia. Dosłowna, 
bez zasłon. Fascynacja śmiercią, 
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pewno dość, żeby nikt nie chciał na 
to iść, a tymczasem warto i Slalom 
poleca, tylko tym jednak, których 
rzeczywiście obchodzi życie, także 
ciemne i wyjątkowe jego objawy. 
Film jest krótki, wymaga panowania 
nad emocjami, ale można go wy- 
trzymać dzięki wielkiemu taktowi i 
kulturze realizacji autorów=arty- 
stów. 

W jakiś sposób podobny jest 
francuski *Zabójca”. Lekceważąc 
wszelkie realia, koncentruje się na 
zabijaniu jako zawodzie z własnym 
kodeksem fantastycznym. Mądre 
odzywki sugerują Wielką Metaforę, 
ale i tak w nic się nie wierzy. 

Podobnie w *Neonowej Biblii” 
Terence Daviesa absurdalna zbro- 
dnia bez motywów niszczy ponury, 
skrajnie realistyczny obraz amery- 
kańskiej prowincji i nędzy imigran- 
tów w latach 30. Ale oba filmy mają 
sugestywny, indywidualny styl, cał- 
kowicie antyhollywoodzki, oba też 
są * trudne”, dla amatorów ciekawe. 

Strasznie poważny zrobił się ten 
Slalom, na szczęście weszła też ko- 
media muzyczna Woody Allena 
"Wszyscy mówią: kocham cię”. Ga- 
datliwy zwykle twórca w swoim 28. 
bodaj filmie nagle wykonał prawdzi- 
wie slalomowy skręt i nie wypadł z 
trasy! Środowisko nowojorskiej elity 
artystycznej, miłość nie na serio, roz- 
wody nie na serio, znane piosenki, 
Wenecja i Paryż, fenomenalna, 
wiecznie młoda Goldie Hawn, uroczy 
finał, a wszystko śpiewane i tańczone 
na luzie, Woody znów w formie. 

Niepoważne są też triceratopsy i 
pteranodony, czyli "Zaginiony 
świat: Jurassic Park”. Już wiemy co, 
odsyłam więc do recenzji, gdzie o 
nowym /ale nie najnowszym!/ 
Spielbergu. 

Potwory potworom nierówne. 
"Faceci w czerni” to dwuosobowe, 
biało-czarne komando tropiące po- 
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tworzastych kosmitów, którzy są, 
ale rządy to ukrywają przed ziem- 
skim ludem. Punkt wyjścia dawno 
ograny i do końca klisze, wybuchy i 
pogodnie. W USA to przebój, co 
świadczy, że poziom tamtejszej pu- 
bliczności raczej spada. 

Dla niej nakręcono "City Hall — 
ludzi miasta”. Jednym z filarów 
Hollywoodu są robione z rozma- 
chem filmy o działalności politycz- 
nej, z reguły bardzo krytyczne. Tu 
chodzi o fikcyjnego burmistrza No- 
wego Jorku, którego gra Al Pacino, 
ogniście wygłaszając bardzo amery- 
kańskie mowy. Niestety, rzecz toczy 


się w różnych urzędach i sądach, 
gdzie trwa permanentna wojna klik i 
kolesiów, toteż choć wiadomo, że 
chodzi o korupcję i moralność — nie 
za wiele z tego rozumiemy. 

Gdyby opisać na ekranie śliskie 
sprawy, które przetaczają się przez 
biurka, gabinety, bufety i korytarze 
nie tylko naszego stołecznego ratu- 
sza — Amerykanie też by mało rozu- 
mieli. Tylko że u nas przykłada się 
stempel *tajne" i już takich spraw w 
żadnym urzędzie w ogóle nie ma. 
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Karel Strazburger wciąż za gładki? 
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15 sierpnia Indie obchodziły 50-lecie 
odzyskania niepodległości, 

a ich niedawny kolonizator, 

Wielka Brytania, świętował 

ten uroczysty dzień razem 

ze swoją byłą kolonią. 

Ciekawe, prawda? 


W przeciwieństwie do Francji, która nigdy nie 
potrafiła pokojowo zrzec się swoich pretensji do 
kolonii i zwykle towarzyszyły temu jakieś krwa- 
we wydarzenia — patrz: Algieria i OAS — Wielka 
Brytania, kiedy świat przestał wierzyć w "misje 
cywilizacyjne”, wycofywała się elegancko, nawet 
ceremonialnie. W marcu 1947 roku ostatni wice- 
król Indii, lord Mountbatten, spotkał się w swoim 
niewyobrażalnie wspaniałym pałacu z Jawaharla- 
lem Nehru, podpisali stosowne dokumenty, były 
imperialista poczekał, aż w wolnych wyborach 
wyłonią się nowe władze, pogratulował im 
w imieniu brytyjskiego króla Jerzego VI i z całą 
paradą odpłynął do "centrali". Podobnie zachował 
się ostatni gubernator Hongkongu — Chris Patten. 

W ciągu dwóch tygodni brytyjska telewizja za- 
roiła się od programów w rozmaity sposób przy- 
wołujących Indie: obok dyżurnego już serialu 
*Klejnot w koronie”, pojawił się blok wyprodu- 
kowanych w Hollywood filmów fabularnych, 
a także seria dokumentów "Twarze Indii”, w któ- 
rej sami Hindusi podsumowywali osiągnięcia 
ostatniego 50-lecia swojego kraju. Wnioski były 
zdumiewające: maharadża skarżył się, że Indie 


nie są jeszcze prawdziwą demokracją /1/, urzęd- 
nik państwowy narzckał na korupcję /V, a "niety- 
kalny” — że pół wieku niepodległości nie przynio- 
sło ani jemu, ani jemu podobnym, żadnych zmian 
na lepsze. Litania rozczarowań i skarg. 

Na BBC2, we wspaniale obiektywnej i świet- 
nie udokumentowanej serii '*Dynastie”, pokazano 
"Historię rodziny Nehru-Gandhi”. Ze zdumie- 
niem słuchałam, jak to indyjska *żelazna dama”, 
Indira Gandhi próbowała cynicznie wymanewro- 
wać nominowanego przez jej ojca, Jawaharlala 
Nehru, sukcesora, mr Shastriego, jak jej się to 
udało, jak bezprawnie zawłaszczyła sobie autory- 
tet Gandhiego /podczas gdy rodzina jej męża nie 
miała nic wspólnego z "ojcem narodu”/, jak bu- 
dowała dynastię Nehru-Gandhi, całe imperium, 


PROSTO Z PIGCADILLY 


oparte na korupcji i nepotyzmie, jak uparcie przy- 
gotowywała synów, najpierw Sanjaya, potem Ra- 
djiva, do przejęcia po niej władzy. Angielska 
*iron lady”, Margaret Thatcher, wydaje się przy 
Indirze Gandhi przestrzegającą zasad skautingu 
szczepową drużyny harcerskiej! 

W serii programów ITV *Cztery powroty do 
Indii” oraz "Twarze Indii” Hindusi urodzeni już 
w Wielkiej Brytanii opowiadali, czym wciąż są 
dla nich Indie, o nie rozwiązanym problemie roz- 
dartej jak rana tożsamości wiecznego imigranta. 
Ciekawe, że dziś, kiedy europejskie granice są 
praktycznie otwarte, Polak mieszkający na stałe 
w Wielkiej Brytanii wydaje się mieć mniej kłopo- 
tów ze sprecyzowaniem swojej tożsamości, niż 
Anglik pochodzenia indyjskiego, którego rodzice 
po II wojnie światowej wyemigrowali z Pendża- 
bu i tu, w Londynie, rozpoczęli nowe życie. Wy- 
daje się, jakby na tym urodzonym już w Anglii 
pokoleniu Hindusów, wciąż ciążyło fatalne dzie- 
dzietwo imperialne, rasowe, cywilizacyjny clash, 
słychać jakieś odległe echa kompleksu zniewolo- 
nego narodu. 

Skąd się to bierze w Wielkiej Brytanii, gdzie 
praw człowieka chroni polityka państwowa, me- 
dia, political correctness i dziesiątki organizacji 
społecznych typu human rights, ethnic rights, 


«Upał i kurz” 


Amnesty International i wiele, wiele innych. 
Gdzie — prócz najświeższej emigracji z Banglade- 
szu, która po Irlandczykach, Żydach i Hindusach 
przejęła w posiadanie londyński East End — Hin- 
dusi prosperują całkiem nieźle, kształcą swoje 
dzieci, regularnie wygrywają procesy o ethnic ha- 
rassment, i nawet w tv komediach, jak znanej 
w Polsce *Cienkiej niebieskiej linii” z Rowanem 
Atkinsonem, śliczna, inteligentna Hinduska-sier- 
żant jest obiektem awansów kolegów niezależnie 
od ich koloru skóry, poglądów religijnych czy po- 
litycznych. Cień dziedzictwa imperialnego? 
W każdym razie jest w tym stosunku Hindusów 
do Anglików i Wielkiej Brytanii jakaś bolesna, 
wciąż nie zabliźniona rana, nie do końca zała- 
twione porachunki, zależności i uwikłania. 


Przy okazji tej rocznicy, powszechności jej fe- 
towania, dostrzec można było także dwojaki sto- 
sunek Anglików do swojej byłej kolonii. Z jednej 
strony — głębokie poczucie winy, z drugiej — cią- 
gła fascynacja i... jakby nuta nostalgii. Do tego 
pierwszego Anglik się przyznaje, do drugiego — 
za żadne skarby! Bo chociaż już dawno oficjalnie 
potępili swój kolonializm, odszczekali imperialne 
hasła nawet — w swojej skwapliwości — opluli 
i zmieszali z błotem jednego ze swoich najwspa- 
nialszych pisarzy, Kiplinga, *barda imperium” 
i "piewcę męstwa i wojskowych zalet” — i tak im 
nie wierzcie. Wyrzuty sumienia? Owszem, bo no- 
woczesny, postępowy Anglik, stosownie do ko- 
deksu political correctness musi potępiać swoją 
kolonialną przeszłość. Pozostaje czarna otchłań 
"podświadomości społecznej”, w której tkwi 
przesłanie: *to były czasy”. Potęga terytorialna 
i przemysłowa, prestiż, zamożność, miejsce 
w polityce światowej i na mapie, luksusowe ży- 
cie... W Indiach spędziło swoje życie kilka poko- 
leń Anglików, tam rodzili się, umierali lub ginęli 
za Imperium. Gorący, w przeciwieństwie do 
okropnego angielskiego, klimat, bujna tropikalna 
roślinność, wspaniała, licząca wiele tysiącleci 
kultura, głęboka duchowość, przyjazna postawa 
i łagodność ludzi, wciąż są obecne gdzieś na mar- 


2 klejnotu 


ginesach świadomości narodowej. Refleksem 
tych emocji są wspaniałe powieści, jakie powsta- 
ły w Anglii o Indiach, że wspomnę tylko *Księgę 
dżungli” i pikarejskiego *Kima” Kiplinga, *Po- 
dróż do Indii” Forstera, *Oblężenie Krishnapuru” 
Farrella, *Upał i kurz” Ruth Prawer Jhabwali 
i *Ciszę pragnienia” Markandayi. Toteż jeśli An- 
glik mówi z rozbawieniem, że z całej tej fascyna- 
cji Indiami pozostało tylko upodobanie do podró- 
ży do Agry i curry, to mu nie wierzcie. 

Dowodem tej ciągłej ambiwalencji uczuć może 
być także ostatni program o Kiplingu "IF" /'Jeże- 
li”/, który opowiadał o wielkiej miłości pisarza do 
Indii, jego respekcie dla Hindusów, tropił wielką 
tajemnicę jego młodości. Nie opublikowaną ni- 
gdy powieść "Mother Maturam”, którą napisał ja- 
ko bardzo młody człowiek, i którą ojciec nakazał 
mu zniszczyć, bo podobno opowiadała o jego 
pierwszej wielkiej miłości do pięknej Hinduski, 
śmierci ich dziecka, rozstaniu z ukochaną 
i wiecznej zadrze, jaką nosił do końca życia. 

Pełen tajemnic i komplikacji życiorys Kiplinga 
może być swego rodzaju symbolem do dziś trwa- 
jących dziwnych powiązań Anglików z Indiami. 
Przecież gdyby nie te uwikłania, nie byłoby tej 
całej prasowo-radiowo-telewizyjnej fety, wnuki 
wicekrólów nie utrzymywałyby bliskich kontak- 
tów z Indiami, lord Brabourne zapewne nie 
współfinansowałby filmu i serialu Davida Leana 
*Podróż do Indii”, lord Ramsey nie byłby preze- 
sem Nehru Memorial Trus, który funduje stypen- 
dia dla utalentowanych Hindusów, a w eksklu- 
zywnym Ham Polo Club w Richmond, udekoro- 
wanym indyjskimi dziełami sztuki, nie odbyłby 
się właśnie bal przy świecach pod hasłem *Perła 
w koronie”. 
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Sztos 

Scenariusz, na podstawie którego na- 
kręcono "Sztos", jest tak płyciutki i bez- 
barwny, że przypomina raczej jakiś 
szkic, wstępną wersję historii, na której 
mógłby być dopiero oparty film. Montaż, 
czy też raczej jego brak, wywoływał sal- 
wy śmiechu na widowni; podobnie zresz- 
tą dialogi, które śmieszyły nie z powo- 
dów... zamierzonych, ale ze względu na 
schematyczność i niezręczność. 

Największym chyba rozczarowaniem 
były jednak postaci filmu. W wywiadzie 
dla *Filmu” Olaf Lubaszenko stwierdził, 
że gdyby bohaterowie byli bardziej efek- 
towni, kolorowi, utraciliby /.../ życiowe 
prawdopodobieństwo. Najpierw wspo- 
mnę o tym, jak bardzo zaskoczyło mnie 
to zdanie w ustach aktora, a więc — arty- 
sty, który przecież zgodnie z ideą swego 
zawodu powinien przynajmniej dostrze- 
gać to, iż ludzie są "różnego koloru”, ma- 


ją różne osobowości i każdy — na swój. 


wspaniały sposób — jest "efektowny”. 


Jeżeli chodzi zaś o postaci filmu, to 
istotnie, zgodnie z zamierzeniami reżyse- 


ra są one prawdziwie bezbarwne i pła- 
skie, aż do bólu. Mimo wysiłków panów 
Jana Nowickiego i Cezarego Pazury, 
o kreowanych przez nich głównych po- 
staciach filmu nie dowiadujemy się wie- 
le, pan Nowicki jako Eryk — nie lubi zim- 
nej zupy i ciepłego piwa, Synek — Cezary 
Pazura — chce mieć łazienkę z glazurą do 
sufitu i żonę, zaś jego stosunek do pro- 
stytutek jest niesprecyzowany; obaj po 
latach na brak pieniędzy nie cierpią i za- 
żywają narkotyki. To tyle o głównych 
postaciach. O pozostałych — nawet nie 
warto wspominać /.../ 

Film — zgodnie z założeniem reżysera 
— miał być historią o lojalności i przyjaź- 
ni. Dla mnie jednak /jak i dla wielu mo- 
ich znajomych, jest to jednak historyjka 
pod tytułem: Jak to kiedyś biedni, ale 
cwani Polacy okradali złych i niezbyt 
mądrych cudzoziemców w imię różnych 
celów spod znaku łazienki z kafelkami. 

Mało przekonująca jest też próba po- 
kazania tego, że w sytuacji kryzysowej, 
gdy przyjaźń Eryka i Synka jest wysta- 
wiona na próbę — obaj /a może tylko Sy- 
nek?/ tę próbę przechodzą obronną ręką. 
Synek wyciąga Eryka z więzienia, prze- 
kupując sędziego wcześniej zdobytymi — 
w mało uczciwy sposób — pieniędzmi. 
A po latach wspominają to zdarzenie 
z łezką w oku i toczą żywot! iście godny 
byłych *cinkciarzy”. 

Pozostaje pytanie — czy R ra- 
cja jest po stronie Eryka i Synka? Czy 
Eryk, który życie psa zdaje się przedkła- 


Na tej kolumnie możecie 
osobiście wypowiedzieć się 
na tematy dotyczące 
filmu i "Filmu". 
Autorom wydrukowanych 
listów wysyłamy 

po kasecie video 

z filmem zserii: 
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dać nad życie człowieka — ma rację? Czy 
Eryk nie czuje się ani trochę odpowie- 
dzialny za — spowodowaną przecież 
przez własną głupotę — śmierć człowie- 
ka? Czy obaj: Eryk i Synek — nie prze- 
chodzą obok tego zbyt obojętnie? Czy 
w końcu przyjaźń i lojalność Synka 
i Eryka nie jest tu tylko "efektem ubocz- 
nym” ich wspólnej pogoni za mamoną? 
Czymś, co pozwala im trzymać się na 
a półświatka, ale nie wypływa 
- tak charakterystycznej dla przyjaźni, 
acz nieuzasadnionej — potrzeby bycia ra- 
zem tylko dla... własnego towarzystwa, 

swojej bliskości /.../ 
- Justyna Wójcik /at 19/, Lublin 


Wrażenia? Przekraczające wszelkie 
oczekiwania. Ten film to prawdziwe ar- 
cydzieło wśród thrillerów! A R 
łem się zupełnie czegoś innego... 
"Krzyk" poszedłem głównie ze ka 
na Courteney Cox, którą uwielbiam jako 
Monikę z serialu *Przyjaciele”, Jak zagra 
rolę wścibskiej i szukającej sławy dzien- 
nikarki Gale Weathers? — zastanawiałem 
się. Nazwisko reżysera nie robiło już na 
mnie takiego wrażenia, jak kiedyś. Po 
całkiem przeciętnym *Nowym koszma- 
rze Wesa Cravena” i tragicznym *Wam- 


 pirze z Brooklynu” /Eddie Murphy w roli 


wampira?! To musi być jakieś nieporo- 
zumienie..../ nie liczyłem na wiele. 

Nie mamy tutaj długiego i nudnego 
prologu, gdzie poznajemy bohaterów, 
którzy w ostatnich minutach filmu będą 
po kolei ginąć w wymyślny sposób. 

*Krzyk” zaczyna się mistrzowską sceną 
morderstwa, która już w drugiej minucie 
filmu podnosi napięcie do maksimum. 
A to dopiero początek, bo zgodnie ze 
znaną teorią napięcie rośnie stopniowo 
aż do niesamowitego finału. 

Strój mordercy to dzieło samo W S0- 
bie. Trochę przypomina szaty psychopa- 
ty, powracającego zza grobu w *Przera- 
żaczach”, a to z kolei kojarzy się z jed- 
nym — ze śmiercią. Co prawda zabójca 
z "Krzyku" nie jest uzbrojony w kosę, 
ale zapewniam, że jego nóż robi równie 
imponujące wrażenie. 

*Krzyk” to również pewna drwina z 
horroru jako gatunku. Drwina, ale nie do 
końca. Przecież nadchodzi moment, gdy 
Sidney zamiast uciec przez frontowe 
drzwi, wbiega po schodach na górę albo 
dzielnie wychodzi w nocy na ganek, aby 
sprawdzić, czy przypadkiem nie ma na 
nim mordercy w masce. To trochę nas 
rozbawia, podobnie jak wiele innych ko- 
micznych sytuacji. Właśnie one sprawia- 
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dni pytanie: kiedy | ać 
się ubezpieczać na wypadek spotkani 
z prehistorycznymi stworzeniami? Scena. 
riusz *Zaginionego świata” nasuwa wiel 


wątpliwości, niejednokrotnie brak w nim 
konsekwencji, a część scen jest po prostu 


niesmaczna lub KY śmieszna. Nie 7a- 
pomniano także 0 "poprawności politycz. - 


nej”, czyniąc córkę doktora Malcolma ż 


IGoldblum/ Murzynką. 
Dagmara Romanowska, Kraków 


Batman i Robin 


zwalam sobie na bardzo osobistą reflek- 


B 


„  sję. Zrealizowany z dużym rozmachem 


_ komiks zadowolił w pełni tylko płytszą 
część mojej filmowej duszy. Nie chodzi 
mi tutaj o wyrafinowane głębsze treści, 


bo to nie ten typ filmu, ale zabrakło mi 


o raz kolejny specyficznej atmosfery 
.manej chociażby z pierwszej i drugiej 
>zęści przygód Batmana, czy z filmu - 
*Kruk". Nadal najlepszym czarnym cha- 
akterem pozostanie postać Jockera, za- 
grana wyśmienicie przez Nicholsona, 
najlepszą partnerką Batmana śliczna 


__ Kim Basinger. Rola Schwarzeneggera 


_ zwróciła moją uwagę tylko z tego powo-- 


_ du, że to właśnie ON i że znowu zagrał 


postać negatywną. 

— Reasumując: chciałbym, aby kolejny 
film o Batmanie reżyserował ponownie 
Tim Burton, ale wszechmocni producen- 


_ ci chyba już go nie chcą —a szkoda! 


Jerzy Juśkiewicz, Olsztyn 


Zagubiona 


autostrada 


Po przeczytaniu na łamach *Filmu" 


_ dwóch bardzo krytycznych opinii na te- 


mat *Zagubionej autostrady” /czytel- 
niczki z Gdańska i red. Cezarego Wi-- 
śniewskiego/ jako zdeklarowany *lyn- 
choholik” muszę stanąć w obronie moje- 


go mistrza. 


Ktoś kiedyś powiedział: że Davida 
_ Lyncha można albo chorobliwie wielbić, 


_ albo zajadle nienawidzić. W tych sło- 
wach jest wiele prawdy, lecz krytyk fil- 


mowy powinien spróbować odrzucić 


y _ wszelkie subiektywne przesłanki i pod- 
dać dzieło filmowe w miarę obiektywnej 


ocenie. Wiem, że obiektywno-plurali- 


__ styczne dziennikarstwo jest właściwie 


myślą utopijną, ale należy moim zda- 
niem do takiego dziennikarstwa dążyć. 
W przypadku Lyncha podział opinii re- 


ś$ _ cenzentów "Filmu" jest maksymalnie 


skrajny, od ocen b. dobrych do złej 


- [rubryka Dziewięciu Gniewnych Ludzi/. 


Trzeba pamiętać, że filmy Lyncha 
w dużej mierze to ekspresja snu bliższa 


-  surrealizmowi niż rzeczywistości i dlate- 


go analiza przyczynowo-skutkowa CZĘ- 


sto zawodzi. Czy w snach twarze boha- 
— terów wizji nie zmieniają się co chwilę? 
— Czy dziwi nas, że latamy, albo jesteśmy 
kimś innym? Nie! Czym bardziej fanta- 


styczny sen, tym większy smutek po wy- 
rwaniu nas z niego przez R 


dzwonek budzika. 


"Zagubiona autostrada” jest utrzyma- 


ma w klimacie hipnotycznej *Głowy do 
| wycierania”. Pan Cezary Wiśniewski 


może twierdzić, że jest to film o niczym, 


i ale. dla wielu moich znajomych i rów- 


nież dla mnie jest to opowieść głęboko 
osobista. Tak jak dla Greenawaya "Zet 
i dwa zera”, tak dla Lyncha "Zagubiona 
autostrada” to najlepszy film pod wzglę- 
dem konstrukcyjno- formalnym. Nie 
można za bardzo zastanawiać się nad 
tym, co stało się w więziennej celi. — 
Dosłowność zabija sen — twierdzi twór- 
ca. Postmodernista Lynch zostawia pyta- 
nia bez odpowiedzi, aby każdy indywi- 


-_ dualnie mógł zagłębić się w mrok i zna- 
Po obejrzeniu kolejnych przygód Bat-- 
mana, jego przyjaciół oraz wrogów, po- 


leźć rozwiązanie. Ale nigdy nie będzie 
to odpowiedź stuprocentowa /.../- 
Wojciech Balcerzak, Bydgosz 
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Mamy dobrą wiadomość dla wszystkich 
entuzjastów serialu *Z archiwum X”. Od 
czerwca trwają zdjęcia do filmowej wersji 
*Archiwum X”. W rolach głównych oczy- 
wiście Gillian Anderson i David Duchovny. 
Partnerują im Mitch Pileggi i Martin Lan- 
dau. Jednocześnie powstają zdjęcia do dal- 
szych odcinków serialu. Mamy nadzieję, że 
zaspokoiliśmy ciekawość Czytelników, 
m.in. AGNIESZKI W. z Kielc, DANUTY 
O. z Warszawy i WOJTKA B. ze Szczecina. 

Uzupełniamy filmografię Whoopi Gold- 
berg: Citizen (1982), Na wariackich papierach 
(1986, gościnnie), My Past Is My Own 
(1986), Scared Straight (1988), Opowieści z 
krypty — nowela Martwe oczekiwanie/Vault 
of Horror — Dead Wait (1992), Strzelając 
śmiechem/National Lampoon's Loaded Wea- 
pon 1 (1993), Nagi w Nowym JorkwNaked in 
New York (1994), Promienni chłopcy/Sunshi- 
ne Boys (1995), Orgia krwi/Bordello of Blood 
(1996, epizod). 

Czas na "Pomagamy sobie”. Sławomir 
Wygoda (ul. Bosmańska 27B/36, 75-257 Ko- 
szalin) odsprzeda 39 roczników oprawionych 
"Filmu" z lat 1946-1985 i 4 nie oprawione z 
lat 1986-1989 oraz 5 roczników "Magazynu 
Filmowego” z lat 1967-1972 i *Kina" z lat 
1966-1971, 1973-1987. Joanna Pruszyńska 
(ul. Podkarpacka 9c/5, 80-292 Gdańsk) po- 
szukuje osób, które mają nagrany film *To się 
zdarza tylko innym” (Ga n'arrive qu'aux au- 
tres). Magda Dyakowska (ul. Berbeckiego 
314, 44-100 Gliwice) poszukuje wszelkich 
materiałów na temat Sandry Bullock. Ma ma- 
teriały na wymianę. 

KAROL C. z Warszawy. Brad Davis (na- 
prawdę Robert Davis) urodził się 6 listopada 
1949, zmarł 8 września 1991. Po kilku nie- 
wielkich rolach zdobył uznanie w *Noenym 
ekspresie” Alana Parkera. Grywał również w 
teatrze, m.in. w awangardowej inscenizacji 
*Przemiany” Kafki, dokonanej przez Stevena 
Berkoffa. Zmarł na AIDS. Tuż przed śmiercią 
napisał książkę, w której oskarżył Hollywood 
o pełen fałszu stosunek do chorych na AIDS. 
Jego filmografia: Sole Survivor (1969), The 
Secret Life of John Chapman (1976), Sybil 
(1976), Nocny ekspres/Midnight Express 
(1978), Pogłoska o wojnie/A Rumor of War 
(1980), A Small Circle of Friends (1980), Ry- 
dwany ognia/Chariots of Fire (1981), Querelle 
(1982), Blood Ties (1986), Vengeance: The 
Story of Tony Cimo (1986), Cold Steel 
(1987), Heart (1987), The Caine Mutiny Co- 
urt-Martial (1988), Rozalka idzie na zaku- 
py/Rosalie Goes Shopping (1989), Unspeaka- 
ble Acts (1990), Dziecię ciemności — dziecię 
światłości/Child of Darkness, Child of Light 
(1991), Niewypał/Hangfire (1991), The Habi- 
tation of Dragons (1992, podajemy rok kino- 
wej premiery), Gracz/The Player (1992). 

KORNELIA C. z Krakowa. Filmografia 
Steve'a Buscemi? Proszę bardzo: The Way It 
Is or Eurydice in the Avenues (1984), No Pic- 
nic (1986), Parting Glances (1986), Sleepwalk 
(1986), Force of Circumstance (1987), Heart 
(1987), Kiss Daddy Good Night (1987), Za- 
dzwoń do mnie/Call Me (1987), Kawa i pa- 
pierosy, część Il/Coffe and Cigarettes Part II 
(1988), W sercu nocy/Heart of Midnight 
(1988), Wibracje/Vibes (1988), Ogary z Broa- 
dwayu/Bloodhounds of Broadway (1989), 
Borders (1989), Mystery Train (1989), New 
York Stories (1989), Niewolnicy Nowego Jor- 
ku/Slaves of New York (1990), Ścieżka stra- 
chu/Miller's Crossing (1990), Opowieści z 
ciemnej strony/Tales From the Darkside: The 
Movie (1990), Barton Fink (1991), Billy Ba- 
thgate (1991), Trusting Beatrice (1991), Za- 
ndalee (1991), Przeciwności/Criss Cross 
(1992), Partnerzy/ln the Soup (1992), Wście- 
kłe psy/Reservoire Dogs (1992), Ed and His 
Dead Mother (1993), Ostatni żywy bandy- 
ta/The Last Outlaw (1993), Wschodzące słoń- 
ce/Rising Sun (1993), 20 dolców/Twenty 
Bucks (1993), What Happened to Pete (1993), 
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Odlotowcy/Airheads (1994), Nawet kowbojki 
mogą marzyć/Even Cowgirls Get the Blues 
(1994), Floundering (1994), The Hudsucker 
Proxy (1994), Potyczki z mafią/Me and the 
Mob (1994), Pulp Fiction (1994), Scene Six, 
Take One (1994), Desperado (1995), Filmowy 
zawrót głowy/Living in Oblivion (1995), Rze- 
czy, które robisz w Denver będąc mar- 
twym/Things to Do in Denver When You're 
Dead (1995), Kansas City (1996), Trees Lon- 
gue (1996, także reż.), Ucieczka z Los Ange- 
les/Escape from L.A. (1996), Fargo (1996), 
Con Air. Lot skazańców/Con Air (1997). 

ANDRZEJ B. z woj. lublińskiego. Pytań 
rzeczywiście dużo, odpowiadamy dziś tylko 
na część. Oto filmografia Randy'ego Quaida: 
Targets (1968), Getting Away From It All 
(1971), Ostatni seans filmowy/The Last Pictu- 
re Show (1971), Co słychać, doktor- 
ku?/What's Up, Doc (1972), Ostatnie zada- 
nie/The Last Detail (1973), Lolly Madonna 
XXX/Lolly-Madonna War (1973), Papierowy 
księżyc/Paper Moon (1973), Terminator Dud- 
dy Kravitz/The Apprenticeship of Duddy Kra- 
vitz (1974), The Great Niagara (1974), Bra- 
wurowe porwanie/Breakout (1975), By nie 
pełzać na kolanach/Bound for Glory (1976), 
Przełomy Missouri/The Missouri Breaks 
(1976), Chórzyści/The Choirboys (1977), Th- 
ree Warriors (1977), Nocny ekspres/Midnight 
Express (1978), Ostatnie dni braci Dalto- 
nów/The Last Ride of the Dalton Gang 
(1979), Smarkacze/Foxes (1980), Guyana 
Tragedy: The Story of Jim Jones (1980), Stra- 
ceńcy/The Long Riders (1980), The Race the 
Wind (1980), Heartbeeps (1981), Myszy i lu- 
dzie/Of Mice and Men (1981), Wewnątrz III 
Rzeszy/lnside the Third Reich (1982), Waka- 
cje w krzywym zwierciadle/National Lampo- 
on's Vacation (1983), Tramwaj zwany pożą- 
daniem/A Streetcare Named Desire (1984), 
The Wild Life (1984), Oszalały z miłości/Fool 
for Love (1985), The Slugger's Wife (1985), 
Sweet Country (1986), Widmo/The Wraith 
(1986), Dear America: Letters Home from 
Viet Nam (1987, głos), LBJ: The Early Years 
(1987, Złoty Glob), Ziemia poza prawem/No 
Man's Land (1987), Golfiarze I/Caddyshack 
II (1988), Zawodowiec/Dead Solid Perfect 
(1988), Punkt widzenia/Evil in Clear River 
(1988), Przeprowadzka/Moving (1988), Oga- 
ry z Broadwayu/Bloodhounds of Broadway 
(1989), W krzywym zwierciadle: Witaj św. 
Mikołaju/National Lampoon's Christmas Va- 
cation (1989), Mrożony mąż/Out Cold (1989), 
Parents (1989), Jak sprzedać zdechłego 
psa/Cold Dog Soup (1990), Szybki jak błyska- 
wica/Days of Thunder (1990), Marsjanie do 
domu/Martians Go Home (1990). Łatwy 
szmal/Quick Change (1990), Texasville 
(1990), Frankenstein (1993), Wszystko tylko 
nie buty/Freaked (1993), Cios w serce/Murder 
in the Heartland (1993), Poszukiwacze zło- 
ta/Legends of the North (1994), Pierwsza liga 
2/Major League II (1994), Zawód:dzienni- 
karz/The Paper (1994), Bye Bye, Love (1995), 
Klątwa/Curse of the Starving Class (1995), 
Cena nadziei/The Last Dance (1996), Dzień 
Niepodległości/Independence Day (1996), 
Kręglogłowi/Kingpin (1996). "Let's Make 
Up” (inny tytuł *Lilacs in the Spring”) z 1954 
jako debiut ekranowy Seana Connery podaje 
m.in. Leonard Maltin w swojej *Movie En- 
cyclopedia”. "Memories of Me” (1988) wyre- 
żyserował Henry Winkler, a Connery pojawia 
się w bardzo krótkim epizodzie. John Malko- 
vich w "Alive — dramat w Andach" jest narra- 
torem. Słabo pamiętamy *Werdykt", ale fil- 
mografia Bruce'a Willisa podaje, że pojawia 
się w epizodzie jako reporter. *Maddigan Mi- 
lion” wyreżyserował Stanley Prager, "Tiger 
Makes Out” — Arthur Hiller. 

LENA K. z Łodzi. George Clooney uro- 
dził się 6 maja 1961 roku. 

PIOTR G. z Jeleniej Góry. Zacznijmy od 
filmografii Julianne Moore: Opowieści z ciem- 
nej strony/Tales From the Darkside: The Movie 
(1990), The Last to Go (1991), The Gun in Bet- 
ty Lou's Handbag (1992), Opiekunka/The 
Hand That Rocks the Cradle (1992), Benny i 


Joon/Benny and Joon (1993), Sidła miłości/Bo- 
dy of Evidence (1993), Na skróty/Short Cuts 
(1993), Ścigany/The Fugitive (1993), Vanya on 
42nd Street (1994), Zabójcy/Assassins (1995), 
Dziewięć miesięcy/Nine Months (1995), Ro- 
ommates (1995), Safe (1995), Picasso — Twór- 
ca i niszczyciel/Surviving Picasso (1996), Zagi- 
niony świat: Jurassic Park/The Lost World:Ju- 
rassic Park (1997), The Myth of Fingerprints 
(1997), Boogie Nights (1997), The Big I ebow- 
ski (1997). 

DARIUSZ P. z Leszna. "Empire Re- 
cords” (1995) wyreżyserował Allan Moyle 
(Więcej czadu), główne role zagrali Anthony 
LaPaglia, Debi Mazar, Liv Tyler i Maxwell 
Caulfield. Film nie miał w USA dobrych re- 
cenzji. Anthony LaPaglia urodził się 31 stycz- 
nia 1959 w Australii. Często grywa gangste- 
rów lub policjantów. Jego najważniejsze filmy 
to: Nitti/Frank Nitti: The Enforcer (1988), 
Niewolnicy Nowego Jorku/Slaves of New 
York (1989), Betsy's Wedding (1990), Jego 
zdaniem, jej zdaniem/He Said, She Said 
(1991), 29th Street (1991), Szepty w mro- 
ku/Whispers in the Dark (1992), Krwawa Ma- 
ria/Innocent Blood (1992), Poślubiłem mor- 
derczynię/So I Married an Axe Murderer 
(1993), Klient/The Client (1994), Kamele- 
on/Chameleon (1995), Bulletproof Heart 
(1995), Trees Lounge (1996). Liv Tyler to od- 
krycie Bernardo Bertolucciego z Ukrytych 
pragnień/Stealing Beauty. Zagrała także w 
Zrozumieć ciszę/Silent Fall, Heavy, Inventing 
the Abbotts i Szaleństwach młodości/That 
Thing You Do. *Empire Records” wydał w 
Polsce na kasetach Warner Bros. 

ZUZANNA K. z Warszawy. David Mor- 
se urodził się 11 października 1953 w Bever- 
ly. Debiutował w 1971 na scenie Boston Re- 
pertory Theater. Po sześciu latach przeniósł 
się do Nowego Jorku, gdzie kontynuował ka- 
rierę sceniczną, występował m. in. w Myszach 
i ludziach. Popularność przyniosła mu rola dr 
Jacka Morrisona w serialu *St. Elsewhere” 
(1982-1988). Oto jego filmografia: Inside 
Moves (1980), Our Family Business (1981), 
Max Dugan powraca/Max Dugan Returns 
(1983), Prototype (1983, tv), Złamane ślu- 
by/Shattered Vows (1984, tv), When Dreams 
Come True (1985, tv), Personal Foul (1987), 
Six Against the Rock (1987, tv), Winnie 
(1988), A Place at the Table (1988, tv), Bra- 
terstwo Róży/Brotherhood of the Rose (1989, 
tv), Ognisty krzyż/Cross of Fire (1989, tv), 
Godziny rozpaczy/Desperate Hours (1991), 
Indiański biegacz/The Indian Runner (1991), 
Dead Ahead: The Exxon Valdez Disaster 
(1992, tv), Synalek/The Good Son (1993), 


Ucieczka gangstera/The Getaway (1994), The 
Crossing Guard (1995), 12 małp/Twelve 
Monkeys (1995), Langolierzy/The Langoliers 
(1995, tv), Tecumseh/Tecumsch: The Last 
Warrior (1995), Twierdza/The Rock (1996). 

MAREK J. zOlsztyna. Za lata 
1972-1976, 1978, 1980 i 1983 nie przyznano 
Oscara w kat. efekty specjalne (wizualne), 
wręczano natomiast Special Achievement: 
1972 — Tragedia Posejdona, 1973 — nie przy- 
znano, 1974 — Trzęsienie ziemi, 1975 — Hin- 
denburg, 1976 — King Kong i Logan's Run, 
1978 - Superman, 1980 — Imperium kontrata- 
kuje, 1983 — Powrót Jedi. W latach 
1968-1981 nie przyznawano Oscara w kat. 
efekty dźwiękowe. Tak samo w 1984 i 1987. 
Special Achievement za efekty dźwiękowe za 
rok 1984 dostała *Rzeka”. Za 1983 nie przy- 
znano Oscara w kat. najlepsza charakteryza- 
cja. Oto nominacje do Oscara'82 za dźwięk: 
Okręt, E.T. (Oscar), Gandhi, Tootsie i Tron. 

BEATA P. z Sokółki. MAŁGORZATA 
R. z Gdyni. Mark Hamill urodził się 25 wrze- 
śnia 1952 w Oakland. Syn kapitana amerykań- 
skiej marynarki wojennej. Dorastał w Kalifor- 
nii, Nowym Jorku i Japonii. Debiutował w 
"Bill Cosby Show” (1970), ucząc się jeszcze 
w Los Angeles City College. Pojawiał się w 
serialach "General Hospital”, "The Texas 
Wheelers” i "One Day at a Time”. Popular- 
ność przyniosła mu rola Luke'a Skywalkera w 
gwiezdnej sadze. W połowie lat 80. grał Mo- 
zarta w broadwayowskiej inscenizacji *Ama- 
deusza”. Jest autorem komiksów. Występuje 
także w grach komputerowych, m.in. Wing 
Commander III: Heart of Tiger (1995). Jego 
filmografia: Delancey Street: The Crisis Wi- 
thin (1975), Eric (1975), Sarah T. — Portrait of 
a Teenage Alcoholic (1975), Mallory: Cir- 
cumstantial Evidence (1976), The City (1977), 
Gwiezdne wojny/Star Wars (1977), Wizards 
(1977), Corvette Summer (1978), Wielka 
Czerwona Jedynka/The Big Red One (1980), 
Imperium kontratakuje/Empire Strikes Back 
(1980), The Night the Lights Went Out in Ge- 
orgia (1981), Szpital Britannia/Britannia Ho- 
spital (1982), Powrót Jedi/Return of the Jedi 
(1983), Rzeka wichrw/Slipstream (1989), Ma- 
giczna żądza/Black Magic Woman (1991), 
Anioł na Ziemi/Earth Angel (1991), The Guy- 
ver /1992), Autostopowicz wraca/Midnight 
Ride (1992), Lunatycy/Sleepwalkers (1992, 
epizod), Maska Batmana/Batman: Mask of the 
Phantasm (1993, dubbing), Worek na zwło- 
ki/Body Bags (1993), Time Runner (1993), 
Milion dla najpiękniejszej7The Raffle (1994), 
Silk Degrees (1994), Wioska przeklętych/Vil- 
lage of the Damned (1995). 


Możesz do nich napisać: 


BARBRA STREISAND 
301 North Carwood Dr. 
Los Angeles 
CA 90077 
USA 


WILL SMITH 
cło CAA 
9830 Wilshire Blvd. 
Beverly Hills 
CA 90212-1825 
USA 


JONATHON SCHAECH 
cło IFA 
8730 Sunset Blvd. 
Los Angeles 
CA 90069 
USA 


JERZY STUHR 
Teatr Stary 
PI. Szczepański 1 
31-011 Kraków 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantujemy, niestety, odpowiedzi. 


sNavicelld" 


w 
78 b2 A 
u óż 
e GZ 
aw, = 


Scenariusz i reżyseria * Jerzy Stuhr 
Zdjęcia » Paweł Edelman, Scenografia © Allan Starski, Muzyka » Adam Nowak, 
Dzwięk » Nikodem Wotk-Łaniewski, Montaż » Elżbieta Kurkowska, Kierownik produkcji * Jan Kaczmarski 
Producenci * Juliusz Machulski, Jacek Moczydłowski, Jacek Bromski 


w roli głównej 


Produkcja: S. F. ZEBRA, CANAL+ Polska, WFDiF 
35mm, color, 2378 m, 87' 


PEPE GROUP OF COMPANIES 19 


